O książce
Bill Moore osiągnął już wiele. Świetnie sobie radzi jako agent nieruchomości na Florydzie, ma ukochaną żonę, piękny dom… Ale chce więcej… znacznie więcej.
W pewnym momencie w jego życiu zaczynają się dziać dziwne rzeczy – otrzymuje niezamawiane przesyłki, znajomi dostają od niego maile, których nie wysyłał, żona znajduje w laptopie kompromitujące go zdjęcia, a sprawy zawodowe zaczynają się komplikować. W końcu jego żona znika, a on budzi się w mieszkaniu, do którego wszedł z przypadkowo poznaną kobietą.
Pokój jest pusty, na pościeli są krwawe ślady…
A na drzwiach łazienki ktoś napisał krwią:
MODYFIKOWANY
MICHAEL MARSHALL
(ur. w 1965 r. w Wielkiej Brytanii)
Czterokrotny zdobywca British Fantasy Award. Autor opowiadań, minipowieści i powieści science fiction publikowanych pod jego pełnym nazwiskiem, Marshall Smith. Jako Michael Marshall wydał trylogię Niewidzialni, a także powieści utrzymane w stylistyce thrillerów spiskowych: Intruzi (na podstawie której powstał serial BBC), W otchłani zła.
Pisze scenariusze, a jego twórczością interesują się filmowcy; m.in. Steven Spielberg zamierza zekranizować jego powieść Ziemniaki.
Michael Marshall mieszka w Londynie wraz z żoną i synem.
Dla Jonny’ego Gellera
La vie contemplative est souvent misérable.
Il faut agir davantage, penser moins,
et ne pas se regarder vivre.
Nicolas-Sébastien Chamfort,
Maximes et Pensées
Podziękowania
Dziękuję moim wydawcom Jane Johnson i Jenowi Brehlowi, a także Sarah Hodgson i Chrisowi Smithowi; mojemu agentowi Ralphowi Vicinanza; Pauli i Nate’owi.
Więcej na: www.ebook4all.pl
Prolog
Tkwi w korytarzu i trwa to już blisko godzinę. Wielu na jego miejscu uznałoby to za ostateczną zniewagę, za przepełniającą kroplę, za kres, poza którym w głowie rozbłyskują szkarłatne błyskawice złości i zmuszają do powrotu do źródeł zakrzepłej furii, od których wszystko się zaczęło. Ale na Johna Huntera to tak nie działa i nie tylko dlatego, że zawsze miał w sobie pokłady spokoju, ani nawet nie dlatego, że ten czas jest już tylko końcówką dużo dłuższego okresu wyczekiwania. Po prostu z biegiem lat doszedł do wniosku, że całe doświadczenie sprowadza się z grubsza do tego samego. I dlatego cierpliwie czeka.
Korytarz ma kremowobury kolor, co zapewne ma wpływać uspokajająco. Zapamięta to miejsce z tego koloru, a także woni rdzy i mieszaniny tysięcy kropli męskiego potu. Powiedziano mu, że może usiąść. Odmówił grzecznie, ale nie nazbyt uniżenie. Zrobił to tonem spokojnym i wyważonym, który miał czas dobrze opanować. Czekanie na stojąco czy na siedząco sprowadza się do tego samego, więc stoi.
W głowie ma zupełną pustkę.
□ □ □
W końcu drzwi się otwierają i na korytarz wychodzi pulchny mężczyzna w pomiętym niebieskim ubraniu.
— Przepraszam, John, że musiałeś czekać — mówi. Wygląda na zaaferowanego, ale panującego nad sytuacją.
Na półkach w jego gabinecie stoją rzędy segregatorów z aktami i książki z dziedziny kryminologii i teorii prawa karnego. Z okna roztacza się widok na główny dziedziniec więzienny. Mężczyzna, którego nazwisko widnieje na drzwiach, zajmuje ten gabinet od siedmiu lat. W tym czasie — jak mówią — wprowadził w podległym mu zakładzie karnym wiele istotnych zmian na lepsze i wydał cztery wysoko oceniane prace, w których przedstawił szczegółową analizę jakościową i ilościową wprowadzonych zmian. Stracił także znaczną część czupryny, spod której wyłoniła się usiana plamami łysina.
— Drobne problemy na oddziale D — mruczy, siadając za ogromnym drewnianym biurkiem. — Zażegnane lub przynajmniej odwleczone do czasu kolejnej wizyty bóstw chaosu, która niewątpliwie nastąpi. Proszę, siadaj.
Hunter siada na jednym z dwóch dużych wyściełanych krzeseł, które stoją pod kątem do biurka naczelnika. Bywał już wcześniej w tym gabinecie. Na biurku jak zwykle leży laptop, blok do notatek z wydartą częścią kartek, dwa długopisy, telefon komórkowy w skórzanym etui z zaczepem na pasek i fotografia kobiety z trójką dzieci tak z wyglądu nijakich, że naczelnik mógł równie dobrze kupić to zdjęcie w sklepie z akcesoriami biurowymi jako rekwizyt niezbędny do ukazania gospodarza we właściwym świetle. Być może naczelnik jest osobą żałośnie samotną i spędza noce w barach dla singli. Jest jednak równie prawdopodobne, że jest dokładnie tym, za kogo chce uchodzić. Czasem się tak zdarza.
Splata ręce na brzuchu i obrzuca pogodnym spojrzeniem więźnia siedzącego sztywno na krześle przed jego biurkiem.
— To jak, cieszysz się?
— Bardzo, panie naczelniku.
— Nie dziwię się. Dość długo się wyczekałeś.
Więzień kiwa głową. Osobiście jest zdania, że tylko ktoś, kto odsiedział szesnaście lat w celi, może mieć pojęcie, co to znaczy długo, ale wie, że to nie jest dobry temat do rozmowy. Przygotowując się do trzech kolejnych, zakończonych niepowodzeniem przesłuchań w sprawie przedterminowego zwolnienia, nauczył się, co to są dobre tematy do rozmowy.
— Masz jakieś pytania? Coś cię konkretnie niepokoi?
— Nie, panie naczelniku. Nic mi nie przychodzi do głowy. Sesje z doradcami były bardzo przydatne.
— Cieszę się. No dobra, wiem, że tak, ale muszę o to spytać. Czy rozumiesz warunki swojego zwolnienia i ułaskawienia i będziesz ich przestrzegać, bla, bla, bla…?
— Tak jest, panie naczelniku.
— Bo nie chcemy cię tu znów oglądać, prawda?
— Z całym szacunkiem, panie naczelniku, jestem tego samego zdania.
Naczelnik parska śmiechem. W jakimś sensie żal mu się żegnać z tym więźniem. Nie jest jedynym, który nie sprawia kłopotu w gronie zdominowanym przez niepoprawnych recydywistów i psychopatów, ale należy do więźniów inteligentnych, rozsądnych i — co najważniejsze — podatnych na nauki zawarte w programie resocjalizacji, który naczelnik wdraża od początku pracy w tym zakładzie. To właśnie dlatego siedzi teraz w jego gabinecie, zamiast, jak garstka innych dzisiejszych szczęśliwców, być bezceremonialnie wypchniętym za bramę więzienia. Hunter okazał skruchę za popełnioną zbrodnię — zamordowanie dwudziestoośmioletniej kobiety — i zademonstrował pełne zrozumienie okoliczności, które go doprowadziły do popełnienia tego czynu, a także warunków uniknięcia podobnych zachowań w przyszłości. Wyraził żal i udowodnił, że w pełni rozumie, za co przeprasza. Dziewięć lat to szmat czasu jak na skrócenie wyroku, zwłaszcza za morderstwo, i naczelnik jest z tego dumny w imieniu swojego więźnia.
Więzień siedzi przed jego biurkiem cichy, pokorny i nieruchomy jak skała.
— Chciałbyś coś jeszcze powiedzieć?
— Nie, panie naczelniku. Może tylko wyrazić wdzięczność.
Naczelnik wstaje, więzień — który już za chwilę będzie byłym więźniem — robi to samo.
— Przyjemność po mojej stronie. Chciałbym, żeby wszyscy tu mogli liczyć na takie zakończenie.
— Może wszystkich spotyka to, panie naczelniku, na co sobie zasłużyli.
Naczelnik wie, że to się nawet nie ociera o prawdę, ale wyciąga rękę i obaj mężczyźni ściskają sobie dłonie. Dłoń naczelnika jest ciepła i wilgotna, więźnia zaś sucha i chłodna.
□ □ □
Prowadzą go ciągiem korytarzy. Niektóre z nich są ścieżkami, które przez niemal dwadzieścia lat określały jego wszechświat, pozwalając dojść do stołówki, do warsztatu i na spacerniak, a które teraz rozbrzmiewają waleniem w kraty i wrzaskami siedzących za nimi mężczyzn — włamywaczy i zabójców, gwałcicieli i pedofilów, złodziei samochodów i bandziorów od osiemnastu do siedemdziesięciu jeden lat. Ich nazwiska i opisy demoralizacji zaczynał już z prawdziwą ulgą zapominać. Kilku mijanych nawołuje go po imieniu, ale on ich ignoruje. Są już tylko upiorami w głębi jaskiń. Już nie mogą mu nic zrobić.
Dalsze korytarze przechodzą w ścieżki wyprowadzające go na drugą stronę stalowych krat i niezliczonych zamków, ku wolności. To poczucie nabiera mocy i nawet jemu zaczyna być trudno udawać spokój i zobojętnienie — stan ducha, którego z takim trudem uczył się latami. Przejście tymi korytarzami daje się porównać z nagłym odnalezieniem wyjścia z niekończącego się labiryntu, w którym przyszło mu spędzić jedną trzecią życia. Z poczuciem, że oto wreszcie udaje mu się wyrwać z szaleństwa, które zawładnęło każdym zakątkiem jego umysłu. Każdym z wyjątkiem maleńkiego centralnego jądra, w którym schroniła się jego dusza na czas wystarczający do odbycia czterech kolejnych olimpiad.
W biurze osadzeń i zwolnień Hunter podpisuje papiery pod czujnym okiem wychowawców, którzy traktują go już odrobinę inaczej, ale nie zanadto. Dla nich, jak i dla całego świata, za murami ten czas tak naprawdę nigdy się nie skończy. Jak człowiek raz stanie się kryminalistą, to już nigdy nie przestanie. Zwłaszcza jeśli został skazany za morderstwo. Popełnienie morderstwa oznacza, że jest się kimś odmiennym od całej reszty, w każdym razie wszyscy dla spokoju chcemy w to wierzyć.
Oddają mu płaską, owiniętą w plastik paczuszkę z jego dobytkiem. Zegarek, portfel z zawartością siedemdziesięciu dolarów z drobnymi, kilka drobiazgów z poprzedniego życia. Prowadzą go do pomieszczenia w formie stalowej klatki, gdzie na oczach strażników i paru zwalnianych więźniów przebiera się w cywilne ciuchy — te same, w których trafił do więzienia. Przywykł do tego, że wszystko musi robić na oczach innych, ale marzy o chwili, kiedy to się skończy. Ubranie wciąż na niego pasuje. Dżinsy, czarny T-shirt z długimi rękawami, wytarta dżinsowa kurtka. Absolutnie ponadczasowy ubiór.
Strażnik sprowadza go schodami na dziedziniec przylegający do spacerniaka, gdzie spędzał należne mu cztery godziny tygodniowo na wolnym powietrzu. Przechodzą przez dziedziniec i dochodzą do bramy.
Brama zostaje otwarta, a on przez nią wychodzi.
Do świata.
□ □ □
Czterdzieści metrów dalej czeka na niego taksówka. Inni zwalniani dziś więźniowie odjadą mikrobusem, ale on jako jedyny chciał, żeby nowe życie zaczęło się tuż za bramą. Podchodzi do taksówki i siada z tyłu, nie oglądając się za siebie.
— Dokąd? — pyta kierowca.
Hunter podaje nazwę pobliskiego miasta, rozpiera się na siedzeniu i wlepia wzrok w przednią szybę. Kierowca uruchamia silnik i rusza z miejsca. Nie wygląda na to, żeby mu się chciało gadać z pasażerem, nie włącza też radia. Hunter za jedno i drugie jest wdzięczny — choć nie dlatego, że się musi zastanawiać nad tym, co ma dalej robić i jak spędzić pierwszy dzień wolności. Ma to wszystko przemyślane i teraz to tylko realizuje. Wie, jak ważne jest to, by jego troski i aspiracje posuwały go do przodu i by dzień wczorajszy zostawić za sobą. Przeszłość to przeszłość i w tej sprawie nie da się nic zrobić. Jedyne, co przeszłość może zrobić z teraźniejszością, to pociągnąć ją wstecz.
Niemal wszystko, co się działo za murami ginącymi z wolna we wstecznym lusterku, nim zostanie: fizyczne znęcanie, noce dławiącego koszmaru, dwie próby samobójcze podjęte w pierwszym miesiącu, późniejsza decyzja, z kim się sprzymierzyć i jak bardzo lub jak mało się włączać w więzienne układy tak, by ani nie cierpieć za innych, ani nie podpaść któremuś z więziennych gangów, co równałoby się wyrokowi śmierci wydanemu przez wszechwładną więzienną sprawiedliwość. To wszystko było wtedy i tam.
Teraz jest tu i teraz.
Jedyne, co stamtąd zabrał, to świadomość, która pomagała mu przetrwać, ale też dodatkowo zaciemniała jego najczarniejsze noce i godziny. Świadomość, że nie popełnił zbrodni, za którą go skazano. Dziewięćdziesiąt procent więźniów tak twierdzi i przeważająca większość kłamie.
Ale nie on.
On naprawdę tego nie zrobił.
□ □ □
Zostało mu jeszcze kilka drobiazgów do ustalenia — co najpierw zjeść, gdzie zdobyć jakieś ciuchy niecuchnące więzieniem, gdzie spędzić pierwszą noc. Ale najważniejszą sprawę ma dobrze przemyślaną.
Jak szybko zdobyć broń.
I potem zacząć z niej korzystać.
Część I
CZAS CIĄGŁY NIEDOKONANY
Codziennie i na wszelkie sposoby
staję się coraz lepszy.
Émile Coué
Rozdział pierwszy
Okrążyłem małe wewnętrzne rondo w kompleksie Grzywacze i dostrzegłem, że samochód Karren White już zajmuje lepsze z dwóch miejsc parkingowych Shore Realty — to, które po południu jest w cieniu i pozwala po całym dniu pracy wsiąść do samochodu bez uczucia, że człowiek pakuje się do ustawionego na SPIECZ piekarnika. Zaparkowała z typową dla siebie precyzją, tak że boki jej małego sportowego bmw znalazły się idealnie równolegle do linii — zupełnie, jakby najpierw zajęła miejsce, a dopiero potem poprosiła naszego konserwatora Dużego Waltera, żeby namalował linie wzdłuż jej samochodu (czego, znając jej urok i siłę perswazji, nie można było wykluczyć). Ustawiłem samochód na sąsiednim miejscu z taką samą precyzją i zerknąłem na zegar na desce rozdzielczej. Ósma dwanaście.
Hm.
Wpisałem godzinę do notesu w moim iPhonie. Spieszę wyjaśnić, że nie jestem świrem na punkcie elektronicznych gadżetów i wpisuję takie dane tylko po to, aby wyrabiać w sobie pożyteczne nawyki. Powtarzalną regularność zachowań, która może się przydać do znacznie ważniejszych celów. Chodziło także o to, że w trzeci poniedziałek z kolei Karren była w biurze przede mną i zapewne uważała, że to czegoś dowodzi i na dłuższą metę daje jej konkurencyjną przewagę nade mną. Nie mogła oczywiście wiedzieć, że po drodze zaliczyłem robocze śniadanie na St. Armands Circle — kawa, francuski tost i dwudziestopięciominutowa pogawędka z kimś, kto może mi przysporzyć kupę forsy. Nie wiedziała też, że po drodze z domu odsłuchałem weekendowe podcasty z branży budowlanej i deweloperskiej (pobrane z sieci na iPhone i odtworzone na samochodowym systemie audio), wysłałem pięć e-maili (obmyślonych przed wyjazdem z domu, napisanych i wysłanych podczas postoju pod światłami) i zaktualizowałem moje wpisy na LinkedIn, Facebooku i HollaBacku. Ranny ptaszek łatwiej znajduje robaka, to prawda, ale Bill Moore nie ma nic przeciwko dziobaniu w drugiej kolejności, jeśli dzięki temu jego dżdżownica okaże się większa i soczystsza.
Tak że, droga panno White, zajmuj sobie lepsze miejsce parkingowe, póki możesz. Jeszcze się okaże, kto ostatecznie lepiej na tym wyjdzie.
Przygotowałem się psychicznie na opuszczenie cudownie chłodnego wnętrza mojego lexusa, mimo to uderzenie gorąca było tak gwałtowne, jak zaloty starzejącego się bankiera do kelnerki na bankiecie. Po sześciu latach pobytu na Florydzie nadal nie przywykłem do tutejszego wilgotnego żaru, który dopada i przytłacza swym ciężarem, zanim człowiek zdąży zwlec się z łóżka. Zamknąłem samochód i rozejrzałem się po niebie nad przysadzistymi piętrowymi pawilonami, z przyjemnością odnotowując zbierające się od strony lądu chmury. Prędzej czy później — może nawet już dziś po południu, co daj Boże — rozpęta się burza i temperatura stanie się znośniejsza, przynajmniej przez dzień lub dwa.
Ruszyłem w stronę pawilonu mieszczącego agencję nieruchomości Shore Realty, odnotowując z satysfakcją, że zdjęcie niedawno zgłoszonego segmentu z dwiema sypialniami trafiło wreszcie na szybę wystawową. Wisiało trochę krzywo i wszedłszy do chłodnego wnętrza budynku, najpierw je poprawiłem i dopiero wtedy ruszyłem do biura.
— Dzień dobry — powiedziałem ciut głośniej niż trzeba, ale z lekkim zaaferowaniem w głosie, żeby było jasne, że mój dzień pracy trwa już od dawna.
Głos odbił się od ściany i powrócił, nie mając mi wiele do przekazania. Siedziba Shore Realty w kompleksie Grzywacze nie jest ani szczególnie duża, ani szczególnie skromna i stanowi najmniejszy oddział sieci, której główna siedziba mieści się w Ocean View Mall w połowie Florida Keys, a pozostałe oddziały znajdują się w Sarasocie, Bradenton i Tampie. Większość pracy w naszym oddziale sprowadza się do pośredniczenia w handlu segmentami w samych Grzywaczach, choć właśnie pracuję nad tym, aby to zmienić.
Nasze biuro jest prostokątem mającym jakieś siedem i pół na pięć i pół metra (nigdy dokładnie go nie mierzyłem), na którym mieszczą się trzy biurka: moje, Karren, która właśnie przy nim siedzi i tłucze w klawiaturę, i Janine, naszej asystentki, której praca polega na umawianiu spotkań, niepojmowaniu podstawowych funkcji komputera i wieszaniu na szybie wystawowej zdjęć oferowanych nieruchomości, zawsze nieco krzywo. Po Janine nie było śladu, co jest normalne o tej porze dnia (o wszystkich innych zresztą też).
— Dzieńdoberek, Billy-boy.
Karren miała na sobie swój codzienny mundurek złożony z eleganckiej białej bluzki i obcisłej granatowej spódniczki sięgającej nieco nad kolana i eksponującej jej wytrenowane na korcie łydki. Kiedyś była autentycznym talentem tenisowym i rozważała nawet przejście na zawodowstwo. Widziałem, jak gra (pozwalają nam bezpłatnie korzystać z terenów rekreacyjnych w kompleksie), i mogę potwierdzić, że w wieku dwudziestu dziewięciu lat wciąż utrzymuje świetną formę. Ale nieważne. Gdy obowiązki służbowe tego wymagają lub gdy moją żonę najdzie chęć pobiegania po korcie, potrafię zagrać na tyle dobrze, żeby się nie kompromitować. Wygrywanie w walce sportowej to nie to samo, co wygrywanie w biznesie, tak jak Sztuka wojny nie jest podręcznikiem korporacyjnym. Spróbujcie mnie zmusić do przestrzegania tych wyliniałych zasad z lat osiemdziesiątych, a wdepcę was w ziemię.
— A Janine tym razem jest…?
— U lekarza. Dziecko zachorowało.
— Znowu?
Karren teatralnym gestem wzrusza ramionami, powodując, że jej długie ciemne włosy muskają barki. Właściwie jedyną sprawą, w której w pełni się zgadzamy, jest to, że Janine jest praktycznie do niczego, a jej dziecko jest jakieś wybrakowane.
— Powiedziała, że będzie o pierwszej, i niech umrze z głodu, jeśli nie.
— O pierwszej już mnie tu nie będzie. Mam spotkanie na Siesta Key.
Karren powróciła do tłuczenia w klawiaturę, nie łykając przynęty. Punkt dla niej, choć może po prostu nie słuchała.
Dotarłem do swojego biurka i wtedy dostrzegłem, że coś na nim leży. Nie było to trudne, bo na moim biurku panuje największy porządek w całym rejonie Sarasoty. Może nawet na całym zachodnim wybrzeżu Florydy, choć dotarły do mnie pogłoski, że w Saint Petersburgu jest podobno koleś, na którego biurku w ogóle nic nie leży. Na samym środku znajdowała się prostokątna kartka nieco większa od wizytówki i mniejsza od widokówki.
Wziąłem ją do ręki i zajrzałem na drugą stronę. Widniało na niej tylko jedno słowo:
MODYFIKOWANY
— Co to, u diabła, jest?
— Co?
— To coś na moim biurku.
— Nie mam pojęcia. — Karren nawet nie uniosła głowy. — Przyszło pocztą. Pewnie jakaś gówniana wirusowa reklama.
— Wirusowa reklama?
— No wiesz. Niewykrywalna przez radar. Trzyma się blisko ziemi i nie daje namierzyć. Pewnie coś bajeranckiego i szpanerskiego i niezbędnego, i tak nowoczesnego, że robi się niedobrze.
Przyjrzałem się kartce. Z obu stron była matowoczarna, po jednej stronie widniało to słowo napisane dużymi białymi literami, po drugiej była nalepka z wydrukowanym laserowo moim nazwiskiem i adresem firmy. Nalepka była przyklejona idealnie prosto.
— To nie do mnie — powiedziałem i wyrzuciłem kartkę do kosza.
Rozdział drugi
Przekopałem się przez gąszcz e-maili, wykonałem parę telefonów — tylko w sprawach służbowych, bo do wszelkich innych używam komórki poza zasięgiem ciekawskich uszu — i wyszedłem z biura trochę po jedenastej. Na niebie kłębiły się burzowe chmury, niosąc z sobą obietnicę zdrowej ulewy. Jedyną wadą było to, że powietrze przed burzą zrobiło się jeszcze cięższe, a ziemia wydzielała ze swych rozpalonych płuc każdą zbędną kroplę wilgoci, by zrobić miejsce na nową porcję wody. Miało się wrażenie, że gdyby wyciągnąć ręce i zacisnąć dłonie, z powietrza pociekłyby krople wody, zamieniając się z sykiem w parę w zetknięciu z rozpaloną ziemią.
Zawahałem się, wiedząc, że w tych okolicznościach jeszcze niedawno sięgnąłbym po papierosa. Już tego nie robiłem, a dzisiejsza pogoda powodowała, że stawało się to mniej uciążliwe. Wreszcie zaczynałem nad tym panować. Czułem, że pan Nałóg Nikotynowy może się już na dobre zacząć pakować. Zatrzymałem się na chwilę, by złożyć sobie hołd. Oto mój ulubiony autor blogów poświęconych pracy nad sobą przeznacza czas na odnotowanie dobrych chwil, zamiast nurzać się w złych. Przeprogramowuje rzeczywistość, skupiając uwagę na pozytywach. Kontroluj siebie, a będziesz kontrolował cały świat. A poza tym i tak byłem trochę przed czasem.
Z miejsca, w którym stałem, można dobrze ocenić, czym naprawdę są Grzywacze. Kompleks mieszkaniowy zbudowany w pięknych czasach, gdy stawianie bloków mieszkalnych na wybrzeżach Florydy praktycznie dawało licencję na maszynę do drukowania pieniędzy. Było tu wszystko, czego rodzinie potrzeba, do spędzenia dwóch beztroskich tygodni w Słonecznym Stanie. Sto dwadzieścia mieszkań po sześć w piętrowych budynkach ułożonych w dwóch koncentrycznych kręgach wokół centralnego placu z ośmioma kortami tenisowymi. (Grzywacze są dumne ze swoich kortów i organizują na nich doroczny turniej tenisowy pod nazwą Turniej Longboat Key). Rosnące wszędzie palmy, kępy paproci i ścieżki wyłożone drewnem nadają osiedlu bardziej intymny charakter. Każdy budynek ma własną pogodną nazwę i jest pomalowany na inny pastelowy odcień, choć dla wprawnego oka widoczne już są pewne oznaki zmęczenia materiału.
W wewnętrznym kręgu od strony oceanu wznosi się trzypiętrowy budynek administracji, w którym mieszczą się biura, główna recepcja, sale konferencyjne i siłownia. Dwa górne piętra zajmuje olbrzymia część mieszkalna należąca do właścicieli kompleksu. Identyczny budynek wznosi się też w zewnętrznym kręgu, i to w nim poza agencją nieruchomości Shore Realty mieści się niewielki market spożywczy, sklep z artykułami plażowymi i restauracja U Marie (nieduża, elegancka, pianista przez większość wieczorów, goście spoza kompleksu mile widziani, ale szorty i klapki plażowe nie) oraz Tony’s Bistro na posiłek w luźniejszej atmosferze (dzieci mile widziane, bar koktajlowy tiki, stoliki na patio od strony basenu).
Dalej ciągnie się już plaża z kilkoma bungalowami z czterema sypialniami każdy, stanowiącymi szczyt tutejszej drabiny cenowej. W kilku budynkach na terenie kompleksu znajdują się pomieszczenia rekreacyjne ze stołami do gier, a także sala zabaw, gdzie grzeczniejsze dzieci można zostawiać na dwugodzinne sesje pod częściowo wykwalifikowaną opieką, by w tym czasie nacieszyć się słońcem. Jest też warsztat będący domeną Dużego Waltera, ale jak dotąd nie miałem okazji skorzystać z jego usług. To prawdziwa złota rączka. Jest sympatyczny, potężnie zbudowany i wciąż chodzi spocony.
Moje zadanie polega na wynajdywaniu mieszkań, których właściciele postanawiają się pozbyć, i możliwie jak najszybszym znajdowaniu nowych nabywców. Na swój sposób to wręcz wymarzony układ. To jakby monopol umiejscowiony tuż za ścianą i głównie z tej przyczyny postanowiłem pracować tu, a nie w miejskim oddziale firmy w Sarasocie. Chodzi o to, że handel nieruchomościami staje się z roku na rok coraz trudniejszy. Tony i Marie Thompsonowie zarządzają Grzywaczami żelazną ręką, skrupulatnie pilnują kasy i hołdują zwyczajom, które zdradzają swój wiek równie wyraźnie jak same budynki. Z wyjątkiem trzech mieszkań w całym kompleksie właściciele mają w nich tylko niewielkie udziały, co stanowi tu powszechną praktykę. Właścicielom zabroniono wykańczać mieszkania według ich gustu, tłumacząc to tym, że jeśli będą się one różniły, wynajmujący je goście zaczną w nich przebierać i mieć swoich faworytów, a to uniemożliwi zarządzanie całością pod kątem maksymalizacji zysków. Generalnie nie ma w tym systemie nic złego, tyle że w rezultacie od paru lat nikt nie troszczy się o budynki i zaczyna to być widoczne zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz. W zasadzie wszystko tu działa, jeśli nie liczyć sporadycznych przypadków zbyt głośnej pracy klimatyzatorów czy zatkanych toalet, i tylko całość nie bardzo pasuje do zachwytów Karren, która lubi je zachwalać jako „superduper w idealnym stanie”.
To z kolei oznaczało, że mieszkania nie osiągały cen, jakich można było oczekiwać po lokalizacji na Key, ja zaś nie zarabiałem takiej prowizji, na jaką zasługiwały moja wytężona praca i szczere zaangażowanie w wyszukiwanie klientów. Nie błyszczałem też w swojej społeczności w stopniu wystarczającym do zrealizowania mojego planu pięcioletniego (właśnie wszedł w szósty rok istnienia, co mnie strasznie gryzło), który miał mi umożliwić wypięcie się na Shore Realty i otwarcie własnej firmy z biurem — w miarę możności — na St. Armands Circle, gdzie już od dawna miałem upatrzone miejsca. I właśnie dlatego zdecydowałem się na to, co mnie teraz czekało: spotkanie z Tonym Thompsonem i namówienie go, żeby wyasygnował trochę kasy na odnowienie całego kompleksu.
Podszedłem do samochodu, otworzyłem bagażnik i wyjąłem torbę na zakupy. Potem poruszałem ramionami, wymamrotałem kilka motywacyjnych formułek i ruszyłem w stronę recepcji.
□ □ □
— To nie lada rarytas, Bill.
Stałem, sącząc mrożoną herbatę i wyglądając przez ogromną szybę okienną na ocean, podczas gdy Tony Thompson z podziwem wpatrywał się w etykietę na butelce wina.
— Słyszałem, jak pan kiedyś o nim wspominał — odparłem. — Natknąłem się na źródło zakupu i skorzystałem z okazji.
— Masz dobrą pamięć.
— Nazwa utkwiła mi w głowie, nic więcej.
Przyjrzał mi się podejrzliwie.
— To nie mogło być łatwe do znalezienia.
— U nas nie — przyznałem, wpatrując się w fale rozbijające się o wychodzący w morze betonowy falochron w środkowej części osiedlowej plaży, na której często sterczała samotna czapla, jakby była wynajęta przez administrację kompleksu. Mniej więcej jedną trzecią budynku Thompsonów zajmował ich lokal mieszkalny o podwójnej wysokości i ogromnych oknach, przez które roztaczał się parokilometrowy widok na ocean i plażę ciągnącą się w obie strony wzdłuż jednego z najpiękniejszych fragmentów całego wybrzeża. Gdy na początku lat osiemdziesiątych dwudziestego stulecia zaczęła się zabudowa Longboat Key, głos obrońców przyrody był na tyle dobrze słyszalny, że deweloperzy poczuli się zmuszeni do zachowania przyzwoitości i umiaru. Zapewne nie budziło to wtedy entuzjazmu inwestorów, ale na dłuższą metę wszyscy na tym skorzystali. Gdyby nie grupa wysokich apartamentowców, które później wzniesiono na południowym krańcu tego odcinka wybrzeża, panorama z okien rozciągałaby się aż po dzikie niezamieszkane tereny na końcu Lido Key.
Widok był wspaniały i chciałem taki mieć.
— To gdzie je znalazłeś?
— Internet to wspaniałe źródło.
— No, też tak słyszałem. — Thompson postawił butelkę na bufecie śniadaniowym i poprowadził mnie do części wypoczynkowej z białymi kanapami i niskim stołem ze szklanym blatem tak ogromnym, że można by na nim zagrać w ping-ponga. (Oczywiście, o ile się miało odpowiednio krótkie nogi). Na stole leżała tylko gruba książka z sudoku i ozdobna drewniana kasetka. — Tylko że mam za dużo na głowie w prawdziwym świecie. Nie mam czasu na jakieś sraty taty.
Wyjął z kasetki papierosa i gestem ręki pokazał, że mogę zrobić to samo, jeśli mam ochotę. Pokręciłem przecząco głową, zdumiewając się w duchu, że ludzie mają jeszcze takie rzeczy. W latach młodości Thompsona — a był teraz krzepkim sześćdziesięcioośmiolatkiem słynącym z porannych ośmiokilometrowych przebieżek po plaży — tego typu kasetki były niewątpliwie modne, podobnie jak gabinetowe zapalniczki z onyksu i kombiaki z karoserią ze sztucznego drewna. Reszta mieszkania była urządzona w tradycyjnym florydzkim stylu: posadzka z terakoty, pastelowe kolory, koralowe kolaże na ścianach, drewniane figurki pelikanów na każdej półce wolnej od kryminałów w kieszonkowych wydaniach. Klimatyzacja była ustawiona na ZAMRAŻANIE.
— Zdawało mi się, że palisz.
— Rzuciłem — odparłem.
— Po jaką cholerę?
— Bo to niezdrowe. Tak mówią.
— Gówno prawda. Nigdy nie miałem żadnych problemów.
— Nie każdy ma takie zdrowie jak pan — powiedziałem, mając świadomość, że brzmi to tak, jakbym mu się podlizywał, ale wiedząc, że właśnie w tym celu tu przyszedłem.
Thompson zapalił i rozparł się na obitej białą skórą kanapie.
— No dobra, Bill. Jestem ci wdzięczny za wino, sprawiłeś mi frajdę, ale w czym rzecz?
— Chciałem troszkę porozmawiać o wystroju budynków.
— Chcesz powiedzieć, że mój ośrodek wygląda do dupy?
— Ależ skąd — odparłem spokojnie. Z wcześniejszych doświadczeń wiedziałem, że Thompson potrafi prowadzić rozmowy z takim zaangażowaniem, z jakim inni rozdeptują karaluchy. — Wystarczy go porównać z ośrodkami z tego samego okresu — Tradewinds, Pelican Sands, czymkolwiek — żeby docenić jego wygląd. Kapitalny. Tylko że…
— Pozwól, że ci oszczędzę czas — przerwał Thompson. — W tym roku nie będzie żadnego remontu. Koniec, kropka. Chcesz jeszcze o czymś porozmawiać?
— Mogę spytać dlaczego?
— Z trzech powodów. Pieniądze. Pieniądze. Pieniądze.
— Słyszę, co pan mówi, i to trzy bardzo dobre powody, ale wyłożę panu kawę na ławę. Wśród mieszkańców panuje niezadowolenie. I narasta.
— Kto?
— Nie mogę powiedzieć.
Thompson zmarszczył czoło, na jego szerokiej twarzy pojawiły się bruzdy spowodowane nadmierną ilością słońca i nikotyny.
— Zdawało mi się, Bill, że jesteś tylko agentem nieruchomości. Nie wiedziałem, że złożyłeś przysięgę na dochowanie tajemnicy. Robisz na boku za lekarza? Albo za prawnika? Sprzedażą moich lokali zajmuje się teraz pieprzony klecha, tak?
— Nie, proszę pana. Spec od nieruchomości. Ale jeśli zacznę rozgłaszać wszystko, co mówią moi klienci, bardzo szybko przestaną mi cokolwiek mówić, prawda? — Wyglądało na to, że się z tym zgadza, więc kułem żelazo, póki gorące. — Ludziom zależy na lokalach, w których mieszkają. Ich stan świadczy o nich. I ja to szanuję. Szanuję też ich prywatność. Jak mi ktoś coś mówi, to nie powtarzam dalej. — Przerwałem, by to, co mówię, dobrze do niego dotarło. Że ma do czynienia z kimś, kto potrafi trzymać gębę na kłódkę w interesie większego dobra. — Ale powiem panu tyle, że uwagi nie pochodzą od ludzi, którzy noszą się z zamiarem sprzedania swoich mieszkań. Tych praktycznie i tak już tu nie ma. I pieprzyć ich, prawda? Mówię o rodzinach, które są dumne z posiadania kawałka Grzywaczy i które chcą tu zostać.
— I nie podasz mi żadnych nazwisk?
Zawahałem się, aby dać staremu pierdzielowi sygnał, że na ściśle określonych warunkach mógłbym wymienić parę nazwisk.
— Naprawdę nie mogę — powiedziałem. — Ale zna pan sytuację na rynku nieruchomości równie dobrze jak ja. A właściwie dużo, hm, lepiej. Ludzie się trzęsą o swoją własność. Wszyscy kochają Grzywacze. Zbudował pan tu fantastyczną społeczność. Nawet ci, którzy decydują się na sprzedaż, w przeważającej większości woleliby nie rozstawać się z tym miejscem. Jednak mają też pewne oczekiwania. Jeśli się dopuści do tego, żeby ten czynnik dumy z posiadania zaczął się rozmywać, to… To społeczność w starym stylu. Ludzie przesiadują nad basenem i gadają. Trzeba pilnować, żeby jądro tej społeczności pozostało nietknięte i miało poczucie, że jego opinie są słyszane i doceniane. Inaczej poczucie przynależności zaczyna zanikać i w pewnej chwili ktoś mówi: „Słuchajcie, a w tym nowym kompleksie na Lido są większe wanny i jest stamtąd parę kroków do St. Armands Circle…”, i ludzie zaczynają się wynosić. Masowo.
— Chcesz przez to powiedzieć, że…
— Jeszcze do tego nie doszło. Jeszcze nie, proszę pana, i pewnie długo nie. Ale nikt nie chciałby, żeby tak się stało.
— Bill, co ty kombinujesz?
— Słucham?
— Dlaczego mi to wszystko mówisz?
Zagrałem va banque.
— Bo chcę mieć to co pan.
Thompson otworzył i zamknął usta. Przechylił głowę na bok i wlepił we mnie wzrok.
— Mógłbyś to powtórzyć?
— Ile pan jest wart finansowo, jeśli wolno spytać?
— Jasne, kurwa, że nie wolno.
Czułem, jak płonie mi skóra na karku, mimo lodowatego powiewu z klimatyzacji.
— I ja to szanuję, proszę pana. Wiem też, że rozmawiamy o kilkudziesięciu milionach dolarów. Zależnie od tego, jak liczonych i kto pyta.
Kąciki jego ust uniosły się o pół centymetra i twarz przybrała wygląd aligatora, który zastanawia się, czy chapnąć swoją ofiarę od razu, czy najpierw trochę jej się poprzyglądać w nadziei, że zrobi jeszcze coś zabawnego.
— Słucham dalej.
— Nie chcę do końca życia siedzieć przy biurku w Shore — powiedziałem. — W tej chwili nie dysponuję większym kapitałem, a to oznacza, że muszę służyć tym, którzy go mają. Dbać o ich pozycję i majątek, umożliwiać dalszy awans finansowy. Czasami bardzo znaczący awans. A to przede wszystkim oznacza dbanie o Grzywacze. Im lepiej się będzie panu wiodło, tym lepiej na tym wyjdę i tym będę bogatszy.
Aligator wciąż jeszcze czekał.
— Chodzi o to, że to, o czym mówimy, nie stanowi problemu dla Shore Realty. Wręcz przeciwnie, im więcej mieszkańców decyduje się na sprzedaż, tym większą prowizję zarabia moja firma. Ale uważam, że nie wypełniałbym właściwie swoich obowiązków, gdybym pana nie ostrzegł, że coś się szykuje.
Zamilkłem i zrobiłem to w samą porę.
— A ci, od których to słyszałeś…
— Nie są tymi samymi, którzy się czepiają o byle co. Inaczej nie zawracałbym panu głowy. Jest pan w tym biznesie dużo dłużej ode mnie. To pańska gra i może pan ją rozgrywać całkowicie po swojemu. Ale jeśli pan sobie życzy, to mogę pogadać z paroma prowodyrami. Uciąć gadaninę, wcisnąć klawisz „Pauza”. Dać im do zrozumienia, że warto jeszcze trochę poczekać, nim zrobią coś, z czego będzie im trudno się wycofać.
Na moment się zadumał.
— Pogadam z Marie — powiedział, wstając. — Nie obiecuję nic więcej.
— Dziękuję panu.
— Na imię mi Tony — rzekł, podając mi rękę. — Jak ci zresztą wiadomo. Już czas, żebyś zaczął z tej wiedzy korzystać.
□ □ □
Kwadrans później stałem na końcu falochronu wychodzącego z plaży Grzywaczy, otoczony bezkresem oceanu. Została mi jeszcze godzina do spotkania na Siesta Key, które tak naprawdę miało być tylko pogaduszką o niczym i podpuchą dla Karren White. Oczywiście miałem zamiar je odbyć — kluczowa zasada Billa Moore’a brzmi: jak mówisz, że coś zrobisz, to robisz — ale w tych okolicznościach straciło ono zupełnie na znaczeniu.
Brzegiem plaży brodziło kilka par, piętnaście metrów dalej grupkę dzieciaków zapędzono do szukania muszelek. Ale poza tym było pusto, bo większość kryła się w chłodzie przed południowym żarem.
Moje dłonie już się uspokoiły. Przez dziesięć minut od wyjścia od Thompsona drżały jak liście na wietrze. Oczywiście planowałem odbycie męskiej rozmowy z Tonym i wyłożenie kart na stół, ale jeszcze nie dzisiaj. Wino miało tylko przygotować odpowiedni grunt. Wpisałem nazwę i rocznik do ogłoszeń początkujących koneserów wina w internecie. Zgłosił się jakiś koleś i poinformował, że ma jedną butelkę na zbyciu, a także drugą innego, jeszcze lepszego gatunku, który jako prezent zachwyci każdego znawcę. Szybko łyknąłem obie butelki za cenę, o której wolałbym nie mówić mojej żonie przed skapitalizowaniem poniesionych kosztów. Zamierzałem odbyć poważną rozmowę z Thompsonem dopiero przy okazji wręczenia mu drugiej butelki. Tak naprawdę miałem mu w tym momencie bardzo mało do zaoferowania. Trochę też pofantazjowałem na temat poziomu niezadowolenia mieszkańców, wiedząc, że Tony jest kumplem od golfa i kieliszka Petera Granta, założyciela i właściciela Shore Realty. Korzenie obu sięgały czasów bumu budowlanego, chodzili razem do szkoły i cały czas utrzymywali stosunki towarzyskie. A ja, będąc pracownikiem Shore, dałem Tony’emu do zrozumienia, że jestem gotów o tym zapomnieć i pokierować sprawami z myślą o interesie właścicieli Grzywaczy. Podjąłem bardzo ryzykowną grę.
Jednak… czułem się właściwie zmuszony tak postąpić.
W każdym razie zrobiłem to i żaden grom nie spadł mi na głowę. Gdyby zaraz po moim wyjściu Thompson zadzwonił do swojego kumpla, żeby go o wszystkim powiadomić, na moim telefonie już by migała wiadomość, że mam opróżnić biurko i spierdalać dokąd mnie oczy poniosą, stąd aż po Key West. Nic takiego się nie stało i pozostawało mieć nadzieję, że zrobiłem olbrzymi krok we właściwym kierunku.
Nawet nie zapaliłem papierosa, żeby to uczcić. Spójrzcie na człowieka i patrzcie, jak rośnie.
W kieszeni odezwało się tak głośne brzęknięcie, że podskoczyłem. Wyszarpnąłem telefon i z ulgą stwierdziłem, że to tylko przypomnienie o wpisanym terminie.
A potem zakląłem — na tyle głośno, żeby dzieci poderwały głowy, a ich kapo obrzuciła mnie wściekłym spojrzeniem — i puściłem się biegiem wzdłuż falochronu w stronę zabudowań.
Rozdział trzeci
O wpół do dziesiątej byłem już nieźle wstawiony. To jest coś, przed czym wszystkie poradniki i wyrocznie od pracy nad sobą przestrzegają, ale ja uznałem, że sobie zasłużyłem. Nie tylko moje pomysły zostały odnotowane na radarze Tony’ego Thompsona, ale miałem powody odczuwać satysfakcję z tego, co teraz robię. Siedziałem przy eleganckim stole w eleganckiej restauracji i dopijałem kolejny kieliszek merlota w przekonaniu, że sprytnie zacieram efekty wypitego alkoholu.
— Upiłeś się — powiedziała Steph.
— Nie. Jestem tylko podniecony. Widokiem wciąż naturalnego piękna przy moim stoliku.
Parsknęła śmiechem.
— Płaskie. Nawet jak na ciebie. Ale cokolwiek by powiedzieć, dwanaście lat razem. Z tego osiem po ślubie. Nie można powiedzieć, żebyśmy się nie przetestowali, co?
— I wciąż jesteś ta jedyna, dziecinko.
— Ty też.
Uniosła kieliszek. Trąciliśmy się, przechylili ku sobie nad stołem i zwarli usta w pocałunku na tyle długim, że ludzie przy sąsiednich stolikach musieli się poczuć niezręcznie. Oboje byliśmy szczęśliwi. Kupiłem coś ładnego u jej ulubionego jubilera i zdobyłem mocne dodatkowe punkty za spełnienie jej prośby: zarezerwowanie stolika na antresoli w knajpie Jonny’ego Bo. To najlepsze miejsce w całym lokalu z wyjątkiem (podobno) słynnego prywatnego gabinetu na piętrze, którego nikt, kogo znam, nigdy nie widział i co do którego byłem niemal pewny, że jest tylko częścią miejskiej legendy. Sprawa mojej rezerwacji nadal wprawiała mnie w osłupienie. To dlatego rzuciłem mięsem na falochronie, bo uzmysłowiłem sobie nagle, że zapomniałem o zarezerwowaniu stolika na wieczór. Wielokrotnie próbowałem to zrobić, ale telefon wciąż był zajęty i pamiętam, jak jakiś tydzień temu narzekałem w biurze (oczywiście głównie po to, żeby zaszpanować nazwą słynnej knajpy, w której próbuję zarezerwować stolik), że nie mogę się dodzwonić. A mimo to, gdy zadzwoniłem dziś po południu, łudząc się, że może ktoś odwołał rezerwację na wieczór, okazało się, że stolik dla mnie jest zarezerwowany. Widać za którymś razem udało mi się jednak dodzwonić i tylko nie zapisałem tego w pamięci, zajęty myślami o czymś innym. Nieważne. Ważne było to, że dziś wszechświat postanowił być dla mnie łaskawy i rzucić mi parę kości do ogryzienia. I stąd właśnie te ekstra kieliszki wina.
Zjawiła się nasza kelnerka. Była odrobinę starsza od innych, musiała dobiegać trzydziestki, ale poza tym spełniała wszystkie wymagane standardy wyglądu: czarne spodnie, biała wykrochmalona bluzka, czarny fartuszek, sterczący dumnie koński ogon, jasny lub ciemny. Ta miała jasnobrązowy.
— Czy mogę zainteresować miłych państwa kartą deserów?
— Kurczę, no jasne — powiedziała Steph. — Już myślałam, że pani nigdy nie spyta.
Ja podziękowałem, uniosłem kieliszek i rozejrzałem się po Circle. Wybieranie deseru to dla Steph poważna sprawa i może trochę potrwać.
Siedzieliśmy w mroku i oświetlenie ulic wyglądało stąd bardzo malowniczo. Burza — słabsza, niż liczyłem, ale efektywna — już przeszła i powietrze bardzo się odświeżyło. Circle znajduje się pośrodku St. Armands Key i od tego miejsca zaczynają się Lido i Longboat. Jak sama nazwa wskazuje, Circle to kolisty plac z niewielkim skwerem pośrodku, porośnięty palmami, krzewami ognistymi i drzewami pomarańczowymi, od którego odchodzą drogi w głównych kierunkach. Na obwodzie ciągnie się rząd eleganckich butików, jest też Starbucks i lodziarnia Ben & Jerry’s, a także liczne knajpki — w tym przyczółek rozpychającej się ostatnio sieci barów kolumbijskich — a od dwóch lat również niebotycznie drogi Jonny Bo, który od chwili powstania stał się ulubionym lokalem miejscowych bogaczy celebrujących w nim święta i inne uroczyste okazje. Przetrwało jeszcze kilka sklepików z T-shirtami i pamiątkami dla turystów, ale jest ich coraz mniej i sklepy na Circle zaliczają się już do najdroższych nad całą Zatoką Meksykańską. Jeśli wziąć pod uwagę gwałtowną rozbudowę Lido Key — dokąd można się dostać tylko przez Circle — sytuacja może tylko ulegać dalszemu rozkręceniu.
Ale pięćdziesiąt czy sto lat temu?
W miejscu, gdzie siedziałem, nie było nic poza skrzyżowaniem piaszczystych, obrośniętych krzewami dróg, które ciągnęły się przez gaje pomarańczowe z nielicznymi szałasami i chmarami wędrownego ptactwa. W latach dwudziestych ubiegłego wieku w Sarasocie mieszkało raptem trzy tysiące ludzi, a ich jedynym zajęciem było rolnictwo i rybołówstwo. To, co rozciągało się przede mną, było kolejnym przykładem spekulacji deweloperskiej w rodzaju Grzywaczy — wielki kompleks Sandpiper Bay na Turtle Key i ciąg nowych apartamentowców powstających na południowo-zachodnim wybrzeżu Lido Key w miejscu starych rodzinnych moteli.
Zarabianie na nieruchomościach to kwestia czasu. Trzeba go rozumieć, umiejętnie wykorzystać, wiedzieć, co i kiedy zrobić. Facet natyka się na lokalizację i myśli: A może by tak…?
A ja mogłem być tym facetem.
Steph dokonała wyboru deseru i zaczęła zerkać na gości przy innych stolikach ze świecami.
— Czy to nie nasz szeryf? — spytała.
Spojrzałem i rzeczywiście rozpoznałem w idącym od strony toalet mężczyźnie szeryfa Barclaya. To wielki mężczyzna zarówno pod względem wzrostu, jak i postury i nietrudno go dojrzeć. On też mnie zauważył i lekko uniósł brodę. Znaliśmy się z różnych okazji biznesowych i dobroczynnych. Zauważyłem parę spojrzeń gości odnotowujących naszą znajomość i uśmiechnąłem się w duchu. Nie mogli wiedzieć, że w sumie zamieniliśmy z sobą nie więcej jak sto słów. Dla nich byłem już kimś ustosunkowanym.
— Przyszło mi właśnie coś do głowy — powiedziałem. — Jestem mniej więcej w tym wieku co Tony, kiedy zaczynał budować Grzywacze.
— Teraz to już Tony?
— Sam mi to zaproponował.
— Ale ten twój „mów mi Tony” zaczynał od istniejącej wcześniej firmy budowlanej i paru milionów dolarów w gotówce, nie?
Ostentacyjnie westchnąłem. Jednak zdrowy sceptycyzm okazywany przez żonę to rzecz pozytywna. Pod względem czujności trudno znaleźć kogoś przytomniejszego niż kobieta, która może stracić tyle, ile ty.
— To prawda — potwierdziłem. — A do tego miał żonę pełną zapału, entuzjazmu i wiary w swojego mężczyznę. Ale wiesz, jak mi czegoś brak, to mnie jeszcze bardziej mobilizuje.
Uśmiechnęła się i pokazała mi środkowy palec akurat w chwili, gdy zjawiła się kelnerka z deserem.
— Bardzo przepraszam — powiedziała z troską w głosie. — Nienawidzę przeszkadzać w wymianie wzajemnych czułości.
— Nie, to normalka — parsknąłem. — Jeśli jednak zna pani jakieś miłe kobiety, to proszę im dać mój numer telefonu.
Wszyscy troje roześmialiśmy się i Steph z zapałem zabrała się do burzenia zmyślnej konstrukcji na dużym kwadratowym talerzu (moja żona nie patyczkuje się z deserami i walczy z nimi z pełnym poświęceniem), ale gdy kelnerka odeszła, uniosła wzrok i spojrzała na mnie czule. To było fajne. Zawsze takie jest.
Chociaż jeszcze fajniej jest być zakochanym we własnej żonie.
□ □ □
Steph przejechała przez most nad laguną i południowym obrzeżem Sarasoty i dowiozła nas do naszego domu w Longacres. To ogrodzone osiedle trzydziestu pomysłowo zróżnicowanych budynków wokół prywatnej mariny, do której z naszego domu nie ma bezpośredniego dojścia. (Nie jesteśmy aż takimi miłośnikami żeglowania, żeby płacić kupę forsy za przywilej dostępu do mariny). Domy ciągną się wzdłuż krętej uliczki i choć nie ma wrażenia stłoczenia, człowiek czuje, że mieszka w gromadzie, ma sąsiadów i swoje miejsce w lokalnej społeczności. Wszyscy nasi sąsiedzi są zwykłymi ludźmi jak my, tyle że większość ma już jedno lub dwoje dzieci. My jesteśmy bezdzietni. Od pewnego czasu stanowi to przedmiot naszych rozmów i pojawia się jako jeden z dalszych tematów naszych agend. Dalszych, ale już nie w punkcie „Sprawy różne”.
Szczęśliwie dziś się nie pojawił. Oczywiście, że chcę mieć dzieci, ale zanim naszym życiem zaczną rządzić ginekologiczne siły wyższe, wolę najpierw przystąpić do realizacji moich zamiarów.
Obszedłem dom i usiadłem nad basenem. Steph zniknęła w środku, dając mi czas na przemyślenie wydarzeń minionego dnia i poczucie satysfakcji z osiągniętego postępu. Prawdziwa praca człowieka polega na zarządzaniu własnym życiem i jeśli nie robi tego odpowiednio sprawnie, znaczy, że jest głupi i się leni. Chyba jednym z powodów, że tak uważam, był mój tata. Nie zrozumcie mnie źle. Ojciec był przyzwoitym facetem. Był cierpliwy i szczodry, nie miewał nadmiernych napadów złości, a kiedy miał czas i mu się chciało, potrafił wszystkich rozśmieszyć. Handlował farbami, takimi do malowania domów. Był dobrze zorientowany w modnych kolorach i fakturach powierzchni, a także w najnowszym zestawie akcesoriów i narzędzi. Był pogodny i przyjacielski w obejściu, a jeśli klientem był ktoś starszy, kobieta lub po prostu ktoś wyglądający na potrzebującego pomocy, zawsze pomagał zanieść zakupy do samochodu. Jeśli ktoś nakupił za dużo farby, bez kręcenia nosem przyjmował nadmiar i starał się go upchnąć komuś innemu. Robił to przez trzydzieści lat do chwili, gdy pewnego dnia poszedł na zaplecze po towar dla klientki, która postanowiła pomalować piwnicę w nowo kupionym domu, schylił się po dwa pięciolitrowe baniaki białej błyszczącej farby i już się nie wyprostował.
Zmarł na serce siedem lat temu w wieku pięćdziesięciu dziewięciu lat i choć wielu jego znajomych utrzymywało, że właśnie tak chciałby odejść — w swoim sklepie, pomagając innym — moja matka w prywatnych rozmowach powtarzała, że wolałby to zrobić wiele lat później i chyba na Arubie. Żartowała, tak jak ludzie żartują czasem ze śmierci, ale ja już wtedy wiedziałem, że on na pewno nie wybrałby Aruby. Jeszcze jako dziecko zacząłem dostrzegać, że w pokoju ojca (a także w różnych miejscach na półkach z książkami) stały poupychane książki dotyczące francuskiej historii i kultury, wszystkie sprzed dziesięciu lub piętnastu lat, a także upstrzone ręcznymi dopiskami francuskie podręczniki do gramatyki i słowniki. Charakter pisma ojca w tych dopiskach wydawał mi się jakiś obcy i zupełnie inny od tego, jaki znałem z jego list zakupów czy przypominajek na drzwiach lodówki. Był jakby zwięźlejszy i sprawiał wrażenie starszego. Nie pamiętam, bym kiedykolwiek słyszał z ust ojca choćby słowo po francusku, ale kiedy po raz ostatni przeglądałem jego podręczniki — było to w domu rodziców tydzień po jego śmierci, gdy na prośbę matki próbowałem uporządkować pozostałe po nim rzeczy — zdałem sobie sprawę, że to nie były książki dla początkujących, a uwagi na marginesach świadczyły, że nie brał ich do ręki tylko po to, żeby oglądać obrazki.
Kiedyś (miałem wtedy jakieś trzynaście lat) spytałem o to matkę, ale ona wzruszyła tylko ramionami i powiedziała, że ojciec jako dziecko był na długich rodzinnych wakacjach we Francji i przebąkiwał o wyjeździe tam na jakiś czas. Z jej słów wypowiedzianych nieco opryskliwym tonem wywnioskowałem, że przeprowadzka do Francji była marzeniem ojca w czasach przed moim przyjściem na świat. Musiał o tym latami myśleć i opowiadać, czym ją w końcu znużył… aż wreszcie jego statek marzeń osiadł na mieliźnie braku zdecydowania i pozostał na miejscu, niezdatny do dalszego żeglowania.
Wspominając go po jego śmierci z krytycznej perspektywy, jaka się pojawia, gdy ktoś odchodzi i nie ma już nic więcej do powiedzenia, zdałem sobie sprawę, że moja ocena była prawdziwa, ale tylko do pewnego stopnia. Po części prawdziwa, ale też po części fałszywa, naiwna i okrutna w ten bezwzględny sposób, w jaki dzieci często oceniają dorosłych, których miejsce mają zająć.
Niektórzy nie zawahaliby się realizować swych marzeń bez względu na to, jak bardzo niedogodne byłoby to dla innych. Bezlitośni patriarchowie, którzy tupnęliby nogą, robiąc ze swojej miłości zakładniczkę i zamieniając życie domowe w piekło, aż postawiliby na swoim. Mój ojciec do takich nie należał. Z biegiem lat zaczęło mi świtać, jak naprawdę wyglądało ich życie. Że wciąż brakowało im pieniędzy. Że moja matka zajmowała się różnymi dorywczymi pracami na mieście i w szkole, nigdy otwarcie nie krytykując pomysłu ojca, ale wystarczająco zniechęcając do niego tego, który ją kochał, doceniał wszystko, co robiła, i chciał, żeby była szczęśliwa. Mówiła mu, że w domu jest dziecko, które ma tu przyjaciół, że w życiu tego dziecka zdarzają się podniosłe chwile, jak urodziny, egzaminy czy inne ważne okazje obchodzone w gronie znajomych i krewnych, z których ktoś może nie dożyć do następnej takiej uroczystości. I podcinała mu skrzydła.
Ale prawdą było też to, że mój tata był spod znaku rzeczowników abstrakcyjnych, nie czasowników: słów wyrażających odczucia, a nie działanie. Szkoda, że nie zrealizował swych ambicji, ale to nie była wina ani mamy, ani moja, ani otaczającego nas świata. Był pogodnym facetem i jestem pewny, że miewał pogodne sny, ale śpimy tylko przez pół doby i dlatego senne marzenie to tylko połowa zadania. Nie zdobywa się punktów za życie w trybie warunkowym.
Tacie w pewnej chwili wymknęła się wymarzona przyszłość. Upuścił piłkę we śnie i pewnie tego nie zauważył do chwili, gdy było już za późno. Może nawet w ogóle tego nie zauważył. Może tamtego dnia, kiedy schylił się po dwa baniaki z farbą, był myślami w sielskiej francuskiej wiosce rybackiej i dumał, jak przekonać żonę, że teraz, kiedy dziecko już dorosło i wyniosło się na swoje, przyszedł czas na zrobienie tego ruchu.
Chociaż wątpię. Marzenia to nieśmiertelne, kapryśne, zawzięte koty podświadomości. Gdy się zorientują, że się przed nimi nie ugniesz, porzucają cię i zaczynają się łasić do kogoś innego.
Nie miałem zamiaru dopuścić, żeby ze mną stało się to samo.
Bill Moore nie jest tego typu facetem.
Bill Moore jest spod znaku czasownika.
Możecie mi wierzyć.
□ □ □
Steph wróciła z dwoma kieliszkami wina. Zdążyła się już przebrać. Zdjęła wyjściową sukienkę, związała blond włosy w koński ogon i włożyła cienki szlafrok na gołe ciało. Wyglądała szczupło, zwiewnie i prześlicznie.
— Dzień nabiera coraz większych rumieńców — parsknąłem.
— Nie składaj obietnic, których nie będziesz mógł dotrzymać — powiedziała z uśmiechem, podając mi kieliszek. — Nie żałowałeś sobie wina, rozpruwaczu.
Stanąłem w wyzywającej pozie.
— Zdarzyło się kiedyś, żebym nie dotrzymał?
— Szczerze mówiąc, nie — przyznała i przysunęła się bliżej.
Potem wskoczyliśmy oboje do basenu, żeby ochłonąć, prawie się nie odzywając. Wystarczyło nam pławienie się w wodzie w kręgu wspólnych orbit i wpatrywanie się w księżyc i gwiazdy.
Nagle zrobiło się bardzo późno. Steph poszła na górę około wpół do drugiej, ja wstąpiłem jeszcze do kuchni po dwie szklanki wody mineralnej. Wyjąłem z lodówki butelkę i wtedy zauważyłem niewielką kopertę opartą o ekspres do kawy.
— Co to jest?! — zawołałem w stronę schodów.
— Co, kochanie? — usłyszałem dochodzący z góry głos Steph. Cholerna telepatia wciąż raz działa, a raz nie.
— To coś na ekspresie.
— Nie mam pojęcia — odrzekła. — Listonosz przyniósł to już po twoim wyjściu. Aha, czy możesz mi skopiować zdjęcia, które robiłeś na party u Helen? Helen strasznie mnie o nie męczy. Najlepiej zgraj je na płytę albo przynajmniej wrzuć do sieci, żeby mogła sobie wybrać te, które chce.
— Zgram — odrzekłem.
— Tym razem na pewno?
— Na pewno.
Wziąłem do ręki kopertę, oddarłem brzeg i wyjąłem ze środka czarną kartkę.
Na odwrocie widniało tylko jedno słowo:
MODYFIKOWANY
Rozdział czwarty
Siedzi w samochodzie. Tkwi w nim już od trzech godzin i nie wie, ile to może jeszcze potrwać, ale to bez znaczenia. Dotarcie do tego miejsca zajęło mu trzy tygodnie. Samochód kupił sto pięćdziesiąt kilometrów stąd, targując się o cenę na tyle krótko, żeby nie zapaść sprzedawcy w pamięć. Kiedy w końcu wyjechał z placu i włączył się w przedpołudniowy ruch, sprzedawca już miałby kłopot, gdyby mu przyszło go opisać. Ostatnie cztery doby nocował w pobliskich motelach, po jednej w każdym, płacąc za pokoje gotówką, którą zarobił, pracując fizycznie w innym stanie. Przez cały czas zachowywał się tak nijako, że nikt nie miał powodu go zapamiętywać ani zauważać jego odejścia.
Ale on cały czas ma kogoś na oku.
Hunter wypatrzył go w chwili jego wyjścia z domu rano i już go nie stracił z pola widzenia, samemu pozostając niezauważonym. Widział, jak tamten spotyka się z ludźmi i nadzoruje pracę na dwóch placach budowy, śledził go przemieszczającego się z miejsca na miejsce nierzucającym się w oczy, ale drogim samochodem i przyglądał się, jak je lunche na tarasach eleganckich restauracji. Zauważył, że z klientami pije czerwone wino, lecz zaraz po ich odejściu przechodzi na piwo. Śmieje się do nich, ściska dłonie, pamięta imiona ich żon i dzieci. Ma lekką nadwagę, ale jest na tyle pewny swego, że może ignorować modne indeksy masy ciała. Zachowuje się jak normalny, niczym niewyróżniający się człowiek…
Tyle że wcale taki nie jest.
Kilka razy Hunter był dość blisko, by podsłuchać telefoniczną rozmowę swej ofiary. Jedna z rozmów nie dotyczyła spraw służbowych. Mężczyzna rozmawiał ściszonym, jakby konspiracyjnym głosem, ustawiony tyłem do gości siedzących w ogródku absurdalnie drogiej kawiarni. Upewnił się, że spotkanie jest aktualne, i wyglądał na uradowanego odpowiedzią. Ten entuzjazm w głosie miał chyba sprawić przyjemność osobie, z którą rozmawiał, bo był z góry pewny, że spotkanie odbędzie się zgodnie z planem. Przywykł, że ludzie spełniają jego życzenia, ale był na tyle sprytny, by od czasu do czasu pozwalać im myśleć, że o czymś decydują.
Los mężczyzny był już przesądzony. Podsłuchana rozmowa tylko pomogła Hunterowi wybrać najlepsze miejsce i czas.
Dwa dni później mężczyzna jedzie wieczorem do średnio zamożnej dzielnicy na północno-wschodnich rubieżach miasta. Kiedy zatrzymuje samochód przed jednym z domów mieszkalnych, jego prześladowca go mija i zatrzymuje się pięćdziesiąt metrów dalej.
I tam właśnie teraz czeka.
□ □ □
Kwadrans po drugiej drzwi domu się otwierają i mężczyzna wychodzi. Żegna się ze stojącą w drzwiach kobietą w szlafroku i podchodzi do krawężnika. Z radosnym podwójnym piknięciem odblokowuje drzwi swojego samochodu, zapominając — a może nie dbając o to — że kobieta może by wolała, żeby nie zwracał na siebie uwagi sąsiadów, wiedzących, że jest mężatką. Kobieta cofa się i zamyka drzwi.
Hunter czeka, aż samochód ruszy z miejsca, potem uruchamia silnik i jedzie za swoją ofiarą. Nie trzyma się zbyt blisko, bo i tak wie, dokąd jadą.
Po dwudziestu minutach mężczyzna skręca i wjeżdża na podjazd przed domem. Sto metrów dalej Hunter wjeżdża na parking za zamkniętą na noc włoską restauracją. Sprawdził wcześniej, że stojące na nim samochody są niewidoczne z ulicy. Zawraca ku posesji ofiary i krętą ścieżką podchodzi pod furtkę przed domem. Naciąga na dłonie parę chirurgicznych rękawiczek wyjętych z kieszeni, z drugiej zaś wyciąga narzędzia i małe elektroniczne urządzenie kupione za radą chłopaka, z którym się zaprzyjaźnił w ciągu ostatniego roku w więzieniu. Chłopak znał się na technicznych nowinkach i był wdzięczny za ochronę starszego i bardziej doświadczonego więźnia, który go nawet nie zmuszał do seksu.
Hunter postępuje metodycznie i wykonuje czynności opisane w instrukcji ściągniętej z jakiegoś zakamarka internetu. Z internetem zetknął się jeszcze w więzieniu, bo był dostępny dla osadzonych — łącznie, jeśli ktoś sobie życzył, z uczestniczeniem w trwającym całą dobę kursie mistrzowskim, jak robić to wszystko, czego robić nie należy.
Rozkodowanie elektronicznego szyfratora na furtce zajmuje mu dwanaście minut, otwiera ją i wślizguje się do środka. Przechodzi po wyłożonym kostką podjeździe, który jest na tyle duży, by pomieścić kilka samochodów poza tym, który już na nim stoi, a którego solidny niemiecki silnik cicho pyka w ciemnościach. Hunter nie przejmuje się kamerą monitorującą podjazd. Wszystko, co będzie widać na nagraniu, to odziana na ciemno postać, która z twarzą zwróconą w bok podchodzi pewnym krokiem do domu. Mężczyzna w domu bez wątpienia nie obserwuje teraz ekranu, a nim ktokolwiek inny na niego spojrzy, będzie już po wszystkim.
Hunter obchodzi dom od tyłu, mijając wypielęgnowane drzewa palmowe i okno z matową szybą, które ciągnie się na całą długość kuchni na bocznej ścianie domu. Z wnętrza dobiegają dźwięki grającego radia lub odtwarzacza CD: banalna muzyka orkiestrowa, której słuchają ludzie nielubiący i nierozumiejący prawdziwej muzyki klasycznej, ale pragnący w oczach innych uchodzić za takich, którzy takiej właśnie muzyki słuchają.
Przeszklone drzwi z tyłu domu są odsunięte na całą szerokość, by wnętrze mogło się wypełniać szumem fal, podkreślając uprzywilejowaną lokalizację domu, a w domyśle także jego cenę. To znaczące odstępstwo od zasad bezpieczeństwa. Właściciele powierzają swoje bezpieczeństwo skomplikowanej technice i nie przyjmują do wiadomości, że jak zwykle tego rodzaju zabezpieczenia są czysto iluzoryczne. Skomplikowanej technice jest obojętne, czy jesteś trzeźwy. Nie obchodzi jej, czy masz za sobą koszmarny dzień w pracy. Jest jej nawet obojętne, czy umrzesz.
Hunter wślizguje się do środka i wychodzi na środek salonu, który jest przestronny, wyłożony beżowym dywanem i luksusowo urządzony. Światło jest przytłumione. Chwilę stoi bez ruchu, po czym rusza w stronę kuchni. Otwiera drzwi na oścież i czeka.
Muzyka brzmi tu głośniej, ale nie lepiej. Właściciel domu robi coś pochylony nad blatem, pobrzękując kostkami lodu. Po chwili prostuje się, odwraca twarzą do drzwi i z powodzeniem ukrywa wyraz zaskoczenia.
— Co jest, kurwa?
Zdążył już zdjąć z siebie eleganckie, stalowoszare spodnie od Prady (zbyt go cisną w pasie, a on nie ma już przed kim szpanować i może sobie pofolgować) i włożył czyste szare spodnie od dresu. Rozpiął też do pasa liliową koszulę i trzyma w ręce ciężką kryształową szklankę ze złocistym płynem. Butelka jednosłodowej whisky stoi za nim na blacie, tuż obok leży pęk kluczy.
Z jego gardła dobywa się rechot, który zastępuje śmiech.
— To ma być włamanie? — Pociąga długi łyk ze szklanki. — Wybrałeś sobie nie ten dom, kolego. Nie ten dom i nie tego człowieka, a sam pakujesz się w bardzo niesympatyczny okres w swoim życiu.
Wyraz twarzy Huntera nie ulega zmianie.
To powoduje moment zawahania u mężczyzny w spodniach od dresu, którego ogarnia lekki niepokój, jakby zapylone drogi nerwowe, a może resztki dawnego lepszego jestestwa zmobilizowały go do zachowania czujności.
A także niejasne przeczucie, że chyba już kiedyś spotkał tego człowieka.
Hunter dostrzega to w jego oczach i robi krok do przodu.
Mężczyzna robi krok do tyłu.
— Jesteś bez…
Kula trafia go w prawe udo tuż nad kolanem. Pistolet ma założony tłumik i robi mniej hałasu niż pocisk, który przebija nogę mężczyzny i wbija się w jedną z kuchennych szafek.
Hunter odczekuje, żeby ciało mężczyzny na moment znieruchomiało i wali rękojeścią pistoletu w tył głowy.
□ □ □
Później z kuchennego blatu zabiera komplet kluczy do domu. Odnajduje w gabinecie na pierwszym piętrze centralkę monitoringu i upewnia się, że obrazy z kamer na zewnątrz i wewnątrz domu są wgrywane na twardy dysk. Usuwa napęd dysku. Jeśli następny etap też pójdzie gładko, będzie mógł twierdzić, że nigdy go w tym domu nie było.
Opuszcza dom frontowymi drzwiami i zamyka je na klucz, oparłszy o nie ciało nieprzytomnego mężczyzny. Zrobiony zastrzyk gwarantuje, że nieprędko się ocknie.
Hunter otwiera bramę i idzie po swój samochód na parking restauracji. Ładuje nieprzytomnego do bagażnika, ponownie koduje elektroniczny szyfrator i uzbraja system alarmowy. Potem wsiada do samochodu i spokojnie odjeżdża.
Po przejechaniu kilometra zamienia się w ducha, którego tu nigdy nie było i który niczego nie zrobił.
Rozdział piąty
— Jesteś pewny?
Wzruszyłem ramionami.
— Nie, Hazel, nie jestem pewny. Powiedziałem ci, że to podsłuchana rozmowa, w której nie uczestniczyłem i nie chcę, żebyś wyciągała pochopne wnioski. Po prostu uznałem, że powinienem ci powtórzyć to, co do mnie dotarło.
Hazel Wilkins, sześćdziesięciokilkuletnia owdowiała właścicielka trzech mieszkań z widokiem na morze w kompleksie Grzywacze, zmarszczyła brwi. Była od stóp do głów ubrana w ciuchy z butików na Circle. Niektóre z nich można było dojrzeć z naszego stolika na chodniku przed kawiarnią Jonny’ego Bo, przy którym piliśmy przedpołudniową kawę. Jej niegdyś blond włosy były poprzetykane kosmykami siwizny, ale wciąż wyglądała atrakcyjnie.
— Powtórz mi to jeszcze raz. Słowo w słowo.
Naprawdę nie miałem ochoty jeszcze raz wszystkiego powtarzać. Po trosze dlatego, że mimo czterdziestominutowego katowania się w siłowni moja głowa wciąż jeszcze była ciut nieswoja po wczorajszym pijaństwie, ale głównie dlatego, że owa rozmowa była czystym wytworem mojej wyobraźni i nie byłem pewny, czy potrafię wszystko dokładnie powtórzyć.
— Szczegóły nie są istotne — powiedziałem niechętnie, jakbym miał ważniejsze sprawy na głowie. — Istotna jest konkluzja, że on i Marie twardo się upierają, że w tym roku nie będzie żadnych remontów. Czyli jak przez ostatnich kilka lat.
— Tony jest okropnie w siebie zapatrzony — prychnęła. — A ona jest jeszcze gorsza. Aż niebezpiecznie. Żadne z nich nie jest szczęśliwe, jeśli nie może się na kimś wyżyć. Jestem już tym zmęczona i zmęczona nimi. Jestem właścicielką od początku Grzywaczy. Powinni to docenić. Mnie docenić.
— Na pewno cię doceniają — zapewniłem i podniosłem rękę, by przywołać kelnerkę. Spotkanie wlokło się wystarczająco długo i chciałem się już stąd wynieść. Najchętniej gdzieś do cienia. — Tylko hołdują swoim starym zwyczajom, a nowe z trudem się przebija do ludzi. Utrzymywanie status quo zapewnia spokój i bezpieczeństwo. Człowiekowi potrzeba silnych motywacji, żeby się zdecydował na zmiany.
Mógłbym jej bez końca cytować różne inne mantry z dziedziny pracy nad sobą, ale na szczęście zjawiła się kelnerka z rachunkiem, choć nie ta sama, która wcześniej podała nam kawę. Ku memu zaskoczeniu była to kobieta, która obsługiwała mnie i Steph wczoraj wieczorem. Widać dostrzegła wyraz zaskoczenia na mojej twarzy, bo wyjaśniła:
— Koniec zmiany. Albo może Debbie pękła. Nigdy nie wiadomo. O, witam — dodała, dopiero teraz mnie poznając. — Szybko pan do nas wrócił. Może powinnam panu załatwić kartę stałego klienta.
— A są takie?
— Jak dotąd nie. Ale pan mógłby być pierwszy. Mogę narysować nasze logo na serwetce i wyciąć.
— I jakie będę miał przywileje?
— Tego nie wiem — uśmiechnęła się. — Ale karta byłaby fantastyczna.
Wręczyłem jej swoją prywatną kartę American Express, a ona poszła z nią do środka.
— Często tu bywasz, Bill? — spytała Hazel, lekko unosząc brew.
— Byłem wczoraj wieczorem. Zjedliśmy ze Steph wytworną kolację na antresoli. Ta pani była naszą kelnerką.
— Musi ci się nieźle powodzić, skoro tu bywasz.
— Trudno to nazwać bywaniem. Wczoraj mieliśmy rocznicę ślubu.
Pokiwała głową, a jej oczy lekko się zamgliły.
Phil Wilkins nie żył od sześciu lat, ale nie trzeba było być jasnowidzem, aby widzieć, że jego żona wciąż bardzo za nim tęskni. Spotkałem Phila kilkakrotnie wkrótce po naszej przeprowadzce na Florydę i mimo że był już mocno wyniszczony rakiem, dało się wyczuć, iż kiedyś był kimś. Hazel nadal trzymała się dobrze, ale w jej zachowaniu można było wyczuć brak celu życia. Dbała o siebie, bo tak wypadało, a nie dlatego, żeby jej zależało na czyjejś opinii lub na tym, co kto zauważy. Zachowywała się trochę tak, jakby mąż kazał jej stanąć z boku i poczekać, aż podjedzie samochodem, po czym nigdy po nią nie wrócił.
Jej ręce leżały martwo na okrągłym metalowym stoliku. Delikatnie położyłem na nich dłoń.
— Posłuchaj — powiedziałem miękko, jakby mi ten pomysł dopiero teraz przyszedł do głowy. — Chcesz, żebym pogadał z Tonym w twoim imieniu?
— A mógłbyś? — Jej myśli powróciły do tu i teraz. — Ale wolałabym, aby nie wiedział, że chodzi o mnie. Chcę sprzedać tylko dwa z moich mieszkań. W trzecim chcę zostać do śmierci, a potem niech się dzieci o nie kłócą. Grzywacze to część mojego życia i nie chcę jej stracić. Chcę tylko dokonać pewnych zmian, rozumiesz? To cudowne, że Phil wciąż tu ze mną jest, ale może… może musi go być już trochę mniej.
Odwróciła twarz.
— Czasem wieczorem przed zaśnięciem wydaje mi się, jakby stał obok łóżka i patrzył na mnie. I do pewnego stopnia to miłe uczucie, ale skoro nie może się przy mnie położyć, myślę, że lepiej, aby go tam nie było. Rozumiesz, co chcę przez to powiedzieć?
— Jasne — potwierdziłem, czując się trochę niezręcznie. Zabrałem rękę i odchyliłem się na krześle.
Kelnerka wróciła z kartą. Chyba wyczuła, że Hazel coś przeżywa, bo dyskretnie i bez słowa się wycofała.
— Zrobię wszystko, co w mojej mocy. Obiecuję.
— Dobry z ciebie chłopak, Bill — uśmiechnęła się Hazel.
□ □ □
Zaparkowałem pod biurem, starając się otrząsnąć z odbytego spotkania. Rozsiewanie niezadowolenia wśród właścicieli lokali w Grzywaczach było dobrym pomysłem, ale nie przyszło mi do głowy, że rozmowa z Hazel Wilkins o niechęci do remontu może przybrać tak osobisty charakter. Choć może wyszło nawet nieźle. Sprawy czysto zawodowe pojawiają się i znikają, dojrzewają i opadają. Tematy osobiste trwają. Jeśli ktoś znający Thompsonów od tak dawna był gotów powierzyć mi rolę pośrednika, można się było tylko cieszyć. Najmniej mnie w tym obchodziło, czy dzięki temu osiągnie swój cel.
Wszedłem do biura i stwierdziłem, że biurko Karren jest puste, a Janine przy swoim coś gmera. Gdybym się urodził i wychował na Florydzie, pewnie postarałbym się, żeby z wiekiem nie tyć. W tym klimacie i przy tej wilgotności powietrza rozsądny człowiek po prostu do tego nie dopuszcza. Jednak Janine najwyraźniej była innego zdania i jej zad opięty spodniami z jasnoniebieskiego stretchu był kolejną sprawą, co do której Karren i ja zgadzaliśmy się w pełni, że nie jest „superduper w idealnym stanie”.
— Hej — rzuciłem od drzwi.
Janine pisnęła ze strachu i odwróciła głowę. Stwierdziwszy, że to tylko ja, wywróciła oczy i przyłożyła sobie pulchną dłoń do serca. Robiła to zawsze, kiedy działo się coś, co nie zostało wcześniej zaanonsowane przez radio, w telewizji i na tablicach ogłoszeniowych w całym mieście. Nie mam pojęcia, jakim cudem udało jej się dożyć dwudziestu sześciu lat i nie wyzionąć ducha na atak serca.
— A, to ty — mruknęła.
— Na żywo i w kolorze. A ty myślałaś, że kto?
— No wiesz, nigdy nie wiadomo.
— Pewnie nie. A jak się czuje… — zawiesiłem głos, szukając w pamięci imienia jej latorośli. — Lepiej?
W najmniejszym stopniu mnie to nie obchodziło, ale akurat dziś rano duński bloger od pozytywnego myślenia zasugerował na swoim blogu, że powinno się starać wnikać w życie i myśli innych ludzi, choćby nie wiem, jak nieważni i nieciekawi się wydawali, bo to służy ćwiczeniu umysłu w budowaniu związków.
— Trochę — odparła niepewnie. Gdybym był cynikiem, to mógłbym w tym momencie pomyśleć, że jej dzieciak (którego imię — Kyle — nagle sobie przypomniałem) jest w istocie okazem zdrowia i jego pediatra chwali się nim wokół, i tylko matka nie chce się do tego przyznać, żeby mieć wymówkę po kolejnym spóźnieniu się do pracy w tym tygodniu.
— To świetnie. Świetnie.
I wtedy nagle się uśmiechnęła.
— A jak kolacja? — W jej głosie pobrzmiewał dziwny ton, jakby miała pretensję za brak entuzjazmu.
Zmarszczyłem czoło nieco skonfundowany.
— U Bo, głuptasie. Fajnie było? Zawsze chciałam tam pójść. Tylko oczywiście nas na to nie stać. Ale może kiedyś. Mam to na swojej liście spraw.
— Było świetnie. Jak zawsze. Ale skąd ty o tym wiesz?
Teraz ona się zmieszała.
— No, przecież prosiłeś mnie o zrobienie rezerwacji — powiedziała niepewnie. — W zeszłym tygodniu wysłałeś mi e-mail.
— A tak, tak. — Przynajmniej to jedno się wyjaśniło. — Oczywiście. Dzięki za załatwienie. Spędziliśmy uroczy wieczór.
— To fajnie.
— A gdzie Karren?
— Wiesz, właściwie to nie wiem. Wyszła jakieś pół godziny temu. Spytałam, gdzie idzie, w razie gdybyś chciał wiedzieć, ale ona tylko rzuciła: „Na spotkanie z klientem”. Więc, znaczy, chyba tak jest.
— No dobra — odrzekłem.
□ □ □
Wystarczyło się zalogować i sprawdzić pocztę, by się dowiedzieć, dokąd poszła. Zostawiła mi wiadomość, że przed południem dzwonił facet o nazwisku David Warner (w czasie gdy siedziałem i słuchałem ględzenia Hazel o jej zmarłym mężu) i pytał o mnie, bo chciał porozmawiać o sprzedaży swojego domu na Longboat. Bardzo mu się spieszyło — napisała w swoim e-mailu — a ponieważ mnie nie było, to postanowiła mnie zastąpić i pojechała na spotkanie. I że ma nadzieję, że nie mam nic przeciwko temu.
— Suka — mruknąłem pod nosem.
Wiedziała doskonale, że mam. Warnera poznałem kilka tygodni temu w jednym z barów w Sarasocie. Powiedział, że ma wart osiem milionów dolarów dom na wyspie, jakieś pięć kilometrów na północ od Grzywaczy, i oczywiście zajęcie się jego sprzedażą należało do mnie. To ja wykonałem pierwszy ruch, ja poznałem Warnera i ja rozpaliłem ten ogień.
— Słucham? — odezwała się Janine.
— Nic, tylko odchrząknąłem.
Wysłałem oszczędny w słowach e-mail do Karren, w którym wyraziłem zadowolenie, że zechciała mnie zastąpić i pojechać na spotkanie z Warnerem i że nie mogę się doczekać na naszą współpracę w tej sprawie. Potem się jednak zastanowiłem i przeredagowałem treść, by zabrzmiało to nieco cieplej i nie aż tak ironicznie. Prawdę mówiąc, David Warner zrobił na mnie wrażenie wymagającego i upierdliwego klienta. Był zwalistym rubasznym facetem z zaczesaną do tyłu i przyprószoną siwizną czarną plerezą, kimś niewątpliwie zadufanym w sobie i przywykłym do stawiania na swoim. Miejscowym palantem, któremu się powiodło finansowo, przeświadczonym o swojej przewadze intelektualnej i umiejętności przegadania każdego w każdej sprawie, a już na pewno w kwestii sprzedaży domu, który sam potrafiłby sprzedać lepiej, szybciej i za wyższą cenę, gdyby tylko bycie bogatym tak bardzo go nie absorbowało. Im więcej Karren będzie miała zawracania z nim głowy, tym mniej się będzie interesowała układami między mną a Tonym Thompsonem.
Wysłałem e-mail i odczułem satysfakcję. Lubię szybko reagować, ale czasem warto spojrzeć z dłuższej perspektywy. Gdybym był na miejscu Janine, to zamiast z pokorą przyjmować do wiadomości, że Jonny Bo jest poza moim zasięgiem, oszczędzałbym tygodniami albo i miesiącami po to, by tam pójść ze Steph, zamówić kurczaka i popić wodą z lodem, rezygnując z deseru. W życiu człowiek posuwa się do przodu tylko wówczas, gdy stawia nogę na następny szczebel i się nań wspina. I tak po kolei.
Poza tym w poczcie nie było nic ważnego. Tylko kilka odpowiedzi z cyklu „coś pan” (jak w stwierdzeniu: „Nie, nie mam zamiaru sprzedawać mieszkania. Coś pan, przy takiej koniunkturze na rynku musiałbym chyba zwariować!”) i kilka aktualizacji z centrali, a także potwierdzenie z Amazona, że moje zamówienie zostało już wysłane. Nawet nie pamiętałem, że coś u nich zamawiałem, więc trudno to było uznać za ważne.
Dałem Janine kilka nieistotnych dupereli do zrobienia i wyszedłem z biura, żeby się przejść po terenie. Od pojawienia się telefonów komórkowych, e-maili i SMS-ów siedzenie za biurkiem nie jest oznaką pilności, tylko ociężałości. Zabrałem z sobą notes i zacząłem spisywać wszystkie usterki i uszkodzenia, jakie wpadły mi w oko.
□ □ □
Dwie godziny później siedziałem przy stoliku przed osiedlowym marketem, sącząc mrożoną kawę i układając sobie w głowie dalszy plan działania, gdy ujrzałem objeżdżający rondo samochód Karren. Zaparkowała pod biurem, dostrzegła mnie, zawahała się, po czym ruszyła w moją stronę.
— Dzięki za zajęcie się Warnerem — powiedziałem. — Cieszę się, że akurat byłaś na miejscu.
Obrzuciła mnie zimnym spojrzeniem, sięgnęła do aktówki i wyjęła notatnik. Wydarła z niego kilka kartek i położyła na stoliku.
Pochyliłem głowę i przyjrzałem się notatkom. Był to spisany schludnym charakterem pisma Karren opis domu.
— Oświadczył… — Przerwała i przygryzła wargę.
— Tak?
— Podziękował mi za przyjście i oświadczył, że czeka na kontakt z tobą w sprawie sprzedaży — powiedziała z pretensją w głosie.
Uniosłem głowę, pilnując, by na mojej twarzy nie pojawił się nawet cień triumfu.
— A to świnia — parsknąłem, sięgając po telefon. — Mam do niego zadzwonić? Przypomnieć mu, w którym wieku żyjemy?
— Pierdol się — burknęła Karren i ruszyła w stronę wejścia.
Udało mi się panować nad wybuchem śmiechu do chwili, gdy znalazła się wewnątrz budynku, ale wtedy aż mnie skręciło.
Kurczę, jak ja wtedy rechotałem.
□ □ □
Ledwo zdążyłem wsiąść do samochodu, gdy odezwała się moja komórka.
— Czy to pan Bill Moore?
Głos w słuchawce był kobiecy, młody i profesjonalnie poprawny.
— We własnej osobie. W czym mogę pomóc.
— Mówi Melania, asystentka Davida Warnera.
Melania? Jest w ogóle takie imię?
— Czym mogę służyć, pani Melanio?
— Pan Warner był zawiedziony, że nie mógł się pan z nim spotkać.
— Chwila moment. Nie tak szybko. Chyba nie moja wina, nie? Zadzwonił do biura, mimo że go uprzedzałem, że najlepiej dzwonić do mnie na komórkę, po czym oświadczył, że chce się natychmiast spotkać. Nie było mnie i zgodził się spotkać z moją koleżanką, którą, jeśli chce pani wiedzieć, bardzo do siebie zraził.
Gówno mnie obchodziło, co Karren myśli o Warnerze i jak bardzo jest na niego obrażona (myślenie o tym wręcz sprawiało mi satysfakcję i przez ostatnie kilka godzin nie odmawiałem sobie tej przyjemności), ale w stosunku do obcych należy zachować twarz. Nie zniżać się do ich poziomu i nie dać sobą pomiatać.
W słuchawce na moment zapadła cisza.
— Tak, potrafi być niesympatyczny — bąknęła wreszcie Melania.
— Właśnie. Tacy już oni są. — Powiedziałem to tonem nieco przyjaźniejszym, co miało znaczyć, że oboje wiemy, że mężczyźni (i kobiety) w pewnym wieku i z odpowiednią ilością pieniędzy mają zwyczaj uważać swój majątek za magiczną siłę, która pozwala odnosić się do innych bez liczenia się z ich odczuciami.
Melanie rozumiała, co mam na myśli.
— I za to ich kochamy. — Jej głos też już nabrał cieplejszej barwy. — Tak, no cóż, rzecz sprowadza się do tego, że panu Warnerowi zależy na pośpiechu. Czy mógłby się pan z nim spotkać jeszcze dziś wieczorem? O dziewiątej?
— O dziewiątej? Trochę późno.
— Tak, wiem. Ale wcześniej ma służbową kolację. A bardzo mu zależy, żeby ruszyć sprawę z miejsca.
Byłem zmęczony i mimo kilku połkniętych aspiryn wciąż odczuwałem skutki wczorajszego pijaństwa. Wiedziałem też, że Steph nie będzie zachwycona, że tak późno ją zawiadamiam, i to nawet nie dlatego, że jej coś w ten sposób skomplikuję, tylko dla zasady. Ale w końcu dom za osiem milionów to dom za osiem milionów i zdaje się, że nawet Biblia mówi coś na ten temat.
— Nie ma sprawy — oznajmiłem. Zapisałem sobie dokładny adres, zadzwoniłem do domu i uprzedziłem Steph, że wrócę dziś późno.
— A co się dzieje? — spytała.
— Pamiętasz, jak ci wspominałem o facecie, którego poznałem przy barze u Kranka? Ze dwa, trzy tygodnie temu? Że może będzie chciał sprzedać swój dom na wyspie.
— Nie pamiętam. Musiało wylecieć mi z głowy.
— No więc wspominałem. I wygląda na to, że właśnie chce. Chce o tym porozmawiać koniecznie dziś wieczorem. Postanowiłem się z nim spotkać. Normalnie bym tego nie zrobił, ale to duży dom. Może nawet pójść za dziesięć melonów.
— A Karren nie może się tym zająć? Jest samotna, prawda? Mogłaby wziąć na siebie nocną zmianę.
— Nie bardzo — zaprzeczyłem. — Chyba że mi zależy, aby wzięła też prowizję.
— Idziecie razem? Na to spotkanie?
— Nie. To mój solowy występ.
— Tylko zjedz coś po drodze, bo lodówka jest pusta i do twojego powrotu to się nie zmieni.
— Zjem.
— I bądź grzeczny, krezusie.
Rozłączyła się tak szybko, że nie zdążyłem spytać, co miała na myśli.
Rozdział szósty
Dotarłem do domu nieco przed północą i pewnie kipiałbym ze złości, gdybym nie był taki skonany.
Po telefonie do Steph pojechałem na Circle i spędziłem pół godziny na pogaduszkach o niczym z Maxem, facetem, który ma w swojej gestii większość lokali użytkowych w tym rejonie. Nie tylko nie miał dla mnie żadnych nowych propozycji, ale moje pytanie skwitował lekkim uśmieszkiem. Z Maxem rozmawiam już od ponad roku o lokalu, który mógłby się nadawać na siedzibę firmy Bill Moore Realty, gdy ta wreszcie powstanie. Początkowo traktował mnie z entuzjazmem — nie zajmuje się lokalami mieszkalnymi, więc nie byłoby między nami konfliktu interesów — ale tym razem wyraźnie wyczułem zmianę w jego nastawieniu, gdy usłyszałem dość obojętne: „Tak, dobra”. Jakby doszedł do wniosku, że pójście na swoje i otwarcie własnego biznesu (tak jak on to zrobił dziesięć lat wcześniej, także po latach pracy w Shore Realty) jest w moim przypadku tylko marzeniem, które z każdym miesiącem robi się coraz mniej realne. Próbowałem go wprawdzie podbechtać, dając mu do zrozumienia, że lada dzień zaczną się dziać wielkie rzeczy, ale odniosłem wrażenie, że tego nie łyknął, a ja wyszedłem na gadatliwego palanta.
Spytał mnie też, czy jestem pewien co do nazwy mojej firmy, bo Bill Moore może zabrzmieć jak bill more1, a to nie jest najlepsze skojarzenie przy handlu nieruchomościami, a właściwie przy jakimkolwiek handlu. Niestety, nie mogę odmówić mu racji. Jednak po sześciu latach starań, żeby wszyscy wokół znali mnie jako Billa, a nie Williama (Bill brzmi bardziej swojsko i kojarzy się z kimś znającym się na rzeczy), jest już za późno, by coś w tej kwestii zmienić. Machnąłem ręką i odłożyłem sprawę na bok.
Miałem zamiar gdzieś wstąpić i coś przegryźć, ale nie mogłem się zdecydować i w końcu wylądowałem w lodziarni Ben & Jerry’s. Wewnątrz jak zwykle panował taki harmider, jakby przed chwilą udało się odeprzeć inwazję sił lojalnych wobec innego producenta lodów. Zauważyłem też dziewczynę za kontuarem, której tu nigdy wcześniej nie widziałem.
— Hej — powitała mnie, gdy do niej podszedłem.
Była szczupła, miała niewiele ponad dwadzieścia lat, czarne kręcone włosy w stylu emo/gotyk, luźny czarny ubiór pod służbowym fartuchem i szpilkę w nosie. W sumie wyglądała nawet fajnie, ale gdybym był szefem lokalu, to chybabym jednak wolał, żeby mój personel kojarzył się bardziej z tryskającymi naturalną organiczną świeżością produktami mlecznymi niż ze zbroczonymi krwią skrzydłami nietoperza.
— Hej — odrzekłem. — Poproszę…
Zamilkłem, bo tak naprawdę nie miałem pojęcia, o co chcę poprosić. Może w ogóle o nic. Rozmowa z Maxem obeszła mnie bardziej, niż sądziłem, i dopiero teraz próbowałem się z niej otrząsnąć. Nie byłem nawet pewny, czy w ogóle mam ochotę na lody i czy nie wszedłem tu tylko po to, żeby uciec przed upalną końcówką dnia.
— Wiem, czego panu trzeba — powiedziała dziewczyna.
— Naprawdę?
— Pewno. Pan usiądzie przy stoliku na zewnątrz. A, i da mi pan od razu sześć dolców. W tym mieści się już suty napiwek, jakim pan będzie chciał mi się odwdzięczyć, kiedy już będzie po wszystkim.
Lekko zdezorientowany wykonałem polecenie.
Po pięciu minutach wyszła z miseczką czegoś jasno pomarańczowego, czemu przyjrzałem się podejrzliwie.
— Co to, kurczę, jest?
— Mrożony jogurt mandarynkowe mascarpone.
Bezwstydnie odczekała, aż bez przekonania wezmę pierwszą łyżeczkę do ust. To coś było odświeżające, nie za kwaśne i całkiem smaczne.
— Trafny wybór — pochwaliłem. — Dobre.
— Oficjalnie to się nazywa superhipermagiczne mandarynkowe szaleństwo mascarpone, w razie jakby pan chciał to jeszcze kiedyś zamówić, tylko jak muszę to całe wymówić, to mam ochotę się zabić.
— Zapamiętam. Zdaje się, że mnie ustrzeliłaś.
— To już moja własna supermagiczna umiejętność. Jedna z wielu, mogłabym dodać.
— Zdawało mi się, że ludziom przysługuje tylko jedna supermagiczna umiejętność.
— Niee. Rozpuszczają tylko takie plotki.
Wyciągnąłem do niej rękę.
— Bill Moore. Pracuję w Grzywaczach na Longboat. W biurze Shore Realty.
Podała mi rękę i potrząsnęła w górę i w dół.
— Cassandra. — Skręciła się w pasie, by wskazać głową lodziarnię. — Pracuję… tu.
Zabrałem się do powolnego dziobania jogurtu, ale i tak zajęło mi to mniej niż pół godziny. Pod koniec dziewczyna znów się pojawiła, tym razem już bez białego fartucha, za to w długim czarnym płaszczu.
— Życzę miłego wieczoru, panie Moore.
— I wzajemnie.
W połowie drogi do rogu zatrzymała się i obejrzała.
— Zapomniałam spytać. A co jest pańską supermagiczną umiejętnością?
Nie przyszła mi do głowy żadna błyskotliwa odpowiedź i trochę się speszyłem, więc wzruszyłem tylko ramionami i wzniosłem wzrok, jakbym chciał powiedzieć, że tyle tego mam, że nie wiem, od czego zacząć. Ale nie wypadło to zbyt przekonująco.
— Aha — powiedziała mimo to. — Czyli musi pan to w sobie dopiero odkryć. Jakie to ekscytujące.
Puściła do mnie oko i zniknęła za rogiem.
□ □ □
Dotrwałem do wpół do dziewiątej, wykorzystując czas głównie na czytanie zaległych blogów w telefonie i aktualizowanie wpisów na Facebooku przez wstawianie linków do najlepszych fragmentów mojego profilu, po czym wsiadłem do samochodu i ruszyłem na Longboat Key. Minąłem po drodze Grzywacze i kilka podobnych kompleksów i dotarłem do górnej części wyspy. Na południowym krańcu Longboat apartamentowce stoją od strony zatoki, po stronie laguny ciągnie się szereg osiedli mieszkaniowych w rodzaju tego, na którym mieszkamy ze Steph, tyle że każdy ze stojących tu domów ma dostęp do wody i kosztuje mniej więcej trzy razy tyle co nasz. Północna część wyspy bardzo się zwęża i jest zabudowana prywatnymi domami, które może nie należą do tej samej ligi co rezydencje na Siesta Key, ale i tak część z nich zalicza się do nieruchomości, których ceny ujawnia się tylko „na pytanie”. Podany adres znajdował się w tej części wyspy, od strony zatoki.
Zwolniłem i zacząłem się przyglądać mijanym posiadłościom. Przez ostatni kilometr przed domem Warnera wszystko wyglądało elegancko, drogo i modnie. Żadnych bloków, niczego, co by groziło rozebraniem i ponowną hałaśliwą budową, żadnego zarośniętego trawnika wokół zaniedbanego domu ze swarliwym staruszkiem w środku, który mógłby oprotestować twoje plany budowy sześciu dodatkowych kortów, powołując się na zagrożenie dla środowiska. Wszystko było jak należy.
Wjechałem na ciągnący się łukiem podjazd wśród zadbanej i nawadnianej zieleni. Jakieś czterdzieści metrów od drogi zza łuku wyłoniła się niewidoczna wcześniej brama ukryta w kępie drzew palmowych. Też jak należy.
Zatrzymałem się przed bramą, opuściłem szybę i nacisnąłem dzwonek. Żadnej reakcji. Odczekałem parę minut i nacisnąłem ponownie. Brak reakcji trwał, czy może raczej się powtórzył.
Odczekałem jeszcze pięć minut i kilka kolejnych naciśnięć dzwonka, w końcu jednak wysiadłem z samochodu i podszedłem do bramy. Pomyślałem, że Warner może czekać w ogrodzie i nie słyszeć dzwonka. W ogrodzie nie było nikogo. Wśród krzewów paliło się kilka lamp ogrodowych, ale sam dom zdawał się tonąć w ciemnościach.
Wróciłem do samochodu i wyciągnąłem z teczki notatki Karren. Rzut oka wystarczył, aby się upewnić, że trafiłem pod właściwy adres. Wyjąłem komórkę i wówczas uświadomiłem sobie, że nie mam numeru Warnera. Wtedy w barze zapisał sobie mój, ale sprytnie wymigał się od podania swojego. Zajrzałem do rejestru połączeń przychodzących i odszukałem rozmowę z paru minut przed szóstą.
Telefon dzwonił dość długo, nim ktoś odebrał.
— Mówi Bill Moore — powiedziałem suchym tonem. — Byłem umówiony z Davidem. Dokładnie o tej godzinie.
— Nie pracuję u niego dwadzieścia cztery godziny przez siedem dni w tygodniu, proszę pana — burknęła ze złością Melania. W tle było słychać włączony telewizor.
— Ani ja — odburknąłem. — Pozostaje pytanie, czy w ogóle dla niego pracuję. Chodziło o to, że stoję pod jego domem, jego nie ma i jest piętnaście po.
— O Chryste — westchnęła, po czym zapadła cisza. — Boże święty — odezwała się po chwili zatroskanym tonem. — Bardzo pana przepraszam. Zajrzałam właśnie do BlackBerry. Kolacja pana Warnera się przedłuża i przysłał mi wiadomość z pytaniem, czy mógłby się pan z nim spotkać w Sarasocie około dziesiątej.
Miałem już na końcu języka, by poinformowała swojego szefa, że mogę się z nim spotkać w godzinach pracy w biurze Shore Realty albo wcale, ale pomyślałem, że skoro straciłem już tyle czasu, szkoda to zaprzepaścić. Zwłaszcza że i tak muszę tamtędy wrócić do domu.
— Podał jakieś konkretne miejsce spotkania? Czy może agent nieruchomości ma być według niego Duchem Świętym?
— W barze u Kranka — powiedziała szybko. — Chyba już kiedyś się tam spotkaliście. Proszę pana, jest mi naprawdę bardzo przykro. Przecież ma pański numer, prawda? Nie rozumiem, dlaczego sam do pana nie zadzwonił.
Dlatego że tacy ludzie tak właśnie się zachowują, mógłbym odpowiedzieć. Wielki dom i wielkie konto w banku to nie wszystko. To bogactwo w sensie materialnym, a liczy się bogactwo egzystencjalne. Ktoś taki jak on musi wciąż każdemu udowadniać, że jego życie jest odmienne, że nie musi się liczyć z konwenansami, że uprzejmość jest tylko dla tych, którzy nie mogą sobie pozwolić na inne zachowanie. Że on tu rządzi. Że jest bogiem.
Człowiek uczy się tego w ciągu pierwszych paru dni pracy na rynku luksusowych nieruchomości i z przyjemnością myślę o czasach, kiedy będę mógł się tak zachowywać.
Na dobry początek zakończyłem rozmowę bez słowa pożegnania. Jeśli Melania ma choć odrobinę oleju w głowie, to zda sobie sprawę, że ode mnie zależy, czy poinformuję jej szefa, że zapomniała przekazać mi jego wiadomość. A to znaczy, że będzie miała wobec mnie dług wdzięczności, a to z kolei znaczy, że w ostatecznym rozrachunku mogę na tym tylko zyskać. Bo jak ma się głowę na karku i rozumie ludzkie słabostki, to można iść do przodu. Bill Moore to rozumie.
Bill Moore jest jakby do tego stworzony.
□ □ □
Tyle że zasraniec do Kranka też nie przyszedł.
Knajpa u Kranka to dość nowoczesna restauracja z barem na Main Street w Sarasocie, przy skrzyżowaniu z Lemon Avenue (nazwa przecznicy nawiązuje do czasów, gdy wszystko się tu obracało wokół upraw i handlu cytrusami). To taki przesycony duchem czasu lokal, gdzie trzeba wciąż sobie przypominać, że się nie przyszło tu po to, żeby się przymilać personelowi i być na każde jego skinienie. Zaparkowałem pod knajpą dziesięć minut przed czasem, a ponieważ siedzenie przy barze oznacza poddanie się ciągłemu łomotowi muzyki, wziąłem butelkę ybor gold i wyszedłem na taras.
Wypiłem piwo, odczekałem dwadzieścia minut, ale Warner się nie pojawił. Zamówiłem następną butelkę. Warnera nadal nie było, za to piwa spełniały swoją kojącą funkcję, kiedy wypija się je następnego dnia po przepiciu winem: zdecydowanie poprawiały mi samopoczucie.
Wypiłem jeszcze jedno i gdy skończyłem, zbliżała się już jedenasta i zaczynałem mieć dość. Przez chwilę rozważałem jeszcze jeden telefon do Melanii, ale dałem spokój. Jedyne, co bym w ten sposób osiągnął, to udowodnił, że jej szef znów mnie bezczelnie wystawił. We wszystkich blogach piszą, że twoja samoocena rzutuje na to, jak cię widzą inni, i niewątpliwie mają w tym rację, ale ludzie na pewno biorą też pod uwagę ocenę innych. Melania nie musi się dowiedzieć, że zostałem powtórnie wystawiony, w każdym razie nie ode mnie.
Zapłaciłem rachunek i zachowując wzmożoną ostrożność, pojechałem do domu.
Kiedy dotarłem, zobaczyłem zapalone światła, które w domowym kodzie Steph informują: „Poszłam już do łóżka”. Postałem przez chwilę w salonie, zastanawiając się, czy wskoczenie teraz do basenu to dobry pomysł. Uznałem, że nie, i zamiast tego ulżyłem sobie potężnym beknięciem, które wezbrało we mnie po ostatnim piwie. W oddechu poczułem lekką woń mandarynek.
Poszedłem do kuchni po dwie szklanki wody (Steph nigdy sama tego nie robi, ale lubi, kiedy ja o tym pamiętam) i powlokłem się na górę. Jeszcze nie spała. Siedziała w łóżku i coś czytała.
— Cześć, kochanie. Udało się?
— Nie. Nie stawił się.
— Naprawdę?
— Naprawdę.
— To co robiłeś tyle czasu?
— Czekałem.
— Gdzie?
Położyłem się obok niej.
— Pod jego domem, potem u Kranka. Jego asystentka powiedziała, że tam będzie.
— To trochę zmarnowany wieczór, co?
— Nie musisz mi mówić.
Zgasiła światło i obróciła się na bok.
Rozdział siódmy
Napastnik ma do niego tylko jedno pytanie. Ofiara doskonale je rozumie i wie, czego tamten od niego chce. Rozumie też, że gdy odpowie na pytanie napastnika, ten zapewne go zabije.
Więc nie odpowiada.
Na razie.
□ □ □
Ocknął się parę godzin wcześniej. Świadomość powraca do niego powoli, jakby nie była pewna, czy powinna w tym uczestniczyć. W końcu w pełni ją odzyskuje. Powieki ma jak pogruchotane i nie może ich unieść, więc trzyma je zamknięte. Głowę ma tak ciężką jak po długim wieczorze skąpanym w czerwonym winie. Ma świadomość, że sygnały alarmowe wysyłane przez różne części ciała nie w pełni do niego dochodzą, jakby po drodze natrafiały na jakąś przeszkodę. Nie czuje głodu. Jest mu gorąco.
Wszystko to dociera do niego w uporządkowanej kolejności, jakby donoszone na poduszkach z czerwonego atłasu przez malutkich usłużnych ludzików. Przez chwilę nawet mu się zdaje, że widzi, jak się skradają po ciemnych zakamarkach jego umysłu. Potem jednak rzucają się do ucieczki i w popłochu rozbiegają na boki, robiąc miejsce ważniejszej sprawie, która nagle wypełnia jego świadomość.
Ktoś go uderzył w prawe udo, tuż nad kolanem. Albo sam się walnął ciężkim młotem.
To nie stało się przed chwilą. Ból nie wydaje się czymś całkiem świeżym, ale jest bardzo dotkliwy. I wydaje się czymś bardzo namacalnym i stałym, jakby miał zamiar już zawsze mu towarzyszyć.
Jest do tego stopnia dotkliwy, że dochodzi do wniosku, że chyba czas otworzyć oczy.
□ □ □
Pierwsze, co widzi, to własne kolana. Uświadamia sobie, że to dlatego, iż jego głowa bezwładnie zwisa. Widzi rozmyty obraz swoich szarych spodni od dresu, teraz pobrudzonych, i wygnieciony przód swojej liliowej koszuli. Rozpoznaje je. Wie, że należą do niego.
Podnosi głowę i strząsa wiszące na czubku nosa krople potu. W głowie mu się kręci. Po chwili otaczająca go rzeczywistość nabiera ostrości. Widzi ściany jakiegoś ośmiokątnego pomieszczenia o średnicy dziesięciu metrów. Na ścianach widnieją cztery niebieskie plamy przypominające okna, tyle że nic przez nie nie widać. Są zasłonięte płachtami brezentu. Przez szpary na obrzeżach prześwitują kawałki zewnętrznego świata, na którym jest bardzo jasno i świeci słońce. Płachty lekko trzepoczą, co świadczy o wiejącym na zewnątrz wiaterku, ale do środka nic nie przenika. Mężczyzna słyszy też dochodzący z oddali szum morza. Pod ścianą leży standardowa kostka z szarego gazobetonu, dwadzieścia na dwadzieścia na czterdzieści centymetrów.
Znów spogląda w dół. Dopiero teraz dostrzega, że fragment jego szarych spodni tuż nad prawym kolanem pokrywa rozległa rudobrązowa plama. Miejscami plama jest gruba i sztywna, co świadczy, że musiał stracić dużo krwi.
Ach tak! Już pamięta.
Ktoś do niego strzelił.
Rana go boli tak, jakby cały czas coś ją uciskało, ale domyśla się, że chyba mimo wszystko boli go mniej niż powinna. Chyba podano mu jakiś silny środek przeciwbólowy. Prawdopodobnie trzeźwieje też po dawce czegoś, co miało pozbawić go przytomności. Pewnie jakiś narkotyk.
Żadna z tych konstatacji nie podnosi go na duchu, zwłaszcza gdy w pełni dociera do niego trzeci, najistotniejszy element jego położenia. Przeguby rąk ma przywiązane strzępami brezentu do oparć masywnego drewnianego fotela. Również kostki u nóg. Podobny kawałek brezentu krępuje go w pasie, kolejny na wysokości ramion.
Wszystkie są mocno dociągnięte.
Próbuje się unieść z fotela, ale nie może się poruszyć o więcej niż centymetr. To wystarczy jednak, żeby dostrzec, że napisano coś kredą na szarej posadce u jego stóp. Litery mają ze trzydzieści centymetrów wysokości, kreda jest czerwona. Układają się w dwa słowa:
Kto jeszcze?
Próbuje krzyknąć. Głos ma niski, chrapliwy i tak cichy, że ledwo dociera do ścian. Po kilku próbach udaje mu się wydobyć z siebie głośniejszy krzyk. Poza tym, że robi mu się jeszcze goręcej i czuje ogarniającą go panikę, nie dzieje się nic więcej.
Przestaje krzyczeć, nabiera głęboko powietrza i próbuje dokonać oceny swojej sytuacji. Znajduje się w jakimś pomieszczeniu domu lub bloku mieszkalnego we wczesnym stadium budowy. Podejrzewa, że znajduje się ono na pierwszym lub drugim piętrze, bo gdy udaje mu się coś dojrzeć przez szpary wokół brezentowej płachty, widzi tylko błękit nieba. Prace budowlane zostały przerwane, bo inaczej nie zawracaliby sobie głowy zasłanianiem okien w budynku, który nie osiągnął jeszcze stanu surowego. Do budowy użyto bloków gazobetonu łączonych szybko schnącym cementem. Mężczyzna zna się na tym, bo przez ostatnie dziesięć lat miał do czynienia z wieloma budowami.
Jednak to i tak nie pozwala mu ustalić, gdzie się znajduje, bo wie o co najmniej sześciu przerwanych budowach wielkich apartamentowców, których inwestorzy czekają na lepszą koniunkturę na rynku. Sam jest udziałowcem w dwóch. Wie tyle, że nie znajduje się na żadnej z nich. Inaczej by ją rozpoznał. Gdyby udało mu się ruszyć z miejsca, wiedziałby coś więcej, ale krępujące go więzy są nie do pokonania. Kiedy nastąpi moment, że będzie musiał się wypróżnić — jeszcze nie nastąpił, ale to może być tylko chwilowy efekt środków, jakimi go nafaszerowano — będzie to musiał zrobić bez ruszenia się z miejsca.
Fotel jest masywny i ciężki. Próbuje go przechylić na boki. Może udałoby mu się rozchybotać go na tyle, by runąć na podłogę w lewo lub prawo. Wiążą się z tym jednak dwa problemy, i to przy założeniu, że upadając, nie rozwali sobie głowy o podłogę. Po pierwsze, będzie nadal przywiązany do fotela, tyle że w pozycji leżącej, a to nijak nie polepszy jego położenia.
Po drugie — jak dopiero teraz zdał sobie sprawę — wprawdzie tuż przed nim znajduje się podłoga, na której porywacz napisał te dwa słowa, ale po bokach jej brak. Ośmiokątne pomieszczenie zostało pomyślane jako coś w rodzaju salonu widokowego, do którego prowadzić będą spiralne schody z niższego poziomu. Tych schodów jeszcze nie ma. Na ile może dojrzeć ze swojego miejsca, mniej więcej na połowie ośmiokąta jest podłoga, jego fotel zaś stoi na prostokątnym kawałku wylanego stropu o wielkości tylko nieco wykraczającej poza podstawę fotela.
Przewrócenie go na bok lub do przodu spowoduje, że runie razem z nim z wysokości co najmniej jednego piętra i grzmotnie w betonową podłogę piętro niżej.
Dlatego to nie jest dobry pomysł.
□ □ □
Siedzi przez wiele godzin, od czasu do czasu zdobywając się na parominutowe krzyki, w trakcie których jego głos brzmi coraz ciszej i coraz bardziej chrapliwie. Przebłyski nieba w szparach wokół płacht coraz bardziej ciemnieją, błękit rozświetlanego słońcem brezentu coraz bardziej przechodzi w granat. Panująca we wnętrzu gorąca duchota powoduje, że w końcu zapada w płytką drzemkę.
Otwiera oczy po niewiadomym upływie czasu. Środek przeciwbólowy przestaje działać i już wie, że ból w udzie da mu się mocno we znaki. Boli go też tyłek od wielogodzinnego siedzenia bez ruchu na twardym fotelu. Bolą go wszystkie stawy. Próbuje o tym nie myśleć, bo wie, że myślenie tylko pogarsza sprawę.
Unosi głowę. W pomieszczeniu jest już ciemno, ale przez szpary przeciska się na tyle jasny blask księżyca, że w srebrzystoszarej poświacie ma się wrażenie trójwymiarowości.
Czuje czyjąś obecność.
Ktoś stoi oparty o ścianę tuż przed nim. Jest ubrany na ciemno, ale w tym mroku nie da się nic więcej powiedzieć. Stoi i milczy.
Mężczyzna na fotelu nagle stwierdza, że strasznie zaschło mu w gardle. Wyrzuca z siebie zasadnicze pytanie.
— Czego chcesz?
— Miałeś dość czasu przez całe popołudnie. A postawione ci pytanie składa się tylko z dwóch słów.
— Naprawdę myślisz, że podam ci nazwiska?
Mężczyzna pod ścianą przez chwilę milczy, jakby się zastanawiał.
— Tak — mówi. — Tak myślę.
— Mylisz się.
— To się jeszcze okaże. Minęło dużo czasu od chwili, gdy po raz ostatni byłeś głodny. Od osiemnastu godzin nie piłeś też żadnych płynów. Nie chce ci się pić?
Mężczyzna na fotelu nagle sobie uzmysławia, jak bardzo chce mu się pić. Nie chodzi tylko o suchość w ustach — z tym można sobie jako tako poradzić, omiatając usta językiem — ale wyschnięte gardło. Całą głowę, która wydaje się sucha i skurczona.
— Nie — odpowiada mimo to.
— Wmawiaj sobie dalej. Ale jakbyś się znudził, dam ci inny powód do rozmyślania.
Mężczyzna odrywa się od ściany, podchodzi do fotela i siedzący widzi, że w rękach coś trzyma.
Powoli unosi lewą rękę i okazuje się, że trzyma w palcach — dowodząc tym wręcz niewiarygodnej ich siły — blok gazobetonu, który wcześniej leżał pod ścianą. Unosi go na wysokość klatki piersiowej, przenosi nad prawą nogę siedzącego i upuszcza.
Mężczyzna na fotelu wyje z bólu.
Ból jest tak potworny, że próbuje się zwinąć na fotelu. Hunter wyciąga rękę i przytrzymuje fotel, żeby się nie przewrócił.
— Spokojnie — mówi.
Siedzący ledwo go słyszy. Zaciska zęby i mruży powieki. Czuje, jak tamten unosi blok z jego kolan, i słyszy rumor towarzyszący rzuceniu go na podłogę. Teraz coś innego ląduje na jego nodze, ale tym razem to coś prawie nic nie waży, a jemu i tak jest już obojętne — to i wszystko inne. Ból w nodze jest taki, jakby ktoś młotem wbijał w kość zardzewiały gwóźdź, waląc w niego raz po raz.
□ □ □
Mija dziesięć minut, zanim udaje mu się odzyskać kontrolę nad sobą i otwiera oczy. Jego prześladowcy już nie ma. Mężczyzna na fotelu nawet nie wie, którędy stąd wyszedł. Nie ma też pojęcia, jak sobie teraz poradzi z uczuciem pragnienia. Jak mu się uda nie dopuścić do tego, aby myśl o piciu zawładnęła całym jego jestestwem. Wie, że powinien spojrzeć w dół na nogi, ale czuje, że nic mu to nie pomoże, a może tylko pogorszyć sprawę.
Mimo to spogląda. To, co leży na jego kolanach, na moment uwalnia go od myśli o piciu. Damski szlafrok.
Mężczyzna na fotelu zna ten szlafrok. Należy do niejakiej Lynn Napier — kobiety, u której spędził wczorajszy wieczór.
Gdzieś z mroku dobiega go głos.
— Kto jeszcze?
Słychać oddalające się kroki i zapada cisza.
Rozdział ósmy
— To od ciebie?
— Co?
— To.
Odwróciłem się od kuchennego blatu w stronę stołu, przy którym Steph pospiesznie łykała śniadanie, oglądając poranny brak wiadomości lokalnych na stojącym w kącie małym telewizorze z płaskim ekranem. Uniosła ku mnie twarz i kosmyk wciąż wilgotnych włosów opadł jej na policzek. Obrzuciła spojrzeniem obwolutę trzymanej przeze mnie książki i parsknęła śmiechem.
— A w życiu! Uzupełnione jeszcze o „na mnie nie licz, kolego”.
Przyjrzałem się książce, którą, wracając z siłowni, znalazłem opartą o ścianę przy naszych drzwiach frontowych. Książka była duża i ciężka i z nadruku na obwolucie wynikało, że jej cena detaliczna wynosi osiemdziesiąt dolarów. Wydawcą była firma europejska kojarząca się z luksusowymi albumami do wykładania na stoliku w salonie, książka zaś zawierała retrospektywny przegląd dorobku jakiegoś fotografika, o którym nigdy wcześniej nie słyszałem.
Szybkie przekartkowanie potwierdziło pierwsze wrażenie z okładki, że wspomnianego mistrza obiektywu zajmowało głównie uwiecznianie ponadczasowego piękna kobiecych kształtów w różnych stadiach roznegliżowania: na przykład stewardesy, która ubrana w elegancki strój linii lotniczej pochyla się nad wózkiem z napojami, a spod zadartej krótkiej spódniczki wyzierają jej prywatne liche majtki. Albo sekretarki pochylonej nad starą maszyną do pisania, nieświadomej tego, że tuż za nią stoi jej szef skadrowany tylko od pasa w dół, a jego spodnie od garnituru są wydęte wyraźnym wzwodem. Albo lekarki stojącej w nocnym półmroku na sali chorych, w której na łóżkach śpią pacjenci, a ona ma na sobie tylko szpilki, pończochy z podwiązkami i stetoskop i melancholijnie wpatruje się w trzymaną w ręku podkładkę z jakimiś papierami.
— Na pewno?
— Na pewno — potwierdziła.
— To nie jakiś koleś, który chce tu urządzić swoją ekshibicję, czy coś w tym rodzaju?
— Ekspozycję, kochanie, nie ekshibicję — powiedziała Steph z ustami pełnymi owsianej granoli z owocami. — I odpowiedź brzmi nie. W Sarasocie dużo się zmieniło, ale to wciąż nie Nowy Jork. Ani nawet nie Tallahassee. Artystyczne porno nadal nie ma wstępu do tutejszych galerii publicznych.
Przyjrzałem się nocie wysyłkowej z Amazona.
— To dziwne — bąknąłem.
— Jest napisane, że to prezent?
— Nie. Zostało kupione na moje nazwisko.
— Kochanie, nic nie szkodzi.
— Co masz na myśli?
— Mnie to nie przeszkadza, jeśli to zamówiłeś.
Spojrzałem na nią z wyrzutem.
— Dlaczego miałbym rozpakowywać przesyłkę przy tobie, gdybym chciał ją przed tobą ukryć?
Wzruszyła ramionami.
— Mogłeś przeglądać ich strony, zainteresować się książką i przypadkiem nacisnąć KUP TERAZ zamiast DODAJ DO KOSZYKA. Potem o wszystkim zapomniałeś, a tu trach i dostarczają ci książkę do domu. Na oczach twojej żony. Ups! Ale się nie przejmuj.
— Nie zamówiłem tej książki — powiedziałem wolno i dobitnie.
— To ją odeślij — rzuciła, chwytając kluczyki do samochodu. — Muszę lecieć, skarbie. Mamy dziś próbę generalną przed jutrzejszą wielką galą Maxwinn Saunders.
— Steph, posłuchaj. Ja tego nie zamówiłem.
— Wierzę ci — rzuciła, puściła do mnie oko i już jej nie było.
□ □ □
Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłem po wejściu do biura, było wysłanie e-maila do Amazona, w którym zażądałem podania procedury zwrotu omyłkowo dostarczonej książki. Wcześniej już sprawdziłem potwierdzenie wysyłki, które dostałem wczoraj, ale gdybym się nawet tym bardziej zainteresował zaraz po otrzymaniu, niczego by to nie zmieniło, bo książka była już w drodze. Jednak najbardziej irytująca była reakcja Steph. Przecież albumu nie można było uznać za twardą pornografię. W ciągu dwóch sekund wyszukiwarka mogła zapełnić ekran monitora obrazkami, przy których zdjęcia Henrika Myersona (tak się nazywał autor retrospektywy w albumie wrzuconym do bagażnika mojego samochodu) były niczym. Chodziło o to, że dostarczenie tej książki czyniło ze mnie kogoś, kto się interesuje tego rodzaju wydawnictwami, a ja poświęciłem dużo czasu i wysiłku na zapanowanie nad sobą i swoim postępowaniem. Nie miałem zamiaru dopuścić do tego, żeby czyjaś pomyłka miała ten obraz zmącić.
Tak wyglądał pierwszy aspekt sprawy. Drugi miał szerszy wymiar. Dorastałem w Pensylwanii, siostra mojej mamy mieszkała w Karolinie Południowej i od czasu do czasu zjeżdżała wraz z rodziną, żeby spędzić u nas tydzień. Ciotka Lynn była dochodzącą do siebie dawną hippiską, ale nadal miała hysia na punkcie jedzenia własnych produktów i między innymi w tym celu pod płotem mojego rodzinnego domu ciągnął się imponujący zagon krzewów chili. Ich owoce naprawdę mnie fascynowały. W gotowych do zerwania strąkach widziałem taką dojrzałość i soczystość, że niemal słyszałem, jak do mnie wołają: „Schrup mnie!”. Jednak rodzice surowo mi tego zakazali, a ja z natury byłem posłusznym dzieciakiem.
Możecie więc sobie wyobrazić ich zdumienie, gdy któregoś popołudnia wyszli na podwórko i znaleźli swojego ośmiolatka, jeszcze niedawno bawiącego się spokojnie za domem, który widocznie z powodu zjedzenia jednego z tych strąków wił się teraz w takich paroksyzmach bólu, że nie był w stanie dojść do drzwi.
Byli bardzo serdeczni i dobrzy, nakarmili mnie lodami, aby złagodzić potworne pieczenie, i żadne z nich ani razu nie powiedziało: „A nie mówiliśmy”. Zapewniłem ich, że nie zjadłem przeklętego chili, a oni nawet nie próbowali mi udowadniać, że kłamię, i gdy myśleli, że tego nie widzę, porozumiewawczo do siebie mrugali. Tyle tylko, że…
Ja naprawdę nie zjadłem tego cholernego chili.
Jedyne, co zrobiłem — a nie było to jednoznacznie zabronione, dzieciom zaś należy dawać jednoznaczne wskazówki, bo nie są za dobre w przechodzeniu od szczegółu do ogółu — to wyciągnąłem rękę i dotknąłem jednego z nabrzmiałych krwistoczerwonych strąków chili. Byłem zachwycony jego jędrnością, barwą i kształtem, potem jednak odwróciłem się plecami do zakazanego owocu i zająłem czymś innym. Najwyraźniej musiałem tymi samymi palcami dotknąć po chwili warg, przenosząc przedziwną moc chili na delikatną skórę dziecka, które nawet amerykańską musztardę uważało za piekielnie ostrą.
Ból w końcu ustąpił, nie ustąpiło natomiast poczucie niesprawiedliwości wywołane zachowaniem kogoś dobrego i kochającego, kto wspaniałomyślnie wybacza grzech, którego się nie popełniło. Steph, przymykając dziś rano oko na nadejście tej książki, postąpiła tak samo, a najgorsze, że nie było jak tego odkręcić. Mogłem wieczorem wrócić do domu z kwitkiem w garści, że odesłałem książkę, a ona równie dobrze będzie mogła to uznać za próbę udowodnienia, że nie zamówiłem tej książki. I jeśli nawet w końcu mi uwierzy, chwila, w której pomyślała inaczej, zostawi zadrę w pamięci.
Wciąż to jeszcze rozpamiętywałem, gdy brzdęknięcie zasygnalizowało nadejście kolejnego e-maila. Dział obsługi klienta Amazona informował, co należy zrobić, jeśli się omyłkowo zamówiło niechcianą książkę.
To mnie jeszcze bardziej wpieniło. Niczego omyłkowo nie zamówiłem! To ich zasrany komputer spieprzył sprawę. Wiedziałem, że treść otrzymanego e-maila została wygenerowana automatycznie przez inny komputer, ale to tylko pogarszało sprawę: maszyna instruuje człowieka, jak ma naprawić błąd popełniony przez inną maszynę. Poczułem się jak bezwolny pionek uczestniczący w idiotycznej komedii omyłek, w której wcale nie chciałem występować.
Napisałem krótką notkę dla Karren, że wychodzę na spotkanie (przy okazji dając jej do zrozumienia, że byłem w pracy przed nią) i wyskoczyłem z biura z zamiarem wpadnięcia na pocztę w centrum handlowym przy Ocean View.
□ □ □
Nadałem przesyłkę z książką i od razu poczułem się lepiej. Przed powrotem do biura zrobiłem sobie dwudziestominutową przerwę na szklankę mrożonego americano, wykonując przy okazji kilka pożytecznych ćwiczeń z pozytywnego myślenia. Szybko doszedłem do tego, że w tej całej historii najbardziej uwierało mnie poczucie utraty kontroli nad sobą, szybko ją jednak odzyskałem i w sumie nie było o czym mówić. Skończywszy kawę, byłem już w takiej euforii, że odważyłem się wysłać SMS do Steph, że wprawdzie nie zamówiłem tej książki, ale jeśli ten widok nasunął jej jakieś skojarzenia, to z największą przyjemnością będę dziś wieczorem do jej dyspozycji.
Po dwóch minutach nadszedł SMS, że rozważy moją ofertę. Opatrzyła go puszczającą oko uśmiechniętą buźką i całusem.
Załatwione. Steph może myśleć, co chce, zamówiłem tę książkę czy nie. Skoro sprawa kończy się pomyślnie dla mnie, nie ma co jej roztrząsać.
Idąc przez parking w stronę samochodu, dostrzegłem elegancką sylwetkę mężczyzny przechodzącego obok okna wystawowego drugstore’u z telefonem komórkowym przy uchu i rozmawiającego z kimś. Zwolniłem, by mu dać czas na dokończenie rozmowy, i zrobiłem krok w bok, żeby się znaleźć w jego polu widzenia.
— Dzień dobry panu.
Peter Grant, właściciel Shore Realty, zmarszczył czoło.
— Nie mamy tu chyba dziś żadnego zebrania, co?
— Nie, proszę pana — odparłem. — Właśnie wyszedłem ze spotkania z potencjalnym klientem i wracam do biura.
Skinął głową uspokojony, że tajemnica się wyjaśniła. Miał na sobie nierzucający się w oczy i zapewne absurdalnie drogi garnitur, jego srebrzysta czupryna zaś wyglądała jak zrobiona z najlepszego jedwabiu. Sprawiał wrażenie lekko rozkojarzonego i powolnym ruchem wsunął komórkę do kieszeni marynarki.
— No to… co słychać, Bill? Oczywiście znam liczby, ale dawno nie mieliśmy okazji pogadać w cztery oczy. Zbyt dawno.
Nie jestem pewien, czy Grant kiedykolwiek miał okazję ze mną „pogadać”.
— Zastój — bąknąłem. — Ale staramy się. Nasłuchujemy z uszami przy ziemi i robimy wszystko, żeby nasi klienci byli zadowoleni. Jeśli będziemy ich mieć po naszej stronie, to musimy wygrać.
— Absolutnie. — Grant skinął głową i przez moment patrzył mi prosto w oczy, jakby mnie ujrzał w jakimś szczególnym świetle. — To bardzo słuszne podejście. Dobrze na tym wyjdziesz.
— Tylko w ten sposób da się zawojować świat, proszę pana.
— Absolutnie. No dobra, nie będę cię zatrzymywał, Bill. Rób tak dalej. I powodzenia.
— Miło było pana spotkać.
— Ciebie też, Bill — rzucił i skręcił do wejścia do budynku. — Ciebie też.
Wsiadając do samochodu, byłem już w dużo lepszym nastroju. Podbudowany wykazanym refleksem przy wytłumaczeniu Grantowi obecności w centrum pomyślałem nawet, że moja przesadna reakcja na album z fotografiami wzięła się pewnie z nękającego mnie niesmaku po wczorajszym niepowodzeniu. Podjechałem do wyjazdu z parkingu, zawahałem się i zamiast skręcić w lewo w stronę biura, skręciłem w prawo w kierunku domu Davida Warnera.
Znów go nie było, a mój telefon do Melanii skończył się tym razem na jej poczcie głosowej. Wyjąłem wizytówkę i wetknąłem ją w szparę przy zamku w furtce. Wcześniej napisałem na niej suchą wiadomość: Zadzwoń, jak się zdecydujesz.
Czując się już o dwieście procent lepiej, ruszyłem w drogę powrotną do Grzywaczy.
□ □ □
Wysiadając z samochodu, ujrzałem najrzadszy okaz osiedlowej fauny, samą Marie Thompson. Ubrana w nieskazitelny biały spodnium — strój idealnie pasujący do powiedzenia, że człowiek nigdy nie może być za bogaty ani za szczupły — rozmawiała z Dużym Walterem. Ile razy miałem okazję ją widzieć, zawsze kogoś opieprzała. Podobno Marie wywodziła się ze starej bogatej socjety Sarasoty i mowa jej ciała w rozmowie z Dużym Walterem (najczarniejszym czarnym, jakiego w życiu widziałem) świadczyła, że nie przyswoiła sobie jeszcze współczesnych zasad traktowania kolorowych.
Dźgnęła go na koniec palcem, by podkreślić wagę jakiegoś stwierdzenia, odwróciła się na pięcie i wkroczyła do budynku.
Walter odprowadził ją wzrokiem, potem spojrzał na mnie. Wzruszyłem ramionami, a on odpowiedział tym samym. Zrobiło mi się fajnie.
Sięgając do klamki w drzwiach do biura, usłyszałem dobiegający ze środka rechot. Wiedziałem, co to oznacza. Śmiech Janine był bardzo charakterystyczny. Śmiała się po prostacku kwicząc, rechocąc i wydając różne dziwne dźwięki. Był to tego typu śmiech, jaki nierozważni dorośli utrwalają w dziecku, chwaląc jego oryginalność, bo nie mogą pochwalić urody, i potem dziecko zachowuje taki śmiech jako dorosły i wszystkich nim drażni.
I rzeczywiście zastałem Janine siedzącą przy swoim biurku z dłonią na ustach i rechoczącą na widok czegoś na ekranie komputera. Ostatnie wydarzenia wprawiły mnie w dobry nastrój i postanowiłem być miły.
— Co jest? — spytałem.
Zakwiczała, jakby nas przyłapano na jakichś bezeceństwach.
— Trochę to paskudne — parsknęła. — Ale podoba mi się.
— Ale co?
— No wiesz, to co mi przesłałeś.
Pochyliłem się nad jej ramieniem i spojrzałem na ekran. Widniał na nim e-mail ode mnie, a w nim dowcip. Był w miarę śmieszny, ale tylko jeśli adresat był gotów zaakceptować wulgarny język i dość rasistowski wydźwięk.
Nie muszę chyba dodawać, że ja tego nie wysłałem.
Ani do niej, ani do nikogo innego z długiej listy adresatów.
Rozdział dziewiąty
Zjadłem późny lunch — kanapkę z sałatką jajeczną — siedząc w cieniu przed marketem spożywczym kilkadziesiąt metrów od biura. To coś w rodzaju mojej cotygodniowej tradycji (do sałatki dodają pokrojone pikle i musztardę Dijon i jest to bardzo smaczne). Jednak dziś albo chleb był nieświeży, albo nie byłem w nastroju na jedzenie.
Karren też dostała ten e-mail, podobnie jak paru moich znajomych z pracy i spoza. Odpowiedział tylko jeden z adresatów. Wyraził zdziwienie, że wysyłam jakieś brednie niemające żadnego oparcia w rzeczywistości, czego normalnie nigdy nie robię.
No cóż, miał rację.
Przez chwilę posiedziałem jeszcze przy biurku, udając, że zajmuję się pracą. Szybko stwierdziłem, że e-maila nie ma w mojej SKRZYNCE NADAWCZEJ ani w wykazie ELEMENTÓW WYSŁANYCH. Zazwyczaj jestem bardzo skrupulatny i zachowuję wszystko, co dostaję i wysyłam. Nawet jeśli jest to tylko podziękowanie za świetne spotkanie czy duperele w rodzaju „całuski”, i tak trafia do odpowiedniego folderu i zostaje. Nigdy nie wiadomo, kiedy trzeba będzie udowodnić, co zostało napisane, do kogo i kiedy. Różnie w życiu bywa.
Oryginału tego e-maila nie było nigdzie w moim komputerze. Zresztą, kto mógłby go wysłać w moim imieniu? Na pewno nie Janine. Zostawała oczywiście Karren, ale widziałem jej minę, kiedy weszła pięć minut po mnie do biura i przeczytała e-mail na swoim komputerze. Zrobiła to drugi raz i podniosła na mnie wzrok.
— No cóż, technicznie rzecz biorąc, jest to śmieszne — powiedziała. — Czyli cha, cha i jeszcze raz cha.
— Wysłany omyłkowo — wyjaśniłem. Na szczęście Janine wyskoczyła na chwilę z biura i byliśmy sami.
— A to możliwe?
— Jak ktoś jest głupi. — Wzruszyłem ramionami, realizując obmyśloną wcześniej taktykę. — Chciałem wysłać wykaz nieruchomości i przez pomyłkę kliknąłem na ten tak zwany dowcip.
Karren skinęła głową.
— Wierzę. To nie wygląda na coś, co chciałbyś świadomie rozpowszechniać.
— No właśnie.
— Zwykle zbytnio się przejmujesz, co ludzie o tobie pomyślą.
Odwróciła twarz i zajęła się swoją robotą, a ja zacząłem dumać. Nawet gdybym podejrzewał, że to Karren wysłała tego e-maila z mojego komputera, chichocąc złośliwie w chwili kliknięcia WYŚLIJ, te jej słowa ostatecznie to rozwiały. Nie miałem wątpliwości, że jest osobą sprytną i przebojową, ale trzeba by mieć nie wiem jakie jaja, żeby swoje domyślne zaprzeczenie opakować w tak pogardliwą uwagę.
Gdy dwadzieścia minut później Karren poszła do toalety, szybko podbiegłem do komputera Janine. Nieszczęsny dowcip nadal tkwił w jej skrzynce odbiorczej wraz z siedemnastoma milionami innych e-maili. Szybko przesłałem go na swój adres, pamiętając, by od razu usunąć ślad tej operacji z folderu ELEMENTY WYSŁANE.
Wróciłem do swojego biurka i bez trudu stwierdziłem, że oryginał wiadomości został wysłany o godzinie dziewiątej trzydzieści trzy rano — w chwili gdy cierpliwie stałem w kolejce do okienka pocztowego, aby nadać przesyłkę do Amazona. Nagle dwa drobne niepojęte wydarzenia połączyły mi się w całość.
Książka, której nie zamówiłem.
E-mail, którego nie wysłałem.
□ □ □
Wyszedłem z biura na lunch, wciąż nic z tego nie rozumiejąc. Siedząc przed sklepem i bębniąc palcami w gorący blat stolika, ujrzałem Thompsona, który właśnie wychodził z biura administracji. Dostrzegł mnie i ruszył w moją stronę.
Żołądek podszedł mi do gardła. On też był na liście adresatów tego e-maila. Zatrzymał się przy moim stoliku, a ja głęboko zaczerpnąłem powietrza.
— Fajny kawał, Bill — rzucił, nim zdążyłem cokolwiek powiedzieć. — Nieźle się uśmiałem. Jeśli masz więcej takich, to mi je wyślij. A tak przy okazji, umówiliśmy się z Marie, że omówimy tę sprawę, o której rozmawialiśmy. Chyba dziś wieczorem.
Zamknąłem usta, uśmiechnąłem się i przemilczałem.
□ □ □
— Nie do namierzenia — oświadczył komputerowiec. — Prawda jest taka, że mógł to zrobić ktokolwiek na świecie.
— I tyle? Tak brzmi opinia eksperta? Ile ci płacą za takie głębokie analizy?
Siedzieliśmy przy stoliku przed lodziarnią na Circle. Zbliżała się siódma, ale wciąż było upalnie, a powietrze robiło się coraz cięższe.
Polizał swoje lody czekoladowe w waflowym rożku.
— Dużo mniej niż tobie, kolego. I w dodatku bez prowizji. Nie mówiąc o tym, że całe dnie spędzam na usuwaniu różnych gówien, których prawdziwa przyczyna mieści się między komputerem a krzesłem. Jak się domyślasz, mówię o użytkownikach.
— Dotarł do mnie twój dowcip i aż się trzęsę ze śmiechu.
Wpadłem po południu na pomysł, żeby wezwać na pomoc technika komputerowego, który obsługuje naszą firmę. Uwolnienie się od informatycznych obowiązków w centrali zajęło mu całe trzy godziny, grzebanie w moim komputerze następne czterdzieści minut. Najtrudniej było namówić go do tego bez wyjawiania zbędnych szczegółów, co i jak, ale na szczęście poza nami w biurze nie było już nikogo. Kiedy w końcu wstał od komputera, przekonałem go, żebyśmy kontynuowali rozmowę gdzieś na neutralnym gruncie. Towarzystwo wychudzonego dwudziestoparolatka w obszarpanym T-shircie z logo Pearl Jam nie wpływało zbyt kojąco, szczególnie że jego komórka nie przestawała brzęczeć, wydając w regularnych odstępach czasu pojedyncze ping, jakby była sonarem. Za każdym razem brał ją do ręki i rzucał okiem na ekranik, ale ani razu niczego nie nacisnął i nie przeprowadził żadnej rozmowy. Zaczynało mnie to irytować.
— Są dwie sprawy — powiedział, mrużąc oczy w promieniach zachodzącego słońca. — Po pierwsze, ten e-mail. Najprostsze wytłumaczenie jest takie, że ktoś usiadł przy twoim komputerze w biurze. Ale nie byłby to specjalnie wielki uzysk.
— Uzysk?
— Tak się mówi na sukces hakerski.
— Kto tak mówi?
— Hakerzy.
— Masz na myśli grono zasrańców, którzy nie mają nic lepszego do roboty.
— To kwestia podejścia. W każdym razie w tym przypadku na pewno nie chodziło o uzysk. Nawet nowicjusze uznaliby to za coś poniżej ich godności. Ale zdziwiłbyś się, jak wielu ludzi zostawia swoje komputery bez opieki z otwartą i dostępną dla każdego pocztą. — Obrzucił mnie wymownym spojrzeniem.
— Jestem agentem nieruchomości — powiedziałem poirytowanym tonem. — Pracuję w maleńkim biurze z dwiema osobami zatrudnionymi w tej samej firmie, z których jedna wymaga pomocy przy włączaniu alarmu, choć rzecz sprowadza się do naciśnięcia czterech guzików i zatwierdzenia piątym i zostało milion razy objaśnione w służbowych okólnikach i ustnie. Obawa przed zmasowanymi atakami cyberszpiegów nie spędza mi snu z powiek. Poziom zagrożenia w naszym biurze oceniam na DefCon minus pięć2.
Chłopak znów wzruszył ramionami, jakby z tego rodzaju naiwnością miał do czynienia na co dzień (choć jestem święcie przekonany, że jego praca polega głównie na wczołgiwaniu się pod biurka i sprawdzaniu, czy kable nie uległy rozłączeniu). W milczeniu liznął swojego loda. Wprawdzie dziewczyny, która mnie namówiła na mandarynkowe mascarpone, nie było dziś w pracy, zamówiłem je ponownie i był to jedyny radośniejszy aspekt naszego spotkania.
Komórka komputerowca znów zrobiła ping i tym razem nie wytrzymałem.
— Słuchaj, dlaczego to tak ciągle pika? — spytałem.
— Sieć społeczna zawsze czuwa.
— Nie dałoby się wyłączyć tego dźwięku. Działa mi na nerwy.
Nacisnął jakiś guzik.
— Strasznie jesteś spięty, kolego — powiedział.
— No, trochę jestem, bo według ciebie ktoś rano usiadł przy moim biurku i w obecności przynajmniej jednej z moich koleżanek wysłał w moim imieniu e-mail, którego nigdy nie widziałem na oczy. A potem jeszcze usunął z komputera wszelkie ślady i spokojnie sobie poszedł. Czy tak?
— No więc nie — chłopak się skrzywił. — E-mail można było przygotować do wysłania kilka tygodni albo nawet miesięcy temu.
— Da się coś takiego zrobić?
— Pewno.
— Aha. — To nie była dobra wiadomość. Wolałbym, żeby można było udowodnić, że nie mogłem wysłać tego e-maila, bo mnie po prostu nie było w biurze. Mógłbym się wówczas skupić na określonej skali czasowej. Jego słowa wyjaśniały wprawdzie kwestię obecności kogoś obcego w biurze, ale przesuwały wszystko w czasie.
— Tyle że pewnie tak nie było — dodał obojętnym tonem.
Wbiłem w niego spojrzenie. Bardzo chciało mi się zapalić. Chłopak odkaszlnął i poprawił się na krześle.
— Dobra, no więc tak — powiedział. — Ktoś znający się na rzeczy mógłby zejść poniżej poziomu GUI i uruchomić to z poziomu OS3. Ale nie znalazłem żadnych śladów, żeby tak to się odbyło, a to nas prowadzi do drugiej kwestii. Pamiętasz, że wspomniałem, że mamy dwie sprawy, prawda?
— Prawda. A tak nawiasem mówiąc, to jakim cudem ty jeszcze żyjesz?
— Chodzi o tę przesyłkę z Amazona, o której wspominałeś. Niewykluczone, że te dwie sprawy się łączą, ale… trzeba pamiętać o brzytwie Ockhama, prawda?
— Jezu, o czym ty znów mówisz?
— O średniowiecznym logiku. Facet twierdził, że jeśli ma się do czynienia z kilkoma możliwymi rozwiązaniami problemu, należy zawsze wybierać najprostsze, przynajmniej jako punkt wyjścia. Chodzi o to, że masz ten dziwny e-mail i w dodatku przysłali ci dziś rano książkę, której podobno nie zamówiłeś.
— Bo nie zamówiłem — mruknąłem ze złością.
— Pewnie twoim loginem w Amazonie jest twój adres e-mailowy, co? Jak u połowy ludzkości.
— Tak — przyznałem.
— Ale prócz tego masz też swoje hasło.
Otworzyłem usta, lecz zaraz je zamknąłem.
— No właśnie. — Pokiwał głową. — Każdy może znać twój adres e-mailowy. Pewnie częściej się nim posługujesz niż swoim nazwiskiem. Ale hasło? Tego nikomu nie podajesz. I od tego miejsca zaczyna to wyglądać na zorganizowaną akcję. Gdzie masz to hasło zapisane?
— Nigdzie. Po prostu je pamiętam.
— I mam nadzieję, że to nie coś w rodzaju twojego imienia albo imienia żony, albo daty urodzenia.
— Nie. W życiu byś nie odgadł.
— Świetnie. A więc… jakim cudem ktoś mógł je poznać? Najprostszym sposobem jest rejestrator klawiszy. Specjalny program w twoim komputerze, który rejestruje każde wciśnięcie klawisza i zapisuje to na dysku albo bez twojej wiedzy przesyła komuś w cyberprzestrzeni.
— I w moim komputerze mam coś takiego?
— Nie. A jaki sprzęt masz w domu?
— Dwa laptopy. Jeden mój, drugi żony.
— Dużo korzystasz z publicznej sieci Wi-Fi?
— Nie, trzymam laptop w domu.
— Masz bezprzewodowy internet?
— Tak.
— Ile jest do najbliższego domu?
— Ze trzydzieści metrów.
— Możliwe, że się podłączają do twojej domowej sieci. Albo ktoś ją celowo szpieguje z przejeżdżającego samochodu.
— To znaczy?
— Ma włączony laptop, podłącza się do twojej sieci i ściąga dane.
— No, chyba żartujesz. Mieszkamy na zamkniętym osiedlu. Nie da się nawet wjechać do środka, o ile się nie jest mieszkańcem lub zaproszonym gościem.
— To jeszcze o niczym nie świadczy. Tak więc masz trzy możliwości. — Chłopak zaczął odliczać na swych długich, szczupłych palcach. — Ludzkie wścibstwo typu zaglądania ci przez ramię w pracy czy gdzieś w kawiarni, kiedy korzystasz z sieci. Po drugie, rejestrator klawiszy. Po trzecie, ktoś śledzi twoją sieć domową.
— Żadna z nich mi się nie podoba.
— Nie dziwię się — powiedział, wstając od stołu i wycierając palce w serwetkę. — Bo to znaczy, że niezależnie od wersji ktoś świadomie macza w tym palce.
— To co mam zrobić?
— Przejrzyj swój laptop. Sprawdź, czy nie ma w nim czegoś, czego nie rozpoznajesz. Jak chcesz, możesz go jutro przynieść, to go przejrzę. Ale od razu zmień wszystkie swoje hasła.
— Zrobię to. I dziękuję ci…
— …Kevin. Nie ma za co. Przyślę ci e-mail ze wskazówkami, jak sprawdzić ingerencję hakerów w Wi-Fi. Ale teraz muszę lecieć. W Bradenton czeka mnie rozwałka w kronikach Królestwa Dunsany.
— Nie mam zielonego pojęcia, o czym mówisz, Kevin, ale życzę powodzenia.
Byłem pewny, że to nie „ludzkie wścibstwo”. Nie jestem maniakiem, ale mam ściśle określone pole prywatności i gdyby ktoś je naruszał do tego stopnia, żeby podsłuchiwać moje rozmowy przez telefon, na pewno bym to zauważył. Oznaczało to jedną z pozostałych dwóch możliwości. Domowy laptop i domowa sieć Wi-Fi. W obu występowało słowo „dom”, co mi się nie podobało. Bo jak się ciebie czepiają gdzieś na świecie, to jedno, ale jak to się dzieje w twoim własnym domu, to już zupełnie coś innego.
Wstając od stolika, usłyszałem czyjś głos.
— Hej, hej!
Odwróciłem się i ujrzałem idącą chodnikiem w stronę lodziarni emo/gotycką dziewczynę.
— Cieszę się, że zastaję pana znów przy szaleństwie mascarpone, panie Moore — powiedziała. — Mam tylko nadzieję, że nie dał pan Craigowi takiego samego napiwku. On na pewno nie podał panu tego tak szykownie jak ja.
— Nie podał — potwierdziłem, zmuszając się do uśmiechu. — Myślałem, że pracujesz popołudniami… — błyskawicznie pogrzebałem w pamięci — Cassandro. — Przypomniałem sobie jej imię na tyle szybko, że nie zabrzmiało to niezręcznie.
— Lubię mieszać — odrzekła. Wydawało się, że wymienienie jej imienia ją ucieszyło. Na ogół lubimy, gdy ludzie nas zapamiętują. — Nigdy nie wiadomo, kto człowieka obserwuje, prawda?
Przemilczałem jej uwagę, a ona nagle spoważniała.
— Przepraszam. Czy coś palnęłam?
— Nie, nie, wszystko w porządku. Naprawdę.
— To fajnie. Bo ma pan taką minę, jakby rozgryzł cytrynę.
— Miałem męczący dzień — mruknąłem i ruszyłem w stronę samochodu.
□ □ □
Jechałem do domu wolno, bo chciałem przeprowadzić w myślach remanent strat.
Sprawa z Amazona została szczęśliwie zakończona i może mi nawet wyjść na dobre, zważywszy odpowiedź Steph na mój poranny SMS. E-mail z idiotycznym dowcipem nikogo chyba nie obraził, a u Tony’ego Thompsona wręcz mi zdobył dodatkowe punkty. Może więc się okazać, że to ingerowanie w moje życie obróci się na moją korzyść.
Wniosek: poniesione straty ograniczone do minimum.
Co wcale nie znaczyło, że wszystko jest w porządku.
Wjeżdżając na podjazd, miałem już jasny plan działania. Po pierwsze, sprawdzić, czy w laptopie nie natknę się na coś dziwnego. Jeśli tak, należy to od razu usunąć. Jeśli nie, muszę się rozejrzeć za kimś z zewnątrz, kto się podłącza do mojej domowej sieci. Ze słów maniaka Kevina wywnioskowałem, że to może być znacznie trudniejsze, ale miałem nadzieję, że obiecany e-mail ze wskazówkami należycie mnie ukierunkuje. W każdym razie mogę od razu zmienić skromną liczbę haseł w moim życiu, przez kilka dni nie korzystać z sieci i przekonać się, czy problem zniknie.
Zaparkowałem i wysiadłem gotów do działania. Zamykając drzwi samochodu, usłyszałem, że za moimi plecami otwierają się drzwi wejściowe. Odwróciłem się i ujrzałem, że wyskakuje z nich Steph i biegnie w moją stronę.
— Coś się stało? — spytałem.
Zamiast odpowiedzi wymierzyła mi siarczysty policzek.
Rozdział dziesiąty
Nie wiem, czy dostaliście kiedyś w gębę od własnej żony, ale nie należy to do przyjemności. Zacznijmy od tego, że to po prostu boli, zwłaszcza jeśli wasza żona jest zawziętą tenisistką ze starej szkoły uprawiającą siłową grę z jednoręcznymi zamachami.
— Ty palancie — prychnęła. Nie wykrzyknęła tego, ale właśnie prychnęła, dobywając z gardła głębokie charknięcie.
— Steph — zająknąłem się. — Co u diabła?
— Do środka. Ale już.
Odwróciła się na pięcie i pomaszerowała z powrotem. Bez słowa podążyłem za nią, rozglądając się ukradkiem na boki, aby sprawdzić, czy któryś z sąsiadów nas nie podejrzał. Nikogo nie dostrzegłem, jednak to jeszcze nie znaczyło, że ktoś nie sterczy w oknie jednego z trzech domów widocznych z naszego podwórka, które nagle zamieniło mu się w ekran z pasjonującą sceną z nowego serialu o życiu. Mimo że czułem się kompletnie wytrącony z równowagi i zszokowany, znalazłem w sobie dość siły, by się martwić, czy ktoś obcy był świadkiem całego zdarzenia. Chodziło mi głównie o samą scenę, ale zdałem też sobie nagle sprawę, że zaczynam się zastanawiać, czy nie jesteśmy w ogóle przez kogoś obserwowani.
Lub czy ktoś nie obserwuje mnie.
□ □ □
Ledwo zdążyłem wejść do środka i zamknąć za sobą drzwi, gdy Steph stanęła i zwróciła się do mnie twarzą. Przyszło mi do głowy, że mogła dostać ten nieszczęsny dowcip (nie pamiętałem, czy była na liście adresatów) i że to na niego reaguje w tak dziwny i przesadny sposób. Steph nie jest osobą pruderyjną i nie ma obsesji na punkcie politycznej poprawności, ale nic innego nie przychodziło mi do głowy. Wyraz jej twarzy rozwiał jednak moją wątłą nadzieję, że może chodzić tylko o e-mail. Była autentycznie wściekła, a w jej oczach było coś jeszcze. Jej wzrok nie był na tyle twardy, by świadczyć tylko o miotającej nią furii. Był w nim także ból osoby zranionej.
— Dziecinko — powiedziałem przymilnym tonem, jaki stosuję wobec klientów, z którymi coś nie wyszło i trzeba ich udobruchać. — Powiedz mi, o co chodzi?
— Najsmutniejsze jest to — rzuciła wciąż tym samym chrapliwym tonem, który w moich uszach brzmiał groźniej, niż gdyby wrzeszczała — że właściwie trochę mi nawet ulżyło. Na swój sposób. Od dawna podejrzewałam, że między wami coś się może dziać. Nie miałam pewności, ale brałam taką możliwość pod uwagę.
— Między jakimi nami?
— Och, przymknij się. Myślisz, że ci się uda z tego wyłgać? Nie obrażaj mnie.
— Steph — powiedziałem, czując, jak bardzo wali mi serce. — Nie mam pojęcia, o czym mówisz. Przysięgam.
Otworzyła usta i tym razem zanosiło się na wrzask, ale widać słowa zamarły na jej wargach, bo tylko potrząsnęła głową i ruszyła do salonu. Podążyłem za nią.
Nasz salon, czyli inaczej pokój rodzinny (o ile ma się rodzinę), znajduje się po drugiej stronie kuchni i stanowi przedłużenie otwartej przestrzeni, która służy do przygotowywania posiłków i jedzenia. Roztacza się z niego widok na basen. W salonie na kanapie w kształcie litery L leżały otwarte oba nasze laptopy.
Stanąłem jak wryty.
— Co ty robisz z moim komputerem? — burknąłem.
— Robię to, co obiecałeś zrobić już dwa tygodnie temu — odburknęła Steph. — I ponownie przedwczoraj. Przegrywam zdjęcia z urodzin Helen, pamiętasz?
Zacząłem protestować, ale zaprzeczenia i święte oburzenie na nic się nie mogły zdać. Rzeczywiście dawno obiecałem to zrobić, a poza tym od zawsze istniał zwyczaj, że w razie potrzeby wzajemnie zaglądamy sobie do komputerów. Bo czemu nie? Żadne z nas nie miało nic do ukrycia. A jednak odczułem to jak naruszenie prywatności, szczególnie dzisiaj.
Patrzyłem, jak Steph podchodzi do mojego laptopa i ze złością naciska klawisz. Ciemny ekran nagle ożył, a ona spróbowała coś powiedzieć, ale słowa znów zamarły na jej ustach i w milczeniu wskazała na ekran.
Pochyliłem się nad oparciem kanapy i spojrzałem. W pierwszej chwili nie bardzo wiedziałem, co widzę. Jakieś zdjęcie, ale dziwnie skadrowane. Przechylony wielobarwny prostokąt na niemal czarnym polu z krótkim rządkiem pomarańczowych cyfr w prawym dolnym rogu.
A potem mnie olśniło i już wiedziałem, że mam przed sobą zdjęcie zrobione nocą przez okno. Kolorowy prostokąt przedstawiał wnętrze jakiegoś pomieszczenia. Rozmazana sinoszara plama w rogu zapewne oznaczała włączony telewizor. Widoczny obok kawałek kanapy z czerwonym obiciem od razu rozwiał moje podejrzenia, że fotografia może przedstawiać wnętrze naszego salonu widziane przez jedno z jego okien. Nasza kanapa jest bladoniebieska.
Kolejnym dowodem na nietrafność moich podejrzeń był inny fragment zdjęcia — postać ludzka widoczna kawałek od prawej krawędzi okna. Także zamazana, ale w całości w kolorze ciała, jeśli nie liczyć czarnego biustonosza. Zwisające niemal do dolnej krawędzi fotografii włosy kobiety były ciemnobrązowe.
— Kto to, u diabła, jest?
— Bill, proszę, oszczędź mi takich wykrętów.
Wyciągnąłem rękę i nacisnąłem klawisz. Na ekranie pojawiło się następne zdjęcie — podobnie skadrowane, ale ostrzejsze. Krawędzie przedmiotów były nadal rozmazane, co sugerowało, że zrobiono je z około trzydziestu metrów z użyciem zoomu. Było na tyle ostre, aby dostrzec, że kobieta zdjęła już biustonosz i że jest nią Karren White.
W komputerze znajdowało się w sumie dwanaście fotografii i na niemal wszystkich tożsamość kobiety była wyraźnie rozpoznawalna. Tylko na kilku stała obrócona tyłem lub jej twarz była niewidoczna, na wszystkich była w trakcie rozbierania lub już w szlafroku frotté. Zdjęcia zostały zrobione z jakiegoś punktu obserwacyjnego w pobliżu mieszkania Karren. Znałem ten budynek w pobliżu zatoki na północnych krańcach Sarasoty, bo parę lat temu sprzedałem jedno z mieszczących się w nim mieszkań.
— Nie mam pojęcia, skąd się to wzięło w moim laptopie — oświadczyłem.
— Jasne, oczywiście. Na litość boską, jakim trzeba być palantem, żeby zrobić coś takiego. Nie mówiąc już o kłamstwie.
— O jakim kłamstwie? — Byłem coraz bardziej zdezorientowany.
— Boże święty. Nawet nie zdajesz sobie sprawy, jak się totalnie wygłupiłeś, co?
Dziabnęła palcem ekran, na którym widniało już całkiem niewinne zdjęcie Karren w szlafroku. Wychodziła z pokoju, ale była jeszcze widoczna w prostokącie drzwi. Steph wskazywała na rządek cyfr w dolnym rogu ekranu.
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Niewątpliwie data. Czternasty września. Czyli wczoraj. Czyli mówiąc o kłamstwie, miała na myśli…
— Steph, muszę się spotkać z klientem — prychnęła, przedrzeźniając mój głos. — Steph, to cholernie ważne. Dostanę prowizję. Och nie, kochanie, Karren tam nie będzie. Oczywiście, że jej tam nie było, bo była w domu, a ty ją podglądałeś przez swój pieprzony obiektyw.
— Steph — zacząłem tonem, który właśnie przedrzeźniała, ale nawet nie próbowałem go zmieniać. Zaczynało mnie to wkurzać i w ramach obrony przechodziłem do ataku. — W moim aparacie nie ma nawet zoomu. Mam tylko kieszonkowy kompakt za trzysta dolców. Przecież wiesz. Sama mi go kupiłaś.
— Jasne, w tym nie masz — parsknęła. — Ale skąd mam wiedzieć, jakie zabawki kupiłeś sobie od tamtej pory? Na przykład w Amazonie. W swoim ulubionym źródle zakupów, jak się zdążyłam zorientować.
W kontekście dzisiejszego zamieszania wokół albumu z Amazona wiedziałem, że zostałem zepchnięty do narożnika. Mogłem zaproponować przeszukanie domu, a ona i tak by uznała, że trzymam aparat gdzieś poza nim. Mogłem zażądać, by przejrzała zestawienia płatności moją kartą kredytową za ostatni rok, a ona roześmiałaby mi się w twarz i spytała, czy to takie trudne podjąć parę setek z bankomatu i wyskoczyć do centrum handlowego w Bradenton. Każdy wznoszony przeze mnie szaniec rozwalałaby jednym pchnięciem, a ja bym coraz bardziej wychodził nie tylko na kłamcę, ale także krętacza, który wcześniej wszystko sobie zaplanował. Im bardziej bym się starał i im mocniej argumentował, tym bardziej by to wyglądało na obmyślane z góry kłamstwa i robiłoby się coraz gorzej.
Zresztą sprawa aparatu nie była najważniejsza.
Wszystko to z siebie wyrzuciłem i Steph się ze mną zgodziła. Zbyt łatwo. Zgodziła się, że najważniejsze jest to, że zakradłem się pod dom Karren White pod pozorem spotkania z klientem, które zaskakująco nie doszło do skutku i nie można tego zweryfikować. Najważniejsze jest to — i bardzo ją cieszyło, że jesteśmy w tej kwestii zgodni — że nie tylko mam obsesję na punkcie koleżanki z pracy, ale jestem takim palantem, że robię jej z ukrycia rozebrane zdjęcia, zamiast ją przelecieć jak każdy normalny facet.
— Zaraz, chwila moment — żachnąłem się. — Nie mam żadnej obsesji na punkcie Karren. O czym ty mówisz?
— Nie? To dlaczego wciąż o niej mówisz?
— Co?! — Każde kolejne nieprawdziwe oskarżenie aż mną wstrząsało. — Oczywiście, że o niej mówię. Pracujemy w jednym pokoju. Przecież ja też znam imiona wszystkich twoich kolegów z redakcji. Znam nawet imiona ich dzieci! Karren lubi kombinować, przecież wiesz. Wspominam o niej, żeby ci mówić, jak sobie z nią radzę. Jak próbuję robić swoje i budować swoją reputację.
Zrobiłem krok ku niej, ona zrobiła krok do tyłu i syknęła jak otwierana puszka coli.
— Nawet nie próbuj.
— Steph, posłuchaj. Dziś coś jeszcze się wydarzyło. Z mojego konta poszedł e-mail.
— Wysłałeś jej e-mail?
— Wysłuchaj mnie. Gdy wróciłem z poczty po odesłaniu książki do Amazona, Janine siedziała przy swoim komputerze i rechotała z jakiegoś dowcipu, który podobno jej wysłałem.
— Tak, wiem. Do mnie też go wysłałeś. To wcale nie było śmieszne.
— Właśnie w tym rzecz. Ja go wcale nie wysłałem.
— Co? — prychnęła. Chyba ją zezłościło takie zmienianie tematu.
— Nie wysłałem. Ani do ciebie, ani do Janine, ani do nikogo. Zrobił to ktoś inny, posługując się moją skrzynką nadawczą. Wróciłem dziś później, bo — zanim sama zaczniesz snuć domysły — siedziałem z firmowym komputerowcem Shore. Próbowaliśmy dojść, co się wydarzyło. Jakim cudem ten e-mail wyszedł podobno ode mnie.
Steph się skrzywiła.
— I niby czemu mam ci wierzyć?
Wziąłem do ręki komórkę.
— Jego numer jest ostatnim, pod jaki dzwoniłem. Zadzwoń do niego, Steph. Spytaj go, czy dziś po południu siedzieliśmy przed lodziarnią na Circle. Spytaj go, czy zjadł porcję lodów czekoladowych w rożku. A może uważasz, że już tak bardzo tkwię w jądrze ciemności, że nająłem przypadkowego faceta, żeby poświadczył moje kłamstwa?
Milczała, ale na jej twarzy nadal widać było mieszaninę złości, bólu i odrazy.
— Zaraz, czekaj! — rzuciłem i wzniosłem w duchu apel do bóstwa opiekującego się agentami nieruchomości, którzy nie z własnej winy wpadają w poważne tarapaty. Nachyliłem się nad swoim laptopem i odpaliłem program poczty elektronicznej. Na ekranie natychmiast pojawiło się pięć nowych wiadomości. Dwa firmowe komunikaty, dwa e-maile od klientów i… jeden od komputerowca Kevina. Bóstwu niech będą dzięki.
Otworzyłem wiadomość.
— Spójrz — powiedziałem.
Steph niechętnie schyliła głowę i odczytała treść wiadomości. Kevin nawiązywał do naszego dzisiejszego spotkania i przesyłał w załączeniu całostronicową instrukcję, jak można wykryć istnienie rejestratora klawiatury, a także wstęp do opracowania Wi-Fi Spying 101.
Nawet na mnie nie spojrzała.
— I niby o czym to ma świadczyć? — burknęła.
— Ktoś grzebie w moich e-mailach. W moim imieniu złożył zamówienie w Amazonie, a dziś rozesłał ten idiotyczny dowcip.
— Nawet jeśli to wszystko prawda, to jaki to ma związek z fotografiami nagiej Karren?
Nabrałem głęboko powietrza i wypuściłem. Właściwie miała rację. Nie miało żadnego. Te fotografie w moim laptopie otwierały nowy, jeszcze nieznany rozdział.
Przystąpiliśmy wspólnie do dogłębnej analizy.
Rozdział jedenasty
Przez następną godzinę nic się nie wyjaśniło i do niczego nie doszliśmy. Kręciliśmy się w kółko, aż w końcu moment bezwładności znużenia wytrącił ją z mojej orbity i Steph poszła spać. Nie od razu za nią podążyłem. W ciągu wspólnego życia mieliśmy niewiele poważnych kłótni, ale wiedziałem, że trzeba trochę czasu, żeby zeszło z nas zacietrzewienie i ustąpiło miejsca zdrowemu rozsądkowi. Rozeźlonemu człowiekowi nie mówi się ze złością, że nie ma racji. Trzeba odczekać, aż emocje same opadną.
W myśl tej zasady i zgodnie ze wskazówkami Kevina przystąpiłem do sprawdzenia swojego laptopa. Wśród aplikacji nie było żadnego tajemniczego szpiega ani żadnych ukrytych procesów, które by drążyły mój komputer. Przynajmniej niczego takiego nie znalazłem. Kevin napisał też, że istnieją inne sposoby pozwalające szpiegować komputer, ale moja próba dotarcia do nich niemal na pewno skończy się „padnięciem” systemu. Nie byłem pewien, co to dokładnie znaczy, ale nie brzmiało zachęcająco i wolałem nie ryzykować. Całe moje życie było już wystarczająco „padnięte”.
— Aha — powiedziała wcześniej Steph, gdy jej oświadczyłem, że niczego nie znalazłem. — Czyli nie masz w laptopie supertajnego oprogramowania szpiegowskiego. Jakie to dziwne.
Siedziała sztywno wyprostowana na samym brzegu kanapy. Objawy początkowej furii już jej minęły, ale przypominała wulkan, w którym w środku się gotuje i który w każdej chwili może wybuchnąć. Sądzę, że oczekiwała, iż w obliczu niezaprzeczalnych dowodów mojej winy załamię się, przyznam do wszystkiego i będę ją błagać o litość, a ja nie tylko tego nie zrobiłem, ale jeszcze podczas testowania laptopa zrekapitulowałem punkt po punkcie wszystkie wydarzenia poprzedniego wieczoru (z pominięciem wejścia na stronę z amatorskim soft porno) oraz ponownie zaproponowałem, by skorzystała z mojej komórki, zadzwoniła do Melanii i uzyskała od niej potwierdzenie moich prób spotkania się z Warnerem.
Odmówiła, i to bardzo osłabiło jej pozycję, choć technicznie nadal było możliwe, że bez względu na prawdziwość mojej wersji i tak mógłbym zdążyć podjechać pod dom Karren, więc zbytnio się przy tym nie upierałem. Steph naprawdę była przejęta i miała ku temu powody. Bez względu na wagę moich argumentów i to, czy ostatecznie uzna je za prawdziwe, przez pewien czas utwierdzała się w przekonaniu, że jest inaczej, a nie da się „odmyśleć” tego, co się raz pomyślało. Decyduje o tym schemat myślenia i postrzegania drugiego człowieka. Tego się nie da ot tak wymazać. Można to co najwyżej zastąpić nowymi i bardziej przekonującymi dowodami, a tych jak dotąd nie miałem.
— Czyli ktoś musi skanować nasze Wi-Fi — oznajmiłem, przenosząc wzrok na drugi koniec pokoju, dokąd dochodził kabel z zewnątrz.
— Och, niewątpliwie — powiedziała Steph ociekającym sarkazmem głosem. — Ciekawe tylko, czy to Jorgenssonowie, czy Mortonowie?
Znów miała rację. Pomijając już absurdalność podejrzenia, że któryś z naszych najbliższych sąsiadów grzebie w moich e-mailach, istniały też czysto praktyczne względy. Jorgenssonowie niemal uosabiali stereotyp starszych wiekiem mieszkańców Longacres: oboje po siedemdziesiątce, oboje tryskający zdrowiem, grający w golfa i pełniący funkcję przyszywanych dziadków połowy dzieciaków z osiedla. Nikt przy zdrowych zmysłach nie mógł ich podejrzewać o to, że są superagentami z Matrixa o niecnych zamiarach. Po drugiej stronie mieszkali Mortonowie. Ci też byli spokojną i sympatyczną rodziną, w dodatku należącą do jakiegoś odłamu wiary chrześcijańskiej, uznającego internet za wymysł szatana — źródło wszelkiego zła, występnych obrazów i niewłaściwych wzorców zachowań. Pamiętam, jak nas kiedyś o tym przekonywali podczas sympatycznej, ale ciągnącej się w nieskończoność kolacji. Nie byli nawet podłączeni do sieci.
Zmieszany uniosłem wzrok znad ekranu laptopa.
— Smithowie z naprzeciwka też nie. Pamiętam, jak musiałem im zainstalować Microsoft Office, bo sami nie umieli.
Steph uznała, że nawet nie warto odpowiadać. Siedziała, patrząc na mnie w milczeniu, a jej prawa stopa miarowo podrygiwała w górę i w dół.
— Ktoś może nas namierzać z samochodu — powiedziałem niepewnym głosem.
Zdziwiłem się nawet, że wie, na czym to polega. W pierwszym odruchu parsknęła pogardliwie, w końcu jednak przyznała, że jakiś smarkacz z osiedla może dysponować potrzebnymi urządzeniami, niezbędną wiedzą i młodzieńczą bezczelnością, żeby się kręcić samochodem po osiedlu i namierzać wszystko, co chodzi w eterze. Ktoś taki mógłby przejąć mój e-mail i wydobyć z niego moje hasło w Amazonie.
Trudniej było wytłumaczyć sprawę zdjęć. To też próbowałem zwalić na problemy z siecią bezprzewodową, ale Steph nie dała się przekonać. Spytała, skąd jakiś smarkacz miałby wiedzieć o istnieniu Karren, żeby robić jej zdjęcia. Nie umiałem na to odpowiedzieć. Mogłem jej tylko powtarzać, co się nie wydarzyło. Zaprzeczyłem, bym robił jej jakiekolwiek zdjęcia, i oświadczyłem, że nie wiem, jak się znalazły w moim komputerze. Zaprzeczałem długo i donośnie. Ta rozmowa nie mogła nas donikąd doprowadzić. Mogło tylko nastąpić powolne ściemnienie obrazu i ucieczka w sen.
Gdy wreszcie wstała, aby pójść do łóżka, jej wściekłość już się tylko żarzyła, a w jej oczach była pustka. Przed wyjściem nie obdarzyła mnie nawet pożegnalnym spojrzeniem. Prześlizgnęła po mnie pustym wzrokiem, jakby nie bardzo wiedziała, na co patrzy, i bez słowa poszła na górę. Może należało podążyć za nią, ale w tym momencie nie wydało mi się to dobrym pomysłem.
Wyszedłem z domu i trochę się pomoczyłem w basenie. Rozmyślając o zdjęciach, zacząłem w końcu otwierać w głowie drzwi, o których wcześniej nawet nie pomyślałem, skupiając się na konkretnym niebezpieczeństwie i gaszeniu emocjonalnego pożaru.
Zdałem sobie sprawę, że należy dopuścić jeszcze inną ewentualność — coś, o czym Steph nawet nie wspomniałem. Początkowo dlatego, że sam na to nie wpadłem, a kiedy mi to przyszło do głowy, nie wiedziałem, co z tego może wynikać, a wisiało nad nami już dość dużo wzajemnego braku zrozumienia. Nie usunąłem fotografii Karren, choć mogło się to wydawać naturalnym odruchem („Spójrz! Widzisz? Skasowałem je! Fuj!”). Steph zresztą chciała, żebym je skasował i próbowała nawet to zrobić sama. W jednej z gorętszych chwil sprzeczki odepchnęła mnie i zaczęła jeździć palcami po touchpadzie. Zaskoczyłem ją wtedy jej własną taktyką i spytałem po co, skoro mogłem upchnąć kopie gdzieś w sieci lub zostawić na karcie pamięci mojego rzekomego drugiego aparatu. Powiedziałem, że wolę je zostawić, bo chcę spróbować dotrzeć do sedna i wyśledzić, skąd się u mnie wzięły. I właśnie starając się jej przeszkodzić w usunięciu zdjęć z pamięci, zauważyłem coś, na wspomnienie czego poczułem teraz nagły chłód, zmęczenie i zmieszanie, i co mnie wygnało z basenu.
Wróciłem do pokoju i jeszcze raz zajrzałem do komputera. Chciałem się upewnić, że naprawdę widziałem to, co widziałem.
□ □ □
Gdy otworzyłem drzwi do naszej sypialni, światło było zgaszone. W ciemnościach usłyszałem oddech Steph i wydało mi się, że nie śpi.
W milczeniu ostrożnie wślizgnąłem się do łóżka. Położyłem się na wznak i zacząłem dumać o swoim odkryciu. Zdjęcia Karren w moim laptopie umieszczone były w jednym folderze. Na wirtualnym pulpicie mam taki sam porządek jak na prawdziwym biurku i dlatego nie miałem wątpliwości: ja tego folderu nie założyłem. Zrobił to ktoś inny, a potem umieścił w nim zdjęcia Karren.
I nazwał folder MODYFIKOWANY.
Rozdział dwunasty
Hunter w końcu powraca. Tym razem mężczyzna na fotelu wie, że prześladowca się zbliża. Słyszy gdzieś daleko trzaśnięcie drzwiami i szczęk przekręcanego klucza. Zamknięcie jest chyba tymczasowe, coś w rodzaju skobla i kłódki.
Potem piętro niżej słychać miarowe kroki po betonowej podłodze. Kroki się zbliżają i cichną bezpośrednio pod miejscem, gdzie mężczyzna siedzi, następuje cała seria trudnych do zidentyfikowania dźwięków i w otworze stropu pojawia się tors Huntera. Hunter podciąga się z zadziwiającą łatwością, jak ktoś wychodzący z basenu na płytkim końcu. Mężczyzna na fotelu nie może wiedzieć, ile z tej siły i zwinności bierze się z ćwiczeń wykonywanych przez Huntera dniami i nocami w celi, a także obowiązkowej gimnastyki na spacerniaku i dwóch tygodniowo sesji na siłowni, z których więźniowie mogli korzystać na własne życzenie. Wciągnąwszy się na górę, Hunter otrzepuje dłonie i podchodzi do jednego z okien, zdając się całkowicie ignorować mężczyznę na fotelu. Lekko unosi płachtę brezentu i wygląda na zewnątrz.
— Piękny dzień — mówi. — Ale tobie może być trochę za gorąco.
Mężczyzna na fotelu milczy. Wie, że Hunter wcześniej tu zaglądał. Ocknął się z niespokojnej drzemki krótko po świcie i dostrzegł butelkę wody źródlanej na kawałku podłogi z napisem
Kto jeszcze?
Niezbyt subtelne, ale bardzo efektywne.
Gdyby dało się przesuwać przedmioty siłą ludzkiej woli, tej butelki już by tam nie było. Leżałaby pusta na kolanach mężczyzny. Ale nie da się i butelka wciąż stoi obok napisanych kredą dwóch słów. I nadal jest pełna.
Hunter widzi, że mężczyzna na nią patrzy.
— A właśnie — mówi. — Zauważyłeś ją? Wodę? Apetycznie wygląda, nie?
— Pierdol się.
— Opowiedzieć ci, co jadłem na śniadanie? Albo na lunch? Człowieku, nareszcie znów mogę zjeść coś smacznego.
— Już odpowiedziałem.
Ale Hunter i tak mu opowiada. Mężczyzna stara się nie słuchać. Czuje się tak, jakby jego głowę ściskano w imadle. Każde przełknięcie śliny jest jak uderzenie. Ma trudności z uporządkowaniem myśli i myślenie ogranicza się do przebłysków wywoływanych przez spazmy bólu w zranionej nodze. Od chwili gdy Hunter rzucił na nią blok gazobetonu, noga krwawi, a mięsień uda zdaje się twardnieć i coraz bardziej uwierać. Mężczyzna ma nadzieję, że to częściowo efekt odwodnienia i siedzenia bez ruchu w jednej pozycji, bo świdrujący ból ogarnia niemal całe jego ciało.
O rozmiarach cierpienia najlepiej świadczy to, że niemal z ulgą wita odmianę w postaci nawiedzających go paroksyzmów głodu. Jest jednym z tych ludzi, których życzenia były spełniane, zanim zdążył je wypowiedzieć. Teraz jego ciało się dopomina. Jego ciało jest poirytowane. Jedynym sposobem stłumienia tej irytacji w trzewiach jest próba myślenia o czymś innym.
Spędził cały dzień na myśleniu o tym, co może zrobić, i w końcu chyba rysuje mu się pewien plan.
□ □ □
Zrodził się w jego głowie dość późno. Niełatwo jest spać, gdy jest się przywiązanym do fotela i noc upływa niespokojnie — również dlatego, że co jakiś czas ciszę rozdzierają grzmoty szalejącej na zewnątrz burzy. Przysnął na moment wczesnym popołudniem i coś zaczęło mu się majaczyć. Wróciły wspomnienia — niektóre zupełnie świeże, inne sprzed wielu lat. Próbował pamiętać tylko dobre chwile, ale dostał nauczkę, choć trochę późno. Żyjąc na świecie, trzeba być przygotowanym, że w pewnej chwili — na łożu śmierci, a może na fotelu śmierci — przyjdzie sięgnąć pamięcią wstecz. Ujrzeć dobre i złe uczynki w bardzo jaskrawym świetle i ocenić, których było więcej. Czas w trakcie tego potrafi się bardzo spłaszczyć i wspomnienia z wczesnej młodości są tak żywe, jakby się działy przedwczoraj.
Kilku mężczyzn otacza kobietę.
To wtedy, gdy z Katy pojechali stopem na Key West i spalili się na węgiel, wpatrując się w słońce tańczące na falach w porcie. Potem obserwowali zachód słońca i jemu zupełnie nie przeszkadzało czuć się kimś z tłumu.
Roznegliżowana i rozochocona wypitymi koktajlami kobieta chwyta za rękę młodego chłopca.
Wraca mu pełna świadomość i od razu godzi się z tym, że będzie musiał kogoś wydać. Wygląd Huntera i jego zachowanie świadczą o tym, że nie ma zamiaru odpuścić. Przestaje się zastanawiać i podejmuje decyzję. Początkowo uznaje, że ma do wyboru jednego z trzech, a ponieważ sam też podjął działania przeciwko tym ludziom, jest mu obojętne, którego z nich wyda. Nie ma natomiast pewności, czy i jak ten wybór wpłynie na jego szansę przeżycia.
Potem jednak przychodzi mu do głowy, że jest jeszcze inna możliwość. Może podać nazwisko, które nie będzie stanowić sprzeniewierzenia kilkudziesięcioletniego zaufania, a może się nawet przyczynić do sprowadzenia pomocy. Pomysł jest jak orzeźwiający powiew, który przewietrza mu umysł. Nawet przywiązanie do fotela, rana postrzałowa i odwodnienie nie przeszkadzają soplowi lodu w jego sercu kalkulować, co dla niego będzie najlepsze.
Raz jeszcze to przemyślał i ocenił, że plan jest dobry. Całe jego życie upłynęło na dokonywaniu ocen. Tym razem ocena jest pozytywna i pozostaje już tylko ustalić parametry.
Jak i kiedy.
Wraca do teraz, do upalnego popołudnia za oknem, i widzi stojącego nad nim Huntera, który mu się przypatruje.
— Nie chcę skrzywdzić twojej dziewczyny — mówi. — Ma na imię Lynn, tak? Trochę dlatego, że poza cudzołóstwem niczym nie zawiniła. Ale przede wszystkim dlatego, że nie sądzę, żeby ci na niej zależało. Więc szkoda czasu. I szkoda ładnej kobiety, a Bóg jeden wie, jak mało jest piękna na tym świecie. Wpadłem, kiedy jej nie było w domu, i zabrałem ten szlafrok. Żeby ci udowodnić, że nie żartuję.
Mężczyzna na fotelu milczy.
— Ale czas ucieka. Nie mam w tych sprawach doświadczenia, więc nie wiem, jak długo możesz wytrzymać. Ale zajrzałem do Google i wygląda na to, że po upływie od czterdziestu ośmiu do siedemdziesięciu dwóch godzin robi się naprawdę trudno. Ty zresztą już wyglądasz jak kupa gówna, jeśli mam być szczery, a na jutro zapowiadają prawdziwą spiekotę jak na tę porę roku. Więc powiedz mi, z kim jeszcze powinienem porozmawiać, i wtedy zobaczymy, jak to się dalej potoczy.
Mężczyzna na fotelu nadal milczy. Widzi, że Hunter stara się nad sobą panować, ale sprawia mu to coraz większą trudność. Milczenie jest ryzykowne, ale musi to ryzyko podjąć. Podnosi wzrok na Huntera i jakby nigdy nic puszcza do niego oko.
Hunter robi parę kroków do przodu.
— Zaczynasz mnie wkurwiać — stwierdza.
Mężczyzna się uśmiecha.
Hunter spogląda na jego prawą goleń, wzdycha i kopie w nią. Mężczyzna na fotelu wstrzymuje oddech, zaciska zęby i czeka, aż białe rozbłyski bólu przygasną.
— Nie lubię robić takich rzeczy — mówi Hunter i brzmi to prawdziwie. — Przestałem to robić na długo, zanim cię w ogóle spotkałem. Ale powiedziałem wyraźnie, czego chcę, a ty odmawiasz współpracy. Sam rozumiesz, jak to wszystko komplikuje, nie?
Mężczyzna na fotelu unosi głowę.
— Wiesz, jak to brzmi? Mówisz jak ojciec, który ma ochotę zdrowo przywalić swojemu dziecku. I wie, że to zrobi, i to bez żadnego powodu. Zrobi to, bo ma kaca i jest głupim zasrańcem, ale chce to zrobić tak, żeby móc zrzucić winę na dzieciaka.
Hunter otwiera usta i ponownie je zamyka. Robi to z takim impetem, że aż słychać stuknięcie zębów.
— Coś ci się może przypomina? — pyta mężczyzna na fotelu. — Wracasz myślami do przeszłości?
Hunter przekrzywia głowę i mężczyzna widzi, że trafił go celniej, niż zamierzał. Może nawet zbyt celnie.
— Mówisz mi o dzieciach? — szepcze Hunter. — To przez ciebie ich nie mam. To przez ciebie spędziłem szesnaście lat w więzieniu za zamordowanie tej, z którą chciałem je mieć.
— I dobrze. Jesteś szmaciarzem, a ona była kurwą. Światu nie potrzeba takiego potomstwa.
Hunter wymierza następnego kopniaka i tym razem wkłada w to dużo więcej siły. Tak dużo, że mężczyzna wbrew sobie krzyczy z bólu, prawie wyje, a fotel niebezpiecznie się przesuwa.
— Chcesz jeszcze?! — warczy Hunter zmienionym głosem. — Jak myślisz, ile razy muszę kopnąć, żeby fotel przesunął się poza krawędź?
Z bólu kręci mu się w głowie i już nawet nie jest pewny, czy jego plan jest taki dobry, ale mimo to unosi głowę i hardo patrzy na Huntera.
— Nie zrzucisz mnie, zasrańcu. Bo jeśli to zrobisz, to niczego się nie dowiesz.
Hunter wlepia w niego wzrok i ciężko dyszy.
— Cwany jesteś — mówi w końcu, a jego głos znów nabiera miękkości. — Musisz być, bo inaczej byś nie odniósł takiego sukcesu w życiu, nie? I masz rację, naprawdę nie chcę cię zrzucić. A to mi trochę komplikuje życie, bo ogranicza listę gróźb, jakimi mogę cię straszyć. A ty dzięki swojemu sprytowi od razu na to wpadłeś. Hm. Ale zaraz, coś mi właśnie przyszło do głowy.
Odwraca się, podchodzi do ściany i schyla się po kostkę gazobetonu.
— Podczas lat spędzonych w więzieniu stwierdziłem, że powtarzanie pewnych czynności i oddawanie się rytuałom nieco ułatwia życie — mówi. — Kiedy czas mi się dłużył, pomagało to, że pewne rzeczy odbywały się tak samo i o tej samej porze. Zamieniało wszystko w jeden długi mroczny sen, tak że czasami mogłem przed sobą udawać, że to się nie dzieje naprawdę. Że to tylko dziwny cień, który się kręci wokół siebie podczas niekończącej się nocy. Może ty też tak to odczujesz.
Podchodzi bliżej i staje tuż przed fotelem. Unosi rękę i zawiesza kostkę nieruchomo nad zranioną nogą mężczyzny.
— Przekonajmy się — szepcze.
I to jest ta chwila, kiedy mężczyzna na fotelu uznaje, że wyczekał dość długo i wystarczająco podkręcił swojego prześladowcę. Pora to skończyć i zrobić to, kurwa, tu i teraz.
Wypowiada nazwisko. Wyrzuca je z siebie gwałtownie i trzykrotnie powtarza tak szybko, że sylaby zlewają się z sobą.
Hunter zamiera w bezruchu.
Przez długą chwilę przygląda się mężczyźnie na fotelu, ręka trzymająca cementowy blok wisi nieruchomo nad jego kolanem.
— Naprawdę?
Mężczyzna na fotelu skwapliwie kiwa głową.
— To brzmi prawdopodobnie — stwierdza Hunter. Opuszcza rękę, odwraca wzrok i błądzi nim gdzieś daleko. — To skurwiel. Na swój sposób miałem nawet nadzieję, że to on. Cóż, dziękuję. To już jest coś. Dobrze zrobiłeś. Mam nadzieję, że nasza dalsza współpraca też się dobrze ułoży.
Odnosi kostkę pod ścianę i kładzie na podłodze.
— Zostawię ją tu w razie, gdyby nasza jutrzejsza sesja miała nie pójść tak dobrze.
Bierze do ręki butelkę z wodą, wraca do fotela i kładzie ją na kolanach mężczyzny.
— Pomyśl o dalszych nazwiskach — mówi. — A jak pomyślisz, to może nawet dam ci się z niej napić.
Po czym robi krok poza krawędź stropu i zapada się pod nim jak drapieżny ptak, który spada z góry na swą zdobycz.
Rozdział trzynasty
Steph wyskoczyła z domu, zanim zdążyłem wyjść spod prysznica. Wiedziałem, że ma jakieś ważne spotkanie, ale nie pamiętałem z kim. Zbiegłem ze schodów i wkroczyłem do kuchni, która wydała mi się większa niż zwykle i nienaturalnie pusta. Poczułem się bardzo obco. Nasze losy zrosły się u samych korzeni i zwykle mocno czuję obecność Steph, jej ruchy, to, co robi i czym się martwi. Dziś było inaczej. Wyszła z domu bez pożegnania, żeby się z kimś spotkać. Niby nic wielkiego, a jednak coś bardzo ważnego. Nagle życie nabrało innej barwy.
Wyszła zresztą wcześniej niż zwykle. Było dopiero piętnaście po siódmej. Włączyłem ekspres do kawy i zabrałem z kanapy laptop, do którego miał zajrzeć Kevin, jak mu tylko czas na to (nie)pozwoli, i telefon komórkowy. Skopiowałem folder ze zdjęciami Karren na pendrive i skasowałem oryginał na dysku laptopa. Kevin nie może zobaczyć tego folderu. Potem wziąłem do ręki komórkę i odszukałem numer Melanii. Mój palec już zawisł nad klawiaturą, gdy rozległo się pukanie do drzwi.
Zakląłem pod nosem i poszedłem otworzyć.
Przed drzwiami stał policjant w mundurze. Miał podobne do moich krótkie brązowe włosy i był mniej więcej mojego wzrostu, ale wyglądał dużo sprężyściej. Miał sylwetkę człowieka, który regularnie ćwiczy na siłowni, a jego bicepsy wyglądały tak, jakby właśnie przed chwilą skończył machać hantlami.
— Bill Moore?
— Tak — odparłem. — A co…
— Zastępca szeryfa Hallam — przerwał i podsunął mi pod oczy odznakę policyjną. Schował ją, nim zdążyłem się dobrze przyjrzeć, i wyciągnął ku mnie coś innego. — To pana?
W ręce trzymał moją wizytówkę z Shore Realty.
— Tak. Skąd pan ją ma?
— Mogę wejść? Chciałbym porozmawiać.
— O czym?
— O niejakim Davidzie Warnerze.
□ □ □
Poprowadziłem go do kuchni i zaproponowałem filiżankę kawy, on jednak odmówił. Nalałem sobie, czując się tak, jakbym grał w jakiejś sztuce.
— Muszę od razu uprzedzić — zastrzegłem — że prawie go nie znam.
Hallam ponownie wyciągnął wizytówkę i pokazał mi tym razem spodnią stronę.
Zadzwoń, jak się zdecydujesz
— Była wetknięta w szparę przy furtce do posiadłości Warnera — powiedział. — To pańskie pismo?
— Byłem u niego wczoraj rano. Wpadłem bez umówienia, ale go nie zastałem. Dlatego zostawiłem wizytówkę.
— W pańskiej wiadomości można wyczytać groźbę. A już na pewno niechęć.
— Bo byłem na niego wkurzony. Byliśmy umówieni, a on się migał.
— Można jaśniej?
— Umówiliśmy się, że o dwudziestej we wtorek przyjadę obejrzeć jego posiadłość. Ale nie było go w domu. Potem miejsce spotkania zostało zmienione na bar w mieście, ale tam też się nie zjawił. Machnąłem ręką i z paroma piwami w brzuchu wróciłem do domu o północy, co nie wprawiło mojej żony w zachwyt.
Gliniarz nie skorzystał z mojej propozycji stworzenia relacji typu „między nami mężczyznami”. Albo nie miał żony, albo wprawianie jej w stan daleki od zachwytu było dla niego normą.
— Następnego dnia rano znalazłem się przypadkiem niedaleko jego domu, więc podjechałem w nadziei, że go zastanę i będziemy mogli porozmawiać. Nie było go, toteż zostawiłem wizytówkę i wróciłem do pracy.
— Umawiał się pan bezpośrednio z nim?
— Nie, przez telefon za pośrednictwem jego asystentki. A o co właściwie chodzi, panie władzo?
— Chodzi o to — odrzekł policjant, chowając wizytówkę do kieszonki koszuli z krótkimi rękawami — że David Warner gdzieś się zapodział.
Żołądek podszedł mi do gardła, jakbym siedział w samolocie, który nagle spadł o sto metrów niżej.
— Co to znaczy „zapodział”?
Gliniarz przekrzywił głowę.
— Rozumienie tego słowa na ogół nie sprawia trudności. Naprawdę muszę panu w tym pomóc?
— Słucham?
— Przepraszam — mruknął i odwrócił wzrok. — Pan Warner jest bardzo bogatym człowiekiem i mój szef bardzo się tym przejął. Warner miał wczoraj zjeść ze swoją siostrą lunch, ale nie pojawił się w umówionym miejscu i w odpowiednim czasie. Nie minęła jeszcze doba, więc normalnie byśmy się tym nie zajmowali, ale widać z Warnerem jest inaczej.
— Od kiedy nie ma go tam, gdzie, hm, powinien być?
— Właśnie to próbuję ustalić.
— Wiem, że moja koleżanka z pracy, Karren White, spotkała się z nim przedwczoraj przed południem.
— O której?
— Nie jestem pewien. Ale wróciła do biura w porze lunchu. Więc nie wiem, chyba gdzieś około wpół do drugiej. Znaczy, o tej porze wróciła.
— I przyjechała bezpośrednio po spotkaniu?
— O ile mi wiadomo. Później Warner miał jeszcze inne spotkanie we wtorek wieczorem. Dlatego nie zjawił się na tym ze mną, bo jego kolacja się przeciągnęła.
— O której?
— Jak ustalaliśmy zmianę miejsca spotkania, było chyba trochę przed wpół do dziewiątej. Przed telefonem do asystentki odczekałem jakieś piętnaście minut. Tyle że… wiadomość od niego dotarła do niej trochę wcześniej, więc tak dokładnie nie wiem.
Policjant wszystko skrzętnie zanotował, po czym spytał, czy wiem, z kim była ta kolacja. Odparłem, że nie wiem. Poprosił o kontakt z asystentką Warnera, więc wziąłem do ręki komórkę i — zupełnie nie wiem dlaczego — udałem, że szukam jej numeru, jakbym go nie miał tuż pod nosem na wyświetlaczu, tak że wystarczyło tylko nacisnąć klawisz. Przez chwilę udawałem, że grzebię w rejestrach w telefonie i dopiero wtedy podałem mu numer. Zanotował go, a potem przerzucił kilka kartek w notatniku.
— Różni się od tego, który już mam.
— Pewnie mają więcej numerów. Pamiętam, że kiedy z nią rozmawiałem, wspominała coś o BlackBerry.
— A, no tak. — Schował notatnik i wręczył mi swoją wizytówkę. — Mam prośbę. Gdyby się do pana odezwał, proszę od razu mnie o tym zawiadomić.
— Nie ma sprawy — zapewniłem, odprowadzając go do drzwi. — Może po prostu nie odbiera telefonów, nie sądzi pan?
— Albo się ukrywa przed siostrą — odparł policjant. — Życzę miłego dnia.
Patrzyłem, jak dziarskim krokiem maszeruje w stronę zaparkowanego radiowozu. Pomyślałem sobie, że gdybym to ja był szefem Hallama — którym zapewne jest szeryf Barclay — to pewnie bym go zdyscyplinował, żeby aż tak bardzo się nie rozgadywał.
Rozdział czternasty
Po dotarciu do Grzywaczy z radością stwierdziłem, że tym razem jestem pierwszy w biurze. Sam fakt rozmowy z zastępcą szeryfa o Karren powodował, że czułem się głupio i nie miałem ochoty stawać z nią od razu twarzą w twarz. Usiadłem przy biurku i natychmiast zadzwoniłem do Melanii, ale nie odebrała. Było jeszcze wcześnie, ale coś mi mówiło, że asystentka Davida Warnera przywykła do bycia na każde jego skinienie.
Zostawiłem w jej poczcie głosowej prośbę o telefon i wysłałem e-mail do komputerowca Kevina z podziękowaniem za wczorajszą instrukcję. Potwierdziłem też, że chciałbym skorzystać z jego oferty i przekazać mu laptop do przejrzenia. W rewanżu zaprosiłem go na lunch w dowolnie wybranym przez niego miejscu. Na koniec wysłałem do Steph SMS, że mam nadzieję, iż jej spotkanie przebiegło/przebiega/przebiegnie pomyślnie.
Byłem trochę roztrzęsiony i brak snu nie pomagał mi w jasnym myśleniu, poranna wizyta policjanta zaś skomplikowała sprawy w stopniu trudnym na razie do przewidzenia. Ale jedne z drzwi, które otwarły się w mojej głowie podczas moczenia się w basenie, wciąż były uchylone i teraz postanowiłem wreszcie przez nie przejść.
Ktoś gdzieś się na mnie uwziął i robił to złośliwie i z premedytacją.
Fotografii przegranych na przenośną pamięć nie dało się ze mną powiązać w tym sensie, że nie było dowodu, że to ja je zrobiłem. (Nie mogło być, bo naprawdę ich nie zrobiłem). Zatem ten, kto je zrobił, powiązał je ze mną na zasadzie skojarzenia. Po pierwsze, doprowadzając do ich odkrycia na moim laptopie; po drugie, włączając w aparacie opcję zapisu daty na każdym zdjęciu. Ten drugi ruch — datowanie zdjęć na wieczór, gdy nie było mnie w domu i gdy teoretycznie mogłem je zrobić — wydał mi się znacznie groźniejszy i spowodował, że przez pół nocy nie mogłem usnąć. Dowodził bowiem, że cała akcja była zamierzona i skrupulatnie zaplanowana. Mogło to nie stanowić wystarczającego dowodu dla Steph, ale dla mnie tak. Gdy dzieje się dużo dziwnych spraw — niewyjaśnionych drobnych zdarzeń, które po sobie następują — to człowiek zaczyna się w końcu zastanawiać. Naniesienie na zdjęcia daty otworzyło bramę więzienia wątpliwości, w którym tkwiłem. Każdego innego wieczoru siedziałbym jak zwykle w domu albo był gdzieś ze znajomym (lub ze Steph) i miał na to świadka. We wtorek wieczorem byłem poza domem, bo zostałem wpuszczony (być może celowo) w uganianie się za nieuchwytnym cieniem. Ten, kto zrobił te zdjęcia, musiał wiedzieć, że nie ma mnie w domu. Albo dlatego, że byłem pod obserwacją, albo — co dużo bardziej prawdopodobne — tak to zaaranżował, żebym był tam, gdzie byłem. Któż więc mógł to zrobić?
Była tylko jedna logiczna odpowiedź.
David Warner.
Zadzwonił do biura w południe, trafił na Karren i umówił się z nią rzekomo w sprawie sprzedaży domu, ale potem zażądał, żebym to od niej przejął. Kazał asystentce zadzwonić i umówić nas na spotkanie, na którym się nie zjawił. Spowodował, że nie wróciłem z pracy do domu, po czym zmieniając miejsce i porę spotkania, dopilnował, żebym pozostał poza domem. Zrobił to za pośrednictwem swojej asystentki, choć nawet ona zwróciła wtedy uwagę, że byłoby łatwiej, gdyby sam do mnie zadzwonił. Na zasadzie brzytwy Ockhama, cytowanej przez komputerowca Kevina, wystarczy do tego tylko jeden facet.
Ale po co Warner miałby to wszystko robić?
Przecież właściwie nawet się nie znamy. Spotkaliśmy się raz przypadkowo w barze u Kranka i wcale się go wtedy nie uczepiłem i nie zachowałem jak namolny handlarz nieruchomości, który z każdego takiego spotkania musi odnieść korzyść. Byliśmy wtedy w barze ze Steph i paroma jej kolegami z redakcji. Wszyscy zaczęli rozmawiać o jakiejś aferze w pracy, więc się wyłączyłem i wdałem w rozmowę z obcym facetem na temat szans Redsów w lidze stanowej, co jest częstym zajęciem mężczyzn pijących w jednym barze. I to Warner pierwszy wspomniał o sprzedaży domu, nie ja. Więc dlaczego, na litość boską, facet spotyka się z Karren we wtorek i myśli sobie: Oho, niezła laska, wykorzystajmy to i zróbmy kuku temu palantowi, jej koledze…
No, dlaczego?
Usłyszałem odgłos zbliżających się kroków i zamarłem. Drzwi się otworzyły i stanęła w nich Karren. Niby nic się w niej nie zmieniło, ale wyglądała jakoś inaczej.
— A tobie co się stało? — parsknęła, rzucając torebkę na biurko.
— Co masz na myśli?
— Wyglądasz jak na nieudanym zdjęciu paszportowym. Zabalowałeś do późna?
— Nie mogłem usnąć.
— Nie dziwi mnie to — mruknęła i puściła do mnie oko.
— O co ci chodzi? — Powiedziałem to dużo ostrzej, niż zamierzałem.
— Spokojnie — wzruszyła ramionami. — Tak się tylko mówi. Jak w: „Dobrze ci się spało, kolego?” na powitanie. Nawet nie przyszło mi do głowy, aby sugerować, że może coś… Słuchaj, nieważne, dobra? Uwiąż brytany i wyluzuj.
— Jasne — bąknąłem, zdobywając się na uśmiech. — Przepraszam.
Ale trudno mi było oderwać od niej wzrok. Jak się raz widziało zdjęcie, to się go nie zapomina, a ja widziałem kilka takich, których nie powinienem oglądać. Tyle że jej bliskość wcale mnie nie podniecała. Czułem się bardziej… opiekuńczo, co było uczuciem, którego nigdy bym się po sobie nie spodziewał w odniesieniu do Karren White — kobiety, która według mnie wybrała nietypową pisownię imienia tylko po to, żeby je nowo poznanym klientom móc z namaszczeniem literować i w ten sposób bardziej zapadać im w pamięć.
Czułem, że powinienem ją ostrzec przed podglądaczem z aparatem, ale przecież nie można ni stąd, ni zowąd wyskoczyć ze: „Słuchaj, mam w kieszeni na pendrivie kilkanaście twoich rozebranych zdjęć…”, o ile nie ma się pod ręką odpowiednio niewinnej i przekonującej drugiej części tego zdania. A ja nie miałem. Może będę mógł to zrobić, kiedy się wyjaśni, jak te zdjęcia trafiły do mojego laptopa, ale jeszcze nie teraz.
— Kiedy we wtorek spotkałaś się z tym Davidem Warnerem — spytałem tylko, starając się, by mój głos brzmiał zupełnie obojętnie — to coś cię w nim uderzyło?
— Poza byciem seksistowskim zasrańcem? Niespecjalnie. A co?
— Nie zdążyłem ci powiedzieć. Umówił się ze mną na ten sam wieczór na obejrzenie domu.
— Gratuluję.
— Nie ma czego. Wystawił mnie. I to dwukrotnie.
— Mmm — burknęła nieco mniej zjadliwym tonem. — Wygląda na to, że nie lubi agentów nieruchomości bez względu na ich rasę, wyznanie i płeć.
— Wszystkich równo olewa, to na pewno. Masz może jego numer?
— Nie — powiedziała lekko zmieszana. Było jej z tym do twarzy, choćby ze względu na rzadkość tego stanu. Karren nie popełniała niewymuszonych błędów. — Zapomniałam spisać go z rejestru. Wstyd.
Istotnie. Jedną z kardynalnych zasad w tym biznesie jest zdobycie numeru telefonu potencjalnego klienta. Uśmiechnąłem się i bąknąłem, że to niewielka strata.
Zajęła się odczytywaniem poczty elektronicznej, a ja wziąłem do ręki słuchawkę telefonu stacjonarnego i zacząłem przeglądać rejestr wszystkich rozmów przychodzących. Dotarłszy do wtorku rano, spowolniłem przewijanie. Wiedziałem, że mam nikłe szanse powodzenia, bo dzwoni do nas mnóstwo osób, głównie z numerów lokalnych.
Już się miałem poddać, kiedy natknąłem się nagle na numer, który wydał mi się znajomy. Zajrzałem do rejestru połączeń w mojej komórce i okazało się, że się nie mylę. Podczas gdy siedziałem z Hazel przy stoliku przed knajpą Jonny’ego Bo, ktoś zadzwonił do biura z numeru, który miałem zapisany w pamięci jako komórkę Melanii.
— Karren, jak zadzwonił do biura, to on sam, prawda? Znaczy Warner? Nie jego asystentka.
— Sam.
— I nikt mu nie przekazał słuchawki. Nie było czegoś w rodzaju: „Jest tu obok mnie mój zasraniec szef. Czy mogę panią połączyć z Planetą Małp?”.
Nawet się roześmiała. W sympatyczny naturalny sposób, jakiego wcześniej u niej nie odnotowałem.
— Nie, nikt.
Nie bardzo wiedziałem, jak mam to rozumieć.
□ □ □
Komputerowiec Kevin nie zrujnował mnie wyborem miejsca na lunch, bo okazało się, że jest wielkim amatorem grillowanych kanapek w Starbucks. Spotkaliśmy się na St. Armands Circle i zostawiłem go przy stoliku z laptopem, a sam pobiegłem załatwić parę spraw. Poświęcałem im tylko trzecią część uwagi, ponieważ resztę zajmowało mi deliberowanie, czy zadzwonić do Steph, oraz rozmyślanie o papierosie, którego strasznie mi się chciało. W końcu nie zadzwoniłem, ale wysłałem jeszcze jeden SMS. Nie kupiłem też paczki marlboro lights.
— O co chodzi z tym słowem „modyfikowany”? — spytał Kevin, gdy do niego wróciłem.
Zdrętwiałem ze strachu, że zawaliłem coś przy usuwaniu zdjęć z pamięci i folder nadal tkwi w komputerze.
— Czemu pytasz?
— Bo masz z dziesięć, może nawet więcej folderów o tej nazwie. I tak też nazwałeś swój twardy dysk, prawda?
— Nieprawda. — Było mi wstyd, że wczoraj nawet tego nie zauważyłem. — Nazywał się… no, tak typowo. Hard Drive, HD, czy jakoś tak. Nie pamiętam.
— No cóż, dołożę to do kupki ciekawostek, ale stwierdzam, że to bardzo nieduża kupka. Nie masz tu nic, co by wymachiwało czerwoną chorągiewką. Żadnego rejestratora klawiatury. Nic niezwykłego w konfiguracji Wi-Fi. Wbudowana zapora ogniowa działa prawidłowo, nie ma podejrzanych otwartych portów. Laptop jest w zasadzie czysty, a pulpit masz tak uporządkowany, jak można sobie tylko życzyć. Daję mu złotą gwiazdkę.
— W takim razie, co to wszystko znaczy?
— Są dwie możliwości — odparł z zatroskaną miną. — Albo ktoś się włamuje do twojego komputera i bezprzewodowo przechwytuje twoje hasła i co tam jeszcze, pokonuje zaporę ogniową, uzyskuje dostęp do twoich plików i może zmieniać ich nazwy.
— To trudne do zrobienia?
— Dość trudne.
— Albo?
— Albo ktoś ma fizyczny dostęp do twojego komputera. To o wiele prostsze wyjaśnienie. Wysłanie e-maila to pikuś. Twoja przeglądarka zapisuje cookies, a to oznacza, że złożenie zamówienia w Amazonie też byłoby proste. Chyba żebyś się każdorazowo wylogowywał, ale nikt tego nie robi. Także zmiana nazw folderów i napędów jest dużo prostsza, jeśli robi to ktoś siedzący przy klawiaturze.
— Tylko jedna osoba na świecie ma dostęp do mojego laptopa — stwierdziłem. — Moja żona.
Kevin nic nie powiedział i tylko mina jakby jeszcze bardziej mu zrzedła.
□ □ □
Wyszliśmy z kawiarni i w tym momencie ktoś zawołał Kevina po imieniu. Obróciliśmy głowy i ujrzeliśmy idącą ku nam Cassandrę, dziewczynę z lodziarni.
— O mój Boże! — wykrzyknęła. — Cóż za katastroficzny zbieg okoliczności online połączył was dwóch?
— Cześć, Cass — wymamrotał Kevin. Najwyraźniej widok niewirtualnej żywej dziewczyny mocno zachwiał fundamentem jego wirtualnej wszechwiedzy. — Jak leci?
— No wiesz, wiesz — rzuciła i zamilkła, by zapalić papierosa. Osłoniła go skulonymi dłońmi, jakby chroniąc przed silnym wiatrem. — Nadal się pławię w chwale skopania ci tyłka.
Widać moja twarz zamieniła się w wielki znak zapytania, bo dziewczyna wypuściła kłąb dymu i uśmiechnęła się. Patrzyłem, jak dym powoli rozpływa się w powietrzu.
— Ja i Kevs, czy raczej Lord Kevinley z Włości Benjamina, ostatnio udzielamy się w tym samym gronie graczy. Wczoraj wieczorem uczestniczyliśmy w zmaganiach mięśniaków w radosnej średniowiecznej jatce. Lady Cassandra od Wiecznego Białego Płomienia, znaczy ja, okazała się zbyt przebiegłym strategiem dla tego oto dżentelmena i jego szczurołapów.
— Mięśniaków?
Rozłożyła ramiona, jakby ogarniała nimi cały wszechświat.
— Mam na myśli to gorące, cuchnące miejsce, które niektórzy nazywają realnym światem i w którym wszyscy jesteśmy uwięzieni. Przynajmniej od czasu do czasu.
Kevin chrząknął z uznaniem, a ja pomyślałem, że chyba go nie martwi przegrywanie w tej ich idiotycznej grze z tą akurat dziewczyną oraz że jej istnienie w tym koszmarnym realnym świecie miało niemały wpływ na jego decyzję o uczestniczeniu w grze.
— Muszę się zmywać — powiedziała Cassandra. — Kevs, do zobaczenia na placu boju. Panie Moore, niedługo będę serwować mrożoną krowią wydzielinę, w razie gdyby pan chciał potem wpaść.
Patrzyliśmy za nią z Kevinem, jakby odpływał od nas świeży chłodny powiew, po czym wsiedliśmy do mojego nagrzanego samochodu.
□ □ □
Wysadziłem go pod centralą Shore przy Ocean View i zamyślony ruszyłem w stronę Grzywaczy. Parkując, dostrzegłem Karren, która siedziała przy stoliku przed marketem. Spojrzała na mnie, kiedy wysiadałem, po czym opuściła wzrok.
Podszedłem bliżej.
— Wszystko w porządku? — spytałem.
— Mniej więcej. Policja tu jedzie.
— Po co?
— Podejrzewają, że David Warner nie żyje.
Rozdział piętnasty
Przyjechali dwadzieścia minut później, gdy wciąż jeszcze siedzieliśmy z Karren przy stoliku i gadaliśmy. Jej podejście dałoby się streścić w słowach: no wiesz, tak naprawdę to nie znaliśmy faceta, ale wiesz, kurde, głupia sprawa. Mój ogląd sytuacji był nieco bardziej złożony. O tyle bardziej, że zamiast go wypowiadać głośno, wolałem słuchać Karren. Radiowóz okrążył rondo i zaparkował pod naszym biurem. Zastępca szeryfa Hallam wysiadł po stronie kierowcy, szeryf Barclay — pasażera. Czasami myślałem z lekceważącym rozbawieniem, że gdyby chcieć znaleźć typowego jowialnego wiarusa do roli filmowego szeryfa, Barclay byłby idealnym kandydatem. Miał ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, wielkie dłonie, szerokie bary i pokaźny brzuch. Patrząc, jak się zbliża do naszego stolika, pomyślałem jednak, że chyba nie należy do tych, których można lekceważyć.
— Witam, panie Moore. A pani to Karren White, czy tak?
Oboje skinęliśmy głowami.
— Wolicie przejść do biura?
Pokręciłem przecząco głową.
— Nie, tu jest dobrze. — Nie chciałem siedzieć w biurze. Czułbym się tak, jakbym miał coś do ukrycia.
Barclay skinął na Hallama, a ten przysunął dwa dodatkowe krzesełka.
— Wiecie, dlaczego tu jesteśmy?
— Karren mi powiedziała. To… co się właściwie stało?
— Jakbyśmy wiedzieli, toby nas tu nie było. Albo bylibyśmy w innej roli.
— Co pan ma na myśli? — skrzywiła się Karren.
— Proszę mnie źle nie zrozumieć — rzekł szeryf. — Nie sądzę, żeby któreś z was miało cokolwiek wspólnego ze zniknięciem Davida Warnera. Ale z tego, co wiem od pani White, mieliście się zająć sprzedażą jego domu.
— Zgadza się — potwierdziłem.
— Na razie nie wiemy ani co się stało, ani kiedy. Dwie godziny temu weszliśmy na posesję Warnera i znaleźliśmy ślady mogące świadczyć o tym, że został uprowadzony. Niewykluczone, że został przy tym ranny lub nawet zabity.
— Ślady?
— Skasowano cyfrowy zapis w systemie monitoringu, ekipa śledcza znalazła w kuchni ślady krwi i zagłębienie w ścianie, które wygląda jak od kuli. Wstępna analiza wskazuje, że krew prawdopodobnie należy do Warnera, ale na razie poruszamy się w sferze domysłów. W tym czasie mój zastępca i ja próbujemy wypełnić pewne luki.
— Jasne — kiwnąłem głową. — Tyle że rano zastępca Hallam przepytał mnie dokładnie o wszystko, więc nie bardzo wiem, co mógłbym jeszcze dodać.
Karren odwróciła głowę i obrzuciła mnie badawczym spojrzeniem.
— Był u mnie w domu przed wyjściem do pracy — wyjaśniłem, starając się mówić tak obojętnie, jakby chodziło o wizytę czyściciela basenu. — Nie wspomniałem ci o tym, bo… no wiesz, faceta nie ma dopiero od kilkunastu godzin.
Skinęła głową, ale niemal widziałem jej myśli: Może, ale zacząłeś mówić o Warnerze, gdy tylko weszłam do biura. A to już trochę dziwne, nie?
Spojrzała na zegarek.
— Właśnie sobie przypomniałam, że mam spotkanie z klientem — powiedziała do Barclaya. — Pozwoli pan, że pójdę do biura i zadzwonię, żeby je przesunąć?
— Oczywiście — odrzekł szeryf. — Dołączymy do pani, gdy tylko skończymy rozmowę z panem Moore’em.
— No więc tak — podjął szeryf po odejściu Karren, kładąc na stoliku przed sobą kartkę papieru. Z daleka wyglądała na powiększoną fotokopię stronicy notesu, na której ktoś zamaszystym charakterem pisma naniósł jakieś uwagi. — Mam tu notatki zastępcy z rozmowy z panem. Jest z nimi pewien kłopot i chcielibyśmy to wyjaśnić.
— Jaki kłopot?
— Miał się pan spotkać z Warnerem we wtorek wieczorem, tak? Warner się nie pokazał i za pośrednictwem swojej asystentki zmienił godzinę i miejsce spotkania. Tak pan zeznał.
— Tak — potwierdziłem.
— No cóż. Ona twierdzi, że to nieprawda.
— Co? Co jest nieprawdą?
— Wszystko. Rozmawialiśmy z panią, hm, Melanią Gilkyson godzinę temu. Zaprzecza, żeby z panem rozmawiała we wtorek wieczorem lub kiedykolwiek.
— To bzdura — prychnąłem ze złością i wyciągnąłem komórkę. — Mam jej numer w rejestrze połączeń.
— Chodzi o to — powiedział szeryf — że to nie jest numer pani Gilkyson.
— Ale to numer, z którego do mnie dzwoniła. A potem ja zadzwoniłem do niej i bez problemu się z nią połączyłem — zerknąłem na rejestr — o dwudziestej szesnaście.
— Ona temu zaprzecza.
— Ale… czemu miałaby zaprzeczać?
— Właśnie to nas ciekawi — rzekł Barclay.
— Chwileczkę. Zaraz się to wyjaśni. — Dotknąłem kciukiem numeru. Obaj gliniarze przyglądali się beznamiętnie, słuchając, jak telefon dzwoni i dzwoni. I dzwoni. — Nikt nie odbiera. Nie włącza się też poczta — powiedziałem.
— Stwierdziliśmy to samo — powiedział szeryf. — Pani Gilkyson twierdzi, że w ogóle nie zna tego numeru. Udostępniła nam swoje rejestry i takiego numeru w nich nie ma. Zapewniła nas też, że jej szef nie ma zamiaru sprzedawać domu. Siostra Warnera także twierdzi, że nigdy o tym nie wspominał. Zbudował go dla siebie, kiedy powrócił w te strony na stałe. Brak dowodów na to, że ma zamiar się go pozbyć.
— Nic z tego nie rozumiem — prychnąłem. — Rozmawialiście z Karren przez telefon, prawda? Więc wiecie od niej, że się z nim spotkała w sprawie sprzedaży domu.
— Tak nam powiedziała, to prawda.
— To chyba też dowód, nie? Może po prostu nie zdążył powiadomić obu kobiet o swoich planach. Siostry i asystentki.
— Tyle że pan twierdzi, że to właśnie asystentka pośredniczyła w umówieniu pana na wtorek wieczorem. Na spotkanie, na które według pańskich słów Warner się nie stawił.
— Tak, wiem, to wszystko nie trzyma się kupy.
Obaj gliniarze spojrzeli na mnie.
□ □ □
Po ich odjeździe wstałem od stolika, żeby pogadać z Karren w biurze. Siedziałem przy nim przez cały czas ich pobytu w środku, nie bardzo wiedząc, co z sobą począć.
W tym momencie na ścieżce prowadzącej od drogi pojawił się mężczyzna ubrany w marynarkę, czarne dżinsy i biały T-shirt. Szedł, rozglądając się i przypatrując mijanym domom, jak ktoś, kto zastanawia się nad kupnem mieszkania. W normalnych okolicznościach nie przepuściłbym takiej okazji i już bym przy nim był, zachwalając osiedle.
Tym razem jednak odwróciłem głowę. Akurat w tej chwili nie czułem się sprzedawcą nieruchomości. Czułem się jak ktoś, kogo życie bardzo się skomplikowało w sposób zupełnie dla niego niezrozumiały.
David Warner zniknął bez śladu.
To był fakt.
Przed rozmową z gliniarzami brałem pod uwagę taką ewentualność, ale nie byłem pewien. Owszem, ktoś ci mówi, że ktoś inny zniknął, ale to jeszcze nie znaczy, że ten ktoś naprawdę zaginął, prawda? Karren mogła coś pokręcić albo ktoś ją… Dobra, w porządku, oczywiście, że mówiła bzdury, ja też nie mówiłem wszystkiego, ale tę potyczkę mieliśmy za sobą. Jednak jak siedzisz twarzą w twarz z gliniarzami, a oni nie tylko ci mówią, że ktoś zaginął, ale w dodatku punktują rozbieżności w twoich zeznaniach, to rzeczywistość zaczyna skrzeczeć. Skrzeczy szczególnie głośno, gdy jednym z tych gliniarzy jest szeryf, z którym przy różnych towarzyskich i służbowych okazjach wymieniałeś się uprzejmościami.
Niecałe trzy godziny temu Warner stanowił moje najlepsze — jedyne — wyjaśnienie sekretu zdjęć w laptopie, choć to prawda, że odpowiedzi na pytania, kto, kiedy i dlaczego, nie brzmiały zbyt przekonująco. Teraz znów nie miałem nic. Warner nadal mógł stać za sprawą zdjęć, ale teraz nie miałem już szans, aby uzyskać od niego potwierdzenie lub wyjaśnienie, dlaczego to zrobił. Na pomoc ze strony jego asystentki też nie mogłem liczyć.
A potem nagle mnie olśniło, że może to dobrze.
Na moment mnie zamurowało i moje myśli się rozpierzchły, starając się z sobą dogadać i zacząć płynąć razem. Chwilę później moje nogi poderwały się do akcji i poniosły mnie ścieżką wokół tarasu restauracji, koło basenu i ku plaży.
Jeśli to Warner stał za tymi zdjęciami, to jest duża szansa, że już więcej nie będzie mnie nękał. Jego gra, czymkolwiek była, była skończona. Zwłaszcza jeśli się okaże, że naprawdę nie żyje. Czyli nie będzie mógł ani potwierdzić, ani zaprzeczyć temu, co powiem Stephanie — jedynej osobie poza mną, której to wszystko naprawdę dotyczyło. Innymi słowy, miałem winowajcę. I nie było ważne, czy rozumiem, dlaczego on to wszystko zrobił. Tak naprawdę nie było nawet ważne, czy to naprawdę zrobił.
Wystarczy, jeśli będzie to wynikać z namalowanego przeze mnie obrazu.
Zatrzymałem się przy wejściu na plażę. Steph nie odpowiedziała na moje SMS-y i postanowiłem do niej zadzwonić. Wybrałem jej numer komórkowy, ale włączyła się poczta głosowa. Nie wiedziałem, jaką wiadomość zostawić, więc nie mówiąc nic, się rozłączyłem. Dochodziła trzecia, jej spotkanie bardzo się przedłużało. Jak na nas był to długi czas bez znaku życia z którejś ze stron. Po krótkim zastanowieniu wybrałem numer stacjonarny redakcji.
Odezwał się jej asystent Jake.
— Och, Billiam — zaświergotał radośnie. — Jak cudownie. Jak się czujesz w tym tak przecudnym dniu?
— Świetnie — odrzekłem. Wiedziałem, że Jake nie jest naćpany ani podpity. Po prostu zawsze się tak zachowywał. — Chciałem tylko sprawdzić, o której Steph skończy spotkanie.
— Spotkanie? A, mówisz o tej nasiadówie z Maxwinn Saunders, czy tak?
— Tak. Zbliża się do końca? Bo coś strasznie się wlecze.
— Do końca? Słoneczko, to się skończyło wieki temu.
— Naprawdę?
— Boże święty, no pewnie. Wytoczyli się z sali o wpół do dwunastej. Wszyscy radośnie uśmiechnięci.
— A potem?
— Co potem, skarbuniu?
— Gdzie potem poszła? Stephanie. Miała jakieś następne spotkanie?
— Och, nie. W każdym razie ja nic o tym nie wiem. Wyszła z redakcji zaraz po tamtym… zaraz, zaraz… niech sprawdzę… nie, panna Stephanie ma pusto w swoim kajeciku. Już nic do końca dnia, szczęściara. Mam jej coś powtórzyć, gdyby się jednak zjawiła?
— Powiedz tylko, że dzwoniłem, dobrze?
— Nie.
— Słucham?
Roześmiał się.
— Oczywiście, że jej powiem, głuptasie. Życzę ci cudownego popołudnia.
Wysłałem Steph dwa SMS-y. Ze słów Jake’a wynikało, że ten drugi musiała dostać już po wyjściu ze spotkania. Nie odpowiedziała na żaden. Nie odbierała też telefonów, w każdym razie ode mnie. Wszystko to coraz mniej mi się podobało.
Steph i ja kochamy się. I to bardzo. Jeśli mam być szczery, jest jedyną osobą, której towarzystwo autentycznie wolę od swojego własnego. W dodatku gramy w tej samej drużynie i zmierzamy w tym samym kierunku. Tak naprawdę zaczęła pracować w redakcji głównie dlatego, że wiedziała, iż w ten sposób uzyska dostęp do ważniejszych kręgów naszej lokalnej społeczności. Właścicieli galerii i salonów wystawowych oraz na tyle zamożnych ludzi, żeby być ich bywalcami. A do takich trudno było inaczej dotrzeć. Czasem napinamy cięciwy i ślemy do siebie pojedyncze strzały, jeśli któreś przesadzi, ale nigdy, ani razu się nie zdarzyło, żeby któreś przez pół dnia ignorowało drugie. Czułem się jak pozbawiony połowy mózgu. Nie przemyślałem jeszcze do końca roli Warnera w sprawie zdjęć, ale jednego byłem pewien: Steph i ja powinniśmy jak najszybciej usiąść przy stole i porozmawiać.
Ponownie zadzwoniłem na jej komórkę i tym razem zostawiłem wiadomość. Radośnie oznajmiłem, że dotarłem do sedna czegoś, o czym chciałbym jej jak najszybciej powiedzieć. Powinienem był spytać Jake’a, czy Sukey, najbliższa kumpelka Steph w redakcji, też gdzieś wyszła. Gdyby potwierdził, byłbym skłonny podejrzewać, że obie wyskoczyły na miasto, żeby wychylić parę kieliszków pinot dla uczczenia odniesionego sukcesu w… no w tym czymś, czego dotyczyło to cholerne spotkanie.
Ale nie miałem ochoty ponownie z nim rozmawiać, także dlatego, że wiedziałem, jak to dziwnie zabrzmi, że nie potrafię zlokalizować własnej żony.
Zamiast tego zadzwoniłem do domu. Po kilku dzwonkach już się miałem rozłączyć, gdy usłyszałem pyknięcie podnoszonej słuchawki.
— Och, kochanie, jesteś — powiedziałem, starając się, by z mojego głosu biła pewność siebie i spokój, a nie tylko poczucie głębokiej ulgi. — Bardzo trudno cię dzisiaj namierzyć. Nie dostałaś moich SMS-ów?
Odpowiedziała mi cisza.
— No dobra — bąknąłem. — Wiem, wiem. Wczorajszy wieczór był trochę dziwny. Ale przysięgam, że mówiłem prawdę. A dziś jeszcze coś się wydarzyło. Myślę, że już wiem, co się dzieje.
Nadal panowało milczenie i tylko słyszałem jej oddech.
— Daj spokój, Steph — powiedziałem, starając się już tylko, by mój głos nie brzmiał błagalnie. — Porozmawiajmy o tym na spokojnie, zgoda? Mogę zaraz przyjechać do domu. Albo możemy się spotkać na mieście. Usiądziemy gdzieś przy kawie albo piwie. Słyszałem, że ci świetnie poszło. Uczcijmy to.
Cisza. Stłumiłem w sobie chęć wypełniania tego nieznośnego milczenia dalszą paplaniną. Wiedziałem, że muszę ją skłonić do odezwania się. Do potwierdzenia, że chce mieć ze mną coś wspólnego. Do otwarcia kanałów porozumienia, o których nawet nie wiedziałem, że są tak na głucho zamknięte. Ale wytrzymałem nie więcej jak trzydzieści sekund.
— Steph? Przestań, kochanie. Odezwij się do mnie.
Jeszcze przez kilka sekund trwała cisza, po czym kobiecy głos z naciskiem i bardzo wyraźnie wypowiedział tylko jedno słowo.
— Modyfikowany.
Głos nie należał do mojej żony. W słuchawce usłyszałem cichy chichot i połączenie zostało przerwane.
Część II
CZAS TERAŹNIEJSZY
Są bohaterowie zarówno zła, jak i dobra.
François de La Rochefoucauld
Réflexions
Rozdział szesnasty
Najgorsze są popołudnia.
Rano człowiek się budzi i szast-prast! — znów otacza go świat. Hazel przywykła już do tej chwili w łóżku, w której nikt obok niej nie leży. Otwiera oczy i gapi się w sufit, czekając, aż ogarnie ją poczucie rzeczywistości. To nie jest rzeczywistość z jej marzeń, ale wbrew zapewnieniom specjalistów od samodoskonalenia rzeczywistość rzadko taka bywa. Przeczytała masę poważnych książek o żalu i poczuciu winy. Żadna ani trochę jej nie pomogła bez względu na buńczuczne hasła na okładkach. Wszystkie były takie same. Wszystkie napisali szarlatani oferujący cudowne mikstury nadziei.
W końcu wstaje i wkłada szlafrok — Phil lubił, żeby klimatyzacja była zawsze na ful i jest to zwyczaj, z którego się nie wyzwoliła i już nigdy nie wyzwoli — po czym człapie do salonu, który przechodzi na drugim końcu w kuchnię. Jest na tyle mała, żeby nie dominować nad wnętrzem (a także dlatego, że w Grzywaczach są dwie restauracje, których właścicielom zależy na klienteli spośród mieszkańców kompleksu, więc kuchnia nie powinna zbytnio zachęcać do gotowania). Zaparza kubek herbaty Earl Grey, bierze prysznic i ubiera się. Robi makijaż i czesze włosy.
Wychodząc z mieszkania, rzuca okiem na kalendarz na wewnętrznej stronie drzwi. Może z niego wyczytać, ile jej zostało do następnego rozdziału życia, kiedy to przeniesie się do jednego z dwojga dzieci. Wynika, że zostały jej trzy tygodnie do zamieszkania u Klary w Jupiter, gdzie będzie odgrywać rolę babci (oraz bezpłatnej opiekunki do dzieci i niezbyt tolerowanej doradczyni).
Trzy tygodnie.
Dwadzieścia jeden dni.
Przedpołudnia spędza na łażeniu po centrum handlowym, buszowaniu w (jedynej i nie najlepszej) księgarni i sporadycznych spotkaniach na lunchu z którąś ze znajomych. To panie poznane w ciągu ostatnich paru lat po śmierci Phila, kiedy to jej dotychczasowe życie dobiegło końca, a ona przestała się udzielać w czymś, co w myślach nazywała „klubem”. Znajome są dla niej miłe, rozmawiają i śmieją się i Hazel nie bardzo rozumie, dlaczego czuje się tak, jakby w otaczającym świecie ktoś ustawił pokrętło głośności na zero. Może właśnie w wyniku wieloletniego udzielania się w klubie. Zapewne towarzyska aktywność klubu trwa nadal, tylko jak wiele innych spraw już bez niej. Co innego mieć świadomość, że po twoim odejściu świat będzie trwał nadal, a co innego być świadkiem tego za życia.
Od czasu do czasu robi coś wykraczającego poza utarte ścieżki, jak choćby wypicie kawy w towarzystwie przystojnego i obytego agenta nieruchomości. Zdaje sobie doskonale sprawę, że młody człowiek wykorzystuje ją do osiągnięcia awansu w czymś, co uważa za swoją karierę. Wiedziała o tym, gdy tylko ruszył ku niej z przyjaźnie wyciągniętą ręką, ale to jej nie przeszkadza. Chciałaby trochę odnowić mieszkanie, ale zna Thompsonów i wie, że prędzej nauczy się lewitować, niż jej się uda wpłynąć na ich sposób myślenia. Philowi mogłoby się udać, bo znał ich lepiej i potrafił wrednie się zachować, ale Phila już przy niej nie ma.
Więc proszę, niech ambitny młodzian od nieruchomości pokaże, co potrafi. Hazel wątpi, by cokolwiek osiągnął. W jego wieku Tony i Phil byli już bardzo bogaci. Obaj byli ludźmi czynu i wszystko im wychodziło. Może być nawet zabawnie obserwować, jak Tony Thompson zetrze pyszałkowatego smarkacza w pył, który potem Marie rozwieje na cztery wiatry jednym przesyconym dymem papierosowym dmuchnięciem.
Przynajmniej coś się będzie działo.
Hazel przychodzi do głowy, że może tak do końca nie wypadła z kursu. Może jednak nadal uczestniczy w gierkach, tyle że już drobnych i rozgrywanych w samotności.
Wieczory są lepsze. Zwykle wypija w barze kieliszek wina i coś zjada. Potem trochę telewizji, trochę czytania i wcześnie do łóżka. Ku zaskoczeniu wieczory nie są złe. Może dlatego, że wieczór niesie z sobą obietnicę końca dnia.
Więc gdyby nie te wlokące się w nieskończoność popołudnia…
Hazel przywykła spędzać je w mieszkaniu. W sezonie letnim, ponieważ powietrze na dworze jest gorące i wilgotne i w całym kompleksie panuje wzmożony ruch, a jej już nie bawi przebywanie w tłumie. O innych porach roku… być może, ponieważ podświadomie boi się, że jeśli będzie spędzać zbyt dużo czasu wśród ludzi, szybciej nadejdzie dzień, w którym się okaże, że już wykorzystała swój limit czasu. Dlatego lepiej go sobie wydzielać. Nierobienie niczego istotnego wydaje się mniej groźne niż robienie na siłę czegoś, co ma jedynie wypełniać czas.
Ale dużo czyta. I ogląda tasiemcowe seriale. Chętnie rozwiązuje kilka zadań sudoku, pod warunkiem że uda jej się choćby na chwilę zapomnieć, jak bardzo jest to bezcelowe. Razem z Marie odkryły to szaleństwo jeszcze w dawnych latach, tyle że Marie zawsze była w tym lepsza. Gawędzi też ze sprzątaczką, która odwiedza ją co drugi dzień.
Ostatecznie jednak popołudnia się kończą. Jeszcze nie było takiego, które by się wreszcie nie skończyło, choć było już kilka, podczas których wydawało się, że czas stanął w miejscu i nigdy nie ruszy, zostawiając ją na zawsze siedzącą samotnie w fotelu w jej suchym, chłodnym salonie.
Ale zanim się skończą, bardzo się dłużą. Naprawdę niemiłosiernie się dłużą i dlatego, gdy nieco przed trzecią Hazel słyszy pukanie do drzwi, z radością zrywa się z fotela i idzie otworzyć.
□ □ □
Pod drzwiami stoi mężczyzna. Na galeryjce jest dużo jaśniej niż w mieszkaniu i w pierwszej chwili dostrzega tylko rozświetlone kontury.
— Dzień dobry pani — mówi przybysz pełnym uszanowania tonem.
Ma na sobie ciemne dżinsy i świeżo wyglądającą koszulę. Jest dobrze zbudowany, ma szerokie bary, krótko przystrzyżone włosy na skroniach lekko przyprószone siwizną. Hazel osłania oczy przed blaskiem dnia i stwierdza, że mężczyzna jest całkiem przystojny i mile się do niej uśmiecha.
Czasami — bardzo, bardzo rzadko — widok przystojnego mężczyzny wywołuje u niej leciutkie pobudzenie. Dzieje się to zawsze nagle, jakby to odczucie musiało ominąć umysł i trafić wprost do biologicznego jądra kobiecości. Oczywiście nie przychodzi jej do głowy, by w jakikolwiek sposób zareagować, ale odczucie jest niewątpliwie przyjemne. Jakby delikatne przypomnienie, że na razie tylko jedno z Wilkinsów nie żyje.
— Dzień dobry — odpowiada. — Mogę panu w czymś pomóc?
— Mam nadzieję. Szukam pana Phila Wilkinsa.
Cały nastrój gwałtownie pryska.
— Spóźnił się pan — mówi ze smutkiem. Już nie jest kobietą, ale znów tylko wdową.
— Spóźniłem się? A o której…
— O sześć lat. Phil zmarł sześć lat temu.
Patrzy na mężczyznę, któremu twarz raptownie się wydłuża, oczy matowieją, tracąc blask, jak pokrywający się lodem staw. Hazel nagle łapie się na tym, że czuje, iż ma do czynienia z kimś, kto też wie, co to czekanie, i właśnie odkrył, że jeszcze się ono dla niego nie skończyło.
Witaj w moim świecie, przemyka jej przez myśl.
— Zmarł? — pyta mężczyzna.
— Mhm.
— Przykro mi.
— Nie bardziej niż mnie.
Kiwa głową i sprawia wrażenie zmartwionego. Dopiero teraz Hazel zdaje sobie sprawę, że jest w nim coś znajomego. Jakby się z nim przelotnie zetknęła wiele lat temu.
— To w tej sytuacji muszę chyba porozmawiać z panią — mówi mężczyzna i nie czekając na zaproszenie, wchodzi do środka.
□ □ □
Godzinę później Hunter siedzi w samochodzie z otwartymi drzwiami od strony kierowcy. Znajduje się na północnym krańcu Longboat Key. Kiedy był tu po raz ostatni, wokół nie było nic poza częściowo podmokłymi zaroślami nawiązującymi do pierwotnego wyglądu tych zalewanych morzem piaszczystych łach. Wtedy było tu tak, jak jest do dziś na południowym krańcu Lido Key. Natknął się na to miejsce przypadkiem, gdy zamieszkał w tych stronach. Dla kogoś wychowanego na równinach stanu Wyoming takie naturalne współistnienie wody i lądu było wręcz fascynujące.
Ale to się już zmieniło. Jakiś deweloper kupił i uporządkował cały teren, wycinając drzewa i wywożąc drewno, zasypując bagna i obsadzając kępami traw tak, by całość nabrała wyglądu pola golfowego. Naturalny krajobraz uległ całkowitemu przeobrażeniu. Nawet linia brzegowa między oceanem a lądem jest sztuczna. Brzeg uległ wyrównaniu, umocnieniu i odpicowaniu zgodnie z wymogami potencjalnych mieszkańców. Ktoś gdzieś — w Sarasocie, Nowym Jorku, Houston lub Moskwie — jest właścicielem tego terenu. Hunter jest ciekaw, czy ten ktoś widzi go inaczej niż tylko jako pozycję w bilansie rocznym z adnotacją „jeszcze nie” dopisaną przez jakiegoś urzędasa. Ciekawe, czy Bóg też ma swoje księgi, w których to odnotowuje i w bilansach ilu ludzi widnieją takie same adnotacje.
Jest zmęczony, zniechęcony i zły. Przez ostatnie dziesięć lat poświęcał część dnia na tłumienie w sobie buntu, by zapewniać egzystencję prostszej wersji Johna Huntera. Od powrotu do świata stało się to dużo trudniejsze, ale jakoś sobie z tym radził.
Aż do dzisiaj, kiedy to nastąpił przełom.
Ma w kieszeni klucze do mieszkania Hazel Wilkins. Będzie tam musiał wrócić, kiedy się ściemni. Ale przedtem musi się zająć sobą. Skupić się, dokonać myślowego przegrupowania, zebrać się w sobie. Nie chce popełniać żadnych nowych błędów.
Nie chce już niczego niszczyć.
Patrzy przez szybę samochodu na to anonimowe i obumarłe miejsce. Wpatruje się w nie tak długo, że przestaje je widzieć takim, jakim jest teraz, i zaczyna patrzeć w przeszłość. Słyszy śmiech kobiety, z którą tu przychodził, i czuje w dłoni dotyk jej ręki.
Nawet nie jest świadomy łez, które płyną mu po twarzy. Nim wróci myślami do teraźniejszości, łzy w panującym upale zdążą obeschnąć.
□ □ □
Jadąc drogą wzdłuż wyspy, zauważa na poboczu coś, co go zaciekawia. Zjeżdża na bok i staje na parkingu przed włoską restauracją.
Przez następne pół godziny obserwuje wszystko przez szyby samochodu. Widzi dwa policyjne radiowozy, którym towarzyszy nieoznakowana biała furgonetka. Widzi, jak trzeci samochód osobowy odjeżdża i po chwili wraca.
Wydaje mu się mało prawdopodobne, żeby powodem takiego zamieszania mogło być zwykłe zaginięcie właściciela domu.
Odjeżdża ze świadomością, że jego zadanie coraz bardziej się komplikuje. I że musi być silny i szybki, bo limit czasu powoli się wyczerpuje.
Rozdział siedemnasty
Jazda do domu zajęła mi dwadzieścia pięć minut. O tej porze dnia nie da się tego zrobić szybciej, choćby nie wiem, jak się człowiekowi spieszyło, a mnie spieszyło się bardzo. Zaparkowałem na ulicy przed domem — a właściwie zgasiłem silnik i od razu wyskoczyłem — i pobiegłem ścieżką do domu.
Drzwi frontowe były zamknięte na klucz, dom wewnątrz też wyglądał dokładnie tak, jak go zostawiłem rano. Zacząłem go obchodzić, nawołując Stephanie. Sprawdziłem najpierw parter, potem pobiegłem na górę i zajrzałem do wszystkich zakamarków. Nie było nikogo i nic nie wyglądało inaczej niż rano. Z walącym sercem zbiegłem na dół i wpadłem do salonu, zaraz mnie jednak obróciło i skierowało w stronę kuchni. Oczywiście mamy w domu telefon bezprzewodowy, ale ponieważ oboje mamy komórki, domowa słuchawka zwykle leży na blacie kuchennym obok bazy. Teraz też tam leżała, ale nie pamiętałem, czy tam była, kiedy wychodziłem z domu. Jednak nie to było najważniejsze. Kobieta, która odebrała mój telefon, musiała stać w tym miejscu.
Wpadło mi coś do głowy i gwałtownie odwróciłem się do okna i ciągnącego się za nim tarasu i basenu. Też pusto.
Łatwo mi przyszło powstrzymać się od wzięcia słuchawki do ręki. Czy mogły zostać na niej odciski palców? Możliwe. Czy gdzieś leży kolejna czarna kartka ze słowem MODYFIKOWANY? Też możliwe.
Ale sprawą podstawową i tak było coś innego: ktoś wdarł się do mojego domu po to, by mi zrujnować życie. I tym kimś nie był David Warner.
A zatem kto?
□ □ □
O piątej nadal stałem przy blacie kuchennym, a ściślej mówiąc, stałem tam znowu. Wcześniej dokładnie obszukałem cały dom, ale niczego nie znalazłem. Nie było czarnej kartki i nie stwierdziłem braku walizek czy ubrań. Tak naprawdę nie wierzyłem, żeby Steph mogła pospiesznie się spakować i wynieść z domu, biegnąc do furtki z walizką jak w początkowej scenie wyciskacza łez (dalej, drogi widzu, czekają cię jeszcze różne zwroty akcji i rozdzierające sceny, ale możesz liczyć, że przed końcowymi napisami bohaterowie się pogodzą i wszystko dobrze się skończy). Tyle że w prawdziwym życiu ludzie też się podobno tak zachowują i dlatego ucieszyło mnie, że nie znalazłem żadnych tego typu śladów.
Oczywiście zastanawiałem się nad powiadomieniem policji. Zastanawiałem się nad tym co trzydzieści sekund od chwili usłyszenia obcego kobiecego głosu w telefonie. Nie zrobiłem tego, bo łatwo mogłem sobie wyobrazić dalszy ciąg.
Pańska żona jest dorosłą osobą, proszę pana. Jeszcze trwa normalny dzień pracy. Do tego ta wasza wczorajsza kłótnia. Więc właściwie, w czym rzecz?
Poza tym pomyślałem, że jeśli mam rozmawiać z gliniarzami po raz trzeci w ciągu jednego dnia, muszę mieć coś konkretniejszego. Żona, której nie potrafię zlokalizować, to za mało. Rzekomy obcy głos w słuchawce domowego telefonu też nie wystarczy. Mogłem się pomylić i wybrać zły numer, albo się przesłyszeć, albo wszystko zmyślić z jakichś mnie tylko znanych powodów — a to już mogłoby być podejrzane, dziwne i pachnieć rozrabiactwem.
Czy dysponowałem jakimiś innymi dowodami? Były kartki, które ktoś mi przysyłał, ale czy je zachowałem? Oczywiście, że nie. Wyrzucałem je natychmiast po otrzymaniu, ignorując zapowiedź mającego nastąpić chaosu. A teraz było już za późno.
Jednak on oczywiście nie mógł tego wiedzieć. Ten ktoś stojący za wysyłaniem mi kartek i tym wszystkim, co na mnie spadło. Przecież mogłem je zachować. W samochodzie miałem też laptop z folderami i twardym dyskiem, które zostały nazwane tym samym słowem. Miałem też kopię e-maila wysłanego w moim imieniu i fotokopię noty wysyłkowej z Amazona. A także — dopiero teraz to do mnie dotarło — mogło być coś jeszcze: sprawa rezerwacji na naszą rocznicową kolację u Jonny’ego Bo. Janine powiedziała, że w tej sprawie dostała ode mnie e-mail. Nie mogłem tego wykluczyć — często zlecałem jej dodatkowe czynności, gdy wyglądała na jeszcze bardziej bezczynną niż zwykle — ale nie pamiętałem, żebym się z tym do niej zwracał. Ktoś najwyraźniej grzebał w mojej cyfrowej tożsamości już wcześniej, żeby podszywając się pode mnie, złożyć zamówienie w Amazonie. Ta sama osoba mogła też wysłać e-mail do Janine i poprosić o rezerwację u Bo.
A więc możliwe, że to też należało dorzucić na kupkę, choć zrobienie tego znaczyło pogodzenie się z myślą, że mój prześladowca dysponuje szczegółową wiedzą o moich zwyczajach. Dlaczego nie zwróciłem na to baczniejszej uwagi od razu? Jak mogłem tak bardzo zaplątać się w intrygi w sprawie Grzywaczy, że dopuściłem, aby wokół mnie działy się takie rzeczy?
Układając w głowie listę, miałem jednocześnie świadomość, że wszystko to brzmi dość trywialnie. Łatwo było nie zwrócić na to szczególnej uwagi, bo moje myśli zaprzątały ważniejsze sprawy. Pewnie na tym to wszystko polegało. Każda z tych spraw była jak maleńkie chili, które nie tylko mogłem gładko przełknąć, ale które było za małe jak na czyjeś celowe działanie.
Oczywiście poza zdjęciami Karren.
To już była trudniejsza do przeprowadzenia rzecz, o większym ciężarze gatunkowym. To zasługiwało na poważniejsze potraktowanie. Tyle że… te zdjęcia też mogły być moim własnym dziełem. Moje stwierdzenie, że celowo nie pozwolono mi tego wieczoru wrócić do domu po to, by mnie potem obciążyć sprawą tych zdjęć, traciło wartość „dowodu” z chwilą, gdy Melania oznajmiła gliniarzom, że w ogóle ze mną nie rozmawiała. Obstawanie przy swojej wersji robiło ze mnie nie tylko łgarza, ale także fantastę.
— Kurwa! — wydarłem się, gdy uświadomienie sobie całego galimatiasu przepełniło czarę goryczy.
Dom odpowiedział milczeniem. Sprawiał wrażenie obcego, jak widziany z daleka przyjaciel, który siedzi w kawiarnianym ogródku z innym członkiem waszej paczki na spotkaniu, na które ciebie nikt nie zaprosił. Niby nic wielkiego się nie stało. A jednak coś w tym obrazie — kiedy tak stoisz po drugiej stronie ulicy, oddzielony od nich rzeką płynących pojazdów — uświadamia ci, że jednak nie jesteś pępkiem świata. Dom był tylko domem, życie było tylko życiem. O jednym i drugim mogłem myśleć, że należą do mnie, ale ta tkanina była dziurawa, a przez te dziury obcy mogli się wdzierać do środka. Życie nagle zaczynało przypominać przypadkowy ciąg zdarzeń, ludzi zaś łączyły tylko przypadkowe zbiegi okoliczności. No więc twoi przyjaciele umówili się na drinka i ty też tam jesteś i może to nawet są twoje urodziny, ale czy to znaczy, że chodzi o ciebie? Nie. Mogliście się spotkać przypadkowo albo umówić na oglądanie meczu. Mógłbyś się wymknąć w połowie wieczoru, a oni po chwili zaskoczenia zamówiliby następną kolejkę i zwarli krąg, jakby cię tam nigdy nie było. Mógłbyś też umrzeć i moment zaskoczenia trwałby dłużej — może parę tygodni — ale końcowy efekt byłby taki sam.
Nie jesteśmy praprzyczyną, od której wszystko się zaczyna i na której wszystko się kończy. Nie ma domu. Nie ma życia. Jesteś tylko ty. Punkt w czasie i przestrzeni.
Potrząsnąłem gwałtownie głową, by otrząsnąć się z takich myśli. Przecież to nie wina domu, że ktoś obcy się do niego wdarł. W głowie wszystko mi wirowało. Wiedziałem, że jedynym sposobem na odzyskanie równowagi jest wyrzucenie tego z siebie, omówienie tego ze Steph. Ale Steph nie było przy mnie.
I na tym to wszystko polegało.
Rozdział osiemnasty
Godzina wpół do szóstej zastała mnie na krześle nad basenem. Drzwi za plecami — te rozsuwane od salonu, nie od kuchni — zostawiłem otwarte, by od razu usłyszeć chrobot klucza w zamku. Na kolanach trzymałem komórkę, na stoliku leżała słuchawka telefonu domowego. Przyniosłem ją tu z zachowaniem maksimum ostrożności, trzymając palcami za róg przez papierową serwetkę. Czułem się idiotycznie, ale próbowałem się pocieszać, że czułbym się znacznie gorzej, gdyby się okazało, że przenosząc telefon, zatarłem odciski palców. Jednak nie ma się czym przejmować. Moja żona po prostu nie wróciła jeszcze do domu, i tyle. Zgubiła swoją komórkę. Albo padła jej bateria.
Albo jeszcze coś innego.
W ciągu ostatniej pół godziny przyszło mi do głowy wiele takich „coś”. Nagle odkryłem w sobie skłonności do fantazjowania i nawet pomyślałem, że gdy moje życie powróci do normy, trzeba będzie to wykorzystać do rozkręcenia kariery zawodowej. Moją najnowszą obsesją stało się wmawianie sobie, że to jednak Stephanie odebrała mój telefon i wypowiadając słowo „modyfikowany”, zmieniła tylko głos, żeby mnie jeszcze mocniej pognębić (w najbardziej przekonującej wersji tego scenariusza Steph była pod wpływem wypitego alkoholu i skora do żartów po sukcesie odniesionym na porannym spotkaniu), a teraz specjalnie długo łazi po sklepach, żebym to tym silniej odczuł. Wersja ta być może by mnie przekonała, gdyby udało mi się uwierzyć, że Steph wiedziała, jak dużo to słowo dla mnie znaczy. Ale to nie było takie łatwe. Wiedziała tylko o nadejściu jednej z kartek i była naocznym świadkiem, że jej otrzymanie nie zrobiło na mnie większego wrażenia ani wtedy, ani później. Mimo to trudno mi było rozstać się z tą wersją głównie dlatego, że w miarę upływu czasu inne scenariusze stawały się coraz mniej prawdopodobne.
Położyłem obok słuchawki wizytówkę Hallama i wyznaczyłem sobie w myślach granicę.
Czekam do szóstej.
□ □ □
O szóstej trzydzieści wciąż jeszcze nie zadzwoniłem. Minęła zaledwie godzina od pory normalnych powrotów Steph do domu i niemal udało mi się sobie wmówić, że gdyby nie te dodatkowe wydarzenia, nie przyszłoby mi nawet do głowy martwić się takim opóźnieniem. Spokojnie czytałbym teraz blogi albo dopieszczał swój sześcioipółletni plan działania, albo słuchał podcastów, jednocześnie zawzięcie ćwicząc na sali. To zdumiewające, co można sobie wmówić, kiedy się człowiek naprawdę zaprze. W tym czasie przebrałem się już w dżinsy i koszulę, jakby domowy wygląd miał mi w czymś pomóc.
Nagle zadzwoniła komórka, a ja na wyświetlaczu rozpoznałem numer biura Shore Realty.
— Kto mówi? — spytałem ostrożnie.
— Karren. Słuchaj, siedzę jeszcze w pracy.
Oczywiście normalnie spytałbym dlaczego, ale dziś było mi to najzupełniej obojętne.
— Tak, i co?
— Gliniarze znów tu byli — odrzekła. — Wyglądało, że cię szukają.
— Dlaczego? Dlaczego mieliby mnie szukać?
— Nie powiedzieli, ale wyczułam, że coś się wydarzyło w sprawie Warnera. Kazali mi jeszcze raz opowiedzieć minuta po minucie przebieg mojego spotkania. Byli bardzo poważni. A właściwie, gdzie ty jesteś? Wypadłeś z biura i zniknąłeś.
— Pojechałem do domu.
— Hm, tak. A dlaczego?
Musiałem to w końcu komuś powiedzieć.
— Nie wiem, co się dzieje ze Stephanie.
— Miałeś się z nią spotkać?
— Nie. — Zaczynałem już żałować swojej szczerości. — Tylko że… Nie mogę się z nią skontaktować.
— U niej w pracy?
— U niej w pracy, na komórkę, gdziekolwiek.
— Oo — powiedziała, a ja od razu przestałem żałować. W tonie jej głosu nie było ani śladu ironii. — To dziwne. Bo jeśli chodzi o wzajemne kontakty, to jesteście jak rodzeństwo syjamskie. Zrośnięci biodrami.
— No cóż, to prawda. Jesteśmy.
— Pokłóciliście się?
Zawahałem się.
— Może być na mnie trochę zła.
— Czyli się pokłóciliście. Chcesz posłuchać kobiecej rady? Do tego zmierzasz?
— Nie. Nawet nie wiedziałem, że możesz służyć kobiecymi radami.
— Nie wykładam wszystkiego na wierzch, kolego. Dobry towar trzymam pod ladą dla specjalnych klientów. Ale dzięki tej rozmowie telefonicznej kwalifikujesz się do tego grona.
— No dobra — bąknąłem niepewnie. Nie wiedziałem, co od niej usłyszę i jak w ogóle do tego doszło, że Karren White ma mi radzić w jakiejkolwiek sprawie.
— Jeśli jest naprawdę zła, to będzie chciała wrócić, trzasnąć drzwiami i wygłosić reprymendę z głośnością ustawioną na ful. Nie ma sensu próbować tego uniknąć, więc lepiej się położyć na torze i dać rozjechać wagonowi z furią. W trakcie tego zbierz się w sobie i powtarzaj „przepraszam” dziesięć razy częściej, niż ci się zdaje, że potrafisz.
— I co dalej?
— Dalej to już nic nie mam. Wiem, że wam się zdaje, że wszystkie baby są takie same, ale tak naprawdę każda jest trochę inna. Sam musisz wiedzieć, co Stephanie chciałaby usłyszeć dalej.
— Nie, nie o to chodzi — burknąłem. — Chodzi mi o to, co dalej… jeśli nie wróci?
Dziwnie się czułem, rozmawiając w ten sposób z Karren, ale nie aż tak dziwnie, jak mogłem tego oczekiwać. Może spowodowały to jej zdjęcia z ich wprawdzie oszukanym, ale efektywnym przesłaniem. Miałem też świadomość, że jeśli Steph wejdzie za chwilę do domu i przyłapie mnie na rozmowie z Karren, jeszcze szybciej wyjdzie. Musiałem skończyć tę rozmowę, nawet gdyby rady Karren miały być bardzo pomocne.
— Jeśli się nie zjawi do północy, zawiadom policję — powiedziała Karren. — Właściwie to mógłbyś to zrobić już teraz. Ubiec ich, zanim sami się zjawią.
— Co to znaczy „zanim sami się zjawią”?
— O cholera, przepraszam. Widać niejasno się wyraziłam. Są w drodze do ciebie. Właśnie teraz.
— Bardzo mi pomogłaś, Karren. Dzięki. Pogadam z gliniarzami i wszystko wyjaśnimy.
— Nie ma za co. Ja tylko…
Pewnie coś jeszcze powiedziała, ale już się rozłączyłem. Wróciłem do domu, nalałem sobie dużą szklankę wody z lodówki i wypiłem do dna powolnym duszkiem. Włożyłem szklankę do zmywarki i stanąłem twarzą do pokoju. Wszystko było jak trzeba.
Ale potem zrobiłem coś głupiego. Sam nie bardzo wiem dlaczego. Może tak długie czekanie w domu zbytnio zszarpało mi nerwy. Wiedziałem, że nie zrobiłem nic złego. Jednak na myśl, że będę musiał jeszcze raz wszystko tłumaczyć, poczułem drgawki na całym ciele. Perspektywa siedzenia w domu i czekania na przyjazd policji niezbyt do mnie przemawiała. Widać część mojej świadomości skupiła się nie w głowie, lecz w mięśniach brzucha, wysyłając komunikat: Nie, ani mi się śni tu siedzieć i czekać.
Przeszedłem do salonu, wziąłem do ręki notatnik i napisałem wiadomość:
Steph, proszę, zadzwoń! Naprawdę jest mi przykro. I naprawdę muszę z Tobą porozmawiać.
Jak najszybciej. Kocham cię, Bxxx
Wydarłem kartkę i położyłem na blacie kuchennym obok telefonu.
A potem wyszedłem z domu.
Rozdział dziewiętnasty
— Pewnie ci się zdaje, że to było bardzo sprytne, co?
Głos Huntera tym razem zaskakuje Warnera. Przecież nasłuchiwał, łowiąc uszami wszelkie dźwięki, a mimo to łajdak pojawia się niczym niezapowiedziany. To niedobrze. Poczucie, że wszystkie jego zmysły funkcjonują sprawnie, staje się coraz ważniejsze, bo pozwala mu to dokładnie odróżniać świat realny od nierealnego.
Unosi głowę i widzi Huntera, który stoi oparty plecami o ścianę na drugim końcu pomieszczenia. Stoi bez ruchu. Warnerowi wydaje się niepojęte, żeby się tu przeniósł z innego miejsca. Jakimś cudem musiał tu być przez cały czas.
— To ty?
Ale Hunter nic nie mówi, tylko stoi nieruchomo jak posąg. Nie wygląda zbyt przyjaźnie.
Warner ze znużeniem przenosi wzrok na płachty brezentu, które od blisko siedemdziesięciu dwóch godzin stanowią jego jedyne okna na świat. Początkowo nie mógł znieść, że zasłaniają widok, jednak potem doszedł do wniosku, że dzięki temu może widzieć wszystko, co chce. Przenikające przez nie światło znów ciemnieje. Zmierzch na Florydzie przepięknie barwi niebo, słońce powoli zachodzi i znad oceanu napływa mrok. Barwy czasami bywają dość wyblakłe, ale to w niczym nie przeszkadza. Całe życie jest wyblakłe. Życie jest wielkie.
Więc trzeba życie przeżywać, celebrować je.
Wcześniej trochę jeździł. Dotarł na Zachodnie Wybrzeże i tam zbił majątek. Gdy jednak już sprzedał firmę, bez zastanowienia powrócił do Sarasoty. Ani przez chwilę się nie wahał. Zdaje sobie sprawę, że w świadomości ludzi na świecie pokutuje żałośnie karykaturalny obraz słonecznego stanu. Pułapki na turystów. Krainy białych wieśniaków. Umieralni. On jednak uważa, że jak się siedzi we właściwym barze z kuflem zimnego piwa, dymiącym grubym kubańczykiem w dłoni i właściwym towarzystwem u boku, to znikąd nie jest bliżej do raju. Przecież nawet Jimmy Buffett mu się podoba, bo czemu nie, a za rajskiego cheeseburgera byłby gotów w tej chwili zabić.
Czuje, że powinien jakoś zareagować na słowa Huntera. Przez całe życie riposty były jego specjalnością. Ale teraz nic mu nie przychodzi do głowy. Trzymanie uniesionej głowy sprawia ból, jednak wie, że jej opuszczenie też zaboli, a w dodatku będzie wyglądało na słabość. A on nie jest słaby. Zawsze zaliczał się do silnych, do graczy, do decydujących o swoim losie, do ludzi za kotarą. Pieprzona kotara do niego należy. Sam ją stworzył. Trzeba czegoś więcej niż skrępowania na fotelu i odcięcia od jedzenia i picia, by go pozbawić charakteru — choć to rzeczywiście bardzo utrudnia życie i oznacza, że ludzie mogą go odnaleźć.
Przyjść nocą i go odszukać.
□ □ □
Budzi się, nie wiedząc, która może być godzina. Jest bardzo ciemno. Przez ostatnie dwie doby próbował mierzyć czas na podstawie dalekich odgłosów ruchu ulicznego. W tej chwili panuje cisza, więc pewnie jest noc. W gardle czuje, jakby je ktoś wolno i głęboko nacinał pokrytym solą nożem. Rana na nodze od czasu do czasu przypomina o sobie gwałtownymi spazmami bólu, ale poza tym jest złowieszczo obumarła. W głowie ma siatkę wyschniętych strumieni i gdy powraca stan udający świadomość, niespodziewanie myśli o jakimś gównie spod znaku New Age, o którym paplała Lynn, kiedy parę tygodni temu leżeli w jej małżeńskim łożu.
Wyobraża sobie, że na głowę pada mu deszcz. Wyobraża sobie zbierającą się pod czaszką chmurę, która nabrzmiewa, robi się coraz bardziej granatowopurpurowa i z której nagle wystrzeliwuje błyskawica. Wyobraża sobie, jak woda zalewa mu myśli i zaczyna wypełniać wyschnięte koryta strumieni, najpierw powoli, potem burzliwie i obficie.
Ale w rezultacie czuje jeszcze większe pragnienie. To także powoduje, że przez chwilę nienawidzi Lynn z głęboką, niemal seksualną żarliwością. Nie dlatego, że ją podejrzewa o udział w spisku — doszedł już do wniosku, że Hunterowi nie była potrzebna tego rodzaju pomoc — ale po prostu dlatego, że wie, że teraz śpi w swoim łóżku, nie czując głodu ani pragnienia, i wolna od wszelkich trosk. Często mijają całe tygodnie bez kontaktu między nimi, więc Lynn nawet nie wie, że został uprowadzony. Zresztą gdyby nawet wiedziała, to czyby się tym przejęła? Jeszcze niedawno powiedziałby, że tak, oczywiście. Ale teraz już nie jest taki pewny. Było im razem fajnie, a jej imponowało zadawanie się (dyskretnie) z bogatym człowiekiem. Czy nie był jednak dla niej tylko zabawką, której nie umiała sobie odmówić? Czy jego śmierć nie będzie dla niej ulgą?
Dochodzi do wniosku, że tego typu rozważania do niczego nie prowadzą. Otwiera oczy i widzi przed sobą dziewczynę, która siedzi na posadzce ze skrzyżowanymi nogami.
Zamyka oczy i ponownie je otwiera.
Dziewczyna wciąż tam siedzi. Ma na sobie stare podarte dżinsy i wypłowiały podkoszulek z krótkimi rękawami. To nie Lynn. Lynn ma krótkie włosy, a włosy tej dziewczyny są długie i niemodnie zaczesane. Obejmuje kolana ramionami i patrzy gdzieś w bok. W blasku księżyca widać, że ma ładną twarz o łagodnych rysach, które zna.
— Katy?
Dziewczyna nie rusza się i nie reaguje. W pewnym sensie go to nie dziwi, bo wie, że Katy od dawna nie żyje. Ale teraz tu jest. Widzi ją wyraźnie. Dlatego ponownie wypowiada jej imię, tym razem głośniej.
Dziewczyna powoli wstaje. Jednak wciąż na niego nie patrzy. Gdy się prostuje, w pomieszczeniu rozchodzi się woń. Nie potrafi jej nazwać. Czuje, że nawet nie chce. Woń nie jest zbyt mocna. Ale i tak nieprzyjemna.
Długo trwa, zanim dziewczyna w pełni się prostuje. Wreszcie odwraca głowę i patrzy na niego. Całe tęczówki ma czarne, skóra na twarzy jest blada i wiotka. Na palcach nie ma paznokci.
Zaczyna mówić:
— Pamiętasz, jak mówiłeś, że we śnie przyszedł ci taki pomysł, żeby widzieć wszystkich, których kiedyś znałeś i z którymi się zadawałeś, i wiedzieć, czy myślą, że jesteś napalony lub czy chcą uprawiać z tobą seks, i że to było jak trójwymiarowa plansza albo coś w tym rodzaju. I ci wszyscy ludzie otaczaliby cię kręgami, a im bliższy byłby krąg, tym stojący w nim częściej by o tym myśleli i tym bardziej wyuzdane rzeczy robiliby z tobą w myślach?
Głos ma cichy i monotonny jak ktoś naćpany lub śmiertelnie znużony. Ruch jej warg nie jest w pełni zsynchronizowany z wypowiadanymi słowami i usta poruszają się jeszcze przez jakieś trzy sekundy po ustaniu dźwięku.
— Nie pamiętam — odpowiada.
— Nie pamiętasz niczego, czego nie chcesz pamiętać.
— Może tak mówiłem.
— Właśnie, może.
Rusza ku niemu, wlokąc za sobą lewą nogę. Mija go z prawej strony i przekracza krawędź dziury w podłodze, ale nie spada. Pozostając na poziomie jego wzroku, rozpływa się w powietrzu.
Siedzi na fotelu z dłońmi zaciśniętymi na oparciach. Do spodni wyciekło mu trochę moczu, o którym myślał, że już go nie ma ani kropli. Wie, że to niemożliwe, aby mógł ją naprawdę widzieć, ale… czy ona tu jeszcze wróci?
Nie wraca.
A on nie może usnąć.
□ □ □
Wróciwszy do tu i teraz, przestaje szukać w głowie zgrabnej riposty i tylko zadaje pytanie, które zrodziło się w jego głowie.
— Co zrobiłeś Hazel?
Hunter wygląda na poruszonego i nie jest to chyba zagrywka taktyczna. Naprawdę nie chce o tym mówić. Czyli Hazel pewnie nie żyje. Warner pamięta ją sprzed dwudziestu lat, kiedy po raz pierwszy ją zobaczył. Była żoną jednego z ważniaków z miejscowego światka, do którego próbował się wślizgnąć. Ładna starsza pani. Osoba, o której niejednokrotnie myślał, że przygląda mu się w szczególny sposób, choć pewnie się mylił. Stanowili z mężem nierozłączną parę. Zresztą całe towarzystwo łączyły ścisłe więzy na długo, zanim do niego przystał, a z takimi więzami się nie zadziera dla przypadkowych romansów.
— Pamiętam Wilkinsa — mówi Hunter. — Wyglądał na porządnego faceta. Naprawdę brał w tym udział?
— Udział w czym?
— Przecież wiesz.
Mężczyzna na fotelu zbiera w sobie siły.
— Ja wiem. Ale myślę, że ty wciąż nie rozumiesz.
— Zechciałbyś mnie oświecić?
— Nie.
— Tak myślałem. Zatem zostawię cię jeszcze na trochę. Czeka mnie robota. Muszę posprzątać. I to twoja wina. Twoja kolejna idiotyczna gierka, co?
Mężczyzna na fotelu patrzy na niego badawczo.
— No. — Hunter kiwa głową. — Rozgadała się.
Hunter odrywa się od ściany i szykuje do odejścia, a mężczyznę na fotelu ogarnia panika.
— Mam przyjaciół, ty zasrańcu. Innych przyjaciół, nie członków koła emerytów. Przyjaciół bez granic. Płacę im, ile trzeba, i są mi winni. Pogrzebią cię i podpalą twój grób.
— Już przez to przeszedłem — mówi Hunter. — Być pogrzebanym to nic wielkiego. Możesz nasypać na człowieka ile chcesz ziemi, a on zawsze znajdzie sposób, żeby się spod niej wygrzebać.
— I co z tego? I tak zawsze będziesz śmieciem. A ja zawsze tym, kim jestem.
— To prawda, przyjacielu. Akurat to musi cię teraz bardzo podnosić na duchu.
Hunter podchodzi bliżej i przygląda się Warnerowi, a ten z niedowierzaniem dostrzega w jego wzroku coś na kształt współczucia.
— Należysz do starej szkoły. Jednak nawet tacy ludzie od czasu do czasu uczą się nowych sztuczek.
Podnosi butelkę z wodą z kolan Warnera, odkręca zakrętkę i przytyka do ust. No tak, oczywiście, myśli Warner, jeszcze to mu zostało, żeby mnie ostatecznie pognębić. Ale Hunter przestaje pić i podtyka butelkę na wysokość ust Warnera.
Boi się, jest pewny, że to tylko kolejna szykana, lecz nie potrafi się oprzeć i pochyla głowę ku szyjce butelki. Hunter przytyka mu ją do ust i ostrożnie przechyla. Do ust Warnera płynie wolno równy strumień wody. Mężczyzna czuje, jak przepływa mu przez przełyk i rozlewa się w żołądku. Hunter trzyma butelkę i stopniowo zwiększa kąt nachylenia, by woda nie przestawała płynąć do całkowitego opróżnienia butelki.
Wtedy ją zgniata i chowa do kieszeni. Odwraca się i podchodzi do krawędzi, przez którą wspiął się wczoraj.
— Życzę dobrej nocy, Davidzie.
Czując wzbierające nudności, Warner zwraca ku niemu twarz.
— Podała ci nazwisko kogoś innego, tak?
Hunter się uśmiecha.
— Jeszcze tu wrócę — rzuca.
Siada na krawędzi i spuszcza nogi, jakby miał zamiar zeskoczyć, po czym nagle nieruchomieje.
— Ale jest coś — mówi. — Jeżdżąc po Longboat, coś zauważyłem. Nie bardzo wiem, o co w tym chodzi, ale może ty będziesz wiedział. Wygląda na to, że policja interesuje się twoim domem. Widziałem pod nim cztery czy pięć radiowozów. Plus furgonetka ekipy śledczej. Strasznie tego dużo jak na zniknięcie jednego faceta, choćby nie wiem, jaki był bogaty.
Mruży znacząco oko i znika pod krawędzią.
□ □ □
Woda zrobiła swoje i w myślach mu się przejaśniło. Wie, że jest to tylko chwilowy efekt i z jakiegoś powodu obraz w jego głowie ukazuje wiernego psa, który siedzi zamknięty w domu ze swym martwym właścicielem. Pies wylizuje krew, która wypłynęła z ciała, potem wygryza w nim dziurę i zaczyna chłeptać i żuć to, co znajduje w środku. Świetnie na krótką metę. Obfitość mięsa. Ale co będzie, jak się skończy?
Czuje się dużo lepiej. Jest w stanie skupić myśli na tematach pozytywnych, na złotych dniach i godzinach. Myśli są jak mocarne ręce, które unoszą mu przed oczy tamte chwile. Może je przytrzymać, obrócić w głowie, przyjrzeć się przeszłości pod różnymi kątami. Kiedyś wiązałyby się z tym poczucie winy i wątpliwości, ale teraz? Nie ma ani potrzeby, ani miejsca, ani czasu. Może być tym, kim jest i zawsze był.
Patrzy przed siebie szeroko otwartymi oczami. Po pewnym czasie zaczynają go szczypać i w zderzeniu z sączącą się poświatą powodują, że krawędzie pomieszczenia się rozmazują. Gdy zjawiają się kobiety, Warner wie, że istnieją tylko w jego wyobraźni. Nadal nie ma pewności co do Katy, ale wie, że postacie zaludniające obrzeża jego pola widzenia są tylko wytworem jego pamięci. Przypomina sobie, że rzeczywiście przyszedł mu wtedy do głowy pomysł, o którym wspominał upiór Katy. Wie, że to wszystko dzieje się tylko w jego głowie, tyle że obstępujące go teraz kobiety wcale nie należą do tych, którym się podobał. W ich życiu odegrał zupełnie inną rolę. Kobiet jest bardzo wiele. Nigdy nie zdawał sobie sprawy, że aż tyle.
Ale się nie boi.
Ani nie jest durniem.
Kiedy jest już gotów, zaciska dłonie na poręczach fotela. Zapiera się piętami, zamyka oczy i zaczyna pchać, unosząc nieco przednie nogi fotela.
A potem rzuca się do tyłu i wciska się plecami w oparcie fotela.
Fotel kołysze się raz i drugi i wolno przechyla do tyłu poza krawędź.
Rozdział dwudziesty
Daleko nie ujechałem. Uspokoiłem się nieco, kiedy udało mi się dotrzeć do głównej drogi bez napotkania po drodze radiowozu. Wiedziałem, że to, co robię, nie jest najmądrzejsze, ale nie jest też przestępstwem zasługującym na transmisję na żywo w CNN. No bo skąd niby miałem wiedzieć, że gliniarze do mnie jadą? Tak, oczywiście, od Karren, ale oni o tym nie wiedzieli (jeszcze). Powinni zadzwonić i uprzedzić, nie? Nie można oczekiwać, że ludzie siedzą w domach i nie mają nic lepszego do roboty, jak czekać na policję. Miałem coś do załatwienia. Spotkanie z klientem, wizytę u dentysty, zebranie grupy samodoskonalenia, astrologiczny „fragfest” w Bradenton. Musiałem zrobić… kurwa, wszystko jedno co.
Więc nie ma mnie w domu. Więc postawcie mnie za to przed sądem.
Ruszyłem w stronę centrum i po drodze obmyśliłem plan. No, może raczej planik. Nic lepszego nie przyszło mi do głowy, ale zrobienie czegoś pozytywnego i konkretnego wydało mi się dobrym pomysłem (a także świetnym powodem nieobecności w domu).
Zaparkowałem na Felton Street i podszedłem kawałek do biura redakcji Nie Tylko Plaża. Przez duże przeszklone drzwi widać było, że ktoś jest w środku, ale drzwi były zamknięte. Siedząca za biurkiem kobieta uniosła głowę znad ekranu komputera i pokręciła przecząco głową z taką wyższością, jaka charakteryzuje wszystkie recepcjonistki świata.
Zamknięte. Już po godzinach.
Wykonałem pantomimę o treści: wiem, że jest już po szóstej i jest po godzinach, ale mimo to chcę z tobą porozmawiać i tak łatwo się nie poddam. Moje aktorstwo musiało być dość awangardowe, bo trochę potrwało, nim je właściwie odczytała. Albo po prostu nie była zbyt rozgarnięta. W końcu jednak nacisnęła guzik i drzwi puściły.
— Już nieczynne — powiedziała wyniośle, gdy tylko postawiłem nogę w środku.
— Wiem i zajmę pani tylko sekundę. Jestem mężem Stephanie Moore.
Poziom szacunku w głosie kobiety wzrósł o dobre dwadzieścia procent. Stephanie była jedną ze starszych redaktorek.
— Aa, no tak, witam.
— Niestety, wysiadł mi telefon. Byliśmy umówieni ze Stephanie, a ja nie pamiętam gdzie. Wysłała mi SMS z adresem, ale nie mogę zajrzeć do treści. Zadzwonić do niej też nie mogę. Czy nie wspomniała przypadkiem, dokąd się wybiera dziś wieczorem?
Recepcjonistka bez oporu zajęła się przeglądaniem różnych skrawków papieru na biurku, po czym zajrzała jeszcze do komputera.
— Przykro mi, ale nie.
— Jasne. No to jeszcze ostatnia deska ratunku. Ma pani może telefon Sukey?
Próbowałem znaleźć jej numer w domu, ale w laptopie Steph go nie było.
— Nie wolno mi podawać takich informacji.
— Oczywiście, rozumiem. — Chwyciłem długopis i kartkę z jej biurka i zacząłem pisać. — Tu jest mój numer komórki. Gdyby pani była tak miła i przekazała Sukey ten numer e-mailem albo SMS-em z prośbą, żeby do mnie zadzwoniła, dobrze?
Wyszedłem na ulicę. Wcale nie byłem pewny, czy to zrobi, a jeśli nawet, to prawdopodobnie i tak nic z tego nie wyniknie. Więc co dalej?
Idąc do samochodu, kawałek dalej dostrzegłem jarzący się szyld baru i już znałem odpowiedź. Oto, co dalej.
□ □ □
U Kranka był tłum ludzi wracających z pracy do domu. Machnąwszy ręką na szukanie miejsca w klimatyzowanym wnętrzu, od razu usiadłem na tarasie. W oczekiwaniu na przyniesienie piwa po raz milionowy wybrałem numer telefonu Steph. Znów zgłosiła się poczta głosowa, a ja ścisnąłem telefon z taką pasją, że pewnie ledwo to wytrzymał. Nie chciało mi się zostawiać kolejnej wiadomości, natomiast zauważyłem, że po całym dniu dzwonienia moja bateria jest bliska wyczerpania, co mi dodatkowo zepsuło humor. Trzeba ją będzie podładować zaraz po powrocie. Bo przecież wrócę. Nie jestem zbiegiem, który przed czymś ucieka. Po prostu niedługo wrócę do siebie.
Humoru nie poprawiło mi też to, że przy sąsiednim stoliku rozsiadły się trzy baby, które natychmiast zaczęły kopcić jak kominy. Jeśli nigdy nie próbowaliście rzucić palenia, to nawet nie wiecie, co to za cholerstwo. Możesz po kilku miesiącach niepalenia miewać już tylko sporadyczne nawroty z czystego przyzwyczajenia, a potem nagle znajdujesz się w towarzystwie kogoś, kto z lubością wciąga do płuc raka i tratując po drodze dzieci i starców, rzucasz się do kiosku, żeby kupić paczkę. Robisz to ze świadomością, że to wciąż nad tobą wisiało i tylko czekało, żebyś się złamał. Sprzedający bierze od ciebie pieniądze i zaczyna obsługiwać następnego klienta nieświadomy znaczenia tej chwili. Tego, że na jego oczach legł w gruzach gmach wielomiesięcznych wysiłków, wewnętrznej walki i straszliwych wyrzeczeń.
Może wszystkie spotykające nas w życiu niepowodzenia stają się naszym udziałem tylko dlatego, że sami je do siebie zapraszamy. Że nasze receptory są gotowe i tylko czekają.
Więc może powinienem, kurwa, zapalić i mieć to z głowy.
Zwróciłem twarz w stronę trzech palaczek i już na końcu języka miałem prośbę, żeby któraś mnie poczęstowała. A jednak nie zrobiłem tego.
Odwróciłem głowę, ale wcale nie z triumfem, tylko z gryzącym poczuciem niedosytu. Na szczęście w tym momencie przyniesiono mi piwo i jednym długim haustem wyżłopałem niemal połowę kufla. Dopicie reszty nie trwało długo, więc zamówiłem następne.
Siedziałem, piłem i tylko Steph wciąż nie dzwoniła.
□ □ □
Godzinę później zaczynałem czwarte piwo ze świadomością, że na tym powinienem poprzestać. Słońce zaczynało zachodzić, ale powietrze zrobiło się jeszcze duszniejsze. Taras zdążył opustoszeć, trzy palaczki przy sąsiednim stoliku też się już zmyły, co trochę mi pomogło w jaśniejszym myśleniu. Przypomniałem sobie słowa Kevina wygłoszone podczas lunchu. Powiedział, że najprostszym wyjaśnieniem wszystkich dziwnych zdarzeń z moim laptopem byłby czyjś bezpośredni fizyczny dostęp, bo wtedy ten ktoś mógłby łatwo poznać wszystkie moje hasła i bez trudu się pode mnie podszywać.
Stephanie. Oczywiście.
Tyle że nie wyjaśniało to sprawy zdjęć Karren. Naturalnie Stephanie mogłaby je sama umieścić w moim laptopie. Mogła je nawet zrobić.
Tylko po co? I jaki sens miałoby urządzenie mi dzikiej awantury o coś, co sama zrobiła? Udział Davida Warnera w całej aferze był wystarczająco trudny do wyjaśnienia. Włączenie się Stephanie byłoby niepojęte i nie było na nie dowodów… Choć nie potrafiłem też sobie wyobrazić, jak Warner mógłby umieścić pliki w moim komputerze. Moja ograniczona wiedza techniczna nie pozwalała mi ocenić, na ile to możliwe, by ktoś mógł zdalnie grzebać w moim komputerze i umieszczać w nim swoje pliki. Uświadomiłem sobie przy tej okazji, jak mało wiem o możliwościach i ograniczeniach techniki, której tak beztrosko powierzałem sterowanie swoim życiem. Kiedyś do identyfikacji człowieka potrzebna była jego twarz lub przynajmniej podpis. Teraz wystarczyły hasła wymyślane z mniejszym zastanowieniem niż przy wyborze imienia dla psa. Poznaj moje hasła i stań się mną, przynajmniej funkcjonalnie. A przecież jesteśmy tym, co robimy lub co rzekomo zrobiliśmy.
Nie mieściło mi się w głowie, że mogę tak myśleć o własnej żonie. Wypity alkohol powodował, że coraz bardziej pogrążałem się w stan podenerwowania graniczącego z paniką. Nie było sensu dłużej tu siedzieć, choćby dlatego, że przyjechałem samochodem i już dawno przekroczyłem dopuszczalny limit. Poprosiłem o rachunek i udałem się do kibla.
Wracając przez salę, wyjąłem komórkę i raz jeszcze wybrałem numer Stephanie z tym samym co wcześniej rezultatem. Było już wpół do dziewiątej. Rozłączyłem się i podjąłem decyzję. Posłucham rady Karren i zawiadomię policję. Powiem im, że się dowiedziałem, że chcieli ze mną rozmawiać. A kiedy się z nimi spotkam, mimochodem wspomnę, że przez cały dzień nie miałem wiadomości od żony. Ich reakcja — miejmy nadzieję bagatelizująca sprawę — powinna mnie trochę uspokoić.
Kiwnąłem głową do swoich myśli, uradowany, że wreszcie podjąłem jakąś decyzję. Sięgnąłem do portfela po wizytówkę Hallama i uniósłszy głowę, dostrzegłem kelnera, który właśnie kładł na moim stoliku tackę z rachunkiem.
Za nim, po drugiej stronie ulicy, ujrzałem idącego chodnikiem mężczyznę.
Był nim David Warner.
Rozdział dwudziesty pierwszy
Przejście od bezruchu do sprintu zajęło mi nie więcej jak dwie sekundy. Zbiegając z tarasu, usłyszałem za sobą krzyk kelnera, ale nie miałem w tej chwili głowy do rachunków.
David Warner szedł chodnikiem po drugiej stronie ulicy. Miał nawet na sobie tę samą jasnozieloną marynarkę z wypchanymi ramionami, w której go poznałem (takie marynarki kupuje się w butikach na Circle po tysiąc dolców za sztukę). Był sam i szedł swobodnym zamaszystym krokiem kogoś mającego pewność, że gdyby tylko chciał, cała ulica byłaby jego.
— Hej! — zawołałem, lawirując między samochodami. Warner nawet nie odwrócił głowy. Pomyślałem, że pewnie nie przywykł do tego, żeby ktoś na niego wołał, i nie przyszło mu nawet do głowy, że facet przedzierający się przez jezdnię może mieć jego na myśli. Zmierzał do samochodu stojącego dwadzieścia metrów dalej, więc jeszcze przyspieszyłem.
Dogoniłem go i chwyciłem za ramię. Odwrócił głowę i natychmiast mnie poznał — widziałem to po błysku w jego oczach.
— Co jest? — warknął. — Kto pan jest?
— Bill, Bill Moore.
Przyjrzał się mi.
— Kto?
— Bill Moore. Agent nieruchomości. Poznaliśmy się u Kranka parę tygodni temu. Chciałeś sprzedać dom. Spotkałeś się w tej sprawie we wtorek z moją koleżanką.
— Nie wiem, o czym pan mówi.
— Bzdura.
Zrobił krok do tyłu.
— Nie wiem, kto pan jest, ale odpieprz się pan, bo wezwę policję.
— Policja już o tym wie. Byli u mnie. Sądzą, że nie żyjesz.
Dwóch przechodniów przystanęło i zaczęło się przysłuchiwać. Obaj mieli podkoszulki na ramiączkach i wytatuowane ręce. Typy, jakie zwykle widuje się w przydrożnych barach za miastem. David Warner obrzucił ich spojrzeniem i włożył rękę do kieszeni spodni.
— To jakiś wariat — rzucił. — Nigdy wcześniej go nie widziałem.
— Nie powinieneś pan go straszyć — mruknął do mnie jeden z mężczyzn. Powiedział to tak, jakby tylko czekał na okazję, żeby komuś przywalić.
— Ja go nie straszę. Mówię tylko…
Drugi z mężczyzn zrobił krok do przodu i stanął między mną a Warnerem, który w tym samym momencie ruszył w stronę samochodu.
— Dajcie spokój, panowie — powiedziałem, starając się, by zabrzmiało to pojednawczo. — To naprawdę nie wasza sprawa. Muszę z tym panem pogadać, nic więcej. Znamy się.
— Nigdy w życiu go nie widziałem — burknął Warner, otwierając drzwi. — Dziękuję panom.
Zatrzasnął drzwi, uruchomił silnik i ruszył z miejsca. Wszystko trwało parę sekund.
— Cholerni zasrańcy! — wrzasnąłem. Obróciłem się na pięcie i ruszyłem w przeciwną stronę, ale nie przebiegłem nawet trzech metrów, bo drogę zagrodził mi kelner od Kranka.
— Niech pan nie próbuje uciekać — prychnął. — Jest pan winien…
Wyszarpnąłem z kieszeni portfel i wcisnąłem mu w łapę banknot. Nawet nie wiem, ile mu dałem. Tamci dwaj skoczyli za mną. Wiedziałem, że swoim odezwaniem dostarczyłem im pretekstu do wszczęcia upragnionej bójki, choć katalizatora awantury już wśród nas nie było.
Jego samochód czekał na włączenie się w strumień pojazdów.
Okazuje się, że jestem całkiem szybki i chyba godziny spędzone na sztucznej bieżni nie poszły na marne. Z kluczykami w dłoni obiegłem narożnik, wybiegłem na jezdnię i umknąwszy w ostatniej chwili przed nadjeżdżającą ciężarówką, dopadłem drzwi mojego samochodu. Wskoczyłem do środka i w ostatniej chwili zablokowałem centralny zamek. Obaj ścigający mnie zaczęli walić dłońmi w dach, robiąc przy tym tyle hałasu, jakby się rozpętała burza z piorunami. Wrzuciłem wsteczny, wcisnąłem gaz i szarpnąłem gwałtownie do tyłu, co ich wytrąciło z równowagi. Zaczęli na mnie wrzeszczeć, ja zaś wrzuciłem bieg i wyrwałem do przodu wprost na jezdnię, ścinając skrzyżowanie obok baru Kranka i ignorując znak STOP. W oddali widziałem samochód Warnera, który zatrzymał się pod światłami przed skrętem w prawo na bulwar.
Dzieliło nas zbyt wiele samochodów żeby mieć pewność, że zdążę skręcić na tym samym świetle, więc postanowiłem odbić ostro w prawo i dojechać do następnej przecznicy. Skręciłem i głośno zakląłem. Korek był równie duży jak na Pierwszej i nie pozostało mi nic innego jak stanąć i modlić się w duchu.
Docierając do Tamiami, byłem już praktycznie zrezygnowany, więc gdy dostrzegłem samochód Warnera przejeżdżający skrzyżowanie i kierujący się w stronę mostu, ponownie się rozdarłem — tym razem wydając z siebie zwierzęcy okrzyk triumfu.
Wdepnąłem gaz, aby zdążyć przed zmianą świateł, przeskoczyłem przez skrzyżowanie i wpadłem na Ringling Boulevard. Niewiele brakowało, żebym się stał ofiarą innej ciężarówki i dopiero wtedy sobie uzmysłowiłem, że przecież wiem, dokąd jedzie. Musi jechać do domu, a ja nie muszę szaleć, by go nie stracić z oczu.
□ □ □
Tyle że nie skręcił tam, gdzie należało.
Przejechałem przez most i przez Bird Key dotarłem do St. Armands Circle, gdzie powinien skręcić w prawo i przejechać nad laguną na Longboat.
On jednak nagle skręcił w lewo i tak mnie tym zaskoczył, że o wiele za późno wdepnąłem hamulec. Warner chyba wiedział, że za nim jadę, bo błyskawicznie objechał wysepkę i zniknął w którejś z bocznych uliczek.
Znam te okolice dobrze, bo sprzedałem tu niejeden dom, ale i tak go zgubiłem.
Przez piętnaście minut kręciłem się po sieci uliczek, udało mu się jednak wymknąć. Pewnie niepostrzeżenie zawrócił i uciekł przez most z powrotem na stały ląd. W końcu się otrząsnąłem i zwolniłem, a im wolniej jechałem i im więcej adrenaliny ze mnie wyciekało, tym bardziej do mnie docierało, jaki jestem urżnięty. Wypiłem tylko cztery piwa, ale nie jadłem dziś kolacji (zresztą śniadania i lunchu też nie). Biegałem przez cały dzień z wywieszonym językiem i moim ostatnim posiłkiem było pół miseczki mrożonego jogurtu… wczoraj po południu.
Gwałtownie zjechałem na bok. Byłem jakiś kilometr od Circle, na ulicy zabudowanej celowo zróżnicowanymi domami, które mimo to wyglądały bardzo podobnie i których ceny wahały się od dziewięciuset pięćdziesięciu tysięcy do miliona dwustu. Facet podlewający rośliny przed jednym z nich widać dostrzegł, że siedzę ze wzrokiem nieruchomo wbitym przed siebie, bo podszedł bliżej i nachylił się do okna.
— Wszystko w porządku, kolego? — zapytał z troską w głosie.
— Sam nie wiem — odparłem. — Ale dzięki za zainteresowanie.
Cofnąłem się pod jego czujnym spojrzeniem, zawróciłem i ruszyłem ku Circle.
□ □ □
Miałem zamiar wypić tylko kawę, ale gdy usiadłem przy stoliku przed kawiarnią Jonny’ego Bo, kelnerka — inna niż poprzednio — wśród oferowanych napojów wspomniała też o piwie. Wiedziałem, że to zły pomysł i nie miałem w głowie planu, jak wybrnąć z sytuacji, gdy się jest piętnaście kilometrów od domu, ma się samochód i już przekroczony limit alkoholu we krwi, ale czasami trzeba przeć do przodu i robić głupstwa, na nic się nie oglądając. Widać dziś był taki dzień.
Stan naładowania baterii w komórce spadł do dwudziestu procent i wskaźnik zaczął świecić na pomarańczowo. Wkurza mnie takie traktowanie. Sam wiem, kiedy bateria jest słaba. I wiem, co to znaczy, kiedy z pięciu kresek została tylko jedna. Więc niech świeci na zielono, na litość boską. Zaczyna świecić w ostrzegawczym kolorze i człowiek od razu się stresuje. Poza tym oczywiście nie było żadnego SMS-a ani żadnego telefonu od Stephanie. Dochodziła dziewiąta i zaczynałem się bać.
Czekając na przyniesienie piwa, zrobiłem to, co miałem zamiar zrobić u Kranka. Telefon dzwonił i dzwonił, ale wreszcie ktoś odebrał.
— Zastępca szeryfa Hallam — powiedział lekko rozkojarzonym tonem.
— Mówi Bill Moore.
— Gdzie pan jest?
— On nie zaginął.
— Kto, proszę pana?
— David Warner. Dopiero co go widziałem.
— To raczej niemożliwe, proszę pana. Ale chętnie porozmawiamy o nim z panem. Nawet niedawno byliśmy w tej sprawie u pana w domu.
— Nie ma mnie w domu.
— To wiemy. A gdzie pan teraz jest?
— W Saint Petersburgu — skłamałem. — Na służbowej kolacji w LaScali — wymamrotałem nazwę restauracji, ścieśniając oba słowa w jedno.
— Aha. Pił pan?
— To nie pańska sprawa, panie zastępco szeryfa.
— Jeśli pan planuje powrót samochodem, to moja.
— Wrócę taksówką. Słuchaj pan, pieprzyć jeżdżenie po pijaku. Ważniejsze, dlaczego udajecie, że Warner zaginął, skoro nie zaginął? Spotkałem go pół godziny temu. Nawet z nim rozmawiałem. Tylko że potem wsiadł do samochodu i zwiał.
— Gdzie to było?
— Na Felton Street. Zaczepiłem go i próbowałem powiedzieć, że ludzie się o niego niepokoją, ale wmieszało się dwóch zasrańców i Warner prysnął.
— Brzmi interesująco. Chciałbym więcej o tym usłyszeć. Wiem, że szeryf też będzie chciał jutro z panem porozmawiać. Woli się pan z nami spotkać w biurze czy u siebie w domu?
— Czemu pan mnie nie słucha?
— Ależ słucham. Słucham na tyle uważnie, żeby wiedzieć, że pan kłamie w sprawie tego, gdzie pan teraz jest, bo nie ma takiej możliwości, żeby mógł pan w ciągu pół godziny dojechać z centrum Sarasoty do Saint Petersburga. Szczególnie przy takim ruchu, jaki w tej chwili panuje na Tamiami.
— Panie władzo, w porządku, przepraszam. Ma pan rację. Nie jestem w Saint Petersburgu. Jestem w mieście i jestem roztrzęsiony. Nie mogę znaleźć żony i przysięgam, że przed chwilą widziałem Warnera. Wiedział, kim jestem, ale udawał, że mnie nie poznaje, a potem zwiał. Jest cały i zdrowy. Nie wiem, kogo postrzelono w jego domu, ale nie jego.
— Od jak dawna nie ma pańskiej żony?
— Od rana i wiem, że to za krótko, aby zgłaszać zaginięcie. Jednak to do niej niepodobne. Zwykle jesteśmy cały czas w kontakcie. Wczoraj wieczorem się pokłóciliśmy, ale coś jest nie w porządku.
— O co była ta kłótnia?
— O drobiazgi.
— Dobra. Normalnie do uruchomienia akcji poszukiwawczej wymagamy dłuższej nieobecności, ale na wszelki wypadek sprawdzę rejestr zdarzeń. Jeśli jutro wciąż jej nie będzie, zajmiemy się sprawą na poważnie.
Wiedziałem, że na tę chwilę nic więcej z niego nie wycisnę i że tak naprawdę idzie mi na rękę.
— Dziękuję. Podam panu swój numer telefonu.
— Widzę go przed sobą na ekranie, panie Moore.
— No tak. Oczywiście.
— Radzę, żeby pan już przestał pić i wrócił z kimś do domu. Obiecuje pan?
— Obiecuję.
— Doskonale. Jak pan już dotrze do domu, proszę do mnie zadzwonić. Dzięki temu będę wiedział, gdzie pana szukać, gdybym się dowiedział czegoś o pańskiej żonie.
Obiecałem, że tak zrobię, ale czułem, że jeśli teraz wrócę do domu, chwilę potem pod mój dom zajedzie radiowóz.
Dlatego uznałem, że lepiej będzie zamówić następne piwo.
Nie w ramach określonego planu. Po prostu tak wolałem, i już.
Rozdział dwudziesty drugi
Kolejnemu ocknięciu Warnera od razu towarzyszyło przeświadczenie, że wiele rzeczy się zmieniło. I to zasadniczo. Po pierwsze, zmianie uległa siła ciążenia i miał wrażenie, że teraz ciągnie go w inną stronę. Zmieniła się też nieruchawość jego pozycji, która jakby utraciła sztywność. Poza bólem w udzie, do którego już niemal przywykł, jego całe lewe ramię od dłoni aż po bark i tył głowy przeszywał ostry ból.
A potem nagle sobie uzmysłowił, co może być przyczyną.
Przywiązany do ciężkiego fotela przechylił się do tyłu i wraz z nim spadł z wysokości trzech i pół metra na betonową posadzkę.
Aż dziw, że to przeżył.
Przynajmniej jak dotąd.
□ □ □
Wytężył wzrok i mimo niemal całkowitych ciemności dojrzał, że istotnie ma nad sobą strop z otworem na schody, na którym spędził ostatnie dwie doby.
Obrócił głowę w prawo, potem do końca w lewo. Bolało strasznie, ale mógł poruszać głową. Spróbował poruszyć rękami. Miały skrępowane ruchy, ale nie aż tak jak poprzednio. Jego fotel rozleciał się na kawałki.
No proszę!
Odczekał chwilę, potem skręcił prawe ramię w stawie barkowym i zaczął wolno wyciągać rękę. Przegub dłoni był nadal skrępowany, ale po dziesięciu minutach mozolnych prób udało mu się oswobodzić rękę.
Uniósł ją do twarzy i powoli poruszał na boki. Miał znowu wolną rękę. Z jego gardła dobył się śmiech — suchy charkot, gdzieś głęboko w krtani. Napawał się tym dźwiękiem tak długo, aż zrobiło mu się niedobrze. W głowie mu się kręciło. Teraz już nic go nie powstrzyma.
Wyciągnął rękę i zaczął rozsupływać strzępy brezentu, którymi obwiązano jego drugi przegub. Ta strona fotela uległa mocniejszemu rozbiciu i uwolnienie lewej ręki zajęło mu tylko pięć minut. Wyciągnął obie ręce i zaczął obmacywać więzy na szyi. Po dwudziestu minutach wysiłków nie posunął się ani o krok, ale potem przypadkowo wpadł na to, że upadek spowodował złamanie poprzeczki oparcia fotela i wystarczyło przesunąć głowę lekko w bok, żeby ją uwolnić. Kołnierz ze strzępów brezentu nadal opasywał mu szyję, ale z tym dawało się żyć. W świecie, w którym przeżył upadek z paru metrów na betonową posadzkę, był gotów pogodzić się z różnymi niedogodnościami.
Oparł się rękami o podłogę, przeniósł ciężar ciała i uniósł się, sprawdzając, w jakim stanie jest dolna część fotela. Fotel uniósł się razem z nim, co oznaczało, że nie jest do końca zgruchotany. Zaczął się wiercić i przekręcać na boki, czując, że konstrukcja fotela coraz bardziej się rozłazi. Próby ułatwiał mu niemal całkowity brak czucia w prawej nodze. Pewnie na dłuższą metę nie rokowało to najlepiej, ale akurat teraz było mu na rękę. Czasem należy się koncentrować wyłącznie na bieżącej chwili.
Wiercił się i ciągnął na boki. Z tyłu głowy czuł narastający tępy ból, co też pewnie źle rokowało. Od czasu do czasu wstrząsał nim szloch, aż w końcu go zemdliło i wydobył z siebie serię spazmatycznych suchych charknięć. Atak po chwili ustał, a on zabrał się do pracy.
Po jakichś czterdziestu minutach starań udało mu się oswobodzić.
Przekręcił się na brzuch i poczołgał po posadzce, tak by wyplątać nogi z resztek połamanego fotela. Dotarł do ściany i ostrożnie spojrzał za siebie.
Było ciemno, ale przedostające się do wnętrza rozproszone światło wystarczyło, by dostrzec na środku pomieszczenia kilka szczap drewna wyglądających jak pozostałość po występie sztukmistrza. Jak po jakimś zapierającym dech w piersiach numerze Davida Copperfielda. Patrzcie, w środku był uwięziony człowiek. Czary-mary i już go tam nie ma.
Za to wszystko go teraz bolało. W kilku miejscach miał krwawiące skaleczenia, dwa palce lewej dłoni bolały i wyglądały na złamane. W głowie cały czas mu się kręciło, jakby jego świadomość próbowała znaleźć jakieś ujście, aby go opuścić. Bolało go dosłownie wszystko i tak bardzo, jakby już nigdy nie miało przestać.
Ale żył. Tylko co dalej?
Dotąd cel był jasno określony, a on z pełnym poświęceniem go zrealizował. Właściwie po to, by się znaleźć w nowej pułapce.
Śmierć byłaby prostszym rozwiązaniem. Sytuacja, w której się znalazł, nie była prosta.
Powoli dźwignął się na nogi.
□ □ □
Opierając się o ściany, ruszył przez pomieszczenia na parterze. Zanim dotarł do zamkniętych drzwi wejściowych, jego prawa noga postanowiła ogłosić koniec zawieszenia bólu i zaczęła piekielnie rwać. W pełni wróciła mu też pamięć. Uświadomił sobie, dlaczego jego decyzja o odebraniu sobie życia była uzasadniona.
Jeśli gliny buszują u niego w domu, to znaczy, że zawiodły wszystkie systemy bezpieczeństwa i jego dawne życie dobiegło końca.
Nie ma po co tam wracać.
A zatem gdzie?
Jeszcze tydzień wcześniej wiedziałby, do kogo zadzwonić po pomoc. Do przyjaciół z klubu, z którymi był związany od blisko dwudziestu lat. Ale od trzech dni był całkowicie wyłączony i nie miał pojęcia, co się mogło w tym czasie wydarzyć. Czego się dowiedzieli, czego domyślali, jak bardzo byli wściekli i do czego byli gotowi się posunąć, żeby mu się odpłacić.
Kontakt z nimi mógł być równoznaczny z dostaniem się w szpony sfory psów. Może starych i wyliniałych, ale zawsze psów.
Obok wejścia leżała sterta palet. Ostrożnie na nich przysiadł i choć kości miednicy gwałtownie zaprotestowały przeciwko takiej pozycji, musiał chwilę odsapnąć. I pomyśleć. Poklepał się po kieszeniach szarych spodni od dresu, teraz utytłanych niemiłosiernie plamami moczu, potu i krwi. Telefonu nie było. Oczywiście Hunter musiał mu go zabrać. Nie miał też pieniędzy. Nie miał niczego.
Jedyną zawartością spodni był on sam.
Nagle do niego dotarło, jak strasznie śmierdzącą.
Dostrzegł, że blokująca drzwi kłódka na masywnej drewnianej belce wisi otwarta. Widać Hunter ją ukręcił, żeby dostać się do środka. Mógł oczywiście kupić nową i powiesić na miejscu starej, ale pewnie nie przyszło mu to nawet do głowy. Po co, skoro więzień siedzi ciasno przywiązany do ciężkiego fotela?
Po to, palancie, że niektórych zrobiono z twardszego materiału.
Jego wyzwolenie się z więzów stanowiło oczywiście przypadek, ale człowiek od tego jest, żeby pomagać szczęściu, nie? Nawet w nowych czasach i nawet jeśli na świecie panuje taki burdel, jaki panuje…
Gra jeszcze się nie skończyła.
Podważył kłódkę, która ciężko spadła na ziemię. Spróbował pociągnąć prowizoryczne drzwi i dopiero wtedy zdał sobie sprawę, jaki jest słaby. Ledwo mu się udało i omal nie runął na plecy razem z drzwiami. W końcu uchylił je na tyle, żeby się przecisnąć przez szparę.
Wydostał się na zewnątrz i zaczął brodzić po błotnistym placu między dwoma sąsiadującymi czteropiętrowymi apartamentowcami w budowie. Wyszedł na środek, zatrzymał się i rozejrzał. Plac był kwadratem o boku pięćdziesięciu metrów, na końcu stało kilka okrytych brezentem maszyn budowlanych. Jak się dobrze wytężyło słuch, można było usłyszeć szum oceanu.
— Nie do wiary.
Spojrzał za siebie. Tak, nie było wątpliwości. Znajdował się na terenie budowy Silver Palms na Lido Key. Niedużej, jak na obowiązujące dziś standardy. Żaden wielki projekt deweloperski — ot, zwykła inwestycja pozwalająca jakiemuś przybyszowi zbić parę milionów, oczywiście o ile nie zostanie wyślizgany z interesu przez trzech staruchów, którzy postanowią go załatwić. To było dokładnie to osiedle, z którego powodu Warner — po zorientowaniu się, że tamci go robią w konia — postanowił po cichu się wycofać z tego ich durnego klubu i zacząć działalność na własny rachunek.
Hunter oczywiście nie mógł o tym wiedzieć. Był to jeden z tych kosmicznych figli, jakie życie lubi płatać. Cha, cha, cha. Bardzo śmieszne.
Warner zaczął się powoli wspinać na wzniesienie. Miał nadzieję, że natknie się gdzieś w pobliżu na automat telefoniczny, bo przyszedł mu do głowy ktoś, do kogo mógłby zadzwonić. I jeszcze ktoś, gdyby nie było innego wyjścia, choć byłaby to ostateczność. Żadną z tych osób nie była Lynn. Jakiekolwiek normalne zachowania nie wchodziły teraz w rachubę i sam o tym wiedział. Lynn zapadła się w mrok „życia przed życiem na fotelu”.
Wiedział też, że upiory go nie opuszczają. Idą za nim w górę zbocza, najbliżej niego jest Katy.
A niech sobie idą.
Dopadli go, ale on jeszcze żyje.
Rozdział dwudziesty trzeci
Siedziałem wpatrzony w telefon, ale nie w domu. Raz jeszcze zadzwoniłem do Steph i zostawiłem jej wiadomość, a także odsłuchałem zawartość domowej sekretarki (nie było nic poza moimi trzydziestosekundowymi wybuchami niepokoju, najlepiej świadczącymi o stanie mojego umysłu tego popołudnia). Rzygać mi się już chciało na dźwięk własnego głosu — zarówno w mojej głowie, jak i nagranego na taśmie — który pozostawał bez echa. Stan naładowania baterii w telefonie spadł do dziesięciu procent i ikonka była już ogniście czerwona, a to oznaczało, że telefon może w każdej chwili przestać działać (najpewniej parę sekund po tym, jak ktoś zadzwoni).
Wiedziałem, że zgodnie z instrukcją Hallama powinienem jak najszybciej wrócić do domu. Trochę mi ulżyło, że udało mi się wspomnieć mu o nieobecności Stephanie. Zrobiłem, co do mnie należało. Karren też uznała, że dom to najlepsze miejsce na próbę załagodzenia nieporozumienia z żoną. Wszelkie inne względy też na to wskazywały — choćby ten, żeby nie kręcić się po pijaku po Circle będącym jednym z moich kluczowych terenów biznesowych.
Ale o tym wszystkim wiedziałem już w chwili zamawiania poprzedniego piwa. Trzeba było wstać od stołu po pierwszym piwie u Kranka, wrócić do domu, usiąść w fotelu i czekać na żonę. Byłbym we właściwym miejscu i miałbym poczucie, że zachowuję się z godnością: oto jestem i czekam, gotów wyjaśnić i załagodzić wszystko, tylko ty się gdzieś włóczysz, kochanie. A tak, to ja się gdzieś włóczyłem, zalany i skłonny popełniać kolejne głupstwa.
— Czy to jeden z tych telefonów, które eksplodują, jak się w nie odpowiednio długo wpatruje? Chętnie bym taki zobaczyła.
Uniosłem głowę zaskoczony.
W pierwszej chwili zdało mi się, że głos dobiega od jednego z sąsiednich stolików i dopiero po chwili dostrzegłem szczupłą sylwetkę poza zasięgiem kawiarnianych lamp.
— Kto tam? — spytałem ostro.
Sylwetka podeszła bliżej i przemieniła się w Cassandrę trzymającą pod pachą wygniecioną papierową torbę z zakupami ze spożywczego.
— Och, przepraszam — bąknąłem. — Myślami byłem daleko stąd.
— W dodatku, sądząc po wyglądzie, błądził pan bez mapy. Mogę się dosiąść?
Przysiadła skromnie, kładąc sobie torbę na złączonych kolanach.
— Coś się stało, panie Moore?
— Stało?
— Mam na myśli to, że siedzi pan tu taki samotny. I z taką złością wpatruje się w telefon, jakby naprawdę się panu naraził.
— Bateria prawie padła — wyjaśniłem. — A byłoby lepiej… gdyby akurat teraz mi nie wysiadła.
— Chce pan ją podładować?
— Dałoby radę?
— Pewno. A co, wyglądam na amiszkę, która nie wierzy w elektryczność?
Przyjrzałem się jej podejrzliwie. Nie bardzo wiedziałem, jak sobie wyobraża ładowanie na ulicy przed knajpą. Roześmiała się.
— Musiałby pan odbyć krótki spacerek do mnie do domu, gdzie wśród wielu technicznych cudów mam kabelek USB z końcówką odpowiednią do pańskiego telefonu.
— A to daleko? Bo jestem samochodem.
— Nie wątpię, ale myślę, i proszę tego nie brać za osobisty przytyk, że pójście na własnych nogach byłoby teraz dla pana znacznie korzystniejsze. Zwłaszcza jeśli ma pan zamiar usiąść za kierownicą tego wehikułu i wrócić nim do domu.
Przez moment się zastanowiłem. No dobra, trochę dziwny pomysł, ale miała rację. Byłem zbyt zalany, żeby teraz prowadzić — nawet wolno i bardzo ostrożnie. Krótki spacerek, podładowanie baterii, wytrzeźwienie i powrót samochodem do domu. Brzmiało sensownie.
— Bardzo chętnie.
Wszedłem do środka, odnalazłem kelnerkę i zapłaciłem. Wewnątrz dostrzegłem też tę drugą, tę z naszej rocznicowej kolacji. Kręciła się na drugim końcu sali, poznała mnie i skinęła obojętnie głową. Przez chwilę zastanawiałem się nawet, czy podejść i spytać, czy widziała moją żonę — wie pani, tę kobietę, z którą parę dni temu jadłem kolację na górze — ale sala była pełna i zląkłem się, że mogę wyjść na głupka, więc dałem spokój. Czułem, że w moim stanie mogę się łatwo zbłaźnić i potem tego żałować.
Cassandra czekała na mnie na ulicy pod latarnią. Wyglądała jak z obrazka na okładce powieści z lat pięćdziesiątych o niewinnej dziewczynie zagubionej w miejskiej dżungli. To znaczy wyglądałaby, gdyby Circle choć trochę przypominało miejską dżunglę i gdyby w latach pięćdziesiątych istniały emo/gotyckie dziewczyny.
— Pan będzie łaskaw, szanowny panie — powiedziała.
□ □ □
Przeszliśmy na Lido Key i dalej długim prostym odcinkiem Ben Franklin Drive, minęliśmy parking przy plaży i sterczące szkielety apartamentowców w budowie. Lido jest sympatyczną małą wysepką z niemal kilometrową piaszczystą plażą. Na końcu wyspa bardzo się rozszerza i zamienia w hektary drzew, zarośli i bagiennych terenów wokół dwóch naturalnych (a więc zarobaczonych i w związku z tym nieatrakcyjnych) zbiorników wodnych. Zapewne kiedyś całą wyspę zabudują apartamentowcami, jednak na razie jej południowy kraniec wyglądem niewiele się zmienił od czasów dinozaurów.
Było ciemno, ale powietrze było ciepłe i łagodne. W pewnej chwili — mniej więcej w połowie długości bulwaru — zatrzymałem się i zmarszczyłem czoło. Ilekroć byłem w tych stronach, niemal zawsze to robiłem, lecz wciąż bez rezultatu.
— Aha — powiedziałem, tym razem czując w żołądku lekki skurcz. — To tu.
— No — skinęła głową. — Słyszałam, że gdzieś tu ukrywają tajemnicę życia. Znaczy pan ją właśnie znalazł, tak?
— Lido Beach Inn — powiedziałem, ignorując jej złośliwości. — To było tu.
— Słucham?
Spojrzałem na nią. Nagle poczułem się staro.
— Byłem na Florydzie parę razy jako dziecko. Zawsze mieszkaliśmy na Lido Beach. Wtedy ta wyspa nie była jeszcze tak zagospodarowana i przyjeżdżało się na nią ze względu na niższe ceny. Choć i tak wakacje tu w tamtych czasach były wielką sprawą. Tam, gdzie teraz jest Sun Palms, stał wielki stary hotel, ale już wtedy był od dawna nieczynny. A tu… — powiodłem ręką po ciągu ukończonych lub prawie ukończonych budynków wzdłuż ulicy — jeśli dobrze pamiętam, stały pierwsze nieduże apartamentowce, ale głównie ciągnęły się stare motele. Ile razy tu jestem, próbuję sobie przypomnieć, gdzie stał Lido Beach Inn, w którym wtedy mieszkaliśmy. I chyba wreszcie wiem: to jest tu. A raczej to było tu.
Pokazałem ręką niewielki elegancki budynek i nagle niemal fizycznie odczułem, że znam to miejsce. Odnalazłem swoje miejsce na ziemi i we własnej pamięci. Nie miałem wątpliwości, że dokładnie w tym miejscu stał stary odrapany motel w kształcie litery U. Podjeżdżało się samochodem pod zadaszone wejście i skręcało w lewo lub prawo, parkując pod jednym z równoległych skrzydeł z pokojami. Skrzydła były piętrowe i na każdym z dwóch poziomów było po kilkanaście pokoi. Środek zajmował basen, z którego prowadziła ścieżka na piaszczystą plażę. W motelu była pralnia, stół pingpongowy, na którym zawsze brakowało siatki, i automaty z kostkami lodu i napojami gazowanymi. Nie było restauracji, baru, sklepiku, terenu zabaw dla dzieci ani portiera. Motel oferował proste rodzinne zakwaterowanie dla ludzi, którzy przyjeżdżali tu wylegiwać się na słońcu (gdy promienie słoneczne nie były jeszcze rakotwórczą trucizną, której za wszelką cenę należy unikać). Przez chwilę wspomnienie zdawało się tak realne, jakby od tych rodzinnych wakacji upłynął ledwie rok czy dwa.
Dostrzegłem jednak, że budynkowi stojącemu na miejscu Lido Beach Inn też by się już przydało maźnięcie farbą i uzupełnienie ubytków tynku. Młodsze pokolenie także się już starzeje. Przypomniałem sobie, że zaledwie dwa dni wcześniej namawiałem Tony’ego Thompsona do odnowienia Grzywaczy i nie bardzo umiałem sobie przypomnieć dlaczego. Wiedziałem, że w którymś momencie do tego wrócę, ale w tej chwili wydawało mi się to dużo mniej istotne od tego, że dzieciak o moim imieniu i z moim kodem genetycznym chodził po tym kawałku chodnika, nie mając pojęcia, że jego podcięty i o dwadzieścia lat starszy wariant będzie tu kiedyś łazić, martwiąc się zaginioną żoną i rozpierduchą w jego życiu. Wydało mi się dziwne, że można stać w jakimś miejscu i nie czuć swojej przyszłej obecności w nim. Przecież nie byłoby powrotów, gdybyśmy wcześniej tam nie byli, więc takie rzeczy muszą być jakoś z sobą powiązane. Jak tamten ja mógł nie dojrzeć swojego cienia? Czyżby nie spoglądał we właściwą stronę? Lub nie wytężał odpowiednio słuchu? A może dostrzegł i właśnie dlatego teraz tu jestem, próbując odnaleźć drogę powrotną do tamtego ja? Przez chwilę nawet się zastanawiałem nad wypowiedzeniem tych pytań na głos, ale uznałem, że i bez tego sprawiam wrażenie dość zalanego i bez słowa opuściłem rękę.
— Chodźmy — ponagliła mnie Cassandra. Podeszła bliżej i wzięła pod rękę. — Myślę, że powinieneś na chwilę usiąść, staruszku.
□ □ □
Mieszkała przy końcu bulwaru i dotarcie na miejsce zajęło nam jeszcze dziesięć minut. Tuż przed miejscem, gdzie bulwar zwężał się do jednopasmowej drogi i skręcał w lewo, gubiąc się w gąszczu zarośli i drzew palmowych na dziko porośniętej części wyspy, stał stary i mocno zaniedbany blok mieszkalny.
Cassandra przeprowadziła mnie przez metalową bramkę. Blok był dwupiętrowy i miał kształt podkowy ze znajdującym się w środku oczkiem wodnym i od dawna nieczynną fontanną. Całość to plątanina linii prostych i półkoli i można było sądzić, że w latach trzydziestych ubiegłego wieku stanowiła ostatni krzyk mody architektonicznej. Dziedziniec był porośnięty wysoką zdziczałą trawą, która zasłaniała go od drogi. Brakowało całych połaci niegdyś białego tynku, które po odpadnięciu odsłoniły różowawą warstwę spodnią. Wielokrotnie widziałem ten budynek z daleka, ale sądziłem, że to opuszczona rudera, która czeka na zburzenie pod czujnym okiem jednego z miejscowych deweloperów. Większość budynków z tego okresu już zrównano z ziemią łącznie ze starym kasynem Art Déco, które starsi mieszkańcy nadal wspominali z dumą i łezką w oku.
— Tu mieszkasz? — zdziwiłem się.
— Na razie. Poza mną nie ma tu prawie nikogo, i to jest fajne. Cisza i spokój. I taki specyficzny klimat.
— Atmosfera porzuconego statku.
— Który dryfuje z dala od macierzystego portu.
Poprowadziła mnie spiralnymi schodkami na końcu prawego skrzydła. Weszliśmy na samą górę i od razu potknąłem się o kawał odpadłego od ściany tynku.
— Przepraszam — skrzywiła się. — Moja służba ostatnio mnie zaniedbuje.
— Może szczury ją zagryzły.
— Jedyne szkodniki, jakie mi tu zagrażają, to banda deweloperów, którzy główkują, czy już pora zburzyć coś ładnego i postawić w to miejsce coś okropnego i opłacalnego.
— To prawda.
Podążyłem za nią ciągnącą się wzdłuż budynku galeryjką. Zatrzymała się w połowie przed drzwiami z numerem trzydzieści cztery i otworzyła kolejno trzy solidne zamki. Nie mając nic lepszego do roboty, wyjrzałem przez barierkę na zarośnięty dziedziniec.
— Zapraszam — powiedziała, gdy chrobotnął ostatni z trzech zamków i drzwi stanęły otworem.
Krótki przedpokój prowadził do pokoju dziennego. Cassandra pstryknęła wyłącznik na ścianie i w narożnikach zapłonęły trzy niewielkie lampki, rozsiewając żółtopomarańczowe plamy światła. Na prawej ścianie widać było dwie pary drzwi, naprzeciw wejścia trzecie, oszklone zmatowionym szkłem. Pod drugą ścianą stało udające sofę łóżko zarzucone poduszkami. Obok znajdowało się zrobione z bloczków cementowych i starych drzwi biurko i regał na książki z ułożonych w słupki cegieł i krótkich desek. Ściany były pomalowane na ciemno. Na biurku i półkach leżało mnóstwo książek i czasopism komputerowych, trochę sprzętu komputerowego i cała masa drobiazgów, ale wszystko zdawało się być na swoich miejscach.
— Strasznie jesteś… porządna.
Położyła na stole torbę z zakupami i przez moment wyglądało, jakby obecność obcego w jej mieszkaniu odrobinę ją zdeprymowała. Przyszło mi do głowy, że jej pewność siebie jest chyba pozorna i prawdopodobnie całkiem niedawno mieszkała w swoim pokoju w domu rodziców. Powiodła wzrokiem po wnętrzu.
— No, chyba tak. Znaczy, należy mi się nagroda?
— Chodzi mi o to, że nie wszystkie kobiety są takie. Kiedyś myślałem inaczej, ale potem człowiek mieszka z paroma i widzi, jak strasznie bałaganią.
— No cóż, Bill, jeśli wolno mi się tak do ciebie zwracać, mogę się tylko cieszyć, że udało mi się przywrócić ci wiarę w moją płeć.
Poczułem, że się rumienię.
— Nie chciałem przez to powiedzieć, że kobiety powinny cały czas sprzątać.
— Pewno, że nie. Inaczej nie miałybyśmy czasu na gotowanie i szycie.
Postanowiłem się przymknąć i pójść do łazienki. Była mała, ale bardzo czysta i pachniała nieznanym mi mydłem. W porównaniu z naszą łazienką brakowało w niej stert kobiecych artykułów łazienkowych i zdałem sobie sprawę, że zapewne Cassandry po prostu na nie nie stać. Od chwili, gdy po raz ostatni przebywałem w towarzystwie kobiety, której nie było stać na kosmetyki, musiało upłynąć mnóstwo czasu. Obficie ochlapałem wodą twarz, dzięki czemu przestała mnie trochę palić, ale w jasności myślenia mi to nie pomogło. Ręcznik, którym się wytarłem, pachniał pleśnią, co mnie nastroiło sentymentalnie i nostalgicznie, w każdym razie w stosunku do ręcznika.
Po powrocie z łazienki stwierdziłem, że Cassandra otworzyła przeszklone drzwi, za którymi mieścił się maleńki balkonik. Zdjęła też płaszcz i czekała na środku pokoju z białym kabelkiem USB w jednej ręce i butelką czerwonego wina w drugiej.
— To jedno ci się przyda — powiedziała, potrząsając kabelkiem. Miała na sobie czarne dżinsy i obcisłą bluzkę z paru warstw czarnej koronki, której długie rękawy sięgały aż do nadgarstków. — To drugie niespecjalnie, ale twój wybór.
— Może mały kieliszek — odparłem trzeźwo. — I tak muszę czekać, aż się podładuje. Zaraz potem muszę wracać do domu.
Sprawnie podłączyła moją komórkę do zdezelowanego laptopa na biurku i odczekała na piknięcie sygnalizujące początek ładowania.
— Wszystko działa — powiedziała. — Teraz zostało nam już tylko… czekać.
Nalała mi pół kieliszka wina, swój napełniła w całości i usiadła na brzegu niby-sofy.
— A zatem, przyjacielu.
Czułem się trochę jak stary satyr, który bezcześci panieński pokój młodej kobiety.
— A zatem… co?
Uniosła głowę i spojrzała na mnie z kieliszkiem opartym o kolana. Miała szczerą, wolną od zmarszczek i bardzo ładną twarz.
— Mamy trochę czasu. Absolutnie nie musisz, ale… chcesz mi się zwierzyć?
Rozdział dwudziesty czwarty
Po godzinie ze zdumieniem uświadomiłem sobie, że się jej zwierzyłem z bardzo wielu spraw. Opowiedziałem o e-mailu z durnym dowcipem, o książce z Amazona, o przeświadczeniu policji, że David Warner nie żyje, podczas gdy ja dysponowałem świadectwem własnych oczu, że tak nie jest. Siedzieliśmy już na podłodze oparci plecami o niby-sofę i zostałem poinformowany, że mogę do niej mówić Cass. W ramach obrony wykonałem po dwa telefony pod numer komórkowy Stephanie i domowy, oczywiście wszystkie bez rezultatu. Było już po jedenastej i cały świat sprawiał wrażenie, jakby wstrzymał oddech w oczekiwaniu. Północ to dobry moment na powrót do domu. Mniej więcej o tej porze wróciłem tamtego nieudanego wieczoru, kiedy bezskutecznie uganiałem się za Warnerem. Do północy może się łatwo przeciągnąć, jeśli wieczór wymyka się nieco spod kontroli, ale powrót po północy to już zupełnie co innego, bo albo próbujesz udowodnić coś ważnego i poważnego, albo… nie bardzo umiałem skończyć tę myśl. Albo to, albo wkraczasz na splątane i toksyczne ścieżki.
— No cóż, to rzeczywiście dość dziwne — stwierdziła Cassandra, dumając nad moimi słowami. Nalała nam po kieliszku wina i nie była to pierwsza repeta. — Co do dziwności, to można na ciebie liczyć.
— No.
— Tylko nie kapuję, o co twoja żona tak się wścieka? No bo album z pieprznymi fotosami, nawet gdybyś to ty go zamówił… to nie taka znów sprawa, nie? Z twoich słów nie wygląda na pruderyjną świętoszkę, więc o co tyle szumu?
Mieszanka czerwonego wina z piwem, a może coś innego spowodowało, że sięgnąłem do kieszeni i wyjąłem pendrive.
— Wczoraj wieczorem — powiedziałem — wróciłem do domu i okazało się, że zajrzała do mojego laptopa w poszukiwaniu zdjęć, które zrobiłem na urodzinach jej przyjaciółki. Zamiast nich znalazła to.
Miałem zamiar opowiedzieć jej o tych zdjęciach w ogólnych zarysach, ale ona bez słowa wyjęła mi pendrive z ręki, zerwała się i wetknęła do laptopa na biurku, nim zdążyłem zaprotestować.
— Zaraz, chwila — wymamrotałem, ale zanim zdążyłem się podnieść i podejść do biurka, pierwsze zdjęcie widniało już na ekranie.
— Niedobre zdjęcie okna w nocy — mruknęła Cassandra. — No tak, kapuję, że to mogło ją… oho… ach tak, teraz rozumiem. Tralala.
Gdy na ekranie pojawiło się czwarte z kolei zdjęcie — pierwsze, na którym Karren była do pasa naga — stałem już obok Cass.
— Ja ich nie zrobiłem — bąknąłem, czując cholerne zmieszanie. — Ale na wszystkich jest data, kiedy przez cały wieczór przytrzymano mnie z dala od domu.
— Jak to „przytrzymano”?
— Przeganiano z jednego spotkania z Warnerem na drugie, a teraz jego asystentka wszystkiego się wypiera.
Na ekranie pojawiło się kolejne zdjęcie.
— Kim jest ta ładna pani?
— Ma na imię Karren. To moja koleżanka z pracy.
Następne zdjęcie, tym razem ostrzejsze, ukazywało Karren w pełnej krasie od przodu. Czułem się niezręcznie, stojąc obok młodej kobiety i oglądając rozebrane zdjęcia innej.
— To jak te zdjęcia trafiły do twojego laptopa?
— Nie mam pojęcia.
— I po to spotkałeś się z Kevinem?
— Nie mówiłem mu o zdjęciach. Powiedziałem tylko, że wydaje mi się, że ktoś uzyskał zdalny dostęp do mojego komputera.
— I co on na to?
— Że to możliwe. Ale bardziej skłaniał się ku koncepcji fizycznego dostępu.
— Czy ta koleżanka o tym wie?
— Nie.
— Nie powiedziałeś jej?
— Uznałem, że lepiej poczekać, aż będę mógł coś więcej powiedzieć, jak trafiły do mojego laptopa. — Czułem, że moja wymówka nie brzmi zbyt przekonująco.
— Hm — mruknęła, przysuwając twarz bliżej do ekranu. — To ciekawe.
— Co?
Jej palce przez moment potańczyły po klawiaturze i na ekranie mignęły małe, półprzezroczyste okienka, znikając tak szybko, że wręcz trudno je było zauważyć.
— Pozwolisz?
— Pozwolę na co?
W tym momencie na ekran powróciło pierwsze zdjęcie z serii. Kilka stuknięć w klawisze i fotografia gwałtownie urosła, wypełniając najpierw cały ekran, a potem wychodząc poza niego tak, że na ekranie mieścił się tylko bardzo powiększony fragment. Cass pociągnęła palcem po touchpadzie i przesunęła zdjęcie, aż ukazał się jego dolny prawy róg. Odchyliła się do tyłu i wpatrzyła w ekran, lekko przekrzywiając głowę.
— Hm — mruknęła ponownie. — Wszyscy uważają, że jestem w tym dobra. I chyba mają rację.
Zamknęła okno i otworzyła następne, wybrane przypadkowo z folderu. Zdjęcie Karren w ujęciu trzy czwarte zostało potraktowane tak samo.
— To samo. Widzisz?
— Co mam widzieć?
Stuknęła w klawisze, zmieniła rozdzielczość zdjęcia na ekranie i zatoczyła kursorem kółko wokół daty i godziny w dolnym prawym rogu.
— Przyjrzyj się krawędziom tych cyferek.
Przyjrzałem się.
— No i co? — bąknąłem.
— Są sztuczne.
— Sztuczne?
— Zapis daty i godziny na zdjęciu cyfrowym ma bardzo charakterystyczny wygląd. Inny niż tu. Tu krawędzie cyfr są zbyt ostre, nie mają otoczki. To może być sprawa aparatu, bo u różnych producentów różnie to wygląda, ale nie sądzę. Sprawdźmy jeszcze coś.
Znów postukała w klawisze i obok zdjęcia pojawiło się długie wąskie okienko wypełnione wierszami tekstu. Cass pociągnęła po nim palcem, nucąc pod nosem.
— Aha.
— Co to jest?
— Dane obrazu w formacie EXIF. Obejrzyjmy jeszcze jedno. — Ściągnęła na ekran poprzednie zdjęcie i okienko obok niego wypełniło się podobnymi danymi.
— Bingo! Jej niesamowitość znów się popisała.
— Nic z tego nie rozumiem.
— E-X-I-F — powiedziała, literując jak analfabecie. Czyli Exchangeable Image File. Służy do przechowywania metadanych obrazu w samym pliku. Kiedy robisz zdjęcie, aparat cyfrowy zapisuje dane w formacie JPEG lub TIFF, skąd można je pobrać do przeglądarki. Typowo takie dane zawierają wielkość przesłony, szybkość migawki, długość ogniskowej i wartość ISO, choć niektóre zapisują też dane geolokacyjne. — Przytknęła koniec szczupłego palca do górnej części okienka. — I oczywiście informację podstawową: czas i datę zdjęcia.
Spojrzałem na datę obok jej palca, potem na cyferki w rogu zdjęcia.
Różniły się od siebie.
— Zaraz — rzuciłem. — Z cyfr na zdjęciu wynika, że zrobiono je wczesnym wieczorem we wtorek dwunastego. Ale dane EXIF mówią, że to było jedenastego. Czyli w poniedziałek.
— Właśnie do tego zmierzam.
— Ale zaczekaj… chwileczkę! — Wreszcie mnie olśniło. — W poniedziałek cały wieczór spędziłem ze Stephanie. Od popołudnia, kiedy było jeszcze widno. Więc skoro te zdjęcia zrobiono w poniedziałek wieczorem, to nie mogłem to być ja i mogę to jej udowodnić.
Cassandra pomachała uspokajająco ręką.
— Zanadto się nie podniecaj. Dane EXIF zależą od ustawienia aparatu, tak jak dawny datownik na kliszy fotograficznej. Jeśli ktoś błędnie ustawi datę i godzinę w aparacie, dane EXIF też będą błędne.
— Data i godzina w moim aparacie jest prawidłowa.
— Nie wątpię. Ale nie jesteś w stanie tego udowodnić. Mogłeś przestawić datę, zrobić zdjęcie i przestawić ponownie z jakichś tobie tylko wiadomych przyczyn. Z tych cyferek nie wynika, kiedy zdjęcie naprawdę zostało zrobione.
— Ale coś tu jednak nie gra — zauważyłem — bo tak czy siak, obie daty powinny być identyczne, prawda?
— Prawda. Ktoś zmienił datę i godzinę na tych zdjęciach, żeby wskazywały inną datę i godzinę ich wykonania. A to…
Przerwała i znieruchomiała z otwartymi ustami. Klepnęła się po głowie i parsknęła:
— No tak!
— Co znowu?
Wyglądało, jakby się zawstydziła własnej głupoty.
— Jakie to słowo, które wciąż się pojawia? Modyfikowany?
— Zmodyfikowali datę, to już wiem, ale…
— Nie, nie, nie. Nie tylko to, przyjacielu. Nie chodzi o modyfikację jednego elementu czy nawet grupy elementów. Chodzi o modowanie.
— Co to jest, na litość boską, modowanie?
— Dobra, przewijamy do tyłu. Gram w gry, pamiętasz? Gry komputerowe online. Ustaliliśmy to już podczas poprzedniej rozmowy. Kojarzysz?
— Tak.
Spojrzała na mnie z niedowierzaniem.
— I naprawdę nie wiesz, co to znaczy modować?
— Nie.
— Dobra. W świecie gier modowanie znaczy tyle, ile sama nazwa sugeruje. Nawiązuje do modyfikowania, ale znaczy dużo więcej. Pojęcie ontologiczne, zmieniające świat. To plik lub nakładka w grze komputerowej, która pozwala fundamentalnie zmienić towarzyszące graczowi okoliczności, czyli jego świat. To pojęcie wywodzi się jeszcze ze starej szkoły. Funkcjonuje od czasów, gdy w latach sześćdziesiątych ludzie zabawiali się grami tekstowymi typu Śródziemie.
— Zmienić świat… jak?
— To zależy. Modowanie broni może oznaczać, że postać w średniowiecznym wszechświecie fantasy uzyskuje nagle dostęp do nieograniczonego zapasu strzał albo nawet do broni palnej. Modowanie otoczenia może dotyczyć wszystkiego — od nadawania murom zamku tęczowych kolorów po całkowite wyeliminowanie drzew albo koni, albo grawitacji. Kapujesz?
— Nadal podlegam grawitacji i nie mam broni palnej.
— Ale pewne rzeczy w twoim życiu uległy zmianie, prawda? Z powodu tego dowcipu, którego nigdy naprawdę nie wysłałeś, niektórzy zmienili o tobie zdanie. Twoja żona sądzi, że zamówiłeś album z artystycznym porno. I nie tylko, bo również, że w tej sprawie kłamałeś. Nie mówiąc o tym, że uważa cię za podglądacza koleżanki z pracy. Ludzie inaczej cię postrzegają i inaczej się wobec ciebie zachowują, co w rezultacie zmienia twój świat. Zaczyna występować efekt kuli śniegowej, za którą musisz gonić.
Zaczynało to do mnie docierać, choć z trudem.
— Ale kto, do cholery, może się tak zabawiać? — żachnąłem się.
— Oto jest pytanie. Jakiś kolega ze szkoły? Kumpel od kieliszka? Przyjaciel znający szczegóły twojego życia?
— Kiedy ja… nie mam przyjaciół. Takich.
— Naprawdę? Nikt nie przychodzi ci do głowy?
Nikt. Miałem kolegów, miałem znajomych biznesowych, byli też autorzy blogów, które czytałem. Ale praktycznie na tym koniec.
— No dobrze — powiedziała Cass. — Może powinieneś nad tym popracować. Bo przyjaciele, no cóż, słyszałam parę dobrych rzeczy o koncepcji posiadania przyjaciół.
Byłem zmęczony, zdezorientowany i pijany.
— Muszę wracać do domu. Natychmiast. Muszę pokazać Steph te opisy zdjęć, wszystko jej opowiedzieć.
— Oczywiście. Tylko że czeka cię długi spacer.
— Do samochodu mam tylko dwadzieścia minut.
— Kolego, jeśli chodzi o jazdę samochodem, to jesteś nawet w gorszym stanie niż przed przyjściem tu.
Oczywiście miała rację.
— Masz może numer do taksówek?
— Pozwól, że spytam mojego serdecznego przyjaciela, pana Google.
Zrobiła to, podała mi numer, zadzwoniłem i dyspozytorka powiedziała, że zaraz wyślą taksówkę.
Czekając na nią, wypiliśmy po jeszcze jednym kieliszku wina. Myślę, że oboje byliśmy w lekko euforycznym nastroju i usiedliśmy blisko siebie na podłodze: ja chciałem uczcić zdobycie dowodu mojej niewinności i tego, że ktoś świadomie i zawzięcie robi mi koło dupy; ona była szczęśliwa, że udało jej się mi pomóc.
Dalszy bieg wypadków nieco tonie we mgle.
Pamiętam jeszcze telefon z firmy taksówkowej z informacją, że coś się przydarzyło samochodowi czy jego kierowcy i że niedługo wyślą następny. Pamiętam otwieranie następnej butelki sikacza. Pamiętam wydzwanianie do Steph pod wszelkie znane mi numery. Pamiętam, jak zacząłem opowiadać Cass — cholera wie po co — o moich planach wspinania się po drabinie handlu nieruchomościami. Może dlatego, że się zląkłem, iż Cass się to nie spodoba, a mnie nagle zaczęło zależeć na jej zdaniu. Odniosłem wrażenie, że nie uważa, aby moje ambicje czyniły ze mnie diabła wcielonego.
Pamiętam, że w pewnej chwili zadzwonił jej telefon. Cass spojrzała na wyświetlacz i nie odebrała. Spytałem, czy to firma taksówkowa, a ona odparła, że nie, że to Kevin.
— Chyba się do ciebie przystawia.
— Wiem. Ale nic z tego nie będzie.
— Nie chcesz z nim pogadać?
— Nie teraz — odrzekła i znów oparła się plecami, jakby nawet trochę bliżej mnie.
Wszystko pamiętam, ale potem moja pamięć trochę się zamula i kolejne obrazy jawią się i znikają jak oświetlane wadliwą lampą stroboskopową. Pamiętam, jak się o mnie opiera, a ja ją obejmuję ramieniem. Pamiętam, jak pali papierosa, a ja spoglądam na niego pożądliwie, ale patrzę nie tylko na jej dłoń, ale i na dwa blade wzgórki poniżej.
— Panie Moore, czy pan może zagląda mi za dekolt?
— Przepraszam.
— Nie szkodzi. — Uśmiechnęła się i spojrzała mi w oczy.
— Właśnie, że szkodzi.
— Zauważyłeś, żebym się odsuwała?
— Jestem… żonaty. I dużo starszy.
— Dwa razy prawda. Ale ja też nie jestem dzieckiem. Już sama potrafię sobie zawiązać sznurówki i różne takie.
— Wiem — mruknąłem, czując się naprawdę dużo starszy, i przygarnąłem ją mocniej do siebie na dowód, że traktuję ją poważnie.
Potem niewiele już mówiliśmy. Siedziałem, napawając się dymem z jej papierosa i czując ciepło jej ciała przy sobie. W mojej głowie zaczął zapadać coraz gęstszy mrok, jej oddech stawał się coraz płytszy, aż w końcu usnęła.
Siedziałem bez ruchu, podtrzymując ciężar jej wątłego ciała, nieruchomy punkt w centrum świata.
□ □ □
Po jakimś czasie uniosła głowę i uśmiechnęła się sennie, na wpół tylko przebudzona. Podniosła się i chwiejnym krokiem ruszyła w stronę sypialni, zatrzymując się na moment przy drzwiach i obrzucając mnie spojrzeniem.
Chwilę potem znów zmorzył mnie sen, a gdy się ocknąłem, leżałem rozciągnięty na podłodze z jej paczką papierosów tuż przy twarzy. Nie namyślając się nawet przez sekundę, wyjąłem jednego, zapaliłem i mocno się zaciągnąłem. Nie pamiętam, czy mi smakował i czy w ogóle go skończyłem.
Rozdział dwudziesty piąty
O drugiej nad ranem Hunter wkracza na teren uśpionego kompleksu i wchodzi do mieszkania na pierwszym piętrze. Wszystko wygląda dokładnie tak, jak zostawił. Podchodzi do kanapy, siada i przez chwilę siedzi po ciemku. Za oknami panuje grobowa cisza. O tej porze wszyscy śpią. Przez rozsuwane drzwi na końcu salonu roztacza się widok na korty tenisowe. W jednym z okien apartamentowca za kortami pali się światło, ale jest przytłumione. Pewnie nocna lampka, którą ktoś zapalił z myślą o dziecku, gdyby musiało w nocy pójść do łazienki. Hunter obserwuje okno przez dziesięć minut, ale nic się nie rusza. Dziecko pewnie śpi, w czym zapalone światło mu nie przeszkadza.
Odwraca głowę i rozgląda się po pokoju. Na ścianie wisi makatka z kawałkami koralowca, morskimi wodorostami i kilkunastoma muszelkami. W ciemnościach wyglądają jak atramentowe kleksy na jaśniejszym tle. Jest ciekaw, jak dawno temu Hazel Wilkins zaczęła je kolekcjonować w hołdzie morzu, podczas gdy w tle leciały z taśmy archiwalne programy telewizyjne. Te pozyskane z oceanu resztki żywych organizmów są teraz tak spokojne i martwe, że zdają się przeczyć samej idei zmian, zrywając ciągłość i rozbijając świat na nieskończony ciąg chwil teraźniejszości.
Ale są tam.
Wciąż tam są.
I on też jest. Przymyka oczy, w głowie rozbłyskuje mu dźwięk i ruch. Głowa wolno opada do przodu, a on ją podtrzymuje rękami.
□ □ □
Stoi nad jej ciałem na podłodze sypialni. Tam próbowała się schronić. Jeszcze nie wie, co z tym wszystkim zrobi. Przekracza zwłoki, podchodzi do szafy i otwiera na oścież drzwi. Ze środka sączy się zapach jej perfum. Sukienki, bluzki, żakiety — wszystko wisi w równym rzędzie. Jest ich tyle, że wzajemnie się stykają, ale jemu się wydaje, że choćby każdą rzecz z osobna rozwiózł po miastach kraju, a może nawet świata, i tak nie byłyby bardziej od siebie rozdzielone niż teraz.
Nigdy nikogo wcześniej nie uśmiercił, w każdym razie nie tak bezpośrednio. Gdyby nie to, mógłby powiedzieć, że wszystko idzie nawet lepiej, niż zakładał. Ale własnymi rękami złamał jej kark, to go gnębi.
Odwraca się od szafy i z całej siły kopie leżące zwłoki.
□ □ □
Przechodzi do kuchni i robi sobie kubek kawy instant. Pije, stojąc w drzwiach balkonowych, ale na tyle cofnięty, że gdyby nawet ktoś patrzył w tę stronę, nie dojrzy nic poza cieniem. W mieszkaniu jest zimno i ciało na podłodze w sypialni zapewne nie da o sobie znać przez co najmniej kilka dni, a wtedy — ma nadzieję — będzie już po wszystkim. Tyle że nie wie, jak często przychodzi sprzątaczka. Może się tu zjawić już jutro o ósmej rano. Jakaś źle opłacana Meksykanka otworzy drzwi, wejdzie do środka i na widok trupa zapewne nie zachowa się dyskretnie.
Hunter szybko pojął, dlaczego Warner podał mu nazwisko Phila Wilkinsa. Po części dlatego, że jako cel był już poza jego zasięgiem, ale także dlatego, że miał nadzieję, iż jego wizyta u wdowy po Wilkinsie zaalarmuje tych, o których Hunterowi naprawdę chodzi. Czyli był gotów poświęcić Hazel.
I, niestety, miał rację lub będzie ją miał, gdy tamci się dowiedzą, co się dziś wydarzyło w tym mieszkaniu. Huntera nie dziwi, że Warner był gotów kogoś poświęcić, i uznaje, że jest winien pamięci Hazel Wilkins, by nie posłużyła do realizacji tego planu. Jej śmierć nie może być tylko ostrzeżeniem wysłanym przez Davida Warnera. Trzeba to jakoś inaczej rozwiązać.
A to znaczy, że musi zabrać stąd jej ciało.
Przedtem jednak musi się rozejrzeć. A nuż natknie się na coś, dzięki czemu czegoś się dowie.
□ □ □
Szybko się okazuje, że prawie niczego tu nie ma. Albo się pozbyła niemal całej swojej przeszłości, albo trzyma ją gdzie indziej.
Sprawdza na półkach, w szufladach, w szafkach. Poza wielką, oprawioną w ramkę fotografią jej i Phila sprzed lat, na której w słoneczne popołudnie stoją z kieliszkami w rękach na balkonie i uśmiechają się do obiektywu, nie ma nic więcej. Zwrócił uwagę na to zdjęcie już w trakcie poprzedniej bytności. Rozpoznał na nim Phila Wilkinsa jako kogoś, kogo przed laty uważał jeśli nie za przyjaciela, to na pewno za kogoś więcej niż zwykłego znajomego. Widząc je, zdał sobie sprawę, że był oszukiwany i mimo upływu wielu lat tak go to obeszło, że doprowadziło do konfrontacji z wdową. Zważywszy, ile kłamstw mówimy sami, aż dziwne, że nas tak dotykają kłamstwa innych.
Na antresoli dwupoziomowego mieszkania — tam gdzie mieści się druga sypialnia z oddzielną łazienką i dokąd wchodzi się wąskimi schodkami — natyka się na składzik rupieci, ale nie ma w nim nic poza dwiema pustymi walizkami. Wygląda na to, że nie wyniesie stąd nic poza kilkoma nazwiskami, które podała mu przed śmiercią. Próbowała je podać już wcześniej, sprawy wcale nie musiały się potoczyć tak, jak się potoczyły, i to było najgorsze.
Tyle że… gdy obciągnął górę T-shirtu i zauważył, że odczytuje ślady na jego ciele i robi to ze zrozumieniem, wjechali w jednokierunkową uliczkę, z której nie było już odwrotu. Zaczęła wtedy mówić, próbowała coś tłumaczyć, wymieniać nazwiska, jakby chciała zrzucić ten ciężar z siebie. Ale on już przestał jej słuchać.
W głowie wciąż słyszy te dźwięki, pamięta całe zamieszanie. Chwilami zdawało mu się nawet, że ma przed sobą inną kobietę, równie starą, tylko grubszą. Tę, której serce nie wytrzymało. Tak się czasem dzieje ze wspomnieniami. Rozchodzą się na boki.
Schodzi na dół, kręci się po salonie i wreszcie coś dostrzega — lekkie wybrzuszenie pod krawędzią narzuty na sofę. Sięga pod nią i znajduje wetknięty tam laptop. Nie tyle schowany, ile uprzątnięty z widoku. Hazel należała do pokolenia podchodzącego do komputerów jak do innych sprzętów domowych — odkurzaczy czy żelazek — które się wyjmuje, używa i chowa z powrotem, nie uważając za fragment stałego wystroju mieszkania.
Skąpany w poświacie rzucanej przez ekran Hunter szybko zdaje sobie sprawę, że choć znalezisko może się wydawać skromne, kobieta właśnie w nim trzymała swoją przeszłość. W komputerze jest mnóstwo fotografii. Najwyraźniej któremuś z dzieci chciało się poświęcić czas na ucyfrowienie przeszłości matki. Opiera się o ścianę i zaczyna przeglądać pliki fotograficzne.
□ □ □
O czwartej nad ranem ma tylko jeden odłożony na bok. To zdjęcie Davida Warnera w towarzystwie obojga Wilkinsów, zrobione wiele lat temu wieczorem w jakimś barze. Hunter ma wrażenie, że Hazel nie wygląda na zbyt uszczęśliwioną. Warner obejmuje ją ramieniem i szczerzy zęby jak rekin, ona ma na twarzy sztuczny uśmiech. Niestety, zdjęcie nie na wiele się przyda, ponieważ z widniejących na nim osób żyje już tylko Warner.
A potem natyka się wreszcie na zdjęcie, które ostatecznie kończy sprawę. Jest na nim kilka osób i gdy wszystkie docierają do świadomości Huntera, jego ręce zaczynają dygotać. Zamyka laptop, bo jest mu już niepotrzebny. Scena na zdjęciu świeci mu w głowie jak flara. Prawdopodobnie zostało zrobione przez kobietę, która teraz leży martwa w sypialni. W każdym razie jej na nim nie ma, jest natomiast jej mąż. Fotografia ukazuje stolik na chodniku przed restauracją Columbia przy St. Armands Circle. Na serwecie stoją talerze z niedojedzonymi potrawami i dzbanki z niedopitą sangrią. Na stole palą się świece, wokół latarnie. Jest wieczór. Pośrodku widać Phila Wilkinsa, obok niego siedzi dużo młodszy Warner. Przy stole są jeszcze dwaj mężczyźni i dwie kobiety, a ich twarze wydają się Hunterowi nieobce. Z wszystkich bije zadowolenie i pewność siebie, jaką daje bogactwo i pozycja społeczna. Uśmiechy, lśniące zęby i opalenizna są dla nich jak forteczny mur. Może tylko para siedząca obok Wilkinsa ma trochę nieobecne uśmiechy, jakby błądzili gdzieś myślami.
W samym rogu zdjęcia widać jeszcze kogoś. Mężczyzna ma spuszczoną głowę, bo akurat przekręca kluczyk w drzwiach starego gruchota, z którego przed chwilą wysiadł. Nie wie, że kadr obejmuje także jego. Tym mężczyzną jest John Hunter.
Siedzący przy stole też tego nie wiedzą. Ale on ten moment pamięta. Zaraz po trzasku migawki dostrzega siedzącego przy stole Phila Wilkinsa, który wstaje i rusza ku niemu, by — jak to teraz rozumie — zapobiec jego podejściu do stołu.
Pamięta, że chwilę porozmawiali. Wprawdzie Hunter znał z widzenia pozostałych biesiadników, a z Warnerem spotykał się wielokrotnie, nikt nie zwrócił na niego uwagi. Zresztą on sam miał wtedy co innego na głowie. Spieszył się na spotkanie ze swoją kobietą i dlatego tylko pomachał w stronę stolika i udał się w swoją stronę. Szedł do znacznie tańszej restauracji po drugiej stronie Circle. Okazało się, że ona jeszcze nie przyszła i pamięta, że poczuł ulgę.
Gdy godzinę później nadal jej nie było, ulga zamieniła się w niepokój. Nie doczekał się i wyszedł z restauracji sam.
Dobrze pamięta ten wieczór. Jego ostatni wieczór na wolności. To był ten wieczór, kiedy gliniarze znaleźli zmasakrowane zwłoki jedynej kobiety, którą kiedykolwiek naprawdę kochał, i oskarżyli go o jej zamordowanie.
Rozdział dwudziesty szósty
Obudziłem się ze sztywnym karkiem i pękającą z bólu głową. Leżałem rozciągnięty na podłodze z twarzą wtuloną w dywanik i głową skręconą pod kątem prostym w stronę, w którą zwykle ją skręcałem. Mój kark wyraźnie nie był tym zachwycony i stwierdziwszy, że już nie śpię, bezzwłocznie mi o tym zakomunikował. Próba otwarcia oczu tylko pogorszyła sprawę, bo pokój tonął w oślepiających promieniach porannego słońca, które wpadały przez przeszklone drzwi balkonowe. Powietrze przesycone było wonią petów i wina.
Zamrugałem oczami, wytężyłem wzrok i dojrzałem leżącą przy twarzy komórkę. Wyświetlacz informował, że jest siódma trzydzieści pięć. Poczułem nagły przypływ paniki i szybko uniosłem się do pozycji siedzącej.
Drzwi do sypialni Cassandry były zamknięte.
Zdążyłem jeszcze poczuć ulgę, że się nie wygłupiłem do końca i w pijanym widzie nie polazłem za nią.
Zaraz potem dostrzegłem, że drzwi do łazienki też są zamknięte i że widnieje na nich słowo nabazgrane jakąś rozpływającą się czerwoną cieczą, może winem.
MODYFIKOWANY
W tym momencie rozległo się walenie do drzwi wejściowych.
□ □ □
Z trudem podniosłem się na nogi, opierając się o sofę, przy okazji potrącając talerzyk służący za popielniczkę i rozsypując po podłodze popiół i niedopałki ze śladami szminki.
Chwyciłem komórkę i rzuciłem się ku drzwiom do łazienki. To oczywiście nie mogło być wino. Wino by spłynęło, zostawiając jedynie ledwo widoczne smugi. Ciecz, której użyto, musiała być gęściejsza i bardziej lepka. Czerwień liter była ciemniejsza, brązowawa i matowa tam, gdzie zdążyła już wyschnąć. Krew. To musiała być krew.
Pchnąłem drzwi i przytrzymałem.
— Cass?
Pusta łazienka. Kabina prysznicowa. Krople wody wolno kapiące z kranu. Nikogo.
Walenie do drzwi wejściowych powtórzyło się. Skierowałem się ku drzwiom do sypialni. W głowie mi dudniło i byłem zlany potem, który wyciekał ze mnie wszystkimi porami na ciele i głowie.
Pchnąłem drzwi do sypialni. Uchyliły się na kilka centymetrów, ukazując kawałek przeciwległej ściany.
— Cass? Jesteś tam?
Brak odpowiedzi. Powtórzyłem pytanie, zmagając się w myślach z narastającym łomotem do drzwi i strasznym przeświadczeniem, że będę musiał wejść do środka.
— Cassandra?
Pchnąłem mocniej drzwi i zrobiłem krok.
Zapach perfum używanych przez Cassandrę. Puste łóżko z rozrzuconą pościelą. Wszystko zakrwawione. Wszędzie pełno krwi.
Nie było zwłok, ale nie było wątpliwości, że nie mogła stracić tyle krwi i przeżyć.
Pot na moim ciele zamienił się w kompres z lodu. Zawróciłem do pokoju. Czułem się, jakbym był o krok od zawału, ale było mi to obojętne. Drzwi wejściowe zaczynały trzeszczeć pod naporem walenia. Ruszyłem w przeciwną stronę, ku przeszklonym drzwiom balkonowym.
Na zewnątrz było bardzo gorąco i oślepiająco jasno. Balkonik był malutki, nie więcej jak półtora metra na metr. Rdzewiejąca balustrada, popękana brązowa terrakota. Dwa piętra niżej rozciągał się pusty placyk, niegdyś pewnie zadbany, teraz porośnięty zdziczałymi chaszczami i rachitycznymi palmami, pełen starych sprzętów domowych wyrzucanych z okien. Balkony sąsiadujące z balkonem Cassandry były zbyt daleko, bym mógł się na nie przedostać. Wychyliłem się przez balustradę, która pod moim ciężarem zaczęła ostrzegawczo trzeszczeć, i doszedłem do wniosku, że próba opuszczenia się na dół grozi skręceniem karku. Znalazłem się w pułapce. Z mieszkania nie było innego wyjścia jak przez drzwi. Zawróciłem do pokoju i w tym momencie drzwi wejściowe puściły i otwarły się na całą szerokość.
Do środka wparowała jakaś kobieta. Była ubrana w dżinsy i czarny T-shirt, brązowe włosy miała związane w koński ogon. Spojrzała na napis na drzwiach do łazienki.
— Gdzie ona jest?! — krzyknęła.
Widać spojrzałem w stronę sypialni, bo kobieta podbiegła do drzwi, wetknęła głowę do środka i łamiącym się głosem soczyście zaklęła.
Odwróciła głowę, a ja uzmysłowiłem sobie, że znam tę twarz. To kelnerka z knajpy Jonny’ego Bo. Ta, która nas obsługiwała w poniedziałek.
— Kto… kto ty jesteś…? — wyjąkałem.
— Za mną! — wykrzyknęła, chwytając mnie za rękę i ciągnąc w stronę wyjścia z taką siłą, że omal nie upadłem. — Ruszaj się, bo inaczej zginiesz!
□ □ □
Pociągnęła mnie galeryjką w stronę spiralnych schodków. Kręcenie się po ich ciasnych kręgach jeszcze wzmogło uczucie wirowania w pękającej z bólu głowie, ale pozwoliłem się bezwolnie prowadzić. Dopiero gdy znaleźliśmy się na dole i kobieta ruszyła truchtem w stronę bramy, spróbowałem stawić opór.
— Kim ty jesteś? Czym ty jesteś…?
Kobieta zatrzymała się i nim mogłem zareagować, jednym płynnym ruchem chwyciła mnie za gardło, żelaznym chwytem dłoni ściskając tchawicę. Spojrzała mi prosto w oczy i końcami palców wolnej ręki lekko poklepała mnie po policzku.
— Żadnych pytań. Rób, co ci każę, i nie gadaj, bo cię zostawię i będzie po wszystkim.
Odjęła rękę od gardła, odwróciła się i puściła biegiem w stronę bramy. Pobiegłem za nią, bo nic innego nie przyszło mi do głowy. Na ulicy stała stara zdezelowana półciężarówka. Kobieta otworzyła drzwi po stronie kierowcy, ja podszedłem od drugiej strony i ledwo zdążyłem dotknąć tyłkiem siedzenia, gdy pojazd wyrwał do przodu, wykonał ostry nawrót i pognał ulicą.
Jednak już po trzydziestu metrach kobieta wdepnęła gwałtownie hamulec i wbiła wzrok w ciągnącą się przed nami lekkim łukiem drogę, którą wczoraj wieczorem przebyłem w towarzystwie dziewczyny, której… której krwią ktoś wymalował to prześladujące mnie słowo na drzwiach jej własnej łazienki.
— Kurwa, kurwa, kurwa!
Kobieta gwałtownie wrzuciła wsteczny i ruszyła do tyłu, zamiatając paką na boki i cofając się w stronę, z której chwilę wcześniej przyjechaliśmy. Wykonała ostry skręt, zaczepiła tylnymi kołami o krawężnik i z takim impetem zawróciła, że huknąłem głową w ramę okna w drzwiach. Opadłem na siedzenie i kurczowo wczepiłem się w mocowanie pasa bezpieczeństwa, przyglądając się, jak kobieta przyspiesza na ostatnich pięćdziesięciu metrach dwupasmówki.
Kawałek dalej droga kończyła się niską bramą ze skrzydłami zamocowanymi na dwóch stalowych słupkach. Na szczęście była otwarta, bo czułem, że i tak nie stanowiłaby dla niej przeszkody.
Na pełnej szybkości minęła bramę i wpadła na wąską wyboistą drogę, która wijąc się wśród drzew, ginęła w gąszczu roślinności porastającej bagienne tereny. Chwilę potem znaleźliśmy się w gęstwinie, pędząc wąską bitą dróżką, która gwałtownymi skrętami omijała co gęściejsze skupiska. Albo kobieta dobrze znała tę drogę, albo nie widziała innego wyjścia, bo pędziła nią na oślep. Za oknem przeleciało parę wyblakłych tablic agencji nieruchomości, dowodząc, że w przeszłości ktoś próbował zagospodarować ten dziki fragment południowego krańca Lido, ale się poddał. Poza tym z obu stron drogi otaczało nas morze dziewiczej zieleni, która szorowała boki karoserii.
Po paru minutach droga się rozszerzyła, roślinność z prawej nieco przerzedziła i moim oczom ukazał się płaski, nieporośnięty brzeg laguny. W głowie zamajaczyło mi wspomnienie sprzed lat: mgliste popołudnie, tajemnicze miejsce, do którego da się dojść z Lido Beach Inn, o ile się ma dość odwagi i wystarczająco dużo czasu, bo trzeba przejść kawał drogi wzdłuż linii brzegowej i minąć motele i wszelkie inne przejawy cywilizacji. Nie byłem jednak wcale pewny, czy to było tu, bo po chwili obraz zniknął i ponownie otoczył nas gąszcz nieprzebytej roślinności.
Chwilę później kobieta gwałtownie przyhamowała, ponieważ z gąszczu wyłoniła się pokryta zaschniętym błotem polana ze stertą starych opon, rozprutych materaców i pordzewiałego żelastwa. Kobieta zjechała na bok, stanęła i odwróciwszy głowę, wlepiła wzrok w gąszcz za nami.
Otworzyłem drzwi, wychyliłem się i zwymiotowałem.
Byłem nawet wdzięczny za cierpki smród, jaki się przy tym rozszedł, bo mnie to na moment przeniosło do tu i teraz, choć to, co chlusnęło z moich ust, miało zdecydowanie wczorajszą barwę wina pitego z Cass.
Jeszcze dobrze nie skończyłem, gdy kobieta szarpnęła mnie za kołnierz koszuli, usadziła z powrotem na siedzeniu, wyciągnęła rękę i zatrzasnęła drzwi.
— Skończyłeś?
Wrzuciła bieg, samochód wyrwał do przodu i wróciwszy na drogę, zanurzył się ponownie w dziewiczej gęstwinie tej części wyspy, porośniętej całymi hektarami zarośli, drzew i mchu, z prześwitującymi wśród nich lustrami stojącej wody. Jechała wciąż bardzo szybko, ale już jakby z mniejszą zawziętością.
Atakujące mnie przez zieleń rozbłyski porannego słońca powodowały, że czułem się jeszcze gorzej i było mi znów niedobrze, więc przymknąłem oczy. Uznałem, że zapadnięcie się w głąb głowy nie jest gorsze od patrzenia na boki, więc przez jakiś czas tak siedziałem.
Rozdział dwudziesty siódmy
Był to jeden z tych snów, z których człowiek się budzi i stwierdza, że jest dokładnie tam, gdzie przed chwilą przebywał we śnie. Warner zawsze ich nienawidził, bo zdawały się dowodzić, że człowiek nie ma dokąd uciec.
Wielokrotnie próbował uciekać w alkohol i narkotyki, które przez chwilę pomagają, ale potem się mszczą. Angażowanie się w biznes też było formą ucieczki, ale przynajmniej to uczyniło z niego bogacza. Grał rolę wielkiego biznesmena, ważnego szefa, wizjonera gier komputerowych, a każda z tych ról była łatwiejsza od prawdziwego życia. Były jak maski, które zakładał przed wyjściem z domu. Kobiety z ich niewyczerpaną różnorodnością kształtów, dotyku i woni też mu do tego służyły. W nich też można było czasem znaleźć ucieczkę.
Były wśród nich takie, z którymi można się było porozumieć, i takie, z którymi się nie dało. W końcu kobiety bywają różne. Potrafił je upychać do oddzielnych przegródek w głowie. Zazwyczaj. Ale właściwie dawno pogodził się z myślą, że tak naprawdę nie ma ucieczki. A skoro tak, nie pozostaje nic innego, jak grać po swojemu.
We śnie leżał na piasku, głowę miał w cieniu, nogi wystawione na promienie porannego słońca. Niebo nad palcami stóp było morzem gładkiego błękitu, gdzieś blisko szumiały fale, rozbijając się o piaszczysty brzeg i z chrzęstem wycofując po warstwie pogruchotanych muszelek. Podbiegł czarny kudłaty pies, spojrzał na niego bez większego zainteresowania i ruszył dalej.
Początkowo we śnie nic więcej się nie działo i czuł się zrelaksowany, jednak potem uzmysłowił sobie, że to wcale nie sen, tylko retrospekcja. Znał tę plażę. Ciągnęła się na wybrzeżu Baja w pobliżu Ensenady, a on znalazł się na niej w ramach dwutygodniowej rajzy po Luizjanie i bezkresnych równinach Teksasu zakończonej wypadem do tajemniczego Meksyku. Wiele, wiele lat temu. Rajzy odbywanej w towarzystwie kobiety pod hasłem: „Patrz, jacy już jesteśmy dorośli”, która potem zapadła w mroki niepamięci.
Tak, to był ten wypad.
Uzmysłowił sobie, że w tej retrospekcji nie czuje się za dobrze. Że go bolą pięści, ma poczucie winy i gnębi go lęk z gatunku „i co teraz?”. I przede wszystkim nęka go ciążąca na sercu świadomość, że zrobił coś niewłaściwego. A także towarzyszące jej przeświadczenie, że to coś w nim narastało i było nie do uniknięcia.
U niektórych gniew ulega rozproszeniu. Tryska ze źródła, łagodnie się rozpływa i strumykami gubi się w oceanie. U innych wsiąka od razu w ziemię i odnajduje drogę z powrotem do źródła, pieniąc się i bulgocąc pod ziemią, by ponownie wypłynąć w jeszcze bardziej skoncentrowanej postaci.
I nigdy, przenigdy nie znika bez śladu i prędzej czy później ktoś inny staje się jego obiektem. Tak to już jest.
Czy czuł ulgę, że wreszcie do tego doszło? Czuł coś więcej. Czuł podniecenie. Mroczne, obezwładniające, zapierające dech w piersiach podniecenie. Miał poczucie, że zostały otwarte drzwi, których już nigdy nie uda się zamknąć, bo wiadomo, co się za nimi kryje. Poczucie, że od tej chwili zwyczajne życie już nie wystarczy.
Świadczyło o tym wybrzuszenie w rozporku jego dżinsów.
Opuścił głowę na miękki piasek plaży sprzed trzydziestu lat. Od tamtej pory co noc składał głowę na piasku. Nieważne, gdzie była poduszka, do kogo należała lub w co była obleczona… jego głowa już zawsze leżała na tamtej plaży.
□ □ □
Gdy się ocknął — tym razem naprawdę — zdał sobie sprawę, że wcale nie jest w dżinsach, tylko w pokrwawionych spodniach od dresu. Przypomniał też sobie, jak nad ranem dotarł na plażę i wszedł do morza, by choć trochę się opłukać. Ukucnął w wodzie i trwał, aż wypędziło go z niej zimno. Wyszedł wtedy na piach i ułożył się do spania.
Usiadł i ujrzał przed sobą dziecko. Pięcio- lub sześcioletnie, w żółtych kąpielówkach, z łopatką z długim trzonkiem w jednej rączce i czerwonym wiaderkiem w drugiej. Wszystkie kolory wydały mu się niezwykle jaskrawe.
Dziecko w milczeniu przyglądało się siedzącemu na piasku dorosłemu, otwarcie szacując go pozbawionym zahamowań spojrzeniem — czymś, czego Warner musiał się długo uczyć.
Tak, jesteś fajny dzieciak — pomyślał Warner — ale założę się, że twoi rodzice znają cię innym. Założę się, że zdarzają się chwile, gdy ręce aż im drżą z chęci przyłożenia ci. Sześciolatek na ścieżce wojennej, nierozumiejący znaczenia kary i nagrody i niedbający o nie, pokazuje, dlaczego nasze więzienia są pełne, a po lasach leżą zagrzebane zwłoki. Nasze serca przepełnia żądza niszczenia i chaosu, a społeczeństwo jest jedynie zbyt często zawodzącym hamulcem.
— Jak byłem w twoim wieku, to złapałem ptaka — powiedział Warner. — Połamałem mu skrzydła i patrzyłem, co zrobi.
Dziecko wybuchło płaczem i uciekło.
Warner rozmasował sobie twarz, by przywrócić krążenie. Skóra pod dotykiem była obwisła i sucha, w potylicy czuł dziwne wiercenie. To, że mu się udało wydostać z tamtego domu i dotrzeć na plażę, zakrawało na cud. Noga tak mu zdrętwiała, że miał wrażenie, iż już nigdy nią nie poruszy. Wprawdzie fale morskie częściowo spłukały z niego cuchnącą woń potu, ale ani trochę nie pomogły na smród dobywający się z rany. Działo się z nią coś paskudnego i ktoś jak najszybciej powinien to obejrzeć.
Wcześniej wykonał parę telefonów ze starego poobijanego automatu, na który natknął się w drodze na plażę na ścianie jednego z apartamentowców. Znalezienie go trwało bardzo długo i miał wrażenie, że całymi godzinami wałęsał się po osiedlu jak pokutujący duch, nim wreszcie dojrzał wiszący na ścianie za rogiem automat telefoniczny.
Połączył się dwukrotnie, oba razy na koszt abonenta.
Za pierwszym razem nikt nie odebrał. Warner nie miał zegarka ani komórki i nie wiedział, która może być godzina. Na pewno późno, bardzo późno w nocy, ale człowiek, do którego dzwonił, był gliniarzem, czyli funkcjonował w innej skali czasowej. I co teraz? Znalazł się w pułapce. Stan jego nogi nie pozwalał myśleć o ruszeniu w dalszą drogę o własnych siłach. Ale pozostanie tu też było nie do pomyślenia.
Znał na pamięć ten drugi numer, lecz wolałby z niego nie korzystać. Naprawdę tego nie chciał.
W trzewiach zaczynało narastać uczucie paniki i przez chwilę rozważał nawet telefon do Lynn, wiedział jednak, że to byłaby już czysta desperacja. Lynn była tylko jego zabaweczką, punktem bogatego i skomplikowanego programu rozrywkowego, sposobem na udowodnienie sobie, że potrafi żyć jak inni. Miał tego świadomość. Lynn nie mogła mu w niczym pomóc i zdziwiło go, że w ogóle o niej pomyślał.
Opierając się jedną ręką o ścianę i ściskając w drugiej słuchawkę (dwa złamane palce lewej dłoni utrudniały mu pewny chwyt), przez chwilę się zastanawiał, gdzie popełnił błąd. Czy w ogóle miał szansę na normalne życie?
Bo teraz już było za późno.
O całe lata za późno.
Za późno na bycie kimś innym.
I dlatego w końcu zadzwonił pod drugi numer.
Po pięciu dzwonkach ktoś odebrał. Może dlatego, że człowiek, do którego dzwonił, znajdował się na Zachodnim Wybrzeżu i u niego było trzy godziny wcześniej. Ale równie dobrze mógł w ogóle nie spać. Warner spotkał się z nim trzykrotnie w ciągu kilku ostatnich lat i choć uważał siebie za złego człowieka, od razu zdał sobie sprawę, że tamten funkcjonuje w zupełnie innym wymiarze. Facet był dla niego uprzejmy, czasem wręcz przyjacielski, ale i tak go przeraził. Jakby był kosmitą, który tylko przyoblekł ludzkie kształty.
— Kto mówi? — spytał.
— David Warner.
— Tak?
— Mam kłopoty… poważne kłopoty.
— Mam tego świadomość.
— Ty… jak? Skąd wiesz?
— Po co dzwonisz, Davidzie?
Warner pochylił się do przodu, oparł czoło o chropowatą ścianę i wydusił z siebie słowa, których nigdy wcześniej nie wypowiedział.
— Potrzebuję… pomocy.
W kilku zdaniach wyjaśnił swoją sytuację. Wspomniał o ranach i powiedział, dlaczego nie może wrócić do domu. Czując, że chyba robi błąd, wspomniał też o swych ogromnych zobowiązaniach finansowych, które co roku spłacał.
Głos w telefonie poinstruował go, co ma zrobić. Podał numer telefonu, polecił przekazać wiadomość o miejscu pobytu i unikać ludzi.
Warner zaczął mu dziękować, ale przerwał w pół słowa, bo zdał sobie sprawę, że tamten już się rozłączył. Zadzwonił pod podany bezpłatny numer i zostawił wiadomość, że czeka na plaży na wysokości budowanego kompleksu Silver Palms. Miejsce było równie dobre jak każde inne. Żaden turysta go nie rozpozna.
Odwiesił słuchawkę i powlókł się w stronę plaży.
□ □ □
Nie wiedział, która jest godzina, ale skoro na plaży pojawiły się dzieci szukające muszelek, musiało być koło dziewiątej. Może nawet trochę później. Miał nadzieję, że niedługo po niego przyjadą. Naprawdę był w fatalnym stanie.
— Widziałam jej twarz — powiedział głos.
Dochodził zza jego pleców, jakieś dwa metry w górę zbocza piaszczystej wydmy. Nie odwrócił się. Znał ten głos. Nie ma po co oglądać się za trupami.
— Widziałam ją co noc, leżąc w łóżku. Widziałam jej minę, kiedy zobaczyła, jaki jesteś pijany.
Głowa Warnera bezwolnie opadła na kolana, z ust dobyły się słowa wypowiedziane do piasku.
— Była barową dziwką. Kurwą. Już widziała paru pijanych klientów.
— Ale nie takich jak ty. Takich, którzy by ją wzięli do samochodu ze mną na przednim siedzeniu, żeby poczuła się bezpiecznie. Takich, którzy by ją wywieźli za miasto, zjechali z drogi i stanęli w krzakach.
— Milcz — jęknął.
— A ja byłam zbyt nawalona, żeby temu przeszkodzić. Za dużo alkoholu, za dużo trawki. No i kurwa, David, miałam tylko siedemnaście lat. Tyle samo co ty. Skąd mogłam wiedzieć, że się zdarzy coś takiego?
— Też tego nie wiedziałem.
— O nie, ty wiedziałeś. Zawsze uważałam, że masz zamiast serca kawał lodu, ale… kurwa, David… Pamiętasz jej twarz już po wszystkim? Po tym, co jej zrobiłeś kamieniem?
Pamiętał. Pamiętał ocknięcie się następnego dnia na plaży, dziesiątki kilometrów od pustego domu, w którym ukrył zwłoki. Próbował namówić Katy, żeby mu pomogła, ale ona była zbyt najarana, zbyt pijana, zbyt roztrzęsiona. Pamiętał uczucie mdłości i paraliżujący strach na myśl o tym, co zrobił.
I pamiętał swoją erekcję.
Teraz na Lido znów słyszał szloch Katy. Tak samo szlochała wtedy, na plaży w Meksyku. Tego ranka, gdy jego całe życie się zmieniło. Biedna martwa Katy, za życia nieco podobna do Lynn. Katy, którą znał od piątego roku życia. Katy, która mogłaby być u jego boku w zupełnie innej roli, gdyby życie potoczyło się inaczej.
— Kochałam cię — powiedział głos za nim.
— Teraz to wiem.
Warner wiedział, kto ponosi winę za jego życie. Tylko jak mieć pretensje, jeśli tym kimś jest on sam? Jak się mścić? Bo nie można ukarać samego siebie — w każdym razie nie bardziej, niż zamieniając życie w niekończącą się ponurą farsę. Wtedy trzeba karać innych. Choć może nie zawsze świadomie. Czasami, wymierzając ciosy na oślep. Sprawy wymykają się spod kontroli i można tylko patrzeć, co ręce same robią. Słowne wymówki zamieniają się w akty przemocy, bicie w krwawą jatkę.
I znowu ci staje.
Szloch za jego plecami stopniowo ucichł. Nie tak, jakby przestała płakać — wiedział, że Katy nigdy nie przestanie płakać — ale jakby coś ją odciągnęło.
□ □ □
Pół godziny później poczuł lekkie klepnięcie w ramię. W pierwszej chwili pomyślał nawet, że to Katy wróciła, ale potem uzmysłowił sobie, iż klepnięcie miało wymiar fizyczny. Pochodziło ze świata rzeczywistego.
Uniósł głowę i ujrzał, że ktoś nad nim stoi. Ludzka postać, rozmyta w świecącym w oczy słońcu.
— Jestem tu, żeby ci pomóc — powiedziała postać.
Rozdział dwudziesty ósmy
Po czterdziestu minutach dotarliśmy na stały ląd. Wkrótce zacząłem się orientować w terenie i stwierdziłem, że jedziemy na południe Trasą Tamiami i jesteśmy jakieś dwadzieścia minut od centrum. Patrzyłem na mijane hurtownie artykułów biurowych, przydrożne knajpki, warsztaty naprawcze tłumików i rozległe centrum handlowe DeSoto Square Mall. Kobieta prowadziła z nonszalancką pewnością siebie, jakby brała udział w grze wideo, w którą grywa codziennie od dziecka. Wyglądało, że się za czymś rozgląda.
— Gdzie jedziemy? — spytałem.
— Tu.
Zjechała z drogi, wjechała na parking przed Burger Kingiem i zamaszyście zaparkowała na samym końcu placu, hamując dosłownie w ostatniej chwili. Zgasiła silnik i pomasowała sobie twarz, trąc tak zawzięcie, jakby chciała się skarcić. Nawet nie drgnąłem, bezmyślnie wpatrując się przez szybę w ceglany mur.
W końcu przestała, sięgnęła do schowka i wyciągnęła paczkę papierosów. Wyjęła jednego i podała mi paczkę.
— Nie palę.
— Nie paliłeś. Ale jeśli jeszcze nie zacząłeś, to jesteś silniejszy, niż myślałam.
Spojrzałem na nią zaskoczony.
— Co, nie kapnąłeś się? — Zapaliła i wydmuchnęła pierwszy kłąb dymu. — Boże, ale jesteś tępy. Tych kobiet wczoraj przy stoliku u Kranka też nie zauważyłeś? Zapomniałam je odwołać. Oczywiście według pierwotnego planu miał to być wasz uroczysty drink we dwoje na zgodę, który miał się źle skończyć. Ale ty i tak się tam zjawiłeś. Zabawne, nie?
— Kim ty, u diabła, jesteś?
— Dla ciebie Jane Bezimienna.
— Co się dzieje? Co jest grane?
— I to jest właśnie pytanie. Wszystko zostało zaplanowane. Linie wytyczone, mury ograniczające wzniesione. Ale mury nie wytrzymały i wszystko wymknęło się spod kontroli.
Po głowie chodziło mi słowo domagające się uwagi, ale musiałem najpierw uporać się w myśli z dwoma różnymi wizerunkami zwróconej ku mnie twarzy Cassandry. Mój umysł nie ogarnął jeszcze znaczenia tego, co ujrzałem w jej mieszkaniu, i chciał ją widzieć taką, jaką była w nocy — sympatyczną, beztrosko pijącą wino i gadającą o komputerach — bo taki jej obraz sobie utrwalił. A potem łup i jak obuchem dostaję po głowie jej innym wizerunkiem.
Napis na drzwiach. Mrok. Łóżko skąpane we krwi.
W końcu to z siebie wydusiłem.
— Modyfikowany.
— No — kiwnęła głową i opuściła szybę, by wypuścić dym. — Zostałeś zmodyfikowany.
— Przez kogo?
— Przeze mnie. Między innymi.
— Ten e-mail? I ten album fotograficzny?
— Wszystko, przy drobnym udziale innych. W kilku rozmowach telefonicznych wcieliłam się też w Melanię Gilkyson.
— To byłaś ty?
Przekrzywiła głowę i zmieniła głos.
— Nie pracuję dla niego dwadzieścia cztery godziny przez siedem dni w tygodniu, proszę pana.
— Ale po co?
Nie odpowiedziała, tylko posępnie wpatrzyła się przed siebie.
— Po co to wszystko zrobiłaś?
— Bo to moja praca.
— Gdzie jest Stephanie? Co z nią zrobiłaś? Bo jeśli…
— Nie. — Kobieta poruszyła głową, wykonując pojedynczy ruch tam i z powrotem, jakby musiała oszczędzać energię. — To już nie moja sprawa. Nie mam pojęcia, gdzie jest twoja żona. To jedna z tych niespodzianek, jakie się pojawiły w naszym planie w ciągu minionych czterdziestu ośmiu godzin.
— Byłaś u mnie w domu?
— Kiedy?
— Wczoraj po południu.
— Nie. A bo co?
— Zadzwoniłem do domu w poszukiwaniu Stephanie. Odebrała jakaś kobieta i rzuciła tylko to jedno słowo. Modyfikowany.
Kobieta potarła czoło końcami palców i zrobiła urażoną minę.
— Już ci powiedziałam, że to nie ja. Chryste.
— Ale w ogóle u mnie byłaś, tak?
— Skąd ci to przyszło do głowy?
— Bo jak spytałem, to nie zaprzeczyłaś. Spytałaś tylko: „Kiedy?”.
— Cholera, chyba jestem przemęczona. Tak, byłam w środę rano, żeby załadować zdjęcia do twojego laptopa.
— To ty je zrobiłaś?
— Nie ja. Ktoś inny.
— Jak się dostałaś do środka?
— Mam klucze.
— Dlaczego?
— Co dlaczego? Jest dużo różnych „dlaczego”. Musisz być konkretny.
— Dlaczego podrzuciłaś mi te zdjęcia?
— A jak myślisz?
— Żeby żona pomyślała, że podglądam Karren?
— Eee tam.
— Ktoś ci za to zapłacił?
— Może nie jesteś taki tępak, jak wszyscy myślą.
— Kto? Dlaczego ktoś miałby mi to robić?
— Nie wolno mi…
Nagle mnie poniosło. Nigdy wcześniej nie uderzyłem kobiety, ale tej byłem gotów rzucić się do gardła, złamać nos, zrobić cokolwiek, żeby mnie na zawsze popamiętała. Musiałem mieć pewność, absolutną pewność, że ta kobieta nic nie wie o Stephanie i nic jej nie zrobiła. Obróciłem się na siedzeniu i sięgnąłem do jej szyi.
Nawet nie odnotowałem, że jej ręka puściła kierownicę. Tyle że mój przegub znalazł się nagle w jej żelaznym uścisku, a ręka została tak mocno wykręcona, że poczułem ostry ból w całym ramieniu, jakby mi je wyłamywano w stawie barkowym.
— Jeśli sobie życzysz — powiedziała, spoglądając na mnie swymi zimnymi niebieskimi oczami — to mogę cię stąd wywlec i załatwić na parkingu. Jednym ruchem. I mam na myśli takie załatwienie, żeby gawiedź miała na co się gapić. Łącznie z łamaniem kości i kopaniem po żebrach. Rozpuszczę włosy i wypnę pierś, żeby było widać, że to baba cię tak tłucze. To jak? Chcesz wcisnąć przycisk „start”?
Próbowałem się jej wyrwać, ale była za silna. Jej zimne spojrzenie ani na chwilę mnie nie opuściło, napięte mięśnie twarzy i wysunięta szczęka nie zostawiały wątpliwości co do jej zamiarów. Czułem, że kości w moim przedramieniu trzeszczą, i nie miałem złudzeń, że jest gotowa wprowadzić groźby w czyn.
Ale miałem też za sobą wiele spotkań twarzą w twarz z ludźmi, którzy nie mówili mi wszystkiego. Umiem rozpoznać wyraz twarzy rozmówców, którzy próbują coś przede mną ukrywać i przedstawiać problem jednostronnie. Stosują pokerową zagrywkę wobec faceta, którego mają za łatwego do ogrania jelenia.
— Czegoś się boisz — powiedziałem.
— Co takiego? — parsknęła i zamrugała oczami.
— Słyszałaś.
— Wiesz co? Chyba jednak to zrobię. Naprawdę skopię ci tyłek.
— Nie boisz się mnie. Nie wątpię, że jesteś ode mnie lepsza. Ale to nie sztuka. Boisz się czegoś innego, tyle że znęcanie się nade mną niczego nie rozwiąże.
Imadło na moim przegubie na moment jeszcze bardziej się zacisnęło, ale chwilę potem puściła moją rękę i odwróciła twarz w stronę ceglanego muru przed nami. Zakrzywiła środkowe palce obu dłoni, wcisnęła je w kciuki i przez chwilę tak trzymała. Potem rozwarła palce i chyba z ulgą westchnęła.
— Muszę coś zjeść — powiedziała obojętnym tonem, jakby w ogóle nic się nie stało. Jakbyśmy byli dalekimi znajomymi, którzy w ten słoneczny piątkowy poranek przypadkiem znaleźli się w jednym samochodzie. — Ty pewnie też.
Na myśl o jedzeniu zrobiło mi się niedobrze.
— Jak tam chcesz. — Wzruszyła ramionami. — Ale powinieneś przynajmniej czegoś się napić, bo będzie z tobą coraz gorzej. Uwierz mi, wiem, co mówię.
Otworzyła drzwi.
— To jak, idziesz czy nie?
□ □ □
Poprowadziła mnie do stolika w rogu sali, dziwnie sztywnym ruchem zgarnęła na tacę pozostałości po poprzednim gościu i ruszyła do kontuaru. Czekając na złożenie zamówienia, wyjęła komórkę i nacisnęła przycisk szybkiego wybierania.
Sala przesiąknięta była zapachem frytek i keczupu i rozbrzmiewała takimi odgłosami, jakby nadawano audycję eksperymentalnej stacji o nazwie Ludzkie Radio: ludzie ciamkali, pokrzykiwali na dzieci, rozmawiali przez komórki, bekali, wzdychali, po prostu byli. Nie odwiedzam zbyt często hamburgerowni z tego samego powodu, dla którego spędzam czas w klubach fitness i czytam pozytywne blogi. Robię to, bo tak trzeba. Powinniśmy odpowiednio się odżywiać, odpowiednio myśleć, odpowiednio zachowywać dla dobra planety. Uprawiać niezliczone rytuały po to, by inni dobrze o nas myśleli i by samemu móc myśleć dobrze o sobie. Ludzie rozprawiają o Bogu i tym, jakie mamy szczęście, że ma nad nami pieczę, ale powinien też od czasu do czasu rzucić nam jakąś kość, zesłać udane żniwa albo podrzucić bilet do nieba. Nasz wewnętrzny mistrz ceremonii, który nami kieruje, nie wierzy w mrzonki typu motywacja. On po prostu chce w nas mieć swojego niewolnika.
Ale razem ze Steph mamy pewien zwyczaj. Raz na jakiś czas robimy wypad na ultraburgera lub do królestwa frytek (choć zazwyczaj jest to po prostu McDonald) i obżeramy się, pokazując światu, że jesteśmy ponad to i stać nas na własne decyzje. Nagle zdałem sobie sprawę, że od ostatniego razu minęło wiele miesięcy. Za bardzo byłem przejęty swoimi planami. Zresztą ona też. Czas powoli robi swoje i zamienia Steph i mnie w takich jak inni.
Ale teraz mój plan też się rozpadał i zależało mi tylko na odnalezieniu żony i wyprostowaniu wszystkiego.
Patrzyłem na kobietę stojącą w kolejce — skończyła już rozmawiać i podchodziła do kontuaru — myśląc, jak przekonująca była w roli kelnerki u Jonny’ego Bo, i to zarówno podczas naszej rocznicowej kolacji, jak i przy kawie z Hazel (której, jak to sobie właśnie uprzytomniłem, winien byłem telefon, choć zupełnie nie wiedziałem, kiedy mi się uda go wykonać). Oba razy ta piekielnica zachowywała się miło i profesjonalnie, jak na dobrą kelnerkę przystało.
Innymi słowy, umiała udawać. Uświadomienie sobie tego spowodowało, że uniosłem głowę i nie spuszczając z niej wzroku, zacząłem zadawać sobie pytania.
Co tak naprawdę o niej wiem? Wiem, że maczała palce w umieszczeniu zdjęć Karren w moim laptopie. Być może ona też wysłała e-mail do Janice z prośbą o zarezerwowanie stolika u Bo, gdzie zapewne pracowała pod płaszczykiem. Tylko co okrywającym i w jakim celu? Tego jeszcze nie rozumiałem. Ale… coś już wiedziałem.
Nie wiedziałem natomiast, co się stało z Cass. Kto ją zabił i — na litość boską — dlaczego? Nie wiedziałem, gdzie jest Steph i miałem tylko nadzieję, że jej zniknięcie nie ma nic wspólnego z tą całą dziwaczną historią. Nie wiedziałem, skąd się wzięła ta kobieta i jakim cudem wiedziała, że przebywam w mieszkaniu Cassandry. Nie wiedziałem wreszcie, dlaczego po ruszeniu spod domu po chwili zawróciła. Czy rzeczywiście ktoś na nas czyhał na drodze, czy znów wszystko zostało zmyślone po to, by stworzyć wrażenie, że ktoś nas ściga. I to w chwili, gdy zaczynałem odzyskiwać dech i byłem gotów kwestionować zabieranie mnie z mieszkania przez kogoś, kogo tak naprawdę nie znałem?
Skąd mogłem wiedzieć, co w tym wszystkim jest prawdą?
Przyznała, że brała udział w próbie rozwalenia mi życia, więc dlaczego miałbym wierzyć, że teraz chodzi jej o coś innego? Czy nie było bardziej prawdopodobne, że to tylko kolejne rzucenie kości, potrzebne do… Do czego? Do prowadzenia jakiejś gry? Czy naprawdę nie wiedziała, co się dzieje ze Stephanie, czy tylko udawała, żeby mnie przekabacić na swoją stronę? Czy po powrocie do stolika powie mi prawdę, czy znów będzie kłamać? I czy będę umiał oddzielić jedno od drugiego?
Uznałem, że nie i że zostały mi do zrobienia tylko dwie rzeczy:
Odnaleźć żonę.
Zgłosić się na policję.
Ani do jednego, ani do drugiego ta kobieta nie była mi potrzebna.
Dotarła do kontuaru. Stojąca za nim dziewczyna spojrzała na nią z bezdennym znudzeniem. Wzrok kobiety powędrował ku tablicy z menu, jak zawsze, nawet gdy człowiek wie, co chce zamówić. Wiedziałem, że to na moment zajmie jej uwagę.
Wstałem od stolika i spokojnym krokiem ruszyłem do wyjścia. Otworzyłem drzwi, wyszedłem na ulicę i gdy tylko moje stopy dotknęły chodnika, zacząłem biec.
Rozdział dwudziesty dziewiąty
Zawsze miałem skłonność do zbytniego kombinowania. Póki kieruję się zdrowym rozsądkiem i nie próbuję wymądrzać, wszystko idzie dobrze. Jak tylko zaczynam kombinować, zaczynają się kłopoty. Biegłem lekkim truchtem. Miałem poczucie, że zaczynam panować nad sytuacją, bo chociaż miałem ochotę puścić się pędem, nie zrobiłem tego. No bo kto bez widocznego powodu gna chodnikiem o dziewiątej rano w piątek? Tylko ten, kto przed czymś ucieka. Dlatego zdecydowałem się na trucht, jakbym się spieszył, ale nic ponadto. Nie musicie się na mnie gapić, ludzie, nic takiego się nie dzieje, po prostu trochę mi się spieszy. Tak więc idźcie sobie spokojnie w swoją stronę.
Przy pierwszej okazji skręciłem za róg i wtedy pognałem już co sił. Chciałbym móc powiedzieć, że to była moja świadoma decyzja: znaleźć się jak najdalej od tamtej kobiety, nim się zorientuje, że mnie nie ma. Ale tak nie było. Stało się to jakby poza mną. Zacząłem biec, bo byłem wystraszony. A właściwie przerażony. Tym, co ujrzałem w mieszkaniu Cassandry. Bo nie wiedziałem, co się ze mną stanie, ani co się dzieje z moją żoną. I może najbardziej tym, że kobieta, przed którą uciekałem, też się czegoś bała. A jeśli ktoś, kto wie więcej od ciebie, boi się, logika podpowiada, że powinieneś się bać jeszcze bardziej.
W końcu musiałem się zatrzymać. Stanąłem zdyszany i z trudem łapiąc powietrze, spojrzałem do tyłu. Od dziesięciu minut kluczyłem po ulicach i nigdzie nie widać było śladu kobiety ani jej samochodu. Pewnie nie przyszło jej nawet do głowy, że mogę się rzucić do ucieczki; że ktoś w mojej sytuacji może z własnej woli rezygnować z pomocy. I pewnie był to z mojej strony idiotyzm. Nieważne. Wyrwanie się spod jej kurateli wydawało się moim pierwszym rozsądnym posunięciem od wypicia pierwszego piwa u Kranka wczoraj wieczorem. Może nawet od znacznie dłuższego czasu.
Stojąc zgięty wpół i ciężko dysząc, spoglądałem na mijające mnie samochody i robiłem w myślach szybkie podsumowanie. Miałem komórkę z naładowaną baterią (dzięki życzliwości dziewczyny, która przypłaciła to życiem, ale nie myślmy teraz o tym), portfel z kartami kredytowymi i blisko sześćdziesięcioma dolarami w gotówce. To dobrze.
Byłem ubrany w wymiętoszoną koszulę i wygniecione bawełniane spodnie, jedno i drugie mokre od potu. W dole nogawek widniały paskudne czerwone plamy od wina, które nie powstały od płynu przyjmowanego do organizmu, a raczej całkiem odwrotnie. Potwornie łupało mi w głowie, ręce drżały nie tylko ze zmęczenia, w żołądku czułem narastające nudności. To mniej dobrze.
A potem zdałem sobie nagle sprawę, że w mieszkaniu Cass zostawiłem swój pendrive — przenośną pamięć nie tylko ze zdjęciami Karren (moim jedynym dowodem na to, że ktoś celowo mnie wrabiał), ale także z listami i dokumentami z moim nazwiskiem i adresem, co pozwalało bez trudu mnie namierzyć. To już całkiem niedobrze.
Sprawy przedstawiały się znacznie gorzej, niż mi się zdawało.
□ □ □
Ostatecznie udało mi się wmówić sobie, że nie będę rzygał i chwiejnym truchtem ruszyłem w dalszą drogę. W połowie następnego kwartału natknąłem się na minimarket, w którym kupiłem butelkę zimnej wody i opakowanie środków przeciwbólowych bez recepty. Zanim za nie zapłaciłem, popiłem garść tych drugich połową zawartości pierwszego. Mój żołądek znów zagroził rewolucją, ale znów nad nim zapanowałem.
Wyszedłem na ulicę i rozglądając się na boki, czy Jane Bezimienna nie ma mnie na celowniku, spróbowałem rozważyć swoje opcje. Miałem trudności z jasnym myśleniem i uparcie wracała właściwie tylko jedna myśl: zbliża się wpół do dziesiątej, a to znaczy, że Karren siedzi już przy biurku i zastanawia się, gdzie się, u diabła, podziewam. Dziś nie przejmowałem się tym z punktu widzenia zawodowej ambicji, ale cokolwiek by powiedzieć, powinienem już być w pracy. Jakoś nie udawało mi się przejść nad tym do porządku dziennego.
— Karren — rzekłem, gdy odebrała. W głowie tak mi łupało, że bałem się, iż usłyszy walenie przez telefon.
— Hej, kolego — rzuciła przyjaźnie. — Właśnie się zastanawiałam, co się z tobą dzieje. Zauważyłam, że cię nie ma przy biurku, a tu, proszę, jesteś zamiast tego w telefonie.
Jej pogodny głos brzmiał jak wspomnienie lepszych czasów. Na tyle słodko-gorzkie, że omal się nie rozpłakałem.
— Tak. No więc, znaczy, coś mi wypadło.
— Nie ma sprawy. I tak cicho tu dziś, jak na cmentarzu. Rozwiązałeś swój problem?
Nie miałem pojęcia, o czym mówi, i dopiero po chwili sobie przypomniałem, że nasza ostatnia rozmowa dotyczyła Stephanie i jej zniknięcia.
— Rozwiązuję — bąknąłem. — Z nadzieją na sukces.
— To świetnie. Bo lubimy odnosić sukcesy, nieprawdaż? Zatem, kiedy mogę się ciebie spodziewać?
— Jeszcze trochę — odrzekłem, osłaniając komórkę dłonią, by stłumić odgłosy ruchu ulicznego. — Za pół godziny mam spotkanie, więc chyba prosto tam pojadę.
— Ach tak? Coś nowego i ekscytującego?
— Niee. To co zawsze. Zobaczymy się później.
Rozłączyłem się, słysząc w głowie echo swoich słów. To co zawsze. Uświadomiłem sobie, że mam dwie możliwości i muszę wybrać jedną z nich.
Uciekać dalej… albo nie uciekać.
Albo wyjść na kogoś, kto zrobił coś złego (mimo że naprawdę nic nie zrobiłem), albo robić to co dotąd i próbować ze wszystkich sił rozwikłać otaczającą mnie tajemnicę, starając się położyć jej kres. Czyli praktycznie żyć w konspiracji.
Bez namysłu zdecydowałem, która z tych opcji brzmi rozsądniej, a rozmowa z Karren jeszcze mnie w tym umocniła. W jej mniemaniu w moim życiu zawodowym nic się nie zmieniło. Wciąż byłem „najbardziej obiecującym agentem handlu nieruchomościami na Longboat Key, który nagina świat do swoich potrzeb”. O całej reszcie nie miała pojęcia. Nie mogła wiedzieć o okolicznościach mojego dzisiejszego obudzenia rano tylko dlatego, że myśl o nich wypełniała każdy zakątek mojego umysłu.
To samo dotyczyło wszystkich innych z wyjątkiem wariatki, której właśnie uciekłem. Jedyna podjęta wobec mnie modyfikacja ograniczała się jak dotąd do mojego myślenia. Dla świata zewnętrznego wizerunek Billa Moore’a pozostawał nietknięty — jak to się zresztą zwykle dzieje w odniesieniu do wizerunku wszystkich ludzi do czasu, gdy w jakiejś sytuacji kryzysowej następuje dekonspiracja i sami muszą przyznać, że ich plan życiowy rozleciał się na tyle, iż już się nie da tego zamaskować pogodnymi uśmiechami.
Zadzwonił telefon.
Numer, który się wyświetlił, nic mi nie mówił, ale wbrew zdrowemu rozsądkowi pomyślałem, że może Stephanie dzwoni z cudzego aparatu. Jakby moja decyzja o dalszym udawaniu, że wszystko jest normalnie, automatycznie porządkowała świat i powodowała, że wszystko powraca do normy.
— Boże święty, ale dałeś plamę — powiedział kobiecy głos. — Powinni ci dać medal za głupotę. Po jaką cholerę uciekłeś?
Nie zdziwiło mnie, że Jane Bezimienna zna mój numer.
— Uznałem, że to dobre posunięcie — odrzekłem. — Nadal tak uważam.
— Dlaczego?
— Nie wiem, kim jesteś — burknąłem, rozglądając się na boki w razie, gdyby telefon miał służyć odwróceniu mojej uwagi i umożliwić jej wyskoczenie zza węgła. — Ani co zrobiłaś, ani czy mówisz prawdę w jakiejkolwiek sprawie.
— Czemu miałabym kłamać?
— No właśnie! — wrzasnąłem. — Nawet na to pytanie nie umiem odpowiedzieć. A bez tego trudno mi się ustosunkować do czegokolwiek, co mówisz.
Zapadła chwila ciszy.
— To rozsądna uwaga — powiedziała cicho. — Ale przyjdzie taka chwila, że zdasz sobie sprawę, że nie masz wyboru. Że jestem twoją najlepszą i jedyną szansą. Jak już to do ciebie dotrze, zadzwoń. Nie gwarantuję, że odbiorę. Ale nie wykluczam. Nigdy nic nie wiadomo.
Rozłączyła się, a ja postanowiłem od razu przystąpić do realizacji punktu drugiego na mojej krótkiej liście spraw do załatwienia obmyślonej przy stoliku w Burger Kingu.
Zadzwoniłem do Hallama. Włączyła się poczta głosowa, więc się rozłączyłem. Ręce zaczęły mi się trząść, bo uzmysłowiłem sobie, że miałem zamiar zrzucić na niego cały ciężar. Opowiedzieć mu o Steph, o Cassandrze, o wszystkim.
Dobry pomysł? Zły pomysł? Nie wiedziałem. Ale na pewno nie mogłem opowiadać o tym automatowi.
Zadzwoniłem jeszcze raz i zostawiłem wiadomość, że chciałbym jak najszybciej z nim porozmawiać, najlepiej zaraz. Potem przeszedłem na drugą stronę ulicy i puściłem się truchtem w stronę centrum handlowego DeSoto Square Mall.
Rozdział trzydziesty
Oczywiście najrozsądniej byłoby wrócić do domu, ale zniechęciła mnie do tego myśl, że może Hallama nie ma w biurze, bo siedzi w radiowozie pod moim domem i czeka na mnie jak pająk w pajęczynie. Chciałem z nim porozmawiać, lecz na swoich warunkach. Nie miałem ochoty przemawiać do jego karku z tylnego siedzenia radiowozu, do którego by mnie wepchnął ze skuloną głową, tak jak to się widuje we wszystkich serialach policyjnych i co wcale nie wygląda fajnie.
Pomyślałem, że mógłbym zadzwonić do któregoś z sąsiadów — przynajmniej ktoś u Jorgenssonów powinien być w domu — i spytać, czy pod domem stoi radiowóz i czy widzieli Steph, ale rozjeżdżało się to z moją koncepcją udawania, że wszystko jest po staremu.
Pospiesznie okrążyłem rondo i wpadłem do chłodnego wnętrza DeSoto Square Mall. Rozejrzałem się za sklepem z męską odzieżą, cały czas nie mogąc się uwolnić od nękającego mnie pytania.
Podczas gdy spałem, ktoś zabił Cass, wyniósł jej zwłoki i zostawił po sobie tylko krew.
Kto mógł zrobić coś takiego?
W myślach ujrzałem Cass poruszającą się raźnie za kontuarem w lodziarni i patrzącą na mnie bez cienia wyrzutu, że bladym świtem zaglądam za jej koronkowy dekolt. Nawet nie bardzo wiem czemu — może w nadziei, że te obrazy ułożą się w jakiś logiczny ciąg i pomogą zrozumieć, co się później ze mną działo. Niewiele mi z tego przychodziło, bo głowę miałem zajętą myślami o Steph. Martwiłem się jej losem i desperacko wmawiałem sobie, że nic jej się nie stało.
Chwilę później wszedłem do sklepu Eddiego Bauera. W środku nie było ani jednego klienta i dwoje sprzedawców zastosowało wobec mnie manewr oskrzydlający. Wiedziałem, że wyglądam jak obszarpaniec i śmierdzę tak, jakbym się kąpał w tanim winie, ale żadne nie dało nic po sobie poznać (zwłaszcza że od razu sięgnąłem po kartę kredytową, dając do zrozumienia, że mam zamiar z niej skorzystać). Sześć minut później miałem już nowe ubranie — typowy strój biurowy, w którym spokojnie mogłem pójść do pracy, udając, że wszystko jest w porządku.
Stałem przy ladzie, czekając, aż on zapakuje moje zakupy do torby, a ona wprowadzi transakcję do systemu.
Ktoś ją zabił. Ale zabił tylko ją, a nie mnie.
— Słucham?
— Co?
Sprzedawca przyglądał mi się podejrzliwie.
— Zdawało mi się, że pan coś powiedział.
— Nie, nic. — Musiał dosłyszeć moje łapczywe zaczerpnięcie powietrza, podświadomą reakcję na kolejną serię obrazów, na uświadomienie sobie, że… że przecież ja też mogłem zginąć. Wcześniej jakoś mi to w ogóle nie przyszło do głowy. Spałem (no dobra, leżałem urżnięty) na podłodze tak całkowicie wyłączony, że nie słyszałem, co się wokół mnie dzieje. Mogli mi uciąć głowę, a ja bym się o tym dowiedział dopiero u bram nieba.
Mogłem już nie żyć. Zatem czemu żyję? Czemu ktoś zabił Cass, a mnie nie?
Wpatrzona w ekran dziewczyna za kasą cmoknęła niecierpliwie.
— Strasznie wolno dziś działa — powiedziała, wyciągając mojego Amexa z czytnika. — Pójdę sprawdzić na innej kasie.
— Trochę mi się spieszy — mruknąłem.
— Rozumiem, panie Moore. Już się tym zajmuję.
Czekałem, próbując spokojnie oddychać i wyglądać jak zwyczajny klient. Sprzedawca skończył obkładanie mojego nowego ubrania zupełnie zbędną bibułką i też czekał. W sklepie poza mną nie było nikogo i widać uznał, że zostawienie mnie samego przed zakończeniem transakcji będzie czymś niewłaściwym. Nie mając sobie nic do powiedzenia, staliśmy obok siebie jak dwa durne roboty, które tylko czekają na wydanie nowego polecenia przez kogoś z wyższego dowództwa.
Po westybulu z marmurową posadzką kręciły się kobiety z dziećmi w wózkach w poszukiwaniu czegoś do kupienia lub przegryzienia, byle tylko odwlec chwilę, kiedy będą musiały opuścić klimatyzowane wnętrze i wrócić do zwyczajnego macierzyństwa w upalne piątkowe przedpołudnie. Przed sklepem przeszedł czarnoskóry chłopak z mopem.
Czas mijał i dopiero po dłuższej chwili nastąpił kryzys.
Należało wcześniej na to wpaść. Należało pomyśleć, że jeśli system sprawdzania karty działa wolno, to dotyczy to całego sklepu i przejście z kartą do innego czytnika niczego nie zmieni. Czy sprzedawczyni zwróciła się do mnie po nazwisku dlatego, że była rozgarniętą pracownicą, czy dlatego, że na ekranie wyświetlił się komunikat: „Zatrzymać delikwenta w sklepie”?
Przed wejście do centrum zajechał policyjny radiowóz, ale dopiero rzut oka na twarz sprzedawczyni uświadomił mi, co się dzieje. Miała minę spokojną i pewną siebie jak ktoś, kto wie, że świat nigdy nie obróci się przeciwko niej. Że w takich spektaklach będzie zawsze tylko widzem, a nie obiektem akcji. Całkiem jak jeszcze niedawno ja.
— Proszę mi oddać moją kartę.
— Kazano ją zatrzymać, proszę pana.
Nie było o co się spierać. Wypadłem ze sklepu i skręciłem w prawo. W minionych latach spędziłem tu mnóstwo czasu, towarzysząc Stephanie w jej podboju Banana Republic, i wiedziałem, że centrum ma cztery oddzielne wyjścia, równomiernie rozmieszczone na obwodzie budynku. Czy do zatrzymania posiadacza podejrzanej karty kredytowej policja wysyła więcej niż jeden patrol i obstawia wszystkie wyjścia? Tego nie wiedziałem.
Kawałek dalej poślizgnąłem się na wilgotnej posadzce i wpadłem na stoisko telefonów sieci Verizon. Obsługujący stoisko facet popisał się szybkim refleksem i palnął mnie w ucho. Choć mi w nim zadzwoniło, pozbierałem się bez słowa i popędziłem dalej.
Klienci przyglądali mi się z obojętnym zainteresowaniem, z jakim patrzy się na nowy model samochodu na ulicy lub czyjeś awanturujące się dziecko, ale nic ponadto.
Wypadłem na parking przez tylne wyjście i stwierdziłem z ulgą, że nie ma pod nim radiowozu. Znów puściłem się biegiem — tym razem najszybciej jak mogłem, nie przejmując się reakcjami ludzi i lawirując po gorącym asfalcie wśród zaparkowanych samochodów z rzucającymi oślepiające błyski szybami.
Nie wiedziałem, dokąd biegnę. Ale czasem to nieważne.
Ważne, że się biegnie.
Rozdział trzydziesty pierwszy
Najgorsze było to, że Barclay od początku wiedział. Czuł od pierwszej chwili, gdy tylko go zobaczył. Nie wiedział oczywiście, że dojdzie aż do tego, ale czuł, że Warner to maszynista Ekspresu Złych Wiadomości, który prędzej czy później stanie na jego przystanku. Można by to uznać za policyjną intuicję — w chwili powrotu Warnera do miasta Barclay od trzech lat pełnił funkcję pierwszego zastępcy szeryfa — ale on sam nie doszukiwał się tak wymyślnych uzasadnień. W jego przeświadczeniu zadziałała prosta chemia. Taka, jaką mają zwierzęta żyjące w otoczeniu drapieżców. Migająca czerwona lampka i syrena ostrzegawcza wyjąca w głębi jego policyjnej duszy.
Sygnały alarmowe mówiące: z tym facetem jest coś nie tak.
I rzeczywiście było, choć inni tego nie dostrzegali. To znaczy może na swój sposób dostrzegali — na przykład Hazel parę razy coś nawet bąknęła — ale nikt nie zwrócił na to szczególnej uwagi. Wszyscy widzieli, że jest jakiś inny, ale nikomu nie przyszło do głowy jak bardzo. Barclayowi zresztą też nie — aż do tego przedpołudnia, gdy zadzwonił szef ekipy dochodzeniowej.
Stał teraz pod domem, paląc papierosa i dumając, co zrobić i jak się zachować w sprawie zniknięcia jednego z najbogatszych mieszkańców Longboat Key. Ekipa techników już się zwijała, bo poza jednym śladem krwi niczego więcej nie znaleziono. Ich szef poinformował go, że ślad wskazuje na większą plamę, którą ktoś próbował niefachowo wytrzeć. Mogło to wskazywać na zranienie, ale nic ponadto. Taka ilość krwi mogła równie dobrze pojawić się w wyniku skaleczenia przy krojeniu cytryny do drinka. Barclay był pewny, że to coś więcej niż zwykłe skaleczenie — dlatego zresztą zażądał oddelegowania wszystkich wolnych techników i wysłania w pełni wyposażonego vana kryminalistycznego — jednak to, co znaleziono, trudno było uznać za dowód przestępstwa.
Ale potem w rozsuwanych drzwiach na taras stanął jeden z młodszych techników.
— Mmm, szeryfie…? — Barclay zauważył, że chłopak, który wcześniej był bardzo pewny siebie i obnosił się z miną z gatunku „połknąłem wszystkie rozumy”, teraz wygląda mocno niewyraźnie. Nerwowo odgarnął kosmyk blond włosów i oznajmił: — Coś znaleźliśmy. To chyba… bo ja wiem? Lepiej niech pan sam zobaczy.
Barclay rzucił niedopałek i pomyślał: no to się zaczyna.
□ □ □
Podążył za technikiem do środka. Bywał już w tym domu, ale technik nie mógł o tym wiedzieć. Jego obecność tu była wyróżnieniem, jakim uhonorowano dobre wywiązywanie się z obowiązków. Nie obowiązków policyjnych. Tych drugich, pełnionych przez niego od dwudziestu pięciu lat. Tyle że od śmierci Phila Wilkinsa zapał wszystkich przygasł, i to nie tylko dlatego, że się starzeli. Życie z czasem wystarczająco się komplikuje bez naruszania podstawowych zasad. Choć nie dla Warnera. On nie miał zamiaru odpuścić i zaczynało się to stawać problemem. Był na pewno z nich wszystkich najbogatszy. Dorastał w tych stronach, ale potem wyjechał na Zachodnie Wybrzeże, gdzie założył swoje firmy komputerowe i w odpowiednim momencie je sprzedał. Wrócił do Sarasoty i wszedł w rynek nieruchomości, na którym odniósł kolejne sukcesy polegające jak poprzednio na kolekcjonowaniu pieniędzy i kobiet. Przystojny i tryskający powodzeniem z zewnątrz, pogruchotany od środka.
Barclay co roku oświadczał, że pora z tym skończyć i co roku Warner owijał go sobie wokół palca, podobnie jak wszystkich innych. Ale nie za pomocą logicznych argumentów. Barclay nawet tego nie miał na swoją obronę, choć Warner potrafił być przekonujący, jeśli tylko mu się chciało. Nie, stosował dużo prostsze metody. Forsa z ręki do ręki. A także zaproszenie do uczestnictwa w wydarzeniach towarzyskich, w których zwykły gliniarz nie miałby szans uczestniczyć. Nie mówiąc już o poznawaniu kobiet, jakie zlatują się na tego typu prywatne imprezy i na które zapach dużych pieniędzy (i miski pełnej kokainy) działa jak wytrych do wszystkich zakamarków ich ciała. Dom Warnera funkcjonował ściśle wedle zasady: „Co w Vegas, zostaje w Vegas”. Aż trudno było uwierzyć, jak daleko dwie dziewiętnastolatki były gotowe posunąć się ze szpakowatym facetem w średnim wieku z brzuszkiem, a gdy do tego wiedziało się, że obie przyleciały specjalnie na tę imprezę i jutro z samego rana odlecą z powrotem do Hicksville (nie poznając imion pozostałych uczestników orgii i nawet o nie nie pytając), łatwo było sobie pofolgować. Każdy ma swoją cenę. Cena nigdy nie jest zbyt wygórowana i zawsze płacona w tej samej walucie.
Technik poprowadził go wyłożonym boazerią korytarzem do drzwi, za którymi zaczynały się biegnące w dół schody. Barclay znał te drzwi i schody wiodące do wielkiej klimatyzowanej piwnicy na wina, którą umieszczono w betonowym bunkrze pod domem. Schodząc w dół, Barclay dojrzał stojących w piwnicy pozostałych dwóch techników i swego zastępcę Hallama.
Fragment kamiennej posadzki różnił się od reszty jasnością, jakby go ktoś niedawno umył. Hallam odłączył się od pozostałych i podszedł do regału w głębi. Wyciągnął rękę w stronę segmentu wypełnionego kosztownie wyglądającymi butelkami i pociągnął. Regał nawet nie drgnął.
— Nie zwrócilibyśmy na to uwagi — wyjaśnił — gdyby ten tam nie wykazał się pilnością wykraczającą poza normalny zakres obowiązków. — Obrzucił spojrzeniem cherlawego technika o nieśmiałym wejrzeniu. — Zaciekawiły go roczniki na tym regale, wziął do ręki butelkę i upuścił.
Hallam uklęknął i pokazał ręką podstawę regału.
— Zaczął sprzątać i wtedy to zauważył.
Wetknął rękę do jednej z dolnych przegródek. Z pozoru nie różniła się od innych, Barclay usłyszał jednak mechaniczny szczęk przesuwanej dźwigni i poczuł, że serce podchodzi mu do gardła.
Hallam podniósł się i pociągnął za regał. Tym razem cały ponadmetrowy segment bezszelestnie się obrócił, ukazując znajdującą się za nim ścianę.
W ścianie widać było szerokie metalowe drzwi z zagłębioną klamką. Hallam spojrzał na szefa, jakby oczekiwał, że od tej chwili Barclay przejmie inicjatywę.
Barclay nie był pewny, czy ma na to ochotę. Najchętniej pomaszerowałby teraz na górę, wsiadł do samochodu i gdzieś pojechał. Na przykład na Key West. Albo do Brazylii. Mimo to podszedł do przodu, bo na tym polega bycie gliniarzem. Trzeba to wziąć na klatę i otworzyć drzwi, o których istnieniu lepiej, żeby nikt inny nie wiedział.
Ale za pierwszymi drzwiami znajdowały się następne. Były oddalone od pierwszych prawie trzydzieści centymetrów, a to oznaczało, że ściana jest bardzo gruba. Barclay nacisnął klamkę i z ulgą stwierdził, że drzwi się nie poddają.
— Zamknięte — bąknął. Wiedział jednak, że na tym się nie skończy. Najpierw zaczną szukać klucza i oczywiście go nie znajdą. Potem sprawdzą, czy zamek nie jest blokowany centralnie przez domowy system bezpieczeństwa. Na koniec sprowadzą specjalistę z odpowiednimi narzędziami i włamią się do środka.
Każdy ma w środku jakieś drzwiczki, za którymi ukrywa swoje osobiste sprawy. A sprawy osobiste niekoniecznie nadają się do oglądania przez innych. Ale nie było z nimi Warnera, który mógłby się sprzeciwić otwarciu tych drzwi.
— Otwórzcie je — rzucił.
A potem odwrócił się i poszedł schodami na górę, by zaczerpnąć świeżego powietrza, ogrzać się w promieniach słońca i wykonać telefon do człowieka, którego poznał na jednym z przyjęć u Warnera. Mężczyzna odciągnął go na bok, wręczył mu swoją wizytówkę i zapowiedział, że Barclay ma do niego zadzwonić, o ile — i tylko wtedy — zaistnieje problem, który mógłby się wymknąć spod kontroli i zagrozić wydostaniem się wszystkiego na zewnątrz. Szeryf wiedział o nim tyle, że ma na imię Paul i że wolałby nigdy w życiu z nim nie rozmawiać.
Uznał jednak, że jeśli było to nieuniknione, to właśnie nastał ten moment.
Rozdział trzydziesty drugi
Dobiegłem/doszedłem/dokuśtykałem do Sarasoty pod niebem, które zaczynało się szybko chmurzyć. Postanowiłem zaryzykować i spróbować podjąć trochę gotówki z bankomatu gdzieś w śródmieściu. Pomyślałem, że jeśli nawet maszyna odmówi mi wypłaty lub podniesie alarm, to nim ktokolwiek się zjawi, żeby mnie dopaść, mnie już dawno tam nie będzie. Bankomat bez wahania wypłacił mi dwieście dolców i wszystko odbyło się szybko i sprawnie.
Z gotówką w kieszeni wszedłem do najbliższego sklepu Gap i równie szybko i sprawnie kupiłem parę bawełnianych spodni oraz koszulę, po czym wpadłem do Walgreensa trzy domy dalej. Przebrałem się w toalecie Starbucksa, umyłem się, wyczyściłem zęby, spryskałem ciało antyperspirantem i wyrzuciłem stare ciuchy do kosza. Wyszedłem z kawiarni, defilując przed nosem obsługi za barem, ale nawet nie spojrzałem, żeby się przekonać, czy dostrzegli moją przemianę. Ludzie rzadko zauważają takie rzeczy. Zbyt są zajęci sobą i swoimi nerwicami, aby dostrzegać innych. Między innymi właśnie o tym się rozpisują blogerzy pozytywności i najwyraźniej mają rację. Nikogo nie interesuje twoje piekło. Nikomu nie zależy. Wszyscy są zbyt zajęci smażeniem się w swoim.
Wsiadłem do taksówki i kazałem się zawieźć na St. Armands Circle. Po drodze pogadałem z taksówkarzem o cenach nieruchomości, jak zawsze to robię. Wysiadłem i podszedłem do miejsca, gdzie wczoraj wieczorem zostawiłem samochód.
Ustawiłem klimatyzację na ful i odczekałem, aż zacznie działać. W środku zrobiło się chłodno i wreszcie poczułem się trochę lepiej, mimo że z mojego miejsca widać było stolik przed knajpą Bo, do którego wczoraj przysiadła się Cassandra. W ciągu ostatniej godziny wydarzenia poprzedniego dnia zaczęły się oblekać cieniutką warstewką ochronną, ale wraz z nią pojawiło się coś jeszcze: złość. Cass była miłą dziewczyną. Sympatyczną smarkulą. Nadal nie rozumiałem w pełni tego, co się wokół mnie dzieje, ale wiedziałem jedno: sprowadziłem na nią śmierć i ktoś będzie musiał za to zapłacić.
Jednak to dopiero później. Następnym krokiem w moim planie działań — a był on ograniczony do ustalania tylko najbliższego kroku w nadziei, że nie załamię się pod ciężarem czekających mnie zadań — była jazda do Grzywaczy i powrót do roli agenta nieruchomości. Pogadam z Karren, przejrzę e-maile. Jeśli pozostanę „zwyczajnym kolesiem”, to całe zło dziejące się w moim życiu będzie odnoszone do tego wizerunku. Wizerunku, który chciałem podtrzymać. Prawdziwego mnie, cokolwiek to znaczyło.
Następnym krokiem będzie rozejrzenie się za Steph. Upewnienie się, że nic złego się nie stało i że już jej przeszła złość na mnie.
Przed wyruszeniem w drogę raz jeszcze zadzwoniłem pod numer zastępcy szeryfa Hallama i znów nikt nie odebrał. Postanowiłem tym razem nie zostawiać wiadomości, ale myślenie o tym podsunęło mi nowy pomysł. Zadzwoniłem do domu. Nikt się nie odezwał, ale wprowadziłem kod i zdalnie odsłuchałem nagrania na sekretarce. Odtworzyłem wszystkie swoje wiadomości i słuchając ich na chłodno za dnia, doszedłem do wniosku, że tak naprawdę nic z nich nie wynikało, a kilka ostatnich wyraźnie wskazywało na mój stan. Bijące z mojego głosu coraz większe moralne oburzenie znacząco kolidowało z moim niepowróceniem do bazy i spędzeniem nocy poza domem. Kolejno wszystkie je skasowałem.
A potem, już na samym końcu, usłyszałem nieznaną mi wiadomość. Zostawiono ją dziś wcześnie rano i adresowano do mnie. Wiadomość nie pochodziła ani od Steph, ani od Hallama, ani od żadnego znajomego.
Zadzwonił ktoś ze szpitala.
□ □ □
Szpital Sarasota Memorial to wielki nowoczesny budynek z wygodnym podjazdem, który wznosi się w otoczeniu zadbanej zieleni i gdyby nie powiewająca na maszcie flaga i tablice informacyjne, mógłby z powodzeniem uchodzić za elegancki apartamentowiec. Wbiegłem do środka głównym wejściem i szybko ustaliłem, że oddział intensywnej opieki mieści się na drugim piętrze. Odszukałem windę i pojechałem na górę, nerwowo mrugając i czując przebiegające po twarzy skurcze.
Znalazłem się w urządzonej w sposób budzący spokój i zaufanie obszernej poczekalni, w której siedziało tylko kilka osób. Podszedłem do recepcjonistki, przedstawiłem się i powiedziałem o telefonie. Kobieta od razu wiedziała, o kogo chodzi, i to wzbudziło we mnie jeszcze większy niepokój. Powiedziała, że zaraz ktoś po mnie przyjdzie, i dokądś zadzwoniła.
Oderwałem się od lady i ciężko dysząc, próbowałem uspokoić oddech. Na jednej z ławek dostrzegłem młodego dwudziestokilkuletniego mężczyznę siedzącego ze spuszczoną głową i nerwowo zaplatającego dłonie. Od razu sobie wyobraziłem, że pewnie czeka na wiadomość o ciężarnej żonie i losach ich nienarodzonego dziecka. Miałem nadzieję, że sytuacja nie okaże się zbyt dramatyczna i wszystko w jego życiu pomyślnie się ułoży.
Pomyślałem, że w sumie wolałbym być na jego miejscu.
Z głębi korytarza wyłonił się mężczyzna w białym kitlu i podszedł do lady, a recepcjonistka wskazała na mnie. Zerwałem się i podbiegłem, zanim zdążył ruszyć w moją stronę.
Bez słowa poprowadził mnie w głąb oddziału. Przy końcu korytarza znajdowało się kilka pomieszczeń z częściowo przeszklonymi ścianami, które pozwalały zajrzeć do środka. Mężczyzna wyciągnął rękę w stronę jednego z nich, a ja podszedłem i zajrzałem.
Na szpitalnym łóżku opleciona plastikowymi rurkami leżała Stephanie z zamkniętymi oczami.
□ □ □
Jej blada wiotka skóra zdawała się odchodzić od kości na policzkach i przegubach rąk. Powieki miała fioletowe i wcale nie przypominała mojej żony. Ona sama mogłaby w nocnym koszmarze widzieć się taką w zbitym lustrze.
— Jeśli mam być szczery — powiedział lekarz — to brakuje nam stuprocentowej pewności, z czym mamy do czynienia. Przyjechała nękana gwałtownymi torsjami, ale nie stanowiło to symptomu diagnostycznego, bo wcześniej dość dużo wypiła. Jednak potem stwierdziliśmy krwawą biegunkę, i to nam podsunęło myśl o infekcji bakteryjnej. Wyglądało na to, że mamy do czynienia z zespołem hemolityczno-mocznicowym i niewydolnością nerek, co z uwagi na wiek pana żony i jej ogólny stan zdrowia byłoby dość niezwykłe, szczególnie że wcześniej nie miała żadnych dolegliwości nerkowych, prawda? Potem jednak zaobserwowaliśmy ogólne obniżenie wydolności organów, i to spowodowało, że przeprowadziliśmy serię testów na źródło infekcji — od bakterii E. coli po nietypowe biotoksyny pokarmowe.
Zawiesił na moment głos, jakby mi zostawiał miejsce na powiedzenie czegoś, ale nie przyszło mi nic do głowy. Zresztą zakrywałem sobie usta dłonią, więc i tak niewiele by zrozumiał.
— To mogą być bakterie E. coli zwane pałeczkami okrężnicy. — Powiedział to takim tonem, jakby to była pocieszająca wiadomość. — Podajemy maksymalne dawki antybiotyków i płynów i gasimy w niej wszystkie pożary. Ale w tej chwili nie możemy nic więcej zrobić.
Była taka blada, taka krucha i tak strasznie daleka.
— Jest przytomna?
— Chwilami traci przytomność. Jakieś czterdzieści minut temu była w pełni przytomna, jest raz tak, raz tak.
— Muszę do niej wejść.
— Nie teraz.
— A kiedy?
— Tego nie wiem. Może niedługo. To zależy.
— Od jak dawna tu jest.
— Od trzeciej w nocy.
— Ale… jak to możliwe, że pierwszą wiadomość dostałem dopiero o wpół do dziewiątej rano? Dlaczego nikt od razu mnie nie zawiadomił?
Lekarz zajrzał do kartek przypiętych do twardej podkładki.
— Z wpisu wynika, że żona prosiła o zawiadomienie pana natychmiast po przyjęciu. Jej brat obiecał, że się z panem skontaktuje.
Spojrzałem na niego zdumiony.
— Jej brat?
— Tak tu napisano — odrzekł, nie odrywając wzroku od notatek. — To on ją przywiózł. Nie chcę się wtrącać, ma pan i bez tego dość zmartwień, ale najwyraźniej jej stan pogarszał się od wielu godzin, zanim braciszkowi zaświtało, że coś jest niedobrze i trzeba zawieźć ją do szpitala. Myślę, że… że powinien pan z nim pogadać.
— O tak, pogadam. Tyle że najpierw będziemy musieli wyjaśnić sobie parę rzeczy.
— Słucham?
— Na przykład to, że moja żona nie ma brata.
Lekarz uniósł wzrok znad kartek. W jego spojrzeniu widać było twarde postanowienie, że nie będzie się wtrącał w nie swoje sprawy.
— Odczekam dziesięć minut — oświadczyłem. — Potem będę chciał z nią porozmawiać.
Wróciłem do poczekalni i stwierdziłem, że facet już się zmył. Jego miejsce było puste, a w głębi korytarza dojrzałem plecy kogoś zmierzającego szybko w stronę wind.
— Halo! — zawołałem.
Idący przyspieszył kroku. Puściłem się za nim biegiem.
Dopadłem go w chwili, gdy był już w windzie. Wskoczyłem za nim, przyparłem do ściany kabiny i wcisnąłem najniższy guzik. Próbował coś powiedzieć, ale chwyciłem go za szyję i walnąłem głową o ścianę windy. Nigdy wcześniej nie zrobiłem czegoś takiego, ale przyszło mi to bez trudu i sprawiło wyraźną satysfakcję. Jego głowa huknęła w ścianę i aż odskoczyła.
Przysunąłem twarz do jego twarzy i syknąłem:
— Coś ty, kurwa, za jeden?
— Nikt — wyjąkał.
Unieruchomiłem go w narożniku.
— Jesteś jednym z nich? Jesteś z nią w zmowie? Z Jane Bezimienną?
— Nie wiem, o czym mówisz.
Wyglądał na wystraszonego, ale nie tylko. Także na spiętego i czujnego, jakbym z nas dwóch to ja był agresorem.
— Posłuchaj… — zaczął, ale wyraz jego twarzy nie zostawiał wątpliwości. Był winny i nie wiedział, jak z tego wybrnąć. Ponownie grzmotnąłem jego głową o ścianę kabiny, rozległo się głośne ping i drzwi windy się rozsunęły.
Znaleźliśmy się w podziemiu, gdzie było duszno, mroczno i śmierdziało lekarstwami. Szarpnąłem go i przyparłem do ściany korytarza.
— Mów — zażądałem. — I mów prawdę, bo inaczej nie ręczę za siebie.
— Tylko ją tu przywiozłem. Nic więcej.
— Kłamiesz.
Zacisnąłem pięść i odciągnąłem rękę do tyłu. Od bardzo dawna nikogo nie uderzyłem — w handlu nieruchomościami nie ma ku temu zbyt wielu okazji — ale miałem nadzieję, że co nieco jeszcze pamiętam.
Zasłonił twarz rękami i zaczął się jąkać.
— Nie wiem, co jej się stało. Byliśmy u mnie. Tylko… tylko gadaliśmy. Tak tylko… spędzaliśmy razem czas.
W głowie otworzyła mi się nagle jakaś klapka.
— Ty jesteś… Nick — powiedziałem. — Ten nowy w dziale sztuki. Golson, tak? Poznaliśmy się na przyjęciu biurowym jakiś miesiąc temu.
— No właśnie. Jestem Nick. Zgadza się.
Skwapliwie pokiwał głową, jakby głośne wypowiedzenie imienia miało go wyratować z opresji. Walnąłem nim o ścianę, żeby wiedział, jak bardzo się myli.
— Co, do kurwy nędzy, moja żona robiła u ciebie w mieszkaniu?
— Słuchaj, nic nie było, poważnie, absolutnie nic. Rano miały to spotkanie, ona i Sukey, i potem poszły to uczcić. Po pracy natknąłem się na nie w mieście. Obie były nieźle… no wiesz, już od dłuższego czasu łaziły po barach. Sukey wsiadła do taksówki, a Steph… znaczy, twoja żona Stephanie, postanowiła… kurde, sam nie wiem. Wypiliśmy jeszcze po drinku i znaleźliśmy się u mnie. Mam kawalerkę w centrum. Byliśmy niedaleko.
— I co dalej?
— Po prostu gadaliśmy. O naszym piśmie, o pracy w redakcji, takie tam biurowe ploty. Wypiłem jeszcze parę piw. Stephanie piła wino, ale ja tylko piwo. Sama to wino przyniosła.
— Kupiła w barze?
— Nie. Miała je w torbie.
— Chodziła z butelką wina w torbie? Robisz ze mnie wała?
— Nie! Nie wiem, skąd je miała. Ale jak tylko weszliśmy do mnie, od razu wyciągnęła butelkę. Wyglądała na bardzo przejętą. Jakby to było coś specjalnego. Chciała, żebym też się napił, ale ja nie piję wina. No więc popijała sama, raz za razem, a potem nagle źle się poczuła. Pomyślałem, że to dlatego, że tyle wypiła, ale ona zaczęła przebąkiwać o pomocy lekarskiej. Pomyślałem, że po chwili jej przejdzie, ale minęło parę godzin… stary, kurde, nie wiedziałem, co robić.
Poczułem chłód na karku.
— Co to było za wino?
Spojrzał na mnie jak na głupka.
— Skąd mam wiedzieć? Nie znam się na winach. Już mówiłem, że nie piję wina. Miało jakąś wymyślną etykietę. Butelka wyglądała na starą.
— Gdzie jest teraz?
— U mnie w domu. Ale pusta. Wypiła wszystko.
— Czy to się już kiedyś zdarzyło?
Spojrzał na mnie niepewnie.
— Znaczy co?
— Spotykaliście się wcześniej na drinku? Zdarzało wam się „spędzać razem czas”? Jak często? Jak daleko się posuwacie w tym „spędzaniu”?
Zamilkł i znieruchomiał. Nie nazwał mnie już „starym” i nie próbował niczemu zaprzeczać. To mogło znaczyć, że wcześniej wielokrotnie „spędzali” i „gadali”, ale mogło też nie znaczyć nic. W każdym razie rozumiał, że musi uważać na swe dalsze sformułowania, a to mi wystarczyło. Jeszcze bardziej przybliżyłem twarz do jego twarzy. Sądziłem, że facet jest za głupi i zbyt wystraszony, żeby powiedzieć coś istotnego, ale szkoda mi było czasu, żeby się o tym przekonać. Może jest kochankiem mojej żony, może nie. Będzie czas spytać o to ją. Teraz miałem ważniejsze sprawy na głowie.
— Jeszcze do tego wrócimy — burknąłem i z całej siły walnąłem go w żołądek. Facet zgiął się wpół i osunął po ścianie na podłogę, ja zaś ruszyłem w stronę windy. — Jedź do domu, wyciągnij butelkę ze śmieci, przywieź tu i przekaż lekarzowi — rzuciłem przez ramię. — I zrób to zaraz, bo inaczej pożałujesz. Wierzysz mi?
Przez szparę w zamykających się drzwiach windy dojrzałem, że kiwa potakująco głową. Winda ruszyła w górę, a ja stałem w niej, cały się trzęsąc.
Rozdział trzydziesty trzeci
Lekarz kategorycznie odmówił mi zgody na wejście, na co ja równie kategorycznie oznajmiłem, że to mnie nie urządza. W końcu łaskawie się zgodził, zapowiadając, że nie wolno mi zbliżać się do łóżka i że daje mi najwyżej pięć minut. Oświadczył też, że wejdzie razem ze mną, ale zaprotestowałem. Czułem, że jeszcze chwila, a wezwie ochroniarzy, żeby mnie wyprowadzili siłą, ale było mi to obojętne. Ostatecznie pan doktor odpuścił i tylko powtórzył, że nie wolno mi do niej podchodzić.
Wszedłem i stanąłem opodal łóżka. Nie wiedziałem, co mógłbym jej powiedzieć i czy w ogóle mnie usłyszy. Po chwili poczułem, że z policzka coś mi skapnęło na podłogę. Dotknąłem twarzy i stwierdziłem, że mam policzki mokre od łez. Zbyt wiele spraw się nawarstwiło, w dodatku wszystkie przybierały zły obrót i działy się w nieodpowiedniej kolejności. Może należało bardziej zdecydowanie przycisnąć tego zasrańca w podziemiu, ale w tej chwili najważniejszą sprawą była Steph, która naprawdę źle wyglądała.
— Kochanie — powiedziałem łagodnie. — Słoneczko, słyszysz mnie?
Z jakiegoś urządzenia w głowach jej łóżka dobywało się elektroniczne tykanie, które moim zdaniem było za słabe i zbyt nieregularne. Nie wiedziałem, co oznacza i co z nim jest nie tak, ale mi się nie podobało. To nie było tykanie, jakim człowiek chciałby odmierzać czas.
— Steph? To ja. — Poruszyła palcem, a ja podszedłem pół kroku bliżej. Bardzo chciałem wziąć ją za rękę i przytrzymać, ale pamiętałem słowa lekarza. — Jestem tu, kochanie.
Zamrugała powiekami i otworzyła oczy. Tylko do połowy, nie równocześnie i nie w tym samym tempie. Jedna z powiek zaczęła opadać, ale widać wzięła się w garść i ponownie ją uniosła. Była jak zabawka, której bateria jest na wyczerpaniu.
— Hej — powiedziała.
Jest głos był ledwie słyszalny. Powiedziała coś jeszcze, ale tego już nie dosłyszałem.
Pochyliłem głowę.
— Kochanie, nie dosłyszałem.
— Przepraszam — wymamrotała. Jej głos zabrzmiał nieco głośniej i bardziej rześko.
— Za co?
— Spieprzyłam.
— Nic nie spieprzyłaś — zapewniłem, mimo że wcale nie byłem tego pewny.
— Właśnie, że tak.
— Ale przecież… nic takiego się nie stało.
Kiwnęła, czy może raczej spróbowała kiwnąć głową i spojrzała jakby przytomniej.
— Stało.
— Co się stało?
Kąciki jej ust opadły i odwróciła wzrok. Wyglądała tak żałośnie, że serce podeszło mi do gardła.
— Steph, nieważne. Cokolwiek się stało, to teraz nieważne.
— Poszłyśmy z Sukey na drinka. Chciałam oblać sukces i byłam na ciebie zła i… o dużo za dużo wypiłam.
— I co było dalej?
— Nie przespałam się z nim.
To nieoczekiwane zapewnienie jeszcze bardziej mnie zaniepokoiło.
— To co zrobiłaś?
Jej ramiona lekko drgnęły, co pewnie miało oznaczać wzruszenie nimi. Widząc, że na mnie patrzy, skinąłem głową.
— Dobrze — powiedziałem. — Później porozmawiamy. Wszystko… wszystko sobie wyjaśnimy. Wszystko można naprostować, prawda? Ale nie teraz. Teraz źle się czujesz, a ja mam coś do załatwienia.
Dostrzegłem w jej oczach strach i zdałem sobie sprawę, że opacznie zrozumiała moje słowa. Trochę mnie zabolało, że aż tak się tym przejęła.
— Nie mam na myśli jego. On mnie nie obchodzi. Chodzi o coś innego.
— Nick nic nie znaczy.
— Wierzę ci — zapewniłem ją, choć wciąż nie byłem tego pewny. Bo od kiedy takie rzeczy nic nie znaczą? Zawsze coś znaczą, nawet najdrobniejsze. Na chwilę, choćby nie wiem jak krótką, odwracasz wzrok od ukochanej, ponownie na nią spoglądasz i widzisz, że wszystko jest inne.
„Nie zależy mi”, powiedziała Cassandra w środku nocy.
— Kocham cię — wymamrotała Steph. Jej oczy zasnuwała mgiełka.
— Ja ciebie też. Odpoczywaj. Niedługo wrócę.
Zrobiła ruch przypominający kiwnięcie głową, ale właściwie już znów zapadła w sen.
Patrzyłem na nią jeszcze chwilę i ruszyłem do drzwi. Z ręką na klamce usłyszałem za sobą jej głos.
— Pamiętasz nasze śniadanie w McDonaldzie?
Odwróciłem głowę. Patrzyła na mnie szeroko otwartymi oczami.
— No pewnie — odrzekłem. — Oczywiście, że pamiętam, kochanie. To przecież byliśmy my. Tacy jesteśmy.
Nie powiedziała nic więcej i tylko jej twarz jakby posmutniała.
□ □ □
Wyszedłem na zewnątrz, gdzie powietrze aż zgęstniało od zapowiedzi niesionej przez ołowiane chmury na niebie. Wróciłem Trasą Tamiami i jakiś kilometr przed moim zjazdem wjechałem na parking marketu spożywczego Chieftain. Wszedłem do środka, kupiłem paczkę marlboro lights i zapałki i wypaliłem papierosa oparty plecami o samochód. Wyrzuciłem niedopałek, wyjąłem telefon i zadzwoniłem do Thompsona.
— Mówi Bill Moore — powiedziałem, kiedy odebrał.
— Tak.
— Pamiętasz to wino, które ci dałem?
— Tak.
— Nie pij go.
— Dobrze.
— Nie dziwi cię, że do ciebie dzwonię. Ani to, w jakiej sprawie.
— Myślę, że powinniśmy porozmawiać — odrzekł Thompson.
□ □ □
W połowie drogi do Grzywaczy niebo się rozwarło i lunął deszcz. Był tak rzęsisty i gwałtowny, że wycieraczki przestały sobie z nim radzić i musiałem zjechać na bok i stanąć. Siedziałem, słuchając bębnienia kropli o dach samochodu i spoglądając przez szybę na świat w barwach zalanego wodą zmroku.
Poznaliśmy się ze Stephanie w college’u w Pensylwanii. Nie byliśmy idealnie dopasowanymi do siebie połówkami i trochę potrwało, nim zwróciliśmy na siebie uwagę. Wywodziła się z zamożnego środowiska, w każdym razie jej rodzina miała kiedyś pieniądze. W swoim czasie jej ojciec był dyrektorem wielkiej korporacji, która jednak podczas ostatniej recesji padła, on zaś wszystko stracił i jego wielki pakiet opcji udziałowych zamienił się w bezwartościowy papier. Nie poradził sobie z tym, zaczął pić i kompletnie się załamał. Po jakimś czasie powrócił wprawdzie do świata żywych, ale już pęknięty na pół. Niektórzy potrafią się z czymś takim uporać i z powodzeniem żyć na mniejszą skalę. On tego nie umiał i z dziewczyny mającej wszystko Stephanie stała się kimś, komu przypominający żywego trupa ojciec codziennie przypominał, że na nic ich nie stać. Mój ojciec w tym czasie spokojnie sprzedawał farby i zarabiał na pozbawioną trosk rodzinną egzystencję, choć niewiele więcej.
Ostatecznie nasze drogi się przecięły na imprezie studentów drugiego roku. Szło nam dość opornie, co w tamtych czasach i tamtym środowisku, kiedy młodzi ludzie błyskawicznie się schodzili i jeszcze szybciej rozstawali, było czymś nietypowym. Początkowo wręcz działaliśmy sobie na nerwy, ale byliśmy zbyt młodzi, żeby wiedzieć, co to naprawdę znaczy. Aż w końcu na kolejnej imprezie w wynajmowanej przez wspólnych znajomych ruderze na obrzeżach miasta, ośmieleni lejącym się strumieniami piwem, dotarliśmy do sedna.
Oglądaliśmy brzask z poziomu podwórka, dygocąc z zimna pod jednym kocykiem i trzymając się za ręce. Szarym świtem poszliśmy razem do miasta i gdy przyszło się rozstać i wrócić do naszych stancji, pozwoliłem jej zatrzymać ten kocyk. Miała go potem przez długi czas i nawet rozłożyła na naszym małżeńskim łożu w noc poślubną. Być może wciąż go ma, choć od dawna go nie widziałem.
Od tamtej pory jesteśmy razem. Gdy byliśmy na ostatnim roku, ojciec Steph opuścił jej matkę i zniknął. Właściwie opuścił wtedy wszystko. Po prostu któregoś dnia wyszedł z domu i już nie wrócił. Ludzie naprawdę robią takie rzeczy. Sześć tygodni później wypadały jej urodziny, a jedyną rzeczą, która go jeszcze ożywiała w otępieniu, były urodziny córki. Gdy była nastolatką, zawsze pilnował, żeby w dniu jej urodzin działo się coś szczególnego i nawet podczas naszych pierwszych dwóch lat w college’u rodzice przyjeżdżali do niej z Wirginii i zabierali ją na uroczystą kolację. Zawsze też przywozili jej jakiś drogi prezent i choć te gesty nabrały dla niej gorzkiego posmaku, kiedy się zorientowała, że hojność ojca oznacza poważny uszczerbek domowego budżetu i skutki są potem odczuwane całymi miesiącami, urodziny były dla niej najważniejszym dniem w roku. Nadawały namacalny wymiar ojcowskiej miłości do niej. Uczestniczyłem w jej urodzinach na drugim roku i już wtedy było widać, że z jej ojcem jest niedobrze, choć wciąż tryskał miłością do córki.
I teraz nagle zniknął. W ciągu sześciu tygodni między odejściem a urodzinami Steph ani razu do niej nie napisał, nie zadzwonił, nie przysłał e-maila — podobnie zresztą jak do jej matki. Po prostu zniknął, jakby się wypisał z życia, odciął przewody i zapadł pod ziemię. Jeszcze na tydzień przed tą datą czułem, że Steph ciągle wierzy i nadal ma nadzieję, że w dniu urodzin coś się wydarzy i zły sen się skończy. Że w skrzynce pocztowej znajdzie kartkę z życzeniami i prezent — choćby najprostszy i najtańszy, to akurat nie miało dla niej znaczenia — a może nawet zobaczy przez okno, jak pod wynajmowany z czterema koleżankami dom zajeżdża jego samochód.
Nadszedł wyczekiwany dzień.
W skrzynce nie było kartki z życzeniami i nie było prezentu.
Przesiedziała parę godzin w oknie, ale samochód nie zajechał.
Nie było mnie z nią wtedy. Oboje pracowaliśmy, by opłacić naukę w college’u, ledwo wiążąc koniec z końcem. Akurat w tych dniach złapałem robotę przy sprzątaniu piwnic w miejscowej fabryce i facet nie zgodził się mnie zwolnić na ten wieczór. Wiedział dobrze, że tłum innych kolesi tylko czeka, żeby wskoczyć na moje miejsce. Nie mogłem sobie pozwolić na utratę pracy, Steph to wiedziała i sama by do tego nie dopuściła. Po południu wręczyłem jej prezent — taniutki naszyjnik i egzemplarz Śniadania u Tiffany’ego, książki, którą ubóstwiała — ale potem musiałem zostawić ją samą.
Skończyłem pracę o pierwszej w nocy i w te pędy pognałem do miasta. Był cholernie zimny styczeń. Wcześniej uzgodniłem ze współlokatorkami Steph, że jej urządzą przyjęcie urodzinowe, ale albo nie dotrzymały słowa, albo ona się wymigała. W całym domu było ciemno i świeciło się tylko w pokoju Steph. Jej pokój mieścił się na parterze i miał duże okno wychodzące na ulicę. Zajrzałem do środka i zobaczyłem ją siedzącą przy biurku. Miała na sobie swoją najlepszą sukienkę i spała z głową opartą na rękach.
Czekała na ojca, a on się nie zjawił.
Byłem wtedy smarkaczem i niewiele rozumiałem z otaczającego mnie świata, ale nie miałem wątpliwości, że to, co jej zrobił, było straszne, podłe, okrutne i niewybaczalne. Stałem pod jej oknem przez dziesięć minut, zbyt zmarznięty, żeby dygotać, nie wiedząc, co zrobić.
W końcu odwróciłem się i poszedłem do domu. Wszedłem do cichego, uśpionego domu i zacząłem się rozglądać. Wiedziałem, że nic specjalnego nie znajdę i że na pewno to nie będzie to, o co mi chodziło, ale nie miałem wyboru i musiałem się zadowolić tym, co było.
O szóstej rano wróciłem pod jej dom i podszedłem do okna. Nadal siedziała przy biurku i spała. Cicho zastukałem w szybę. Obudziła się, spojrzała w stronę okna, poznała mnie i wyraz zawodu tylko mignął na jej twarzy. Przywołałem ją ruchem ręki.
Podeszła i otworzyła okno.
— Nie przyjechał — powiedziała.
— Ale ja tak.
— Co ty masz na sobie?
Byłem ubrany w najczarniejsze dżinsy, jakie miałem (niestety, rozdarte na jednym kolanie), białą koszulę jednego z moich współlokatorów i wygniecioną czarną marynarkę drugiego. Pod szyją miałem zawiązany krawat, który pół godziny wcześniej wyciąłem z czarnego T-shirtu.
— To Armani — oświadczyłem. — Możesz sprawdzić. Własnoręcznie napisałem.
Spróbowała się nawet uśmiechnąć.
— No dalej, wyłaź! — rozkazałem.
Wyszła przez okno, a ja wziąłem ją za rękę i poprowadziłem w górę ulicy. Było całkiem ciemno i gdy dotarliśmy do Main Street, wszystko było jeszcze zamknięte. Wszystko poza miejscem, do którego szliśmy. Czułem się trochę głupio, bo zdawałem sobie sprawę, że mój pomysł może nie wypalić, ale wiedziałem też, że na nic innego mnie nie stać i że kocham tę dziewczynę na tyle mocno, by zaryzykować wyjście na idiotę.
W końcu dotarliśmy na miejsce.
— Bill, po co myśmy przyszli… tutaj?
— Bo tu mamy rezerwację — odrzekłem.
Chwyciłem ją za rękę i pociągnąłem do wejścia. W McDonaldzie nie było żywego ducha, choć formalnie było już otwarte. Paliła się tylko połowa świateł, za ladą z kasą stał ziewający pracownik o ziemistej cerze.
— Bill…
— Ciii — powiedziałem. Otworzyły się drzwi do zaplecza i na salę wyszedł kierownik lokalu — koleś o imieniu Derek, starszy ode mnie student i światowej klasy ćpun, z którym pracowałem w poprzedniej robocie i który miał wobec mnie dług wdzięczności za krycie go milion razy. Gdy zadzwoniłem do niego dziś o czwartej rano, był nawalony na maksa, ale w końcu zdecydował się mi pomóc.
— Psze pani — wycharczał skacowanym głosem i się przytkał. Odchrząknął i spróbował jeszcze raz. — Państwa stolik jest znaczy totalnie gotowy.
Wyciągnął rękę, Steph podążyła wzrokiem za nią i zobaczyła, że na stoliku w rogu sali stoją dwie świece. Znalazłem je pod zlewem w kuchni u mnie w domu. Nie miałem pojęcia, od ilu lat tam leżały; jedna była krótsza od drugiej o dobre siedem centymetrów. Stały teraz wetknięte w szyjki dwóch butelek po winie znalezionych w tym samym miejscu. Stolik był nakryty blaszanymi sztućcami, także zabranymi z domu, ciut pogiętymi i poczerniałymi.
Usiedliśmy naprzeciw siebie, Derek przyniósł nam jedzenie i zabraliśmy się do śniadania. Rozmawialiśmy, a gdy Derek nie mógł już dłużej trzymać knajpy tylko dla nas, zapalił resztę świateł i włączył muzykę. Pierwszym utworem, jaki rozbrzmiał z głośników, była piosenka Shanii Twain You’re Still the One. Tak się czasem w życiu plecie i Stephanie wreszcie się roześmiała. Był poranek po dniu jej urodzin i wszystko jakby wróciło do normy.
Tak wyglądało nasze śniadanie w McDonaldzie.
Wtedy jeszcze byłem sobą.
□ □ □
Nawet nie zauważyłem, kiedy przestało padać. Po prostu w pewnym momencie to do mnie dotarło. Zadzwoniłem do szpitala, gdzie mi powiedziano, że Stephanie śpi, a jej stan jest stabilny. Miałem ochotę tam pojechać, usiąść przy niej i siłą woli przywrócić jej dobre samopoczucie, wiedziałem jednak, że czeka mnie teraz inne zadanie.
Włączyłem się do powolnego podeszczowego ruchu i ruszyłem na Longboat Key.
Część III
CZAS BEZPOŚREDNIO PRZYSZŁY
Odejdźmy z pocałunkiem
do nieznanego świata.
Alfred de Musset,
Noc majowa
Rozdział trzydziesty czwarty
Warner znów siedzi na krześle, ale tym razem siedzenie nie jest drewniane i twarde, tylko wyściełane i wygodne. Nie wie, gdzie się znajduje, ale jest mu gorąco. Spływa potem, choć jest nagi, i czuje swoją woń spowijającą go niczym chmura. Widzi ranę na swojej nodze, która wygląda strasznie. Jak kawałek gnijącego na słońcu mięsa. Coś mu zaaplikowano — ściślej mówiąc, całą furę czegoś — by uśmierzyć ból, i to coś zadziałało. Ból wsiadł w odrzutowiec i odleciał klasą biznesową na drugi koniec świata. Nic go nigdzie nie boli, choć wciąż nie może poruszyć połamanymi palcami. Czuje się świetnie. Czuje się rewelacyjnie. Po prostu jest mu zajebiście dobrze i wszystko jest jak trzeba.
Wyprostowuje się i rozgląda wokół. Próbuje odgadnąć, gdzie się mieści ta jego rajska oaza spokoju i szczęśliwości. W pokoju hotelowym? W prywatnym mieszkaniu? Kotary są zaciągnięte, światła przytłumione. Podłoga jest pokryta plastikową folią. Ktoś na niej leży.
Jakaś kobieta.
I nagle bez żadnego ostrzeżenia w jego sercu otwiera się zawór. Doznawał tego uczucia wielokrotnie w przeszłości. Ile razy? Tego nie wie. Ale oczywiście pamięta pierwszy raz. To wspomnienie już do niego wróciło dziś rano. Ale potem? A kto by tam zliczył? Nigdy nie trzymał pamiątek, choć wielu to robi. Od chwili gdy zdał sobie sprawę, że nie jest sam, że istnieje cała zorganizowana grupa, spotykał mężczyzn — raz także kobietę — którzy robili sobie znaczki na swoich osobistych miarkach, którzy z każdego razu coś sobie zostawiali na pamiątkę i którzy do każdego razu chcieli powracać myślami i jeszcze raz się delektować rozbłyskami gwiazd. Ale nie on. Dla niego, co było, to było i nie ma do czego wracać. Należało iść dalej, brnąć przed siebie ze wzrokiem wbitym w drogę.
Słyszy jakiś dźwięk, i to go zaskakuje. Czy to on sam jest jego źródłem? Chyba nie. Dźwięk jest miękki i żałosny, jakby ciche pojękiwanie. Czyli to nie on. On wcale nie ma powodu jęczeć. Prędzej miałby ochotę zaśpiewać. Albo wydać radosny okrzyk triumfu.
Dźwięk się powtarza i wtedy zdaje sobie sprawę, że wydaje go kobieta leżąca na podłodze. Uświadomienie sobie tego prawie go oślepia i zalewa go fala upojnego szczęścia. Co za radość, ona jeszcze żyje!
Pochyla głowę, żeby lepiej jej się przyjrzeć. Kobieta jest ubrana w czarną bluzkę i długą spódnicę, ręce ma skrępowane z tyłu plastikową opaską zaciskową, usta zakneblowane. Zaczyna się poruszać, jakby dopiero co odzyskała przytomność i zdała sobie sprawę, że dzieje się z nią coś złego. Podrywa głowę z podłogi, widzi go na krześle i otwiera szeroko oczy.
Warner rozdziawia usta w tak szerokim uśmiechu, jakby chciał rozerwać twarz na pół. Jest mu obojętne, skąd się tu wzięła. Wie tylko tyle, że tym razem worek cuchnącego łajna na podłodze u jego stóp rozpruje się jak należy i może wreszcie przekłuje wrzód w jego głowie, który tam tkwi od chwili, gdy ta, dla której ich miłość powinna być bezcenna, zalała go swoją podłością, rzucając się na niego w ciemnościach i niemal dusząc, a potem przygniatając swym spoconym ciałem, z twarzą tuż nad jego twarzą, z policzkami zalanymi alkoholowymi łzami kapiącymi na jego zmartwiałe z przerażenia policzki i szepcząc namiętnie: „Kocham cię, przecież wiesz, prawda? Kocham cię. Dlatego to robię. Bo tak bardzo cię kocham”.
Widzi jej twarz zawsze wtedy, gdy w głowie otwiera mu się ten zawór i puszcza tama. Tę wielką pochlipującą twarz, która rano znów będzie zupełnie normalna i uśmiechnięta, jakby to, co się wydarzyło w nocy w pokoju jej nieletniego syna, było tylko koszmarnym snem. Dlatego zawsze, gdy Warner kończył zabawę z kobietami, ich twarze były najbardziej zmaltretowane, w tym także tej barowej dziwki w Meksyku. Bo twarz musi umierać najboleśniej. Twarz — ten obleśny kamuflaż, ta fałszywa miłość, ta wstrętna maska, której kobiety używają do sprowadzania ciemności na świat.
— Masz niedużo czasu — mówi kobiecy głos za jego plecami. Głos nie należy do Katy, tylko do jakiejś innej kobiety. Jest suchy i rzeczowy.
— Kto to?
— Nieważne. Spójrz na łóżko.
Warner odwraca głowę i spogląda na przedmioty rozłożone na kapie wielkiego dwuosobowego łóżka obok jego krzesła. Kilka noży. Kilka par szczypców. Zardzewiała szpachelka. Młotek. Kilka innych zabawek.
Kobieta na podłodze widzi, jak Warner bierze do ręki największy z noży. Próbuje krzyczeć, ale knebel ją dławi. Próbuje się podnieść, ale nogi ma skrępowane w kostkach.
— To musi tak być? — pyta męski glos. Głos brzmi jakby znajomo.
— To nakaz — odpowiada kobieta. — A teraz ciii.
Warner nie słucha. Warner pławi się w rozkoszy. Och, spójrzcie tylko, jak ona się rusza. Patrzcie… nie, patrzcie naprawdę. Jej włosy są przyklejone potem do twarzy. Mięśnie jej nóg drgają, jakby chciały uciekać we wszystkich kierunkach naraz. Widzicie, jak to wygląda, kiedy kobieta przestaje się wdzięczyć, kiedy zamienia się w zwierzę pełne łajna i krwi. Do nozdrzy Warnera dociera jej woń.
Och, dzięki Ci, Panie, że stworzyłeś takie rzeczy na świecie. Żeś je stworzył i że mnie pobłogosławiłeś wiedzą, jak można się nimi cieszyć. Żałuję, że czasami to kwestionowałem. Przepraszam, że czasami udawałem, że jest w tym coś złego. W tym nie ma nic złego. To coś niewiarygodnego. To kwintesencja bycia żywym.
— Miłej zabawy — mówi kobieta. — To już ostatni raz.
Warner słyszy za plecami, jak dwie osoby wychodzą z pokoju i zamykają za sobą drzwi. Zbiera w sobie siły i dźwiga się na nogi. Z jego ust dobywa się śmiech lub szloch — sam nie wie co, ale jest mu to obojętne. Jego zraniona noga nie wytrzymuje ciężaru i Warner przyklęka na kolanie obok kobiety na podłodze, która teraz leży zupełnie nieruchomo, zmartwiała z przerażenia. Jej oczy przypominają dwa księżyce w pełni.
Podpierając się drżącą z wysiłku ręką, Warner pochyla się nad kobietą tak, że jego twarz znajduje się tuż nad jej twarzą, a jego łzy zaczynają kapać na jej policzki.
— To naprawdę będzie bolało — mówi.
Mamrocze, że trudno rozróżnić słowa, ale po jej oczach widzi, że i tak go rozumie.
Rozdział trzydziesty piąty
Zaparkowałem pod Shore Realty. Mogłem sobie wybrać miejsce, bo samochodu Karren nie było, choć nie wiedziałem, czy mnie to cieszy. Przynajmniej będę miał czas przykleić na twarz pogodny uśmiech świadczący o tym, że u mnie wszystko w porządku i nie będę musiał od razu decydować, co odpowiedzieć, gdy Karren spyta mnie o Stephanie. A niewątpliwie to uczyni. Jeszcze dwie godziny temu byłem gotów udawać, że wszystko jest po staremu, teraz jednak wydało mi się to śmieszne.
W biurze była Janine. Siedziała przy biurku wpatrzona smętnie w swój komputer i na mój widok aż podskoczyła.
— Aa — sapnęła. — To ty.
— A ty myślałaś, że kto, Janine?
Zamrugała oczami.
— Pytam poważnie — burknąłem. Byłem rozkojarzony, rozdrażniony i wystraszony. — Chcesz powiedzieć, że odwiedza nas tu tłum psycholi? Trzymasz w szufladzie biurka parę zaostrzonych szpikulców?
— Nie rozumiem.
Zaczerpnąłem głęboko powietrza.
— Nieważne. Gdzie Karren?
— Nic nie mówiła. Ale ze dwie godziny temu odebrała telefon i pojechała na spotkanie, pewno z jakimś…
— …klientem, tak, rozumiem.
Przeszedłem obok niej, dumając, czy w tej sytuacji nie lepiej od razu wyjść i zająć się sprawą, w której naprawdę przyjechałem do Grzywaczy. Jeśli Karren pojechała na spotkanie, które nie wiadomo jak długo potrwa, to moje siedzenie w biurze nie miało sensu. Jak nie ma przed kim udawać, życie staje się smętne i puste, a udawanie przed Janine nie wchodziło w grę, jako że było mi obojętne, co myśli na jakikolwiek temat. Cóż więc miałem robić? Wyjść? Czy to nie będzie wyglądało dziwnie? Ale co mi zależy? Czy Janine w ogóle coś zauważy? Gdy tylko zadajesz sobie pytanie, na czym ma polegać „normalne zachowanie”, pytanie wybucha ci prosto w twarz. Czułem się rozkojarzony. Czułem się zagubiony. Czułem się jak gracz w grze komputerowej, który zszedł z wyznaczonej ścieżki i znalazł się w dziurze, z której przez resztę życia będzie starał się wyrwać, a to wszystko i tak nie ma znaczenia dla podstawowego celu gry. Czymkolwiek by on był.
— Dobrze się czujesz, Bill?
Podszedłem do biurka i najwyraźniej od dłuższej chwili stałem ze wzrokiem wbitym w ścianę. Obejrzałem się i popatrzyłem na pełną troski, gamoniowatą twarz Janine.
— Tak — mruknąłem. — Tylko strasznie mnie boli głowa.
Zresztą było tak naprawdę, ale poczułem się odrobinę głupio, bo Janine od razu zaczęła szukać w torebce tabletek na ból głowy. Znalazła, poszła do schładzacza po kubek zimnej wody i przyniosła jedno i drugie do biurka. Trwało to wszystko upiornie długo, bo pierwszy papierowy kubek zgniótł jej się w dłoniach i ostrożne napełnienie drugiego zajęło jej mnóstwo czasu, po czym jedną trzecią zawartości rozchlapała na podłogę. Oczywiście mogłem na to wszystko machnąć ręką, wyminąć ją i wyjść z biura, ale czy wtedy miałbym tu jeszcze po co wracać? Ostatecznie wziąłem od niej kubek, łyknąłem tabletkę, popiłem i podziękowałem.
A potem coś mnie zastanowiło.
— Co ty tu robisz w piątek? — spytałem.
— Oliver zabrał Kyle na spacer — odparła z dumą. — Zrobił jej dzień tatusia. A ja zostałam w domu i sobie pomyślałam: tyle jest spraw w komputerze, o których wciąż nie mam pojęcia, to skorzystam z okazji i się nimi zajmę. W piątki jest tu zawsze spokojnie, więc może uda mi się trochę nadgonić.
To mnie zdziwiło. Parę dni temu mogłoby to nawet zrobić na mnie wrażenie, więc teraz zareagowałem tak, jakbym był wciąż tamtym facetem.
— To się chwali. A tak przy okazji. O ile wiem, zachowujesz wszystkie swoje e-maile, prawda?
— Oczywiście. Znaczy, czasami jakiś się zawieruszy, wiesz, jak jest.
— Czy mogłabyś odnaleźć ten, w którym cię poprosiłem o rezerwację u Jonny’ego Bo? — Spojrzała na mnie nieufnie. Większość pytań związanych z komputerem budziło w Janine nieufność lub zmieszanie.
— Pewnie tak. Ale po co?
— Chciałbym sprawdzić jeden drobiazg. Nic wielkiego, czysto techniczna sprawa. Mogłabyś go odnaleźć i przesłać z powrotem do mnie? Ściślej mówiąc, na mój domowy adres e-mailowy?
— Jasne. Już to umiem zrobić.
— Świetnie. Kurczę, przypomniałem sobie, że muszę coś załatwić. Wracam za dziesięć minut, dobra?
□ □ □
Przetrzymali mnie w recepcji całe dwadzieścia minut. Czekając, zadzwoniłem do szpitala i spytałem o stan Stephanie. Poinformowano mnie, że nic nowego się nie wydarzyło poza tym, że jej „brat” doniósł butelkę po winie, które tamtej nocy piła. Butelka z resztką wina trafiła do laboratorium w celu przeprowadzenia testów.
Na myśl o tym palancie poczułem wiercenie w brzuchu, ale ucieszyło mnie, że się wywiązał. Nie bardzo wiedziałem, jak powinienem się zachować. W tej chwili nie była to najważniejsza sprawa, ale w którymś momencie nabierze znaczenia. W końcu chodziło o moje życie. Nie można się tylko skupiać na pracy. Można zapisywać kolejne karteczki i chować po szufladach, ale prędzej czy później pewne rzeczy muszą trafić na Listę Spraw Do Załatwienia. Zapewne rzecz się sprowadzi do pytania, na czym polega to ich „spędzanie razem czasu”. Miałem nadzieję, że na niczym poważnym. Pocieszające było to, że facet pracował w jej redakcji dopiero od pięciu czy sześciu tygodni. Więc to przecież za krótko na coś poważnego, prawda? Ale nie bardzo wiedziałem, czy powinienem się smucić, martwić czy złościć. Nie wiedziałem też, ile w tym wszystkim jest mojej winy, bo nie zapewniłem Steph czegoś, czego ode mnie oczekiwała. To smutna prawda, że dużo lepiej idzie nam wyobrażanie sobie doskonałości niż doświadczanie jej w życiu. Mówimy o idealnym wieczorze, idealnym weekendzie, idealnym domu… Tworzymy w głowie bajeczki i nasz umysł bez trudu maluje takie obrazy w jasnych kolorach. Jednocześnie świat zapiera się w miejscu, kręci i zwodzi, jednak my wierzymy, że wszechświat jest o tyle od nas większy i tryska takimi potencjalnymi cudami, że się krzywimy na wszelkie dobra w naszym zasięgu i je lekceważymy, bo gdzie indziej jest lepiej. A pewnie wcale tak nie jest. Pewnie najlepszym życiem jest to, które mamy. Nasza płodna wyobraźnia przemawia w imieniu Sił Ciemności, a te nas oszukują i zwodzą obietnicami. Niektórzy bogowie mogą nam nawet urządzić życie bardziej zbliżone do naszych upodobań i wyobrażeń, ale życia nie układa się jak listu do Świętego Mikołaja. Bóg wymaga szacunku dlatego, że jest Bogiem, a nie z wdzięczności za to, że jest dla nas dobry czy miłosierny, czy jakiś tam jeszcze.
I niespodziewanie zacząłem się modlić, czego od wielu lat nie robiłem — chyba od czasów, gdy jeszcze myślałem o sobie jako o Williamie, a nie Billu. Moja matka była niepraktykującą katoliczką i bardzo rzadko się modliła. Miałem w głowie melodię, ale nic więcej. Spróbowałem ją zanucić. Było mi niedobrze, w głowie mi wirowało, oczami wyobraźni wciąż widziałem twarz Cass. Próbowałem nie myśleć o tym, co się mogło stać z jej ciałem. Przestałem też starać się zrozumieć, jak ktoś mógł zrobić coś takiego.
Za to wciąż wracała do mnie myśl, że mój pendrive został u niej w mieszkaniu i za każdym razem czułem się tak, jakby mnie ktoś dźgał w żołądek rozżarzonym widelcem. Teraz jednak wszystko od siebie odepchnąłem i zacząłem się modlić za Stephanie.
Nawet nie wiem, dokąd ta moja modlitwa uleciała.
□ □ □
W końcu siedzący w recepcji facet skinął na mnie głową, poszedłem do windy i wjechałem na trzecie piętro.
Zastukałem do drzwi mieszkania Thompsona i Tony otworzył niemal natychmiast, jakby stał tuż za drzwiami i czekał. Może oceniałem wszystkich przez pryzmat własnego samopoczucia, ale wydał mi się dzisiaj dużo starszy. Jego twarz wyglądała na steraną wiekiem i była pokryta głębokimi bruzdami wokół oczu. Obrzucił mnie obojętnym spojrzeniem i mimo pośpiechu, z jakim otworzył drzwi, stanął w nich nieruchomo, jakby wcale się nie kwapił wpuścić mnie do środka. Za jego plecami dojrzałem Marie. Siedziała na wielkiej białej kanapie w głębi pokoju, trzymając ręce założone na piersiach.
W końcu Tony usunął się na bok i wpuścił mnie do środka. Na stoliku przy kanapie stała butelka wina, którą dałem mu w prezencie. Była nietknięta. Tony nie usiadł i mnie też tego nie zaproponował.
— Więc o co chodzi, Bill? — odezwała się Marie.
Marie zwróciła się do mnie bezpośrednio ledwie kilka razy w życiu i za każdym razem byłem tym mocno podenerwowany. Była zawziętą wyznawczynią zasady „figura ważniejsza niż twarz”, przez co wyraz swojej twarzy miała zawsze groźny i nieprzyjazny. Myślę, że nawet w czasach młodości wolała być podziwiana, niż się podobać. Kości miała masywne i kanciaste, jakby bardziej nastawione na odparcie ataku niż przyciągnięcie wzroku. A jednocześnie widziałem, jak ta sześćdziesięciokilkuletnia kobieta roznosi Karren na korcie, wiedząc, że ta wcale nie daje jej wygrać ze względów taktycznych.
— Kupiłem dwie takie butelki — zacząłem. — Ktoś zabrał z mojego domu tę drugą i połowę wypił, a teraz leży w szpitalu z ciężkim zatruciem. Nie wiem, czy jedno z drugim ma jakiś związek, ale nie wykluczam.
— Tony powiedział, że kupiłeś to wino w internecie.
— To prawda. Pamiętałem, jak wspominał, żeby się rozejrzeć, czy go dla niego nie znajdę.
— Żeby się nam przypodobać?
Jej głos tak ociekał sarkazmem, że dałoby się go wycisnąć i schować na pamiątkę.
— Tak.
— Jak dokładnie to zrobiłeś?
— Już mówiłem Tony’emu. Znalazłem w sieci winiarskie forum i wysłałem zapytanie.
— Podałeś swój zwykły adres e-mailowy?
— Oczywiście. A co?
Marie i Tony spojrzeli po sobie.
— No to wszystko jasne — rzekła Marie.
Tony pokiwał głową z czymś zbliżonym do ulgi.
— Czyli to nie musiało być wymierzone w nas. Raczej przypadek. Strzał w ciemno.
— Tak. Chociaż… — Marie zastanawiała się przez chwilę, po czym zmarszczyła brwi i spojrzała na mnie. — Co dokładnie napisałeś w tym zapytaniu? Napisałeś, że szukasz wina na prezent?
— Napisałem, że chcę zrobić komuś frajdę, dlatego zależy mi na tym konkretnym rodzaju i jestem gotów dobrze zapłacić.
Zaciągnęła się papierosem, wypuściła kłąb dymu i badawczo mi się przyjrzała. Dym i jej oczy miały tę samą barwę.
— To już… trochę gorzej. Zastanów się, Tony. Komu jeszcze Bill mógłby chcieć się podlizać?
— O co chodzi? — wtrąciłem. — Możecie mi powiedzieć, co tu się dzieje?
Żadne nie zareagowało, jakby w ogóle mnie nie usłyszeli. Oboje wyglądali na zamyślonych i gapili się każde w inne okno. Dopiero po dłuższej chwili Marie zadała dość oczywiste pytanie.
— Kto pił to drugie wino?
— Stephanie — odparłem. — Moja…
— Żona. Tak, wiem, ładna dziewczyna.
Marie zrobiła dziwną minę i przygryzła wargi.
— Co to, u diabła, miało być? — obruszyłem się.
— Słucham?
— No naprawdę. Mówię, że moja żona jest poważnie chora, a pani musi aż przygryzać wargi, żeby nie parsknąć śmiechem?
— Zawsze to lepiej, że padło na kogoś innego, a nie na mnie, nie sądzisz?
Przyjrzałem się jej i nagle przypomniałem sobie słowa Hazel, gdy sto lat temu piliśmy razem kawę. Jest tak w sobie zadufana, że to aż groźne, powiedziała wtedy o Marie.
Tony wyczuł, że słowa Marie mocno mnie zabolały, bo szybko wtrącił:
— Bill, bardzo nam przykro słyszeć o twojej żonie. Czy już wiedzą, co to było?
— Nie do końca. Ale wspomnieli coś o bakteriach E. coli. Butelka przechodzi teraz testy w szpitalnym laboratorium.
— Jakim cudem miałby uzyskać dostęp do bakterii E. coli? — zauważył Tony, ale pytanie nie było skierowane do mnie.
Marie pokręciła głową. Nie wyglądała już na tak pewną siebie, co sprawiło mi zjadliwą satysfakcję.
— Pewnie nie on — odrzekła. — Pewnie powierzył to któremuś ze swoich ludzi.
— Czy któryś nie puściłby pary?
— Nie. Bo to jego ludzie, nie nasi. Zawsze tak było. Dlatego mówiłam, że…
— Ale kto? — wtrąciłem, wściekły, że traktują mnie jak powietrze. — O kim, do cholery, mówicie?
Zadzwonił telefon na stoliku przy kanapie. Dzwonek był tak głośny, że świdrował w uszach. Thompsonowie spojrzeli na aparat, ale żadne nawet nie drgnęło. Telefon dzwonił i dzwonił, aż wreszcie po sześciu dzwonkach Marie wyciągnęła rękę i podniosła słuchawkę. Przez chwilę słuchała w milczeniu.
— Tak. Dziękuję — powiedziała w końcu.
Na jej twarzy zaszła wyraźna zmiana. Gdy spojrzała na męża, ujrzałem nagle przed sobą osiemdziesięcioletnią kobietę.
— Pozbądź się go — rzuciła.
Tony ujął mnie za ramię i poprowadził do drzwi. Uścisk jego dłoni był twardy i nieustępliwy.
— Posłuchaj… — zacząłem, ale nie zdołałem powiedzieć nic więcej, bo wypchnął mnie na korytarz i zamknął drzwi.
Nie ruszyłem się i chwilę później usłyszałem stłumiony głos Marie.
— Hazel zniknęła.
□ □ □
Wyszedłem na słońce i ujrzałem stojącego na środku placu Dużego Waltera. Trzymał w ręku czapkę, a w jego sylwetce było coś nie tak.
— Wszystko w porządku? — spytałem.
Spojrzał na mnie spode łba.
— Nie wiem — odparł. — Wie pan, że pani Wilkins zniknęła?
— Właśnie przed chwilą się dowiedziałem. Ale przecież mogła gdzieś wyjechać, nie?
Duży Walter pokręcił głową.
— Właśnie od niej wracam. Melda mnie wpuściła. Wiele razy byłem w tym mieszkaniu, żeby coś naprawić. Zawsze panował idealny porządek. A teraz wygląda tam tak, jakby ktoś czegoś szukał i wściekł się, że nie może tego znaleźć. Podarte rzeczy, poprzewracane meble, pełno potłuczonych skorup.
— No cóż — powiedziałem, robiąc krok do tyłu. — Miejmy nadzieję, że wszystko szczęśliwie się zakończy.
Nie zabrzmiało to zbyt optymistycznie, ale było mi to obojętne. Ruszyłem w stronę samochodu. Nie miałem tu nic więcej do roboty i postanowiłem odjechać, choć nie bardzo wiedziałem dokąd. Pewnie z powrotem do szpitala.
Otwierając drzwi samochodu, usłyszałem odgłos kroków. Uniosłem głowę i ujrzałem spieszącego w moją stronę mężczyznę. Wydał mi się znajomy, ale dopiero po chwili uzmysłowiłem sobie, że to ten sam facet, którego widziałem kręcącego się po kompleksie dzień wcześniej i którego uznałem za potencjalnego klienta.
— Hej — rzucił w moją stronę.
A potem nagle coś się stało, poczułem ból i wszystko zrobiło się czerwono-czarne.
Rozdział trzydziesty szósty
Oczy miałem otwarte. Przebywałem w białoszarej przestrzeni, której płatki wirowały mi wolno przed oczami niczym stado wyblakłych ptaszków. Płatki próbowały się skupić i uformować jakiś obraz, ale jakby nie mogły się zdecydować jaki. Zamrugałem i zapadłem się w siebie, czując omdlewający ból głowy.
Poczułem zapach kurzu. I betonu.
Przekręciłem się na bok. Leżałem na czymś twardym. I chropowatym. I szarym. Fragment szarości znajdował się bliżej twarzy — równa płaszczyzna ciągnąca się od policzka. Inne fragmenty były dalej i miały kształt kostek. Za nimi widać było różnobarwną plamę. Intensywnie pomarańczową i bladobeżową. Przynajmniej miałem na czym skupić wzrok. Ponownie zamrugałem — tym razem bardziej zdecydowanie — i skupiłem uwagę na kolorowej plamie. Kolory zatańczyły mi przed oczami, a potem raptownie ułożyły się w znajomy obraz.
Hazel Wilkins.
Poderwałem się, głowa poleciała mi do przodu i wszystko podeszło do gardła.
— Spokojnie — powiedział głos. — Nie tak raptownie.
Hazel siedziała oparta o szarą betonową kostkę jakieś trzy metry ode mnie i była owinięta w pomarańczowy koc. Tyle że właściwie nie siedziała, tylko tkwiła oparta, z głową bezwładnie przekrzywioną na bok. Poszarzała. Zapadnięta w sobie. I chyba martwa. Nigdy w życiu nie widziałem trupa, ale Hazel naprawdę sprawiała wrażenie martwej.
Z trudem zwróciłem głowę w stronę głosu. Pod ścianą siedział mężczyzna oparty o nią plecami. Ten sam, którego widziałem na parkingu Grzywaczy i który powiedział do mnie: „Hej”. Ciemne, lekko szpakowate włosy. Spokojne, ale czujne spojrzenie.
— Nazywasz się William Moore, tak?
Na podłodze przed nim leżały rozłożone: mój telefon, mój portfel (opróżniony z zawartości, która leżała obok), moje kluczyki do samochodu i moje papierosy, jak cztery z pięciu punktów wyznaczających półkole. Piątym był pistolet.
Spróbowałem coś powiedzieć, ale mlaśnięcie, jakie dobyło mi się z gardła, zabrzmiało jak wyciąganie stopy z głębokiego błocka.
Mężczyzna sięgnął w bok, podniósł małą butelkę z wodą i rzucił nią we mnie. Nie miałem szans jej złapać. Butelka upadła na podłogę i potoczyła się dalej, nim w ogóle udało mi się ruszyć ręką. Popatrzyłem za nią i pośrodku ciemnej plamy wyglądającej na zaschniętą krew dostrzegłem fragmenty połamanego drewnianego fotela, obok leżało kilka podartych pasków z brezentu. Teraz dołączyła do nich jeszcze butelka z wodą. Uznałem, że mogę się obejść bez picia.
Spojrzałem w górę. Nad głową miałem strop z wielką dziurą w środku, przez którą widać było zasłonięte płachtami duże okna.
— Gdzie ja jestem?
— Na Lido.
— Jak się tu dostałem?
— Wsadziłem cię do twojego samochodu i przywiozłem. Jeśli mam być szczery, jestem zdumiony, że mi się to udało. Ale pewnie należał mi się łut szczęścia.
Nie mogłem już dłużej patrzeć na Hazel.
— Ty ją zabiłeś?
Nie odpowiedział, a ja pomyślałem, że gdyby było inaczej, szybko by mnie o tym zapewnił. Jego milczenie musiało być równoznaczne z odpowiedzią twierdzącą. Jeszcze nigdy nie znajdowałem się w jednym pomieszczeniu z zabójcą i nie bardzo wiedziałem, co kogoś takiego może powstrzymać od zabicia jeszcze paru osób. Szczególnie jeśli mam do czynienia z zimnym mordercą, który sadza swoją ofiarę pod ścianą, a następnie wdaje się w pogawędkę z kimś porwanym w biały dzień z pełnego ludzi osiedla.
Nie wiedziałem też, czy gawędzi się z ludźmi, których ma się zamiar za chwilę zabić. Miałem nadzieję, że nie.
— Ty też… też zabiłeś Cass?
— Nawet nie wiem, o kim mówisz.
— Dziewczyna.
— Na pewno nie ja. A kiedy to się stało?
— Wczoraj wieczorem.
— Wiesz, o której?
— Dokładnie nie. Ale późno w nocy.
— Coś dla ciebie znaczyła? Coś was łączyło?
— Nie — odparłem, zgodnie z prawdą. Ale to pytanie poruszyło we mnie strunę pamięci, przywiodło na myśl nasze wspólne siedzenie na podłodze i nagle moja odpowiedź zabrzmiała nieprawdziwie. — Ale ją znałem.
— Rozumiem. — Przyjrzał mi się w zamyśleniu, potem wstał i podszedł bliżej. Z ulgą stwierdziłem, że nie wziął z sobą pistoletu.
Ukucnął przede mną, wyciągnął coś z kieszeni marynarki i przystawił mi do oczu. Fotografię w formacie dziesięć na piętnaście.
— Znasz kogoś z tych ludzi?
Odbitka wyglądała na zupełnie świeżą, ale zdjęcie zrobiono dawno temu. Świadczyły o tym kolory i fryzury kobiet. Fotografia ukazywała grupę osób wokół restauracyjnego stołu. Już zaczynałem kręcić głową, gdy nagle skojarzyłem sobie to miejsce. Zdjęcie zrobiono na chodniku przed restauracją Columbia na Circle. I wtedy zacząłem też rozpoznawać twarze.
— Ten facet w środku to Phil Wilkins — powiedziałem. — Tak mi się przynajmniej zdaje. Widziałem go raptem parę razy w życiu.
Rozpoznanie Hazel było już tylko formalnością. Niemal od początku naszej znajomości Hazel kojarzyła mi się tylko z kimś smętnie egzystującym po śmierci ukochanej osoby. Teraz już nawet i tego nie było, a ja zdałem sobie sprawę, że martwa wygląda dużo spokojniej i pogodniej niż za życia.
— Tak, zabiłem ją — powiedział z irytacją w głosie mężczyzna. — Ale to był wypadek. Chcę, żebyś o tym wiedział.
Spojrzałem na niego niepewnie. Nie wiedziałem, czy można mu w czymkolwiek wierzyć.
— Jasne.
— Nie mam powodu kłamać. No dobrze, a ci inni na zdjęciu?
— Nie wiem, kim jest ten młody człowiek koło Wilkinsa. Ale ten po lewej, ten blondyn, to… to chyba Peter Grant. Tak, na pewno. Jest właścicielem Shore Realty, firmy, w której pracuję. I… Chryste, tak, zgadza się, tych dwoje po drugiej stronie. Ich też znam.
— Tony i Marie Thompsonowie.
— Co to za zdjęcie? Skąd je masz?
Mężczyzna schował fotografię do kieszeni.
— To zabawne — rzucił tonem pozbawionym śladu rozbawienia. Wyglądał na umęczonego i zgnębionego, na pewno nie na kogoś, kto ma się z czego cieszyć. — Wybrałem cię dlatego, że właśnie wyszedłeś od Thompsonów. Pomyślałem, że może będziesz mógł mi ułatwić wizytę u nich. Jeszcze do tego wrócimy, ale wygląda na to, że może nas łączyć dużo więcej, niż sądziłem.
— Co masz na myśli?
Uchwycił palcami górną krawędź T-shirtu i pociągnął w dół. Na jego piersi widniał stary, wykonany po amatorsku tatuaż, którego litery bardziej przypominały blizny po nacięciach ostrym narzędziem. Układały się w jedno słowo:
MODYFIKOWANY
Moja reakcja musiała być jednoznaczna, bo mężczyzna tylko stęknął i puścił T-shirt.
— Pewnego ranka się obudziłem i to znalazłem — powiedział. Sięgnął po butelkę z wodą i mi podał. — Pewnie czymś mnie odurzyli. W każdym razie nie pamiętałem, jak się znalazłem w domu po poprzednim wieczorze. Byłem posiniaczony, ręce miałem podrapane, jakby je ktoś poorał pazurami. Długimi kobiecymi pazurami. Wziąłem prysznic, przetarłem skórę wodą utlenioną i czekałem, żeby mi się rozjaśniło w głowie. Pół godziny później zjawiła się policja. Znasz gliniarza o nazwisku Barclay? Wciąż tu jeszcze działa?
— Tak, jest naszym szeryfem — odrzekłem.
— To by się zgadzało. Wtedy był jednym z zastępców. Przyjechał mnie aresztować.
— Za co?
— Też o to spytałem. Powiedziałem: „Spójrzcie, chłopcy, co się stało. Ktoś mi wyciął na piersi jakieś słowo”. Ale to ich nie zainteresowało. Nie obeszło ich też, gdy im oznajmiłem, że w ciągu paru minionych tygodni to słowo już kilkakrotnie się pojawiło. Barclay od razu mi zarzucił, że zgrywam wariata. Stwierdził, że pewnie sam to sobie napisałem. Było to tak kretyńskie oskarżenie, że nie wytrzymałem i mu przywaliłem. Chwilę potem siedziałem skuty na tylnym siedzeniu radiowozu. Chodzi o to, że zetknąłem się z nim już wcześniej i wiedziałem, że to dobry gliniarz i przyzwoity gość. Tylko że akurat wtedy nie słuchał, co się do niego mówi.
— I za co cię zamknęli?
Mężczyzna wrócił pod ścianę i usiadł na podłodze. Podniósł paczkę papierosów i wyjął jednego.
— Pozwolisz?
Skinąłem głową. Uniosłem butelkę do ust i pijąc, przyglądałem się, jak go zapala.
Zmarszczył czoło i spojrzał na żarzący się koniec.
— Od dawna nie miałem tego w ustach — powiedział. — Nawet nie wiem, czy mi to jeszcze smakuje.
— Za co? — powtórzyłem. — Za co cię zamknęli?
— Było, minęło i nic ci do tego. — Mężczyzna potrząsnął głową. — Wolę posłuchać, co się tobie przydarzyło.
Opowiedziałem mu. Nie widziałem powodu, żeby cokolwiek przed nim ukrywać. Pewnie zamiast wdawać się w opowieści, mógłbym się zerwać na nogi i rzucić do ucieczki. Nie byłem przecież związany. Może udałoby mi się wydostać z budynku. Nie wyglądał na specjalnie wrogo wobec mnie nastawionego, więc może nie złapałby spluwy i nie zaczął strzelać.
Ale mógłby, bo nigdy nic nie wiadomo.
A poza tym wyglądał na kogoś, kto może wiedzieć coś więcej o sprawach dziejących się w moim życiu. Sam przed chwilą przyznał, że zabił Hazel, więc raczej nie był gliniarzem. Nie było to niemożliwe, ale tak naprawdę nie miało już większego znaczenia. Przecież nie zrobiłem nic złego. Musiałem to sobie powtarzać, ale przecież tak było naprawdę. Paradoks polega na tym, że gdy wiesz, że nie zrobiłeś nic złego i tylko wokół ciebie dzieją się różne złe rzeczy, sytuacja przedstawia się gorzej niż gdybyś to ty był złoczyńcą. Bo jak robisz coś złego, to od ciebie zależy, czy przestaniesz to robić. Wiesz też, co skłamać, a co ukryć.
Jak można jednak przestać być sobą? Jak można przestać żyć normalnym życiem?
Opowiedziałem o przysyłanych mi kartkach. Wspomniałem, że ktoś się włamał do mojego konta e-mailowego i w moim imieniu złożył zamówienie. Wspomniałem, że ktoś przejął moje zapytanie o butelkę wina, zdobył ją, zatruł i mi odsprzedał, być może próbując w ten sposób dosięgnąć Thompsonów. Wspomniałem o glinach, którzy chcą ze mną rozmawiać w sprawie okoliczności zniknięcia pewnego faceta, który tak naprawdę wcale nie zniknął, bo go wczoraj wieczorem spotkałem. Długo po tym, jak policja wdrożyła śledztwo w sprawie jego zniknięcia.
Ta ostatnia sprawa chyba szczególnie go poruszyła, ale nic nie powiedział.
Opowiedziałem mu też, jak się rano obudziłem w mieszkaniu pewnej dziewczyny (jeśli mówił prawdę o lokalizacji budynku, w którym się znajdowaliśmy, jej mieszkanie mogło się mieścić niecały kilometr stąd) i zobaczyłem to słowo wypisane jej krwią na drzwiach łazienki. I jak chwilę później jakaś kobieta wdarła się do środka i wywiozła mnie stamtąd, a ja jej uciekłem, bo zaczęła opowiadać wierutne brednie.
Wszystkiego uważnie wysłuchał, ani na moment nie spuszczając wzroku z mojej twarzy.
□ □ □
W końcu umilkłem, ale nie z braku tematów, tylko dlatego, że rozbolała mnie głowa i straciłem wątek. Nie pamiętałem, co już opowiedziałem, a czego jeszcze nie.
— Nie wiem, kim jest ten facet, którego spotkałeś wczoraj wieczorem — odezwał się, gdy zapadła cisza — ale to nie był Warner. To wiem na pewno. W tym czasie prawdziwy Warner siedział przywiązany do fotela parę metrów stąd.
Poczułem drapanie w zaschniętym gardle i przełknąłem ślinę. Widziałem plamy krwi na podłodze, a to pewnie znaczyło, że Hazel nie była jedyną ofiarą. Niepokojące było też to, że facet wyglądał zupełnie przeciętnie. Człowiekowi się zdaje, że ktoś taki musi się jakoś wyróżniać, mieć na sobie piętno mordercy. Ale okazuje się, że nie. Niektórzy ludzie mordują innych ludzi, niektórzy za mocno się zaprzyjaźniają w pracy z osobnikami płci przeciwnej, jeszcze inni mówią biegle po francusku i marnotrawią życie na handlu farbami. I dopóki się człowiek o tym nie przekona, może o niczym nie wiedzieć. Treścią nas są sprawy, o których inni nic nie wiedzą, rzeczy, które skrzętnie skrywamy… a to znaczy tyle, że nikt tak naprawdę nie ma pojęcia o tym, co się wokół niego dzieje.
— Nie zabiłem go — powiedział mężczyzna, jakby czytał w moich myślach. — Miałem nawet taki zamiar. Był kimś, kogo byłem gotów z zimną krwią uśmiercić. Tylko że… uciekł. — Ponownie wyjął fotografię z kieszeni. — To ten, którego nie rozpoznałeś. To jest prawdziwy Warner, ten tutaj.
— To nie jego spotkałem.
— Nic na to nie poradzę. Sam jestem temu winien. Gdy wczoraj stąd wychodziłem, powiedziałem mu, że gliny interesują się jego domem. Chciałem go tylko zdenerwować. Jedyne, co mi przychodzi do głowy, to, że świadomie spadł razem z fotelem ze stropu nad twoją głową.
— Chryste Panie — jęknąłem, spojrzawszy w górę.
— No właśnie. Co może skłonić człowieka do takiego kroku? — Przymknął oczy i potarł powieki. — Kurwa, muszę wziąć się w garść — mruknął. — Za dużo nowych informacji ciśnie mi się do głowy. Muszę to wszystko przetrawić.
Następne pięć minut siedzieliśmy w milczeniu, które zostało przerwane natrętnym brzęczeniem. Mężczyzna zmarszczył czoło a i mnie zajęło chwilę, nim się zorientowałem, co to za dźwięk. Moja komórka zabrzęczała po raz czwarty, po czym zaczęła wolno sunąć po betonowej posadzce.
— Jest ustawiona na wibracje — wyjaśniłem.
Mężczyzna rzucił okiem na wyświetlacz.
— Wciąż nie mogę się do nich przyzwyczaić — mruknął. — Dzwoni jakiś Hallam. Co to za jeden?
— Jeden z zastępców Barclaya.
— Chcesz z nim rozmawiać?
— Pytasz poważnie?
— Chyba mogę ci zaufać, że się nie rozgadasz o swoim miejscu pobytu, nie?
Wziął do ręki pistolet i wlepiwszy we mnie wzrok, jakby się chciał upewnić, że jego słowa i gest w pełni do mnie docierają, podał mi telefon.
Nacisnąłem równocześnie klawisze „Odbierz” i „Mów”, mając świadomość, że mężczyzna z pistoletem obchodzi mnie od tyłu i staje za moimi plecami.
— Witam, panie zastępco — rzuciłem beztrosko, jakbym grał w sztuce pod tytułem: „Wszystko w porządeczku, facet ze spluwą w łapie wcale mi nie strzeli w tył głowy, chyba”. — Dzięki, że pan oddzwania.
— Gdzie pan jest? — Jego głos w telefonie brzmiał jak zdyszany.
Dzwoniąc do niego wcześniej, miałem zamiar wszystko mu opowiedzieć, jednak obecnie postanowiłem się ograniczyć do podstawowych faktów.
— Na Lido.
— Dopiero teraz odebrałem pańską wiadomość. Był pan chyba mocno wystraszony. Żona się znalazła?
— Tak. Już wiem, gdzie jest.
W słuchawce zapadła cisza i w tle usłyszałem głośne warczenie pracującej gdzieś niedaleko maszyny.
— Wszystko u niej w porządku?
— W porządku.
— Niech pan wraca do Grzywaczy — powiedział z naciskiem. — Jak najszybciej.
— Wrócę. Zna pan taki zrujnowany blok mieszkalny przy końcu Ben Franklin Drive?
Podniósł nieco głos, żeby przekrzyczeć jazgot maszyny w tle.
— Co? Tak, znam. A co?
— Niech pan tam zajrzy. Do lokalu numer trzydzieści cztery.
— Po co?
— Przekona się pan — burknąłem i rozłączyłem się.
Za moimi plecami było cicho. Odczekałem chwilę — ze trzydzieści długich, lepkich od strachu sekund — i podjąłem decyzję, że jeśli ma mi przestrzelić mózg, to przynajmniej twarzą w twarz, jak mężczyźnie.
Powoli odwróciłem się do tyłu.
Za mną nie było nikogo.
Rozdział trzydziesty siódmy
Hallam ledwo dosłyszał ostatnie słowa agenta nieruchomości. Wprawdzie ruchem ręki rozpaczliwie uciszał faceta ze szlifierką kątową, ale dureń ani na moment nie przestał się wgryzać w metal wokół zamka w drzwiach w piwnicy Warnera. Wszystkie próby ich otwarcia zawiodły, Hallamowi nie udało się porozumieć z szeryfem i w końcu musiał sam zdecydować o siłowym sforsowaniu drzwi.
Wycie szlifierki za jego plecami nagle zmieniło ton i natężenie, po czym nagle ucichło i Hallam usłyszał metaliczny brzęk czegoś upadającego na podłogę.
— Zrobione — oświadczył ślusarz.
□ □ □
Drugie drzwi były równie masywne jak pierwsze i Hallam musiał się mocno zaprzeć, by drgnęły. Otworzyły się, ukazując pozbawioną światła czarną czeluść, z której powiało chłodem. Hallam przesunął rękę po ścianie za framugą, ale nie namacał żadnego wyłącznika.
— Dajcie mi latarkę — zarządził.
Czekając na nią, zrobił krok do środka i stwierdził, że we wnętrzu jest chłodniej, niżby można się tego spodziewać po szczelnie zamkniętym pomieszczeniu. Widać i tu, jak w całym domu, działała klimatyzacja. Powietrze wydało mu się bezwonne, jednak po chwili coś mu zakręciło w nosie — jakaś słaba cierpka woń — i głośno kichnął. Jego kichnięcie odbiło się głuchym echem.
— Proszę — powiedział technik.
Hallam wziął latarkę i zaświecił. W pierwszej chwili nie ujrzał nic poza białą plamą odbitego światła. Przyjrzał się uważniej i stwierdził, że światło pada na ścianę wyłożoną kafelkami. Skierował latarkę do tyłu i tak długo jeździł plamą światła po ścianie koło drzwi, aż dojrzał umieszczony na niej wyłącznik. Znajdował się nietypowo daleko od framugi. Pstryknął i na suficie zapłonęły równocześnie trzy zestawy świetlówek.
— Och! — westchnął z ulgą technik.
Pomieszczenie miało niski sufit, około dwudziestu metrów szerokości i sześciu metrów głębokości. Sufit, podłoga i wszystkie ściany były obłożone równymi rzędami białych kwadratowych kafelków. Sala była zupełnie pusta, co sprawiało dość niesamowite wrażenie.
Hallam nie podzielał ulgi technika, że na tym sprawa się kończy. Salę dużym nakładem pracy i kosztów wydrążono w piaszczysto-skalistym gruncie wyspy jeszcze przed zbudowaniem nad nim domu. Nikt nie robi takich rzeczy i nie instaluje klimatyzacji tylko po to, żeby pomieszczenie stało puste i nieużywane. Nie wykłada się go też kafelkami i nie przemywa detergentami (ostatni raz zapewne całkiem niedawno), utrzymując całość w nienagannej czystości.
— To jeszcze nie koniec — powiedział na głos.
□ □ □
Zaczęli uważnie przepatrywać pomieszczenie, posuwając się od ściany do ściany w odległości dwóch metrów od siebie i wlepiając wzrok w podłogę. Wykonali pięć kolejnych przejść i niczego nie znaleźli. Żadnych podejrzanych śladów, żadnych plamek krwi jak znalezione dwa dni wcześniej w kuchni. Jeśli trzymano tu rannego lub martwego Warnera, ktoś bardzo dokładnie wszystko wysprzątał.
Dotarli po raz kolejny do ściany i stanęli — technik wyraźnie odprężony, Hallam wręcz przeciwnie. Rozum mu podpowiadał, że z powodu tego dużego białego pomieszczenia będą jeszcze niezłe kłopoty. W głębi serca czuł, że coś musi być na rzeczy. Co więcej — miał wrażenie, że słyszy jakiś dźwięk zapamiętany z wycieczki z matką do Kanady przed wielu laty. Pojechali w odwiedziny do rodziny. Była to jedna z tych nielicznych okazji, gdy mieli dużo czasu dla siebie tylko we dwoje i wyjazd zostawił w jego pamięci piękne wspomnienia. Z jednym wyjątkiem. Mieszkali tydzień w Colindale, miasteczku dwie godziny drogi na północ od Toronto, była zima i Hallam nigdy wcześniej ani nigdy potem nie zetknął się z tak straszliwym zimnem. Wiał ostry wiatr i temperatura regularnie spadała poniżej minus dwudziestu pięciu stopni Celsjusza. Któregoś popołudnia, gdy atmosfera między siostrami osiągnęła stan wrzenia i pani Hallam uznała, że albo na parę godzin zejdzie siostrze z oczu, albo dojdzie do rozlewu krwi, spędzili razem kilka mroźnych godzin na wałęsaniu się po głównej ulicy Colindale i rozglądaniu za czymś do zabicia czasu. Ostatecznie schronili się w kościele — pozbawionej wdzięku architektonicznego budowli, za to wyposażonej w grzejniki olejowe, które tego dnia pracowały pełną parą.
Jego matka zaczęła zwiedzać kościół, snując się po nim z założonymi rękami, oglądając malowidła i przedmioty kultu religijnego i co chwilę zerkając na zegarek. Pokrzepiony obietnicą, że jak się tylko trochę rozgrzeją, to wstąpią na coś słodkiego, stał na środku kościoła, cierpliwie czekając. Czas wolno płynął i w pewnym momencie poczuł, że coś się wokół niego dzieje. Że do jego uszu dociera jakiś dźwięk. Odwrócił się i rozejrzał, ale poza nim w kościele była tylko matka, która stała przed tablicą z ogłoszeniami na końcu kościoła. Wcześniej widział też księdza, ale ten akurat gdzieś zniknął.
— Mamo! — zawołał.
— Tak? — Jej głos docierał do niego jakby z daleka. Z odległości na pewno niemieszczącej się w obrębie kościoła.
— Słyszałaś coś?
— Tylko ciebie.
Odczekał jeszcze pięć minut i poprosił matkę o zgodę na poczekanie na nią na dworze. Było potwornie zimno, szczególnie po dusznym upale panującym w kościele, ale wolał to niż czekanie w środku. Pół godziny później, gdy do czubków jego palców zaczęło wracać czucie, a w brzuchu miał już dużą porcję tortu czekoladowego, po dziwnym dźwięku nie było śladu i nie umiałby nawet powiedzieć, co spowodowało, że w kościele poczuł się tak dziwnie.
W ciągu następnych dwudziestu lat, jakie minęły od tego zdarzenia, miewał podobne odczucia, ale niemal zawsze wtedy, gdy w ramach obowiązków służbowych lub rodzinnych znajdował się w jakiejś budowli o charakterze sakralnym. Wypracował sobie nawet teorię, że wiąże się to z pomieszczeniami, w których grupy ludzi przez dłuższy czas trwają w nabożnym milczeniu i mury czymś nasiąkają. Pozostaje w nich ślad po cichych modlitwach i kontemplacji, a także resztki po emocjach powstających w procesie udobruchania, wykluczenia, odsunięcia na bok. Dźwięk głosów uwięzionych w ludzkich umysłach. Potęga poczucia winy promieniującego niczym obłok ciepła z głów korzących się przed jakimś domniemanym bóstwem.
Oczywiście nikomu o tej teorii nie wspominał, ale teraz znów usłyszał ten dźwięk. Tym razem był znacznie głośniejszy i zupełnie nie przypominał echa czegoś spokojnego i wyciszonego.
□ □ □
Stanął na środku sali, rozejrzał się na boki i ustalił jej topografię. Na ile mógł się zorientować, ciągnęła się na całą szerokość domu. Działki w tej części wyspy były dość wąskie, przez co domy miały kształt wydłużonych prostokątów ciągnących się w głąb. To znaczyło, że można na razie zapomnieć o ścianach bocznych. Przeszedł przez pomieszczenia i stanął w lewym narożniku. Technik z zaskoczeniem obserwował jego ruchy.
— Stań na drugim końcu — polecił Hallam. — Podejdź do narożnika i ustaw się metr od ściany.
— I co dalej?
— Zacznij sunąć po jednym kafelku ku mnie i cały czas obserwuj ścianę.
Hallam zrobił to samo i po chwili ich ruchy nabrały koordynacji. Wyglądało, jakby wykonywali dziwaczny taniec w pustej sali, zbliżając się ku sobie w powolnym pas de deux. Hallam starał się tego tak nie kojarzyć, ale jego partner nie wytrzymał i zachichotał.
— Ciii — uciszył go Hallam, choć sam z trudem powstrzymywał się od parsknięcia śmiechem. — To poważna sprawa.
To wywołało jeszcze głośniejszy chichot technika, który jednak chwilę potem ucichł.
— Zaraz — powiedział. — Zdaje się, że coś widzę.
Hallam podszedł do niego.
— Gdzie?
Technik pociągnął palcem po pionowej fudze oddzielającej dwa rzędy kafelków.
— Widzi pan?
— Nie widzę.
— Wszystkie fugi wyglądają mniej więcej tak samo. Mają jakieś trzy milimetry szerokości. A ta jest cieńsza.
Hallam stwierdził, że technik ma rację, choć sam prawdopodobnie nigdy by tego nie wypatrzył. Pewnie w zawodzie kryminalistyka trzeba mieć dobry zmysł obserwacji, pomyślał. Obmacał ścianę po obu stronach fugi i zaczął naciskać.
Usłyszeli pstryknięcie i cała połać kafelków odskoczyła na centymetr od ściany.
Hallam usłyszał jakby westchnięcie, ale nie był pewien, czy wydał je technik czy coś innego. Wsunął palce w szparę i pociągnął.
Za ścianą ciągnął się korytarzyk mający jakieś dziesięć metrów długości. Na lewej ściance widniały dwie pary drzwi, w głębi po prawej trzecie. Weszli do środka i ogarnęła ich tak dudniąca w uszach cisza, że słyszeli własne oddechy. Kolejno otworzyli wszystkie drzwi.
Za pierwszymi znajdowała się salka z kilkoma urządzeniami, które — gdyby nie zaopatrzenie ich w pasy — mogłyby uchodzić za gimnastyczne. Także wiszące na ścianie narzędzia pasowały bardziej do warsztatu niż sali fitness: śrubokręty, piłki, ręczna wiertarka. Boczną ścianę pokrywało wielkie lustro.
W drugim pomieszczeniu stały dwie leżanki ustawione tak, by można z nich było obserwować sąsiednie pomieszczenie przez lustro weneckie, a także bogaty zestaw sprzętu wideo. Wolnym krokiem przeszli do trzecich drzwi po drugiej stronie korytarzyka.
Te były znacznie masywniejsze od poprzednich i gdy technik je otworzył, owionął ich powiew mroźnego powietrza. Do ich uszu dotarł też jakby trzepot skrzydeł.
Technik wydał nieartykułowany dźwięk.
Hallam wyjrzał zza jego pleców i ujrzał coś zwisającego z sufitu. Zwisających przedmiotów było więcej, a w środku było tak zimno, że ich powierzchnia pokryła się szronem. Przypominały plastikowe worki na ciała i wszystkie wyglądały na puste.
Wyciągnął rękę i rozsunął poły najbliższego worka. W środku było widać warstewkę zaschniętej i zmrożonej krwi. Przyjrzał się bliżej i na wysokości głowy dojrzał zagłębienia w powierzchni plastiku. Wyglądały jak ślady po zębach.
Jakby ktoś wiszący w worku jeszcze żył i próbował wygryźć otwór.
— No tak — rzekł cicho Hallam. Wiedział dobrze, że od tego, co teraz zrobi będzie zależeć dalszy ciąg jego kariery. — Trzeba zawiadomić Barclaya. Pójdę poszukać sygnału i zadzwonię do niego. Ty stań w drzwiach piwnicy i absolutnie nikogo nie wpuszczaj. Bez zgody szeryfa także z nikim nie rozmawiaj. Jasne?
Technik próbował coś powiedzieć, ale głos uwiązł mu w gardle, więc tylko skinął głową.
Rozdział trzydziesty ósmy
Odstałem godzinę na ulicy przed domem Cass, ale Hallam się nie pojawił. Nie wiedziałem, czym jeszcze się zajmuje, ale sądziłem, że moje słowa większości gliniarzy kazałyby rzucić wszystko i przyjechać sprawdzić. Ale może Hallam miał to po prostu w dupie.
Z tyłu głowy przykleił mi się pęcherz bólu, jeszcze wzmacniając łupanie po wczorajszym pijaństwie. W rezultacie świat sprawiał wrażenie gorącego, oślepiająco jasnego i odrealnionego. Zadzwoniłem na komórkę Hallama, ale włączyła się poczta głosowa. Nie zostawiłem mu żadnej wiadomości. Chuj z nim.
Zauważyłem, że mój telefon sygnalizuje, że trzech „znajomych” z Facebooka ma dla mnie wiadomości, zapewne informujące o ich najnowszych zdarzeniach. Chuj też z nimi. Myśl, że mogłoby mnie obchodzić, co nowego dzieje się w ich życiu — że kiedykolwiek mnie to obchodziło lub że udawałem, że tak jest — wydała mi się żałośnie śmieszna.
Stwierdziwszy, że faceta ze spluwą nie ma już za moimi plecami, jeszcze przez chwilę siedziałem bez ruchu, przekonany, że się tylko przeniósł w inne miejsce, skąd będzie mu łatwiej strzelić mi w plecy. Ostrożnie dźwignąłem się na nogi i zrobiłem parę kroków, będąc niemal pewnym, że to moje ostatnie w życiu. W końcu skoczyłem do przodu i porwawszy z podłogi portfel i kluczyki, rozejrzałem się po wnętrzu budynku. Odnalazłem drzwi z grubej sklejki i wypadłem na tonący w oślepiającym słońcu plac budowy. Okazało się, że mój samochód stoi zaparkowany przed bramą.
Sterczałem jeszcze z pięć minut na Ben Franklin Drive, gapiąc się na przejeżdżające samochody i nielicznych przechodniów, zanim w końcu uwierzyłem, że mój porywacz naprawdę się zmył. Wtedy ruszyłem w stronę domu Cass, by tam zaczekać na Hallama. Zadzwoniłem też do szpitala, ale usłyszałem, że Steph śpi.
No i co dalej? Nagle przyszło mi do głowy, że mogę coś zrobić i że pewnie należało wcześniej o tym pomyśleć. Nie paliłem się do tego, ale stało się dla mnie jasne, że już nie żyję w świecie, w którym liczy się to, co chcę lub czego nie chcę robić. I że będzie to straszne, ale na swój sposób sprytnie się zachowam. Chociaż raz.
Podszedłem do wielkiej metalowej bramy, pchnąłem ją i wszedłem do środka.
□ □ □
Stanąłem przed drzwiami numer trzydzieści cztery i zawahałem się. Odzyskanie pendrive’a i usunięcie śladu mojej bytności w tym mieszkaniu miało kluczowe znaczenie, i to nie tylko z uwagi na odzyskanie zdjęć, które pozwolą mi udowodnić glinom, że ktoś celowo mnie wrabia. Wiedziałem, że mnie to nie ominie, ale i tak musiałem chwilę z sobą powalczyć.
W końcu nacisnąłem klamkę. Zrobiłem to krótkim zdecydowanym ruchem, pchnąłem drzwi i gdy tylko zaczęły się otwierać, odskoczyłem w bok. Nic się nie wydarzyło. Nikt nie wypadł, nikt nie zaczął do mnie strzelać.
Ostrożnie wychyliłem głowę i zajrzałem do środka. Za otwartymi drzwiami ciągnął się przedpokój rozświetlony słońcem wpadającym przez przeszklone drzwi balkonowe w pokoju.
Wszedłem do środka, ale nie dotarłem nawet do talerzyka z niedopałkami i dwóch pustych kieliszków z wczorajszego wieczoru, gdy wyczułem, że coś się tu zmieniło. Często ignorujemy otaczające nas zapachy, skupiając się na wrażeniach wzrokowych i słuchowych, jednak nim te zmysły zadziałały, mój umysł zarejestrował coś innego. Mieszkanie nie pachniało już Cass.
Spojrzałem na drzwi do łazienki. Były podrapane i przydałaby im się świeża warstwa farby, ale ważniejsze było to, że nie było na nich żadnego napisu.
Okręciłem się na pięcie, uważając, by nie przewrócić któregoś z kieliszków i ostrożnie podszedłem do drzwi sypialni.
Tu brak jej zapachu był najbardziej odczuwalny. Czymkolwiek się perfumowała — zapewne czymś tanim — w powietrzu już tego nie było. Łóżko było zasłane. Nie nadmiernie starannie; dokładnie tak, jakby to zrobiła spiesząca się dziewczyna, która przed wybiegnięciem do pracy, do której jest już spóźniona, robi szybki porządek. Odciągnąłem kołdrę. Prześcieradło pod spodem było białe, lekko wygniecione i wyglądało absolutnie zwyczajnie. Nie było plam krwi, ale nie było też nadmiernie czyste.
Pokój też wyglądał zupełnie normalnie. Ot, zwykłe, dość prymitywne pomieszczenie, w którym dwoje ludzi spędziło noc na piciu i paleniu. Wszystko było na swoim miejscu i tylko jeden rodzaj śladów został skrupulatnie usunięty. Ślady po Cass.
Wiem, że nie jestem schizofrenikiem i ani przez chwilę nie zwątpiłem w swoją normalność. Wiedziałem, co się wydarzyło. Ktoś dokładnie usunął wszelkie ślady świadczące o popełnionym morderstwie. Morderstwie, które zaaranżowano z myślą o mnie.
Zląkłem się, że sprzątacze mogli się posunąć za daleko, i skoczyłem w stronę biurka. Na szczęście mój pendrive wciąż tkwił w porcie USB laptopa Cass. Wyjąłem go i wsunąłem do kieszeni.
Zrobiłem kilka kroków i usiadłem ciężko na kanapie. Poczułem ogromną ulgę, co pewnie trudno uznać za odczucie godne pochwały. Cass nie żyła, ale tylko ja o tym wiedziałem. Wszystkie ślady morderstwa zostały usunięte. Jakiekolwiek powody świat i jego organy ścigania znajdą do zadręczania mnie pytaniami, wygląd miejsca zbrodni nie będzie jednym z nich. Powiedziałem Hallamowi, że ma przyjechać i obejrzeć mieszkanie, ale nie było już co oglądać.
Zastanowiłem się, czy to może być powód tego, że się nie pojawił. Trudno mi było pogodzić się z myślą, że gliniarz mógłby mieć z tym coś wspólnego, ale… A jeśli jego nieobecność wcale nie wynika z innych obowiązków? A jeśli nie pojawił się dlatego, że z góry wiedział, że nie ma tu nic do oglądania?
Potrząsnąłem głową. Nie, to bez sensu. W każdym razie nie mam na to żadnych dowodów, a powinienem się trzymać wiarygodnych faktów, bo inaczej kompletnie się zagubię i do końca zgłupieję.
Zdałem sobie nagle sprawę, że poza mną jest jeszcze jedna osoba, która wie, co się tu wydarzyło i że chyba właśnie nadszedł moment, o którym mówiła. Wziąłem do ręki komórkę i odszukałem jej numer w wykazie połączeń przychodzących.
— No proszę — powiedziała Jane Bezimienna. — Czy to znaczy, że już jesteś gotów mnie posłuchać?
□ □ □
Stojąc na galeryjce, ujrzałem, jak kawałek dalej parkuje swoją półciężarówkę. Było już po piątej i powietrze nabierało rześkości. Wyszedłem na zewnątrz na wypadek, gdyby Hallam jednak się zjawił. A także po to, żeby zapalić. Oraz dlatego, że siedzenie w mieszkaniu Cass działało na mnie przygnębiająco i trochę mieszało mi w głowie.
Przeszła szybkim pewnym krokiem przez podwórze i nie podnosząc głowy, weszła na spiralne schody. Usłyszałem, jak jej stopy wybijają równy szybki rytm. Wyszła na galeryjkę drugiego piętra, nie okazując śladu zmęczenia. Nie miała nawet przyspieszonego oddechu.
— Kto by pomyślał, że się tu spotkamy — parsknęła, choć widać było, że jest zła i spięta. — Co ci się, do cholery, stało? Rano nie wyglądałeś najlepiej, ale teraz wyglądasz jak prawdziwa kupa gówna.
Odwróciłem się i bez słowa wszedłem do środka. Weszła za mną, a ja zatrzymałem się i wbiłem w nią spojrzenie.
— Co jest? — spytała, rewanżując się tym samym.
— Zajrzyj do sypialni.
— Nie muszę. Mam zaufanie do ludzi, którym to zleciłam.
— Słucham?
— Kiedy dziś rano jak idiota wiałeś z Burger Kinga, właśnie to organizowałam.
Wetknęła głowę do sypialni i na jej twarzy pojawił się wyraz zadowolenia.
— Nie ma jej zapachu — mruknąłem.
— Po to są rozpuszczalniki. Krew cholernie trudno się czyści. Ale skoro zauważasz tylko brak zapachu, to znaczy, że dobrze się spisali. A poważnie, co ci się stało? Naprawdę źle wyglądasz.
— Dostałem w głowę — odrzekłem. — Odzyskałem przytomność w niewykończonym budynku w towarzystwie trupa kobiety. I faceta ze spluwą. Myślałem, że mnie zastrzeli, ale potem gdzieś zniknął.
— Jakiego faceta?
— Nie wiem. Zapomniał mi się przedstawić. Zresztą atmosfera spotkania była dość nieformalna. Wiem jedynie, że zabił niejaką Hazel Wilkinson.
— O kurwa — prychnęła, ale w jej głosie nie było zaskoczenia. — I co się z nim stało? Gdzie się podział?
— Tego też nie wiem. — Pamiętałem aż za dobrze jej reakcję, gdy próbowałem się na nią rzucić na parkingu Burger Kinga. Gdyby nie to, pewnie rzuciłbym się na nią teraz. — Słuchaj, czy masz zamiar nadal cedzić informacje i mówić mi tylko tyle, ile według ciebie muszę wiedzieć? Bo jeśli tak, to nasze drogi znów szybko się rozejdą. Albo zaczniesz ze mną rozmawiać, albo stąd wychodzę. Są inni, z którymi to ja będę chciał porozmawiać.
— Policja w niczym ci nie pomoże.
— Nie miałem na myśli policji.
— A ten facet — powiedziała. — Jak on wyglądał?
— Szczupły. Dobrze wykształcone mięśnie klatki. Po pięćdziesiątce. Taki Ed Harris, tylko z włosami.
— Nazywa się John Hunter. — Jane kiwnęła głową. — Nie wiem, co ci powiedział, ale radziłabym, żebyś nie brał sobie tego do serca. Właśnie wyszedł po odsiadce za morderstwo.
— I już znów zabił. Jednak nie mówisz mi niczego, czego bym nie wiedział.
— Nie znam wszystkich szczegółów, ale wiem, że to bardzo zły człowiek.
— Kto tak mówi?
— Jeden z tych, którzy mnie zatrudnili.
— Zatrudnili, żebyś mnie prześladowała? Dlaczego miałbym im wierzyć? Albo tobie?
Wyjęła komórkę, nacisnęła kilka klawiszy, chwilę odczekała i wyciągnęła w moją stronę.
— Poznajesz go?
Ujrzałem twarz mężczyzny w średnim wieku, niezbyt szczupłego, z ciemną, zaczesaną do tyłu czupryną.
— David Warner — powiedziałem.
— Nie. To Daniel Bauman, jest aktorem.
— Ale to ten, którego poznałem w…
— Tak, wiem.
Rozdziawiłem usta i ponownie je zamknąłem. Uświadomiłem sobie, że Steph i ja byliśmy na tyle częstymi gośćmi u Kranka, że było całkiem prawdopodobne, iż pozorant miał za zadanie pojawiać się tam tak często — może nawet co wieczór — aż trafi się okazja wciągnięcia mnie w rozmowę i znęcenia obietnicą powierzenia mi sprzedaży drogiej nieruchomości. Była to przynęta, która musiała na mnie podziałać.
A później już poszło…
Aktor dzwoni do biura i zamiast na mnie trafia na Karren. Spotyka się z nią w sprawie wstępnej wyceny (na czym mu nie zależy), po czym obstaje, że to ja mam się zająć sprzedażą. Łechce w ten sposób moją próżność i bez trudu skłania mnie do przyjazdu do domu. Czekam, potem się za nim uganiam i w końcu zostaję wystawiony, a wszystko po to, aby uwiarygodnić fotografie sugerujące, że w tym czasie podglądałem swoją koleżankę z pracy… Tyle że zdjęcia tak naprawdę zostały zrobione nie wtedy, tylko dzień wcześniej. W ramach przygotowań.
— Skąd go znasz?
— Sama go wynajęłam. Czyżbym widziała, że już się domyśliłeś, po co?
— Żeby zagrał Davida Warnera i doprowadził do stworzenia kilkugodzinnego okienka w moim planie dnia, podczas którego moje miejsce pobytu będzie trudne do ustalenia, a które mogłem wykorzystać do zrobienia zdjęć Karren White.
— Brawo. Zadzwoniłabym do Baumana, żeby ci sam to wszystko potwierdził, ale nie odbiera. Co zresztą… trochę mnie niepokoi.
— Kto ty jesteś? I daj sobie spokój z pieprzoną Jane Bezimienną. Nie chodzi mi o twoje nazwisko. Pytam, kim jesteś?
— Pracownicą administracyjną do zadań specjalnych. W razie potrzeby do uprzątnięcia bałaganu.
— Jesteś kimś w rodzaju policjantki?
Parsknęła głośnym śmiechem.
— Nie. Ale mam za sobą służbę w wojsku, gdzie nabyłam umiejętności niezbyt przydatnych w cywilu. Przez jakiś czas się wałęsałam i pakowałam w kłopoty. A potem zaangażowano mnie do tego.
— To znaczy?
— Płacą mi za tworzenie bufora między określonymi zdarzeniami a światem realnym. Za stanie za kulisami i pilnowanie scenografii. Czasami sama gram jakąś rolę, na przykład kelnerki w snobistycznej knajpie dla byłych wieśniaków. Naprawdę nie wiesz, o co w tym wszystkim chodzi?
— Zostałem zmodyfikowany.
— Bingo!
— I co dalej?
— Wyciągnięto wtyczkę.
— A ty nie wiesz dlaczego ani kto zabił Cass i dlatego się wystraszyłaś?
Przekrzywiła głowę.
— No, no. Może nie jesteś aż taki głupi.
— Och, jestem wystarczająco głupi. Ale jest coś jeszcze, o czym nie wiesz. Ten facet, który mnie ogłuszył, pamiętasz? Pokazał mi starą fotografię grupy osób. Jedna z nich już nie żyje. Na zdjęciu byli też Tony i Marie Thompsonowie. Najwidoczniej z nimi też bardzo chce porozmawiać. Niewykluczone, że właśnie jest w drodze do nich.
Kobieta zamrugała.
— Przepraszam — dodałem ze złośliwą satysfakcją. — Może powinienem wcześniej o tym wspomnieć.
Rozdział trzydziesty dziewiąty
Dziesięć minut później pędziliśmy w stronę St. Armands Circle. Kazała mi zostać w mieszkaniu, a sama wyszła na galeryjkę i dokądś zadzwoniła. Słyszałem jej podniesiony głos. Odczekałem minutę i też wyszedłem. Stała z rękami na poręczy i wzrokiem wbitym w pobojowisko na dole.
— Nie chcę się w tym gównie babrać — burknęła. — Najchętniej bym się wycofała i gdzieś zniknęła.
— To czemu tego nie zrobisz?
— Ekspiacja — odrzekła. — Mówi ci to coś?
— Nie.
Uśmiechnęła się kwaśno i chyba lekko pogardliwie.
— Pewnie to nie ma większego zastosowania w handlu nieruchomościami, co?
— Chcesz, żebym zajrzał do Wikipedii? Czy łaskawie odpuścisz ten protekcjonalny ton i porozmawiamy jak ludzie. Bo zasrani handlarze nieruchomości potrafią przynajmniej tyle.
— Mam tego dosyć. Myślałam, że się w tym odnajdę, ale nie. To, co robią, jest złe. A ja mimo tego i jeszcze innych grzechów, które należy wziąć pod uwagę, nie zrobiłam tego, co powinnam, czyli machnąć ręką i wynieść się w cholerę.
— Więc powiedz mi, co się do…
— Nic ci powiem. Dam ci kopa na wyższy poziom dowodzenia i na tym zakończę.
□ □ □
Zaparkowała na Circle na jednym z miejsc wokół centralnego skweru. Wysiadła i ruszyła przed siebie, a ja jako sumienny członek lokalnej społeczności, za jakiego się mam, zauważyłem, że nie zapłaciła za parking (na liczniku było jeszcze opłacone pół godziny) i zwróciłem jej uwagę.
Obdarzyła mnie chyba najbardziej pogardliwym ze wszystkich swoich uśmiechów.
— Mam tu immunitet — parsknęła.
Myślałem, że naszym celem jest Columbia — może dlatego, że to tę restaurację widać było na zdjęciu, które pokazał mi mężczyzna ze spluwą — ona jednak ruszyła na drugą stronę Circle.
— Jonny Bo?
Nie raczyła mi odpowiedzieć, przeszła przez jezdnię, skręciła w stronę restauracji i nie zatrzymując się przy stolikach na chodniku, weszła na schodki wiodące do głównej sali, gdzie wieki temu Steph i ja jedliśmy naszą rocznicową kolację. Przy wejściu na salę stała młoda kobieta, która jakby nie poznając mojej towarzyszki, zajrzała do księgi z rezerwacjami. Jane bez słowa ją ominęła i ruszyła do środka.
— Halo…
— Wyluzuj, mała.
— Zaraz, chwileczkę, czy ty nie powinnaś być dziś w pracy?
— Już tu nie pracuję. A co, nic ci nie mówiłam?
Było jeszcze wcześnie i sala była tylko w połowie zapełniona. Siedzące przy stolikach pary wczytywały się w menu, starając się nie świstać przez zęby na widok tutejszych cen. Jane Bezimienna, czy jak jej tam naprawdę było — kobieta, o której wciąż do pewnego stopnia myślałem jako o kelnerce — przeszła pewnym krokiem przez salę i weszła do korytarzyka prowadzącego do toalet. Minęła obie i skierowała się ku drzwiom na końcu, których wcześniej nie zauważyłem. Nie było na nich żadnego napisu, tabliczki PRZEJŚCIE SŁUŻBOWE czy czegoś w tym rodzaju. Nic nie jest napisane, a większość z nas jest zbyt potulna, by o cokolwiek pytać. Obok drzwi znajdował się niewielki szyfrator w kolorze ściany, niemal przez to niewidoczny. Kobieta bez chwili namysłu wprowadziła sześciocyfrowy kod i dało się słyszeć pstryknięcie mechanizmu blokującego drzwi.
Za drzwiami zaczynały się wąskie, skręcające ostro w prawo schody. Poszedłem za nią, ale w połowie schodów stanąłem jak wryty, bo kobieta sięgnęła z tyłu pod bluzkę i zza paska dżinsów wyciągnęła pistolet. Zmieniły się też jej ruchy na swobodniejsze i bardziej rozluźnione, jakby szykowała się do akcji. Pozostałem w miejscu, czekając, aż sama pokona kilka ostatnich stopni.
Dotarła do szczytu schodów, gdzie zamiast ściany znajdowało się drewniane przepierzenie do połowy wysokości. Podeszła bliżej i zajrzała do środka, opuściwszy pistolet tak, by ktoś znajdujący się w środku nie mógł go dostrzec. Odwróciła głowę, machnęła na mnie ręką i zniknęła za przepierzeniem.
Przebyłem resztę schodów, intensywnie myśląc, czy nie byłoby rozsądniej zawrócić, wsiąść do samochodu, pojechać do domu i zgarnąwszy parę niezbędnych drobiazgów, wyjechać i rozpocząć gdzieś nowe życie.
Chodzi o to, że nie chciałem nowego życia. Chciałem tylko odzyskać stare.
A to znaczyło, że nie mogłem uciekać.
Doszedłem na szczyt i ostrożnie zajrzałem do środka. Nad przepierzeniem otwierał się widok na duże pomieszczenie ciągnące się zapewne przez całą długość i szerokość budynku. Stało tu kilka wyglądających na antyki kanap rozmieszczonych pod kątami dla zachowania prywatności i kilka stołów ze stylowymi krzesełkami. Dwa duże świetliki powodowały, że w środku było widno i przestronnie. Wyglądu dopełniały artystycznie podniszczony parkiet i obrazy wykraczające poza zwykły restauracyjny standard. W głębi widać było stanowisko dla obsługi z dyskretnie schowanym pomocnikiem kelnerskim.
Miałem przed sobą sławetny prywatny gabinet Jonny’ego Bo. Przy stoliku w głębi siedziały trzy osoby o znanych mi twarzach. Oboje Thompsonowie i Peter Grant, mój szef.
Wszyscy troje odwrócili głowy i obrzucili mnie tak niechętnym spojrzeniem, jakbym był pomocnikiem kelnera niosącym niechciany rachunek.
□ □ □
Ruszyłem w stronę ich stolika pod czujnym spojrzeniem Petera Granta, który nie spuszczał ze mnie wzroku. Jeszcze tydzień temu spotkanie szefa na stopie prywatnej mogło zrobić na mnie wielkie wrażenie, jednak teraz byłem innym człowiekiem, a moje poprzednie wcielenie umarło gwałtowną śmiercią jako nieprzystosowane do nowych okoliczności.
— Dzień dobry panu — powiedziałem.
Patrzył na mnie chłodnym nieprzeniknionym wzrokiem, w którym nie dostrzegłem specjalnej wrogości. Ale sympatii też nie.
— Nadal jestem zdania, że to zły pomysł — powiedział, kierując te słowa nie do mnie, po czym wstał od stołu i ruszył do wyjścia. W panującym milczeniu słychać było stukot jego kroków na drewnianych schodach.
Moja towarzyszka zajęła pozycję pod boczną ścianą, stając na rozstawionych nogach i składając ręce na brzuchu. Jej pistolet zapewne wrócił na miejsce za paskiem, ale nie miałem wątpliwości, że w razie czego sięgnięcie po niego nie potrwa długo.
— Opisz go — odezwał się Tony.
— Kogo?
— Nie rżnij głupa — mruknęła Marie. — Zgadzam się z Peterem. Ta rozmowa w ogóle nie powinna mieć miejsca. Więc się postaraj, bo inaczej od razu cię wykopiemy.
— Pierdol się — burknąłem.
— Jak on wyglądał? — spytał Tony. Powiedział to takim głosem, jakby wymiana uprzejmości między mną a jego żoną w ogóle nie miała miejsca.
— Zakładając, że chodzi ci o tego, który mnie uprowadził z Grzywaczy, to… wyglądał normalnie. Ciemne włosy z kosmykami siwizny. Był ubrany w dżinsy i biały T-shirt. Chyba trochę po pięćdziesiątce. Ale nie wiem.
— Dokładnie pięćdziesiąt trzy — powiedział Tony w zadumie.
— Znasz go?
— Tak, wszyscy go znaliśmy.
— Wygląda na to, że was polubił, bo koniecznie chce odnowić znajomość.
— Co ci powiedział?
— Pokazał mi zdjęcie.
— Zdjęcie? — Paciorkowate oczy Marie wwiercały się we mnie przez obłok dymu. Trzymała papierosa jak ptak w szponach, ale dopiero teraz zwróciłem uwagę, jaki wiotki jest jej przegub dłoni.
Pokazałem głową w stronę okna.
— Na chodniku przed Columbią. Wy, Wilkinsowie i pan Grant. Plus David Warner. Wyglądało, że wszyscy świetnie się bawicie.
Tony metodycznie parł dalej:
— Jane mówi, że zabił Hazel Wilkins. I że widziałeś jej ciało.
Spojrzałem na kobietę pod ścianą. Stała ze wzrokiem skierowanym wprost przed siebie.
— Ona naprawdę ma na imię Jane?
— Skąd mogę wiedzieć. — Tony wzruszył ramionami.
— Tak, zabił Hazel. Sam to przyznał, choć nie wyglądał na zbyt dumnego. Posadził jej ciało na podłodze w rogu pokoju. I z Warnerem też coś zrobił.
To ich bardziej poruszyło.
— Co mu zrobił?
— Nie wiem. Na podłodze była krew i połamany drewniany fotel. Ale powiedział, że Warnerowi udało się uciec.
— Mówił o kimś jeszcze? Wymienił jakieś nazwiska? Swoich wspólników lub pomocników?
— Nie wyglądał na kogoś, kto potrzebuje pomocników.
Thompsonowie spojrzeli po sobie.
— Nie — wtrąciła Marie. — To niemożliwe, żeby działał sam. To życiowy nieudacznik. Był nim wtedy i jest nim nadal. Nie może robić tego wszystkiego w pojedynkę.
Zwróciła ku mnie twarz.
— Coś jeszcze? Co ci jeszcze powiedział?
— Niewiele, ale coś mi pokazał. Na piersiach. Ktoś mu coś wyciął na skórze. Słowo.
— To nas nie interesuje — burknęła Marie i odwróciła głowę.
Za to Jane Jakaśtam jakby nagle nastawiła uszu.
— Któregoś ranka obudził się, nie wiedząc, co się z nim działo w nocy — ciągnąłem. — To było po tym wieczorze, kiedy zrobiono zdjęcie przed Columbią. Wkrótce potem zjawili się gliniarze i aresztowali go pod zarzutem morderstwa.
— Wyprowadź go stąd — burknęła Marie w stronę kobiety pod ścianą, ale ta nawet nie drgnęła. — Słyszałaś, co powiedziałam?
— Słyszałam.
— Więc zrób to.
— Nie. Chcę usłyszeć odpowiedź na jego pytanie.
— Nie zadał żadnego pytania.
— O tak, zadał — parsknęła Jane. — Mogę je powtórzyć dla tych, którzy mają trudności z myśleniem. Pytanie mniej więcej brzmiało: „Co tu jest, do kurwy nędzy, grane?”.
— Zwalniam cię — warknęła Marie.
— Doskonale. — Pistolet w ręce Jane pojawił się nie wiadomo kiedy. — Bo to znaczy, że już nie muszę ci się przymilać ani słuchać twoich poleceń, ani znosić fochów starej baby z Południa. A skoro już jestem wolna, to sformułujmy to inaczej: odpowiedz na jego pierdolone pytanie, ty szmato!
— Jezu, Marie — jęknął Tony. — Nie potrzeba nam teraz żadnych awantur.
Jego żona szarpnęła głową i wlepiła w niego spojrzenie, ale teraz to Tony wyglądał na silniejszego, ona zaś jakby nagle się postarzała i wystraszyła.
Tony wyciągnął ku niej rękę. Nie dotknął jej, ale wyglądało to tak, jakby coś między nimi przepłynęło.
Marie zamrugała i zamilkła.
— Bill — zwrócił się do mnie Tony. — Mamy pewien problem. Już zresztą sam się tego domyśliłeś. Jesteś inteligentnym człowiekiem. David Warner był od dawna naszym jeśli nie przyjacielem, to dobrym znajomym. A teraz gdzieś zniknął lub nie żyje, do nas zaś docierają bardzo niepokojące wieści o piwnicach pod jego domem.
— Co za wieści? — spytałem. Pamiętałem, że chodzi o dom, którego sprzedażą miałem nadzieję się zajmować.
— To nieistotne. Istotne jest to, że jesteśmy nieco wystraszeni.
— Witam w klubie — mruknąłem.
Tony blado się uśmiechnął.
— Obawiam się, że trafiłeś w sedno. — Westchnął i potarł skronie. — Powiem ci dlatego, że mam już tego dosyć, a poza tym jestem ci to winny. Nie chcę dalej w to brnąć. Rozumiesz?
— Ale co mi powiesz?
— To wszystko była tylko zabawa.
Rozdział czterdziesty
— Znaliśmy się z Philem od dziecka — zaczął swą opowieść Tony. — Obaj urodziliśmy się w czasach, gdy te strony kojarzyły się tylko z zagłębiem owocowym — Ringlingiem4 i niczym więcej. Phil wyjechał do college’u w Tallahassee, ja trochę podróżowałem, imając się różnych zajęć, aż w końcu zająłem się budownictwem. Phil dołączył do kasty zawodowych menedżerów, którzy przenoszą się z miejsca na miejsce, wyprowadzają firmy na prostą i podejmują następne wyzwanie. Ale cały czas byliśmy z sobą w kontakcie i od czasu do czasu się spotykaliśmy, żeby powspominać stare dzieje. Wróciłem w rodzinne strony przed nim i założyłem firmę. Phil w tym czasie zgromadził wystarczający majątek i też wrócił. Razem z Marie wpadliśmy na pomysł zbudowania Grzywaczy i sprawa zaczęła szybko nabierać rozpędu. Phil pomógł mi finansowo i razem z Hazel zdecydowali, że zamiast kupować sobie oddzielną posiadłość, zamieszkają w naszym kompleksie. Wykupili trzy mieszkania i zaczęliśmy się spotykać towarzysko. Naszym kolegą z dawnych lat był też Peter Grant i znajomość z nami podsunęła mu myśl zajęcia się handlem nieruchomościami. Wszystko razem miało ręce i nogi i zaczęliśmy zarabiać kupę forsy. Aż wreszcie któregoś wieczoru, nawet nie bardzo pamiętam kiedy, zaczęliśmy… zaczęliśmy znów się zabawiać.
— Zabawiać w co? — spytałem.
— Bawiliśmy się w to jeszcze w liceum. Pisaliśmy wskazówki na kartkach i utykaliśmy w różnych miejscach. W sumie powstawała z tego cała opowieść. Jak w tych Weekendach z morderstwem, kiedy uczestnicy spotykają się w starym domu, wynajęci aktorzy odgrywają spektakl według scenariusza częściowo ustalonego, częściowo improwizowanego, a uczestnicy muszą odgadnąć, kto w bibliotece kluczem francuskim zamordował profesora X. Kiedy się znów spotkaliśmy w rodzinnych stronach, zabawa jakby sama się odrodziła. Marie obmyślała scenariusze, a pozostali musieli się domyślać, o co w nich chodzi.
— Taka sobie głupia zabawa. — Marie powiedziała to takim tonem, jakby się usprawiedliwiała. — I gdyby nie ten dureń Warner, taka by pozostała.
— Jakim cudem znalazł się w waszej grupie? — zdziwiłem się. — Przecież jest od was dużo młodszy.
— Jest — potwierdził Tony. — On też pochodzi z tych stron, ale nikt z nas wcześniej go nie znał. Dziesięć lat mieszkał na Zachodnim Wybrzeżu, wrócił z kupą forsy i zaczął wtykać nos do biznesu deweloperskiego. Z góry było wiadomo, że nasze drogi się spotkają. Jest kimś, z kim łatwo się dogadać. Na początku. Przyjęliśmy go do naszego grona i poznaliśmy z innymi. Dobrze do nas pasował. I po jakimś czasie wtajemniczyliśmy go w naszą zabawę. Bardzo się zapalił i zaczął nas namawiać, żeby ją przenieść na wyższy poziom. Wymyślił, żeby dać sobie spokój z fikcją i rozwiązywanie zmyślonych scenariuszy przy winie zastąpić rzeczywistymi sytuacjami. Czymś, co dzieje się naprawdę. Przeniósł naszą grę do realu.
— Jak można przenieść grę do realu?
— Wprowadzając do niej prawdziwych ludzi. Za pierwszym razem pobawiliśmy się pewnym facetem. Nikim ważnym, pracownikiem pewnej restauracji w centrum, gdzie bywaliśmy. Restauracja już nie istnieje. Pomysł był taki, że w kasie zaczęło powstawać manko i wszystkie poszlaki wskazywały na niego. Stracił pracę, podsunęliśmy mu inne pokusy, a on im się nie oparł. — Widać dostrzegł moją minę, bo mruknął: — Tak, wiem. David to wszystko wymyślał, a my dawaliśmy się wciągać, nie zastanawiając się zbytnio nad konsekwencjami, jakie dotkną człowieka, którego życie było przedmiotem modyfikacji. Za bardzo nas to wciągnęło. Od pierwszego razu.
— No i wiesz, było zabawnie — wtrąciła Marie.
— Zabawnie? — powtórzyłem, przenosząc na nią wzrok.
— Tak. Chyba znasz to słowo, nie? Odnosi się do ludzi, którzy nie muszą się zamartwiać tym, co inni o nich pomyślą.
— Ale to wszystko były drobiazgi — uzupełnił szybko Tony. — Kiedy facet zaczął się w tym gubić, daliśmy mu spokój i wszystko zostało załagodzone. Pierwsza wycofała się Hazel.
— Zawsze uważała się za kogoś lepszego od nas — rzekła kwaśno Marie. — Dosiadała rumaka wysokich zasad moralnych i gotowa była cwałować.
Tony uciszył ją gestem ręki.
— Później zatrudniłem go w mojej firmie i zaczął zarabiać więcej niż poprzednio. Przepracował u mnie siedem lat i przeniósł się na Północ, żeby być bliżej dzieci. Wszystko mu opowiedzieliśmy i pomagał nam nawet w paru następnych grach. Nic złego się nie stało.
— Czyżby? — parsknąłem. — Tak jak nic złego się nie dzieje, kiedy ludzie myślą, że wysyłasz im rasistowskie dowcipy albo kiedy żony są przekonane, że zamawiasz pornosy lub potajemnie fotografujesz koleżanki z pracy.
— No cóż, to prawda… wiąże się to z pewnymi przykrościami.
Podszedłem do okna i spojrzałem na Circle. Patrząc na to miejsce przez ostatnie pięć lat, zawsze widziałem wielki tort, z którego wykrojenie kawałka dla siebie było moim wielkim marzeniem. Dziś widziałem tylko suchy, spalony słońcem kawałek ziemi, niczym miraż na jałowym piachu.
— A co wspólnego z tym wszystkim ma Hunter? — spytałem. Słuchałem z zapartym tchem, ale nie chciałem trawić całego popołudnia na coś, co stawało się aż nazbyt oczywiste.
— Rozgrywaliśmy jedną edycję gry rocznie — rzekł Tony. — W każdej ktoś inny stawał się… przedmiotem. Hunter był gościem znikąd. Mieszkał w mieście od dziewięciu miesięcy i był taką złotą rączką od wszystkiego. Kilka razy pracował dla Petera, wykonując jakieś prace w budynkach administrowanych przez Shore. No i chodzi o to, że… że David miał taką starą miłość sprzed lat. W każdym razie poznał ją jako młody chłopak. Trochę kelnerowała, trochę stała za barem. Kopciła mnóstwo trawy, piła za dużo. Znasz ten typ. Na wyspach jest ich mnóstwo. Całymi latami widywałem ją albo pijącą w jednym barze, albo nalewającą drinki w innym, albo drzemiącą przy stoliku nad kuflem piwa. Dlatego zdumiałem się, gdy się okazało, że Davida coś z nią łączy. Kiedyś siedzieliśmy razem przy drinku w Bradenton, drzwi się otworzyły i weszła ona. Pamiętam, że tak dziwnie na niego spojrzała, a on od razu do niej podszedł i się przywitał. Od tej chwili tak jakoś trzymała się naszej grupy.
— Bo wszyscy mieliście ochotę ją zerżnąć — mruknęła Marie.
— Wcale nie chciałem jej zerżnąć — powiedział łagodnie Tony.
— Długo to jeszcze potrwa? — wtrąciłem. — Jak już mówiłem, moja żona jest w szpitalu, a przebywanie w waszym towarzystwie specjalnie mnie nie bawi.
— Jakoś doszło do spotkania Huntera i Katy. Davidowi się to nie spodobało i próbował temu przeszkodzić. Zaczął grzebać w jego przeszłości i wtedy się okazało, że Hunter nie do końca jest tym, za kogo się podaje. Mieszkając w Wyoming, wdał się w złe towarzystwo i niewykluczone, że wziął udział w paru włamaniach. W trakcie jednego z nich starsza kobieta straciła życie. Podobno zmarła z przyczyn naturalnych, ale w wyniku silnego stresu. Nigdy nie stanął za to przed sądem i po tej historii się uspokoił i zmienił swoje życie, ale… wydał nam się dobrym celem do modyfikacji. W każdym razie David tak uznał. Chciał się go pozbyć z miasta. — Tony się zawahał. — No i któregoś dnia David poinformował nas o czymś, co nas bardzo zaniepokoiło. Powiedział, że Katy próbuje go szantażować. I nie tylko jego, ale całą naszą grupę. Kręciła się przy nas od dwóch lat, a wszystko to działo się w latach osiemdziesiątych. Byliśmy dużo młodsi i graliśmy dużo ostrzej. Dużo się piło, brało masę koki, uczestniczyło w imprezach, podczas których… działy się różne rzeczy. I nie byliśmy tak dyskretni, jak należało. Pewnego razu Katy przyczepiła się do Marie.
— Była pijana — wtrąciła Marie. — Podeszła do mnie na ulicy i powiedziała, że ma taśmę z nagraniem, jak omawiamy następną grę. Że od paru miesięcy nie rozstaje się z walkmanem i wszystko nagrywa. I że ma też fotografie zrobione podczas naszych… imprez. Wydawało jej się, że jest sprytna. Zrobiła się wręcz agresywna i bardzo mnie wtedy zraziła. Najwyraźniej wyobrażała sobie, że sypniemy jej grubszą forsą, żeby ona i jej chłoptaś mogli się wynieść i rozpocząć nowe życie.
— Uznałem, że powinniśmy ją spłacić — rzekł Tony. — Phil i Hazel też tak uważali. Ale… ale David miał inny pomysł.
Odwróciłem się od okna i spojrzałem na Thompsonów. Stali zwróceni bokiem do siebie, jakby nie chcąc prowokować wspomnień z przeszłości. Jane też na nich patrzyła.
— Nie wyraziliśmy na to zgody — bąknęła Marie.
— Ale nie wyraziliśmy też sprzeciwu.
— No i w rezultacie Katy umarła — dopowiedziałem — a wina za jej śmierć spadła na Johna Huntera, którego wsadzili do więzienia.
— Wszystkim zajmował się David — dorzucił szybko Tony. Wyglądało, jakby mu ulżyło, że nie musiał tego powiedzieć. — Nie mieliśmy z tym nic wspólnego. I to była jedyna ofiara śmiertelna. Do tego momentu chodziło tylko o nabijanie się z ludzi. Rozpuszczanie plotek. Podrzucanie poszlak i obserwowanie, co z tego wyniknie. Było fajnie patrzeć, jak…
— Fajnie? — syknąłem, czując, że dłonie zaciskają mi się w pięści. Spojrzałem na Jane, ale ona stała z głową odwróconą i wzrokiem wbitym w podłogę.
— Wiem, co czujesz — powiedział Tony. — Wszyscy mieliśmy świadomość, że to coś złego. Do wszystkich nas to dotarło, ale było już za późno. Hazel zaczęła nawet mówić o zawiadomieniu policji, ale wiedzieliśmy, że nie możemy do tego dopuścić. Nie mogliśmy ponosić odpowiedzialności za coś, czego nie zrobiliśmy. Więc jej to wyperswadowaliśmy.
— I daliście spokój z grami?
— Na pewien czas. Ale David… David nie przestawał nas namawiać, żebyśmy je wznowili. Uwielbiał włamywać się do czyjejś głowy. Podniecało go rujnowanie czyjegoś życia. — Tony na moment przymknął oczy. — David był walnięty, i tyle. Stawało się to coraz bardziej oczywiste. Chyba dlatego Katy się go bała. Jak się potem zastanowiłem, w tym spojrzeniu, którym go wtedy obrzuciła w barze, był właśnie strach. Znali się jeszcze z czasów, kiedy oboje byli nastolatkami, i mogła wiedzieć o nim rzeczy, o których nie mieliśmy pojęcia. Wielu rzeczy nie rozumiałem, a potem było już za późno. Powiedzieliśmy mu tylko, że nie może być żadnych ofiar śmiertelnych i żadnych już nie było. Ale David coraz bardziej to rozbudowywał. Obmyślanie gier stało się jego głównym zajęciem i ambicją. Każda kolejna okazywała się bogatsza i bardziej wyrafinowana od poprzedniej. David zaczął angażować ludzi z zewnątrz w roli pomocników. Takich jak twoja przyjaciółka.
Spojrzałem na Jane.
— Ona nie jest moją przyjaciółką.
— Obsada coraz bardziej się rozrastała, przygotowania trwały coraz dłużej, scenariusze były coraz bardziej skomplikowane. Wszystko razem trochę się… wymknęło spod kontroli. Ale posłuchaj, Bill… może gdybyś należał do naszej grupy, też byś się tak zachowywał. Jesteś człowiekiem czynu, prawda? Od razu to w tobie dostrzegłem. Wiesz, czego chcesz i starasz się to osiągnąć. Należysz do tych, którzy chcą naginać świat do swoich potrzeb. Na pewno by ci się to spodobało.
— Nie — odparłem. — To prawda, że chciałem być kimś, ale nie jestem jak wy. I teraz jedna z ofiar, której zrujnowaliście życie, wróciła i postanowiła się z wami policzyć, tak?
— Możliwe.
— To dobrze. Szkoda, że nie wiedziałem o tym wszystkim, kiedy go spotkałem. Uścisnąłbym mu rękę i życzył powodzenia. To tyle? Skończyliśmy?
— To nie jest takie proste. — Tony pokręcił głową.
— Uważacie, że nie zasługujecie na to, co ma was spotkać?
— Nie to miałem na myśli — powiedział ze smutkiem. — Mam na sumieniu śmierć człowieka i tak już zawsze pozostanie. Katy była śmieciem, ale nie zasługiwała na śmierć. Miałem na myśli to, że na tym się nie kończy. Ta butelka wina, którą od ciebie dostałem, i ta druga, którą wypiła twoja żona. Jak dawno temu je kupiłeś?
— Nie pamiętam — odrzekłem. — Pewnie z miesiąc, może sześć tygodni temu puściłem do sieci swoje zapytanie. A bo co?
— To, że to nie było częścią gry.
— To znaczy?
— To znaczy, że nie wiemy, kto maczał w tym palce. Sześć tygodni temu tegoroczna edycja gry jeszcze się nawet nie zaczęła, a scenariusz został jak zwykle tylko naszkicowany przez Marie. Wybraliśmy ciebie jako cel, ale jeszcze nic się nie zaczęło dziać. A Hunter był wtedy w więzieniu.
Nie bardzo wiedziałem, co powiedzieć.
— To znaczy, że dzieje się coś jeszcze — wtrąciła Marie. — Gdy tylko David zniknął, od razu wszystko zastopowaliśmy. Powiadomiliśmy Jane, że ma zakończyć działalność i się wycofać. Tyle że to wciąż się dzieje. Ktoś równocześnie rozgrywa jakąś inną grę.
— Kto?
— Tego nie wiemy. Ale stawiałabym na Warnera.
— Czemu miałby to robić? Myślałem, że tworzycie jedną sitwę.
— Tworzyliśmy — wtrącił Tony. — Ale w ostatnich latach Warner coraz bardziej się zamykał w sobie. Więc ja też zacząłem się oddalać. Możliwe, że się dowiedział o dużym przedsięwzięciu deweloperskim, do jakiego przystąpiliśmy z Peterem bez niego. Marie sądzi, że z zemsty postanowił nas wciągnąć do gry jako uczestników. Ja uważam, że jeśli nawet to zrobił, to tylko dla… zabawy.
— To kto zabił Cassandrę? Wy, czy ci jacyś „inni”. Ci, którzy realizują scenariusz Warnera?
Tony zmarszczył brwi.
— A kto to, u diabła, jest Cassandra?
Marie wyglądała na równie zaskoczoną.
— Nie opowiedzieliście mi tej historii dlatego, że uważacie, że jesteście mi coś winni, ani nie dlatego, że gryzą was wyrzuty sumienia — powiedziałem. — Opowiedzieliście mi ją, ponieważ jesteście przerażeni i chcecie się dowiedzieć, czy się dogadałem z Hunterem lub z Warnerem, żeby was wystawić. Tu nie chodzi o mnie. Wam chodzi tylko o was samych.
— A dogadałeś się?
— Nie. Ale dlaczego ja? Co ja wam zrobiłem? Pracowałem dla Petera Granta. Sprzedawałem wasze apartamenty. Rzeczywiście chciałem być kimś, ale na razie tłukłem forsę dla was. Co ja takiego zrobiłem, żeby zrujnowanie mi życia mogło być „fajne”?
— Przykro mi, że tak wyszło. Możemy się dogadać.
— Nie. Dla mnie ta gra jest skończona, Tony, i teraz to ty będziesz ofiarą. Nie wiem, kto za tym stoi, i nic mnie to nie obchodzi, ale z całego serca życzę mu powodzenia.
Odwróciłem się na pięcie i ruszyłem do wyjścia.
Za plecami usłyszałem kroki Jane. Nogi miałem sztywne, w głowie panowała pustka. Wiedziałem, że jeśli natychmiast stąd nie wyjdę, stanie się coś strasznego. Część mnie chciała zostać i do tego doprowadzić, ale wiedziałem, że moje życie zostało już wystarczająco zeszmacone.
Byłem już w połowie schodów, gdy usłyszałem za sobą wołanie.
— Bill!
Na szczycie schodów stała Marie.
— To nie koniec — powiedziała z twarzą wykrzywioną grymasem. — Warner nie ma żadnych skrupułów. Stać go na wszystko. Wracaj do domu, spakuj co trzeba i wiej. Najdalej i najszybciej jak potrafisz.
Rozdział czterdziesty pierwszy
Drzwi na dole okazały się zamknięte. Złapałem za klamkę i zacząłem szarpać, kopać w nie i walić barkiem, czując, że za chwilę dostanę histerii. Jane niemal łagodnie odsunęła mnie na bok i zwolniła zatrzask. Szarpnąłem drzwi, przebiegłem korytarzykiem obok toalet i wpadłem na salę. W trakcie spowiedzi Thompsona z ponad dwudziestu lat rujnowania ludziom życia sala mocno się zapełniła. Z impetem wpadłem na jednego z kelnerów, wytrącając mu z ręki tacę z przekąskami i drinkami. Próbował mnie przytrzymać, ale tak go odepchnąłem, że aż się zatoczył na stolik z czwórką gości.
Byłem już w połowie drogi do wyjścia, gdy coś — ktoś — przyciągnęło mój wzrok. Przy dwuosobowym stoliku pod oknem wychodzącym na zadrzewioną boczną uliczkę siedziała jakaś para. Kobieta była zwrócona plecami, mężczyzny towarzyszącego jej po drugiej stronie stolika — zwalistego byczka w szortach i kwiecistej koszuli — nie znałem. Miał szeroką, nalaną gębę, kozią bródkę i wpatrywał się w menu w takim skupieniu, jakby je napisano sanskrytem. Twarzy kobiety nie musiałem widzieć, bo rozpoznałem ją jeszcze, zanim zdążyła wybuchnąć tym swoim rechotem.
Zmieniłem kierunek i ruszyłem w stronę ich stolika. Usłyszałem, że Jane coś do mnie mówi, ale ją zignorowałem.
— Hej — powiedziałem, zatrzymując się przy stoliku.
Janine uniosła głowę. Była ubrana w kwiecistą sukienkę, która wyglądała całkiem nieźle i była na pewno poza jej zasięgiem cenowym. Od rana, gdy widziałem ją ostatnio, zdążyła też być u fryzjera.
— No hej, Bill. Jak ci ciurka? — Zabrakło mi na to odpowiedzi. — Chyba nie miałeś okazji poznać mojego męża. — Spojrzała na swojego towarzysza przy stole. — Oli, to jest Bill Moore. Wiesz, mój szef.
— Mmm — mruknął i skinął głową.
— Co wy tu robicie?
— Jemy kolację, oczywiście — odrzekła i sięgnęła po soczystą oliwkę z miseczki na środku stołu. Zrobiła to wytwornym gestem osoby bywałej. — Założę się, że Oli zamówi stek, ja jestem prawie zdecydowana na miecznika. Ale jeszcze nie wiem, co na przystawkę. Muszę się zastanowić. — Na jej twarzy pojawił się dziwny uśmieszek. — Ale zaraz! Przecież ty już tu byłeś, prawda? Co byś nam polecił? Na podstawie swojego bogatego doświadczenia?
— Co wy tu, kurwa, robicie? — warknąłem, tym razem na tyle głośno, że kilka osób przy sąsiednich stolikach zwróciło ku nam głowy. — Przecież was nie stać na jadanie tutaj. Nawet o tym rozmawialiśmy.
— Zapłacili mi. — Triumfalny uśmieszek na jej twarzy jeszcze się nasilił. — Pewnie powinnam za to podziękować tobie.
Jane ujęła mnie pod rękę.
— Nic ci z tego nie przyjdzie — powiedziała cicho.
— Cześć, Jane! — wykrzyknęła Janine i włożyła do ust następną oliwkę. — On jeszcze nic nie wie? Myślałam, że właśnie doznał wielkiego objawienia.
— Co mam wiedzieć?
— Tak naprawdę nieźle znam się na komputerach, Bill — rzekła Janine. — Pewnie lepiej od ciebie. Śmieszne, co? Miesiąc temu Peter Grant wpadł do biura, kiedy cię nie było, bo właśnie lizałeś dupę jakiemuś następnemu klientowi, i spytał, czy chcę uczestniczyć w zrobieniu ci kawału. Pomyślałam sobie wtedy: Kurczę, miałabym uczestniczyć w zrobieniu wała z tego zarozumiałego skurwiela, co to zawsze patrzy na mnie jak na tępą grubaskę, której nie warto nawet podać godziny? I który nigdy nie przegapi okazji, żeby razem ze swoją kościstą kumpelką dać mi odczuć, jakim jestem śmieciem w porównaniu z nimi? Czemu, na miłość boską, miałabym to zrobić? — Puściła do mnie oko. — Oczywiście żartuję, chłoptasiu. Po prostu bez wahania się zgodziłam.
Gwałtownie przełknąłem ślinę.
— To ja wysłałam ten kawał z twojego konta — powiedziała. — Ja też ustawiłam nagrywarkę, żeby przechwycić twoje hasło w Amazonie i zamówić książkę z golaskami. Zrobiłam też parę innych rzeczy, o których jeszcze nawet nie wiesz. Ale prędzej czy później dadzą o sobie znać. — Jej twarz gwałtownie stężała. — Więc dobrej zabawy, zasrańcu. A teraz spieprzaj, bo jestem głodna i chcę już coś zamówić. Wystarczająco długo na to czekałam.
Rzuciłem się na nią, ale Jane była szybsza. Chwyciła mnie za rękę i odciągnęła od stolika, powtarzając pod nosem:
— Nie warto. Nie warto. Nie warto.
□ □ □
Przeprowadziła mnie siłą przez salę, ignorując moje krzyki i próby uwolnienia się, po czym wypchnęła na schody i pociągnęła w dół aż do wyjścia na ulicę.
— Ona była w to zamieszana?! — wrzasnąłem. — Znasz ją?
— Nie osobiście — odrzekła Jane. — Ale tak, była w to zamieszana. Przykro mi. Nie możesz już nic w tej sprawie zrobić i babranie się w tym nic dobrego ci nie da.
— Boże święty — jęknąłem. — I kto jeszcze? Karren też? Karren White też w tym tkwiła? Czy dlatego „przypadkiem” się wtedy rozebrała przy otwartym oknie? Ona też gdzieś teraz siedzi i liczy forsę?
— Nic mi o tym nie wiadomo — zaprzeczyła Jane. Chwyciła mnie za ramię i zaczęła mówić spokojnym, dobitnym tonem. — Nigdy w życiu nie zetknęłam się z panną White. Ale tu dotykamy istoty sprawy, Bill. Facet, który zrobił te zdjęcia, zniknął. Właśnie to Tony miał na myśli, mówiąc, że dzieje się coś jeszcze. Facet miał na imię Brian i był moim starym kumplem. Kiedyś nawet przez chwilę coś nas łączyło. Też jest byłym żołnierzem i nie mam wątpliwości, że umie o siebie zadbać. Wczoraj w nocy zniknął. Nie stawił się na umówione spotkanie, nie odbiera telefonu. Ktoś z wyższego szczebla, o kim Thompsonowie nie mają nawet pojęcia, postanowił wyciągnąć zatyczkę i ludzie spływają do kanału.
— Co to znaczy „z wyższego szczebla”? Powiedzieli, że oni sami to wszystko wymyślili. Że wszystko sprowadzało się do bogatych nierobów, którzy postanowili się zabawić czyimś życiem. To kto jeszcze w tym siedzi?
— Tego nie wiem — przyznała. — Może Warner, może ktoś inny. Nie wiem. Oni też nie wiedzą i dlatego ja się wycofuję. Chcesz, żeby cię wywieźć z miasta, zrobię to. Jestem ci to winna za wszystko, co cię spotkało. Ale potem zapadnę się pod ziemię.
— Nie mam zamiaru nigdzie wyjeżdżać — prychnąłem ze złością. — Tu jest mój dom i wracam do siebie.
— Na twoim miejscu nie robiłabym nic aż tak oczywistego.
— Dlaczego? A co, do cholery, może się jeszcze zdarzyć?
Ruszyła chodnikiem, a ja puściłem się za nią. Było mi obojętne, co dalej z sobą zrobi, chciałem tylko, żeby mnie podwiozła do mojego samochodu. Ze słów wypowiedzianych na górze właściwie tylko jedno zdanie dźwięczało mi w uszach jako warte zapamiętania. Ostatnie słowa Marie.
Wracaj do domu.
Jane ponagliła mnie ruchem ręki. Zeszła z chodnika i zaczęła się przeciskać między jadącymi samochodami. Puściłem się za nią biegiem, nie wiadomo po co wykrzykując jej imię. Chyba po prostu czułem potrzebę wykrzykiwania czegokolwiek. Weszła na porośnięty drzewami środek Circle, a ja, próbując zrobić to samo, omal nie wpadłem pod nadjeżdżający samochód. Cofnąłem się i postanowiłem okrążyć Circle, by uniknąć kakofonii klaksonów. Pobiegłem wzdłuż rzędu zaparkowanych aut.
Dotarłem na drugą stronę Circle przed nią i okrążyłem jej samochód od tyłu, patrząc, jak wyłania się spośród zarośli z kluczykiem w dłoni.
Nagle zamarłem.
— Wskakuj — burknęła, otwierając drzwi.
— Zaczekaj…
— Nie. Już z tym skończyłam.
Ja jednak coś dojrzałem i zrobiłem krok do tyłu. Nie wiedziałem, czy jej pojazd został wzięty z wypożyczalni, czy należał do niej, ale w ciągu paru ostatnich tygodni nieźle dostał za swoje — jak choćby podczas porannej ucieczki po wertepach południowego cypla — i było to po nim widać. Miał ubłocony i powgniatany tył i tylko w jednym miejscu na warstwie brudu widniały bazgroły w rodzaju tych, jakie przechodnie wyskrobują czasem na zabłoconych pojazdach, pisząc słowo BRUDAS.
Tyle że te bazgroły układały się w coś zupełnie innego. Słowo wyglądało na dopiero co wyskrobane i zaczynało się na literę M.
— Nie! — zdążyłem krzyknąć, ale w tym momencie Jane przekręciła kluczyk.
□ □ □
Wybuch nie był nawet bardzo głośny. Jeden głuchy zwarty huk, który przechodnie po drugiej stronie ulicy mogli wręcz przeoczyć. Ale ja go usłyszałem. A także krzyk Jane.
Nawet nie przyszło mi do głowy, że może nastąpić drugi wybuch, choć pewnie powinno. Podbiegłem do drzwi kierowcy i zajrzałem do środka. Jane siedziała za kierownicą sztywno wyprostowana i z wyrazem niedowierzania na zbryzganej krwią twarzy wpatrywała się w swoją prawą dłoń. Plamy krwi widniały też na jej bluzce.
— O Jezu — jęknąłem. Niewielki ładunek musiał być ukryty w kolumnie kierowniczej. Żadnego palca nie straciła całkowicie, ale urwało jej większą część jednego, połowę kciuka i wyrwało kawałek ciała z boku dłoni.
— Nic mi nie jest — sapnęła. — Nic się nie stało.
Bez nerwowego pośpiechu sięgnęła pod siedzenie, wyciągnęła T-shirt i owinęła sobie dłoń, nie wydając przy tym żadnego dźwięku i tylko szybko mrugając.
— Nic się nie stało — powtórzyła, choć nie sądzę, by mówiła to do mnie. Oddychała wolno i równomiernie, jakby liczyła sekundy między oddechami.
Przekręciła się niezdarnie na siedzeniu, a ja podałem jej rękę i pomogłem wysiąść.
— Chodź — powiedziałem. — Zawiozę cię do szpitala.
Pokręciła głową.
— Nic mi nie jest.
— Właśnie, że jest. Jedziemy do szpitala.
— Jak? Tylko żadnej policji.
— Moim samochodem — odparłem. — Stoi kawałek dalej na Lido. Chodźmy.
Chwyciłem ją za drugie ramię i zacząłem ciągnąć na jezdnię. Samochody kręciły się w poszukiwaniu miejsca na zaparkowanie, ale ich kierowcy mieli już na myśli pierwszego drinka, porcję krewetek w panierce czy baraszkowanie w pościeli, gdy tylko dzieci pójdą spać. Jane się zaparła i nie pozwalała się ruszyć.
— Poważnie — burknąłem. Starałem się zachować spokój lub przynajmniej go udawać. Powiodłem wzrokiem po jezdni, szukając luki w strumieniu pojazdów. — Spróbujmy…
I wtedy go dojrzałem. Stał na chodniku i się nam przyglądał. Hunter. Trzymał ręce swobodnie opuszczone po bokach i wyglądał jak wzór kamiennego spokoju. Jak posąg w dżinsach i sportowej marynarce, stojący tam od zawsze. Nim jeszcze zbudowano Circle.
Szarpnąłem mocniej, i to wreszcie poskutkowało, bo zaczęła iść na sztywnych nogach jak dziecko ciągnięte na siłę do czegoś, na co nie miało ochoty i tego nie ukrywało. Wielki biały ford głośno zatrąbił, ale pozwolił nam przejść.
— To ty?! — krzyknąłem do Huntera, gdy dotarliśmy do chodnika. — Ty to zrobiłeś?!
— Mój prezent dla ciebie! — odkrzyknął. — Od towarzysza niedoli! Jeden zmodyfikowany drugiemu!
— Co? Co ci przyszło do głowy?
— Wysłuchałem twojej opowieści — rzekł. — Zastanów się. Kto pierwszy się zjawił po twoim przebudzeniu rano? Kto się zaczął dobijać do drzwi? Czy po wejściu zdziwiła się, że twoja dziewczyna zniknęła? Co później zrobiła? Zmusiła cię do ucieczki, nim zdążyłeś się połapać. Wsadziła do szoferki i odjechała, jakby was ktoś gonił. Ale widziałeś kogoś? No powiedz, widziałeś?
Otworzyłem usta, ale on myślami był już przy czym innym.
— Tak tylko mówię — burknął i zaczął iść przed siebie. Patrząc, dokąd się kieruje i w co wlepia wzrok, nietrudno się było domyślić, co jest jego celem.
— Przyszedł tu za tobą — wycedziła Jane przez zaciśnięte zęby. — A teraz idzie zająć się Thompsonami.
Nie myliła się. Hunter przebiegł przez jezdnię i ruszył w stronę wejścia do Jonny’ego Bo.
— A niech się zajmuje — mruknąłem.
□ □ □
Poprowadzenie Jane kawałkiem ulicy i krótkim mostem na Lido zajęło mi pięć minut, następnych pięciu potrzebowałem na pokonanie odcinka Ben Franklin Drive do osiedla w budowie, dokąd zawiózł mnie Hunter. Mój samochód stał tam, gdzie go zostawił. Przez całą drogę Jane nie odezwała się ani słowem. Szła z pobladłą twarzą, T-shirt, którym owinęła dłoń, zrobił się czerwony od krwi i nawet błękit jej oczu wydawał się zamglony i wyblakły. Ale była twarda, bardzo twarda. Z początku trochę ją podtrzymywałem, ale szybko doszła do siebie i zaczęła iść o własnych siłach. Jej kroki stały się pewniejsze i nawet oczy nabrały blasku.
Otworzyłem drzwi po stronie pasażera i pomogłem jej wsiąść, potem obiegłem samochód.
— Tylko nie do szpitala — zastrzegła się.
— Jane, posłuchaj…
— Na imię mi Emily, może być w skrócie Em, jeśli chcesz — powiedziała z miną, która była czymś pośrednim między grymasem a uśmiechem. — Widzę, że cię zaskoczyłam.
— Bo… bo jakoś nie wyglądasz na Emily.
— Matka nie mogła przewidzieć, na kogo wyrosnę.
— Więc Emily, Em, Jane, jak chcesz. Jedziemy do… — przerwałem, bo uświadomiłem sobie, jaki miałem plan, zanim ładunek podłożony w półciężarówce rozwalił zapłon i rękę kobiety. Co miałem zamiar zrobić po przyjeździe do szpitala. — Jak bardzo źle z tobą?
Zaczęła ostrożnie odwijać T-shirt.
— Sądzisz, że to dobry pomysł?
— Nie wiem. To się okaże.
Widać było krew i poszarpane żywe ciało. Odwróciła dłoń i wtedy się okazało, że straciła nie, jak myślałem, kawałek kciuka, lecz jedynie jego miękką poduszkę. Kość wyglądała na nienaruszoną.
— O kurwa — syknąłem i tak.
— No — mruknęła. — Ale widywałam już gorsze.
— Akurat.
— Nie słuchasz, co się do ciebie mówi, prawda? Powiedziałam ci, że byłam w wojsku. W Iraku. Pokazałabym ci piękną bliznę na boku, ale nie zostaliśmy sobie należycie przedstawieni. Zaraz po tym, kiedy to się stało, widok nie był zbyt przyjemny, przyznaję. Wyglądało jak połeć przypieczonych żeberek przed polaniem sosem. Których to żeberek nie biorę od tamtej pory do ust.
— Jak to się stało, że nie jesteś już w wojsku?
— To długa i smutna historia — odrzekła i zaczęła na powrót owijać dłoń. — W największym skrócie, już mnie tam nie kochają. Zresztą nie kochają mnie w wielu miejscach i głównie dlatego załapałam się do tej roboty. Brian znalazł zajęcie, przy którym nie zadawano żadnych pytań, i to brzmiało interesująco. Wiedział, że z forsą u mnie krucho i mogę łatwo wpaść w jakieś tarapaty, więc wciągnął też mnie. Trzy tygodnie później zaczęłam pracować u Jonny’ego Bo. Byłam ciekawa, jak to załatwili, ale widać Thompsonowie mają tam sporo do powiedzenia.
— Bo są właścicielami — mruknąłem pod nosem, ponieważ właśnie zaświtało mi to w głowie. — Na pewno. Może co najwyżej na spółkę z Peterem Grantem.
— Nie zapaliłbyś mi papierosa? Czuję, że sobie na to zasłużyłam.
Zapaliłem dwa i jednego wetknąłem jej w lewą rękę.
— To kto konkretnie cię zaangażował? Tony? Peter?
— Ani ten, ani ten. Wszystko odbyło się przez pocztę elektroniczną i telefon, choć miałam też jedno spotkanie osobiście z Warnerem. To strasznie oślizgły typ. — Wzruszyła ramionami. — Ale nieważne. Mam już to z głowy. Jedźmy.
— Pojedziemy do szpitala — oświadczyłem. — Ale najpierw muszę wstąpić do domu.
— Jeszcze o tym pogadamy — rzekła i oparła się plecami o fotel. Zaciągnęła się głęboko i na moment przymknęła oczy. — W każdym razie jedźmy gdzieś.
— Sekundę.
Wysiadłem i obchodząc samochód, dokładnie go obejrzałem, potem wsiadłem i wstrzymawszy oddech, ostrożnie przekręciłem kluczyk.
Silnik zapalił. Nic nie wybuchło.
— Szybko się uczysz — mruknęła.
□ □ □
Podjeżdżając do St. Armands Circle, usłyszeliśmy krzyki. Okazało się, że z knajpy Jonny’ego Bo wybiegają krzyczący i wymachujący rękami ludzie. Pary biesiadników. Całe rodziny. Personel. Wszyscy zbiegali po schodach, bladzi z przerażenia.
Wyjąłem telefon i zadzwoniłem do Hallama. Odezwał się takim tonem, jakby miał głowę zajętą czymś innym.
— Nie przyjechał pan — rzuciłem.
— Panie Moore, mam teraz poważniejsze sprawy na głowie.
— Czyli mamy dzień poważnych spraw. Bo wiem, kto zabił Hazel Wilkins. I mogę panu opowiedzieć, co się właśnie dzieje u Jonny’ego Bo.
— Jest pan pewien, że pani Wilkins nie żyje? I o co chodzi z Jonnym Bo?
— Widzę ludzi, którzy z krzykiem wybiegają.
— Co, u diabła…
— Jadę teraz do domu. Spotkajmy się u mnie, to wszystko panu opowiem. Ale za godzinę już mnie tam nie będzie.
— Panie Moore, nie mogę tak po prostu…
— Jak pan chce — mruknąłem i się rozłączyłem.
Z wejścia do restauracji Jonny’ego Bo wytoczyła się z krzykiem jakaś kobieta. W połowie schodów nogi się pod nią ugięły i resztę zjechała na brzuchu, rozciągając się jak długa na chodniku, twarzą do ziemi. Następni uciekinierzy tylko nad nią przeskakiwali i biegli dalej. Niestety, kobietą nie była Janine.
Wcisnąłem gaz i przeskoczyłem przez skrzyżowanie w kierunku mostu, po raz ostatni patrząc na St. Armands Circle.
Rozdział czterdziesty drugi
Wszystko mu idzie nie tak, ale to go nie dziwi. Całe życie Johna Huntera od chwili narodzin (a może i przed nim) potoczyło się nie tak jak trzeba, a on przez długi czas robił wszystko, żeby temu jeszcze pomagać. W szkole miał gdzieś naukę i nie słuchał niczyich rad. Robił różne złe rzeczy, przystał do towarzystwa, z którym nie powinien się zadawać, i wyrósł na młodego człowieka, o jakim żaden rodzic nie marzy, gdy po raz pierwszy tuli bezbronnego potomka i myśli o jego przyszłości. I był w pełni obecny ciałem i duchem, gdy tamtej nocy stara gruba kobieta obudziła się w domu pełnym nastoletnich łobuzów, którzy się do niego włamali, a ona tak się ich przeraziła, że serce nie wytrzymało.
Gdy tylko stało się jasne, że kobieta nie żyje, reszta bandy dała nogę, ale nie Hunter. Został i starał się ją reanimować, walcząc z sobą, czy zawiadomić pogotowie lub policję. W końcu machnął ręką i też zwiał.
Jednak następnego dnia nie pojawił się w barze, gdzie się zwykle spotykali. Przestał też odbierać ich telefony, a te dość szybko się skończyły. Jego dawni kumple nadal igrali ze śmiercią, więzieniem i alkoholowym zamroczeniem, ale już bez niego.
Jemu tamta noc wystarczyła na całe życie.
□ □ □
Wbiegł po schodach do restauracji i odtrącił stojącą u szczytu dziewczynę w eleganckim czarnym spodniumie. Rozejrzał się po sali, ale nigdzie nie dojrzał Thompsonów. Wiedział, że na pewno gdzieś tu są, bo przecież po to wypuścił tego gościa od nieruchomości, żeby go do nich doprowadził. Po to pokazał mu to zdjęcie, żeby rozpalić ogień pod tyłkiem i zmobilizować do działania. Nauczył się manipulować ludźmi.
Obszedł salę, ignorując zaciekawione spojrzenia gości i personelu, aż wreszcie któryś z kelnerów grzecznie go poinformował, że toalety są tam, proszę szanownego pana.
Odwrócił się na pięcie i pomaszerował we wskazanym kierunku. Przeszedł obok toalet, nawet nie zaglądając do kabin, i skierował się od razu ku niepozornie wyglądającym drzwiom na końcu korytarzyka. Były niedomknięte i opierały się na wysuniętym zatrzasku. Widać ktoś ostatnio wychodzący bardzo się spieszył i ich nie domknął. Ostrożnie pchnął drzwi i zobaczył ciągnące się za nimi wąskie schodki.
Wziął do ręki pistolet i ruszył na górę.
□ □ □
Przeżył dziesięć lat w drodze jako nikt szczególny. Jako spokojny i uczynny gość ze smykałką do drobnych napraw. Po dziesięciu latach na wietrze i zimnie znalazł wreszcie przystań, gdzie było ciepło i spokojnie, gdzie była plaża i dobre powietrze, a sympatyczni i zrelaksowani ludzie nie pytali, kim kiedyś był i co robił. Znalazł sobie pracę. Miał sprawne ręce i lubił się nimi posługiwać.
No i znalazł też Katy, a właściwie wzajemnie się znaleźli.
Opowiedziała mu później, że tego wieczoru, kiedy się poznali, czuła się wyjątkowo podle i postanowiła się zalać w barze do nieprzytomności, zresztą nie po raz pierwszy. Jakoś tak wyszło, że w trakcie picia zaczęli rozmawiać. Rozstając się na parkingu przed barem, oboje byli mocno nietrzeźwi, ale zdołali wymienić numery telefonów i ich nie zapodziać.
Odnaleźli wtedy miłość.
Tak bywa, a właściwie tak jest zawsze. Bo miłości nie da się stworzyć ani jej zmyślić, ani wypracować… Można ją tylko odnaleźć, trzeba tylko mieć szczęście i znaleźć się we właściwym miejscu i czasie. Niekiedy wystarczy w tym celu usiąść na właściwym stołku barowym we właściwy wieczór, co jest okolicznością tak banalnie przypadkową, że końcowy efekt wydaje się tym bardziej niezrozumiały. Miłość jest jak złoto i drogocenne klejnoty, i końcówka wszystkich tęczy, ale występuje rzadko i zawsze jest ukryta, więc gdy się na nią natknie, należy ją uchwycić obiema rękami i już nigdy nie wypuścić.
Dane im były tylko trzy miesiące.
Już pod koniec drugiego zaczęli rozmawiać o przeprowadzce na stałe na Key West. Hunterowi podobało się w Sarasocie, ale Katy to miejsce kojarzyło się ze zbyt wieloma przykrymi wspomnieniami i jeszcze gorszymi kacami. Zresztą zawsze chciała się zajmować srebrną biżuterią i uważała, że Key West lepiej się do tego nadaje. A ponadto w Sarasocie zjawił się człowiek z jej przeszłości, od którego wolała trzymać się z daleka. Przypadek sprawił, że to on zaczął angażować Huntera do różnych dorywczych robót.
John nie miał nic przeciwko przeprowadzce. Tam, gdzie ona będzie szczęśliwa, on będzie szczęśliwy u jej boku. W któryś weekend wybrali się na Key West, rozejrzeli po tanich miejscach do zamieszkania i właściwie już w sobotę wieczorem John był gotów zostać i nie wracać do Sarasoty, jednak ona oświadczyła, że ma tam coś jeszcze do załatwienia. Nie powiedziała co, ale dała do zrozumienia, że wiąże się to z odebraniem należnego jej długu. John nie bardzo rozumiał, jak to możliwe ani dlaczego nie zrobiła tego wcześniej, jeśli ktoś naprawdę jest jej coś winien, lecz bez szemrania wrócił razem z nią.
Dwa dni po powrocie oświadczyła, że wychodzi wieczorem, by zakończyć sprawę. Ustalili, że później się spotkają i pójdą na kolację. Wysadził ją pod barem w dość szemranej okolicy Blue Key. Wyglądała na tak zdenerwowaną i spiętą, że John nigdy przedtem jej takiej nie widział. Wysiadł z nią, pocałowali się na chodniku i widząc, w jakim jest stanie, spytał nawet, czy naprawdę musi to zrobić. Odparła, że musi, i ruszyła do baru. Przed wejściem jeszcze się obejrzała, mrugnęła do niego porozumiewawczo i rzuciła: „Chodzi o naszą przyszłość”.
Już nigdy więcej jej nie zobaczył.
□ □ □
Wszedł na górę i ujrzał ich oboje. Marie i Tony Thompsonowie odwrócili głowy i spojrzeli na niego wystraszeni.
— To nie była nasza wina! — krzyknął Tony. John ledwo go poznał. Spotkał go tylko raz w życiu, mężczyzna mocno się zmienił. Dwadzieścia lat temu był dumnym lwem, teraz sprawiał wrażenie wyliniałego starca.
— Chcieliśmy ją tylko ostrzec — dorzuciła Marie. — Zaproponowałam, że damy jej te pieniądze, byle tylko stąd wyjechała, i David się na to zgodził. Poszedł na to spotkanie, bo stwierdził, że lepiej ją zna i łatwiej się z nią dogada. Odwiedzie od szantażowania nas.
Hunter stanął na środku sali z pistoletem w lekko uniesionej ręce.
— No i?
— No i David… Wyglądało, że wszystko poszło dobrze. Namówił nas, żebyśmy się spotkali i wszystko spokojnie omówili, ale… nagle coś go opętało. Stłukł butelkę i wbił jej w twarz.
Hunter pomyślał, że wyraz przerażenia w oczach kobiety nie jest udawany i że naprawdę jest to dla niej bolesne wspomnienie. Ale to za mało.
— To zdjęcie zostało zrobione już po tym, tak?
— W tym momencie Phil i Peter nie wiedzieli, co się wydarzyło. Dopiero… dopiero później im powiedzieliśmy.
— Spotkaliście się wszyscy na kolacji?
— Mieliśmy… mieliśmy rezerwację.
— John… — powiedział Tony. — Wiem, że to było straszne i że zrobiliśmy coś bardzo złego. Ale od tamtej pory minęło wiele lat. Jesteśmy teraz bogaci i wiesz o tym. Peter też. Już o tym rozmawialiśmy. Chcemy to naprawić.
Pierwsza kula rozłupała górną część czaszki Tony’ego. John wprawdzie dostrzegł, że Marie wyciąga z torebki mały pistolet, ale zareagował odrobinę za późno.
Mimo to nie przestał strzelać.
Rozdział czterdziesty trzeci
Do Longacres dotarliśmy dopiero po siódmej i zaczynał już zapadać zmierzch. Wjechałem na teren osiedla i nagle nie wiadomo skąd przyszło mi do głowy określenie entre chien et loup. Wiedziałem, że to francuski idiom na nazwanie tej pory dnia — „między psem a wilkiem” — i pomyślałem, że musiałem go słyszeć z ust ojca, który używał czasem francuskiego. Pewnie powiedział to o jakimś dawno zapomnianym zmierzchu, a czujne uszy dziecka wychwyciły jego słowa, by je później powtarzać w najmniej odpowiednich momentach. Musiałem go spytać, co te słowa znaczą — pewnie w nadziei, że to jakieś okropne przekleństwo — a on mi to wyjaśnił. Chętnie i z rozbawieniem? Spokojnie i rzeczowo? W nadziei, że mnie zaciekawi? Tego już nie pamiętałem. Całe życie brniemy w niekończącej się burzy piaskowej doświadczeń, ale nasze życie zależy od tych paru drobin, które wczepią się nam w ubranie.
Wsunąłem kartę do czytnika przy wjeździe na nasz prywatny teren i szlaban uniósł się z dobrze mi znaną, solidną powolnością posłusznego mechanizmu. Wywołało to u mnie żałosne poczucie ulgi, jakbym podświadomie oczekiwał, że nawet ten drobny fragment mojej codzienności też odmówi posłuszeństwa.
— Ładnie tu — powiedziała Emily, rozglądając się.
Nie odpowiedziałem, bo w głowie układałem listę rzeczy do zabrania do szpitala i potem dalej. (Dokąd? Tego nie wiedziałem. Pewnie do jakiegoś hotelu czy motelu, gdzie spokojnie przesiedzimy parę dni, zanim wrócimy do życia, które w tym czasie zostanie naprawione). Jeśli nawet Janine włączyła się do utrudniania mi życia, niczego już nie mogłem być pewny. A może moi sąsiedzi też maczali w tym palce? Może ktoś zapukał do drzwi Mortonów i zaproponował im datek na ich kościół? Może ktoś dał przemiłej pani Jorgensson kopertę wypchaną używanymi banknotami, a ona sobie pomyślała: No cóż, wygląda to na całkiem niewinny żart, a ja będę mogła kupić wnukom lepsze prezenty pod choinkę, więc czemu nie?
Czy ja w ogóle znam tych tak zwanych najbliższych sąsiadów?
Czy tak naprawdę znam kogokolwiek?
— Nikt z tutejszych nie uczestniczył w grze — odezwała się Emily. — W każdym razie nic mi o tym nie wiadomo.
— Skąd wiedziałaś, o czym…
— Bo myślisz na głos.
Tak, pomyślałem z niesmakiem, to możliwe. I może o to chodzi. Może to właśnie moje wypowiadane na głos naiwne i zuchwałe marzenia uczyniły ze mnie wymarzony cel.
Jest marzycielem. Jego ambicje wykraczają poza jego możliwości, więc wykorzystajmy to i go przekręćmy. Pokażmy mu, jak to naprawdę wygląda od środka. Rozbijmy w puch te jego mrzonki.
Zaparkowałem na podjeździe przed domem.
— Zaczekasz tu? — spytałem.
Pokręciła głową.
— Chyba wejdę i obmyję rękę. Zobaczę, jak to naprawdę wygląda.
— I tak zawiozę cię do szpitala.
— Już to mówiłeś.
Dom stał cichy i mroczny. Zaprowadziłem Emily do kuchni. Na blacie wciąż leżał mój liścik do Stephanie i tylko problemy gnębiące mnie wtedy wydały mi się trywialne. Odsunąłem go na bok.
— Czego ci potrzeba? — spytałem.
— Papierowego ręcznika, płynu antyseptycznego, jeśli masz. Przydałyby się też tabletki przeciwbólowe. Masz zestaw pierwszej pomocy?
— Gdzieś tu jest. — Podszedłem do szafy w głębi kuchni i zacząłem grzebać. Chciałem, żeby Emily zajęła się sobą, a ja w tym czasie skoczę na górę.
— Ładnie tu — powtórzyła, rozglądając się po wnętrzu.
— Żartujesz? Bo jeśli tak, to akurat nie jestem w nastroju.
— Nie. Masz naprawdę ładny dom.
— Nie wyglądasz na kogoś, kto chciałby taki mieć.
— Każdy tego chce — powiedziała. — Tylko że niektórzy wiedzą z góry, że nigdy tego nie osiągną. I dlatego udają, że życie na białym chlebku ich mierzi.
Szukałem w szafie zestawu pierwszej pomocy, specjalnie się nie spiesząc. Bo czy naprawdę mam zamiar wszystko to rzucić i uciec, choćby tylko na jakiś czas? To prawda, że marzyłem o czymś większym i lepszym. Ale miałem ładny dom i sam na niego zapracowałem. Steph i ja własnymi rękami go odmalowaliśmy, potem ona go upiększyła różnymi duperelami. To był nasz dom. Mój dom.
Mam pozwolić bandzie zasrańców, żeby mnie z niego wykurzyli, choć nic złego nie zrobiłem? Ucieczka to nasz instynktowny odruch, ale czy nie lepiej stawić czoło i podjąć walkę? Obronić swój kąt? Nie! Mam tu dobrą pieczarę i żaden zasraniec mi jej nie odbierze, choćby nawet na jeden dzień.
— Chryste, tu jest! — Sięgnąłem po apteczkę, otworzyłem i wyjąłem bandaż, żeby sprawdzić, co jest pod nim.
— Bill.
Emily przeszła na drugi koniec pokoju i stanęła przy oknie wychodzącym na basen. Jej głos brzmiał jakoś dziwnie.
— Co?
— Kuurwa! — powiedziała, mocno przeciągając słowo.
Podszedłem i stanąłem obok niej. W basenie coś pływało, coś też leżało obok jednego z leżaków. Emily sięgnęła za siebie po pistolet, ale szybko doszła do wniosku, że prawą ręką sobie nie poradzi i zastąpiła ją lewą. Poszło jej to trochę niezdarnie. Otworzyłem siatkowe drzwi na taras.
Wyszliśmy razem, Emily z pistoletem w wyprostowanej lewej ręce. W uszach mi szumiało.
To coś obok leżaka było ludzkim przedramieniem, które odcięto czymś ostrym w łokciu i nadgarstku. Na kamiennej posadzce widać było ślady krwi, ale niezbyt obfite. Rękę musiano odciąć już po śmierci ofiary.
Żołądek podszedł mi do gardła, lecz w środku nie miałem nic poza płynami, które chlusnęły ze mnie gwałtownym strumieniem. Tak mną przez chwilę szarpało, jakbym miał wypluć z siebie puste wnętrzności.
W końcu się wyprostowałem i razem z Emily podeszliśmy do basenu. Pływały w nim ludzkie szczątki twarzą do dołu. Były lekko skręcone na bok, jakby już niedługo miały pójść na dno.
Ofiara miała na sobie strzępy długiej czarnej spódnicy i czarnej bluzki. Znałem tę bluzkę i wiedziałem, że kończyła się koronkowymi mankietami wokół przegubów, a gdy jej właścicielka się pochylała, przód lekko odstawał. Wiedziałem to wszystko, bo niecałą dobę temu zaglądałem za ten dekolt.
Emily odłożyła pistolet, podeszła do wiaty ze sprzętem basenowym i wróciła z długą żerdzią z siatką na końcu. Nie udało jej się nią manewrować lewą ręką i podała ją mnie.
Zaczepiłem siatkę o lewą rękę denatki i pociągnąłem. Ciało poruszyło się i powoli okręciło wokół osi, ale nie zbliżyło ani o centymetr. Spróbowałem ponownie, tym razem nasadzając pętlę siatki od tyłu i łagodnie ciągnąc.
Zwłoki zaczęły płynąć ku nam. Wpatrywaliśmy się w nie oboje i gdy ciało dobiło do brzegu basenu, ukucnąłem.
Ogolili jej głowę do skóry. Przed, w trakcie czy już po? Porżnęli piłą jej plecy, ręce i nogi. W basenie napęczniała od wody i sprawiała wrażenie większej, niż ją zapamiętałem i bardzo nieżywej. Pozbawiono ją ducha kobiecości, który pozwalał jej kroczyć przez świat.
Wyciągnąłem rękę i zmusiłem się do pociągnięcia za rękę i obrócenia trupa na plecy.
Z przodu była dużo bardziej zmasakrowana, szczególnie w rejonie klatki piersiowej. Twarzy praktycznie nie było. Ktoś znęcał się nad nią przy użyciu narzędzi, których mogłem się tylko domyślać. Pewnie siekiera, młotki, piła. Z jej twarzy nie zostało nic poza ziejącą poszarpaną jamą.
Widok ten raz na zawsze coś we mnie zmienił. Trup Hazel wyglądał dziwnie, ale był jakby do przyjęcia. Był częścią opowieści, której nigdy nie chcemy słuchać, ale to nie zmienia faktu, że któregoś dnia śmierć każdemu zaszepce do ucha: Czas umierać, tak trzeba.
Trup Cass mówił coś więcej. Krzyczał, że Bóg też już nie żyje, a wcześniej i tak nas zawsze nienawidził.
— Bill. — Emily wskazywała ręką mur otaczający rejon basenu i widoczną na niej półmetrową smugę zaschniętej krwi. — I jeszcze tam.
Kolejna smuga, tym razem na posadzce za basenem. Do tego było im potrzebne to odcięte przedramię. Ktoś, używając go jak upiornego pędzla, pociągnął krwawiącym końcem po murze i posadzce, by ślady zbrodni jeszcze bardziej rzucały się w oczy. Czy zostawił te smugi tylko tutaj, czy także na górze? A może w łóżku lub pod nim? Albo w szufladach? Albo na dachu?
Emily wyglądała tak, jakby jej się zbierało na wymioty. Nawet doświadczenia z wojny w Zatoce nie przygotowały jej na coś takiego.
— To nie żadna gra — warknąłem.
— Nie. Niczego takiego nigdy nie było w scenariuszu. Nawet cienia sugestii. Myślisz, że bym tu była, gdyby było inaczej?
— Nie to miałem na myśli. — Poczułem, że po policzkach ciekną mi łzy i nie potrafię temu zaradzić. — Chodzi mi o to, jak ktokolwiek kiedykolwiek mógł to uważać za zabawę? Co za bestia może się posunąć do czegoś takiego?
— Warner? Z tego, co o nim mówili, wynikało, że jest…
— Od wczorajszego wieczoru ślad po nim zaginął. Hunter powiedział, że jest ranny. Zresztą sam widziałem, co zostało po fotelu, na którym spadł z piętra. Z Cass spotkałem się już po tym.
— Tak.
— Wiem — mruknąłem. — Musisz mi wierzyć na słowo.
Potrząsnęła głową.
— Wczoraj wieczorem widziano cię z nią na Circle. Ja też cię tam widziałam, pamiętasz? Właśnie wtedy zaczęło do mnie docierać, że dzieje się coś niedobrego, ale odgrywałam swoją rolę. Jednak gdy później Brian się nie zjawił, zaczęłam już naprawdę się denerwować. Dziś rano byłam w jej mieszkaniu i wiem, że to nie ty. Nie wystarczyłoby ci na to czasu, a poza tym byłeś najbardziej oszołomionym i zagubionym facetem na świecie. I poza tym jesteś… po prostu wiem, że to nie ty.
— A co ze słowami Huntera? Kiedy spytał, co naprawdę wiem o tobie?
— Czułam, że do tego wrócisz. — Wyciągnęła pistolet rękojeścią do przodu. — Chcesz to wziąć?
— Oczywiście, że nie. Nawet nie umiem się z tym obchodzić.
— Staram się tylko pokazać, że możesz mi ufać.
— Równie dobrze może nie być załadowany. Zatem odwróćmy sprawę. Czy to ty weszłaś do mieszkania Cass, kiedy leżałem na podłodze nieprzytomny, zabiłaś ją i przekazałaś komuś zwłoki, żeby się poznęcał i podrzucił tutaj? A potem zainscenizowałaś ucieczkę, aby mnie przekonać, że jesteś po mojej stronie?
— Nie.
— To nie jest część gry? Nie realizujesz założonego wcześniej scenariusza? I nie wyrabiasz końcowej premii?
Wyciągnęła ku mnie zranioną dłoń.
— Wyrobiłabym ją bardzo dużym kosztem.
— Tak, zostałaś ranna, ale Hunter okazał się dziką kartą, której nikt się nie spodziewał. To przez niego cała gra padła. I przez Warnera. A o nim mogłaś też nie wiedzieć i może dlatego zostałaś ranna.
Potrząsnęła głową, a ja poczułem, że chcę jej wierzyć. Tylko że część mnie wciąż nękały wątpliwości.
— Nadal słyszę twoje myśli głośno i wyraźnie — powiedziała. — I odpowiedź brzmi: nie. Ale właśnie przyszło mi do głowy, że to Marie Thompson bardzo cię namawiała, żebyś tu wrócił. I wyglądało, jakby to robiła z przekonaniem.
To też już przyszło mi do głowy.
— Może chodziło o to, żeby przyłapano mnie tu z trupem w basenie i rękami we krwi.
— Powinniśmy stąd jechać — powiedziała Emily. — I to zaraz.
— Zabandażuj sobie rękę. Skoczę tylko na górę po parę rzeczy.
Zawróciła do kuchni, a ja zostałem jeszcze przez chwilę, ocierając sobie twarz z łez i przyglądając się zwłokom wolno tonącym w basenie. Pamiętałem, jak późnym wieczorem w dniu naszej rocznicy pluskaliśmy się ze Steph w tej wodzie po uczcie złożonej z jedzenia, picia i namiętnego seksu, zachwyceni, że życie tak wspaniale nam się układa.
To było cztery dni temu. Tylko tyle to wszystko trwało.
— Dopadnę ich — powiedziałem do zwłok Cass. Miałem głos zduszony i chrapliwy, ale spokojny. — Nie wiem jak i nie wiem kiedy, ale ich dopadnę.
Rozdział czterdziesty czwarty
Wróciłem do kuchni i zastałem Emily kończącą bandażowanie dłoni. Zdążyłem już zapomnieć, co umieściłem na liście rzeczy do zabrania z domu, zresztą w tej sytuacji nie miało to już znaczenia. Ważne było tylko ubranie dla Stephanie — wszystko inne mogło poczekać, aż uporam się ze światem i zacznę znów żyć swoim życiem.
— Idę na górę — rzuciłem. — Dwie minutki i wyjeżdżamy.
— Jasne — odrzekła, dociskając obandażowaną rękę do piersi i oklejając ją przylepcem. Cała przy tym dygotała, a ja pomyślałem, że to zapewne nie ze strachu i nie w reakcji na widok w basenie.
— Bardzo boli? — spytałem.
— Jak cholera. Chyba rzeczywiście muszę pojechać do szpitala. Jesteś mądrzejszy, niż sądziłam.
Rozległo się pukanie do drzwi wejściowych.
Oboje równocześnie odwróciliśmy głowy. Pukanie, tym razem bardziej natarczywe, powtórzyło się i ktoś na dokładkę nacisnął też dzwonek.
— Co mam zrobić? — szepnąłem.
Nic nie odpowiedziała. Dzwonek znów zabrzęczał i zaraz potem usłyszeliśmy zza drzwi podniesiony męski głos.
— Panie Moore, tu zastępca szeryfa Hallam. Przyjechałem. Więc jeśli pan tam jest, to proszę otworzyć.
Emily lewą ręką sięgnęła za siebie, wcisnęła się w kąt i tak przylgnęła do ściany, że stała się niemal niewidoczna. Podszedłem do drzwi i otworzyłem.
W świetle lampy nad wejściem zobaczyłem samego Hallama, jego radiowóz stał zaparkowany na ulicy. Widać było, że gliniarz jest zmęczony i myślami gdzie indziej.
— Usłyszałem po drodze, że na St. Armands Circle była strzelanina — powiedział nieco rozkojarzonym głosem. — Tony Thompson nie żyje. Marie i jakiś mężczyzna, prawdopodobnie napastnik, są w drodze do szpitala. Dostała trzy kule, ale zdołała postrzelić tamtego w brzuch. Pewnie się wyliże.
— Szkoda.
— Nie wygląda pan na zdziwionego.
— Wiem, kto jest tym napastnikiem. Nazywa się John Hunter. I wiem, dlaczego to zrobił.
W tym momencie Hallam dojrzał kryjącą się w kącie Emily.
— A to kto, u diabła? — warknął.
— Jedna z dwóch osób na świecie, którym aktualnie ufam — odparłem. — I pan nie jest tą drugą. Więc niech pan wchodzi powoli i trzyma ręce tak, żebym je widział. I radzę nie robić żadnych nieprzyjaznych ruchów.
□ □ □
Wszedł ostrożnie i gdy tylko drzwi się za nim zamknęły, Emily wyłoniła się z cienia.
— Zabierz mu broń — powiedziała do mnie.
Hallam parsknął śmiechem.
— Żarty sobie stroicie? Nadal chcę wiedzieć, coś ty za jedna.
Emily przesunęła rękę tak, by mógł dojrzeć pistolet w jej dłoni.
— Każdy gliniarz z odrobiną oleju w głowie sprawdziłby to przed przekroczeniem progu.
Hallam zdał sobie sprawę, że kobieta ma rację i nie poprawiło mu to humoru. Położył rękę na kaburze.
— Proszę pani, chciałbym, żeby pani coś…
— Ma na imię Jane — wtrąciłem szybko. Nie chciałem, żeby sprawy wymknęły się spod kontroli. — Wie o sprawie dużo więcej ode mnie. Jane, ten gość jest w porządku. Chyba. Więc wyluzujcie i niech nikt do nikogo nie strzela, dobra?
Hallama to nie przekonało. Nie spuszczając wzroku z Emily i nie zdejmując ręki z kabury, burknął:
— Cokolwiek ma pan do powiedzenia, panie Moore, daję panu na to maksimum trzy minuty. Muszę wracać na Circle. Szeryf został zawiadomiony, ale jeszcze tam nie dojechał. Jak przyjedzie i zobaczy, że mnie nie ma, to się wścieknie.
— Powiem panu wszystko, co wiem. Ale najpierw muszę coś panu pokazać.
— Co takiego?
— Na dworze.
— To chyba nie jest dobry pomysł — bąknęła Emily.
— Musi wiedzieć.
Hallam zauważył, że patrzę przez oszklone drzwi w stronę basenu.
— Co muszę wiedzieć?
Pochylił głowę i wlepił wzrok w mrok za drzwiami.
— Co to, u diabła, jest?
Wyprowadziłem go z domu.
□ □ □
Hallam przez dłuższą chwilę stał w milczeniu, wpatrując się w basen. W końcu odwrócił głowę, przemknął wzrokiem po odciętej ręce i zatrzymał go na mnie.
— Kto to jest?
— Dziewczyna o imieniu Cassandra — odrzekłem. — Zamordowano ją dziś o świcie w mieszkaniu, do którego próbowałem pana ściągnąć.
— Kto to zrobił?
— Tego nie wiem. Widziałem tylko krew. Zabrali jej ciało i przywieźli tutaj.
— Miejsce zbrodni pozostało w stanie nietkniętym?
— Niezupełnie — bąknąłem, a Emily odwróciła wzrok.
Hallam przetarł sobie usta wierzchem dłoni.
— Ale, kurwa, bajzel — mruknął, zawracając do domu.
□ □ □
— To jak? — spytałem. — Aresztuje mnie pan od razu, czy mam szansę obrony? Czy oni do tego stopnia wszystko kontrolują, że powinienem się stąd wynieść na jakiś czas?
— Zaraz. Jacy „oni”?
Patrzył na mnie takim wzrokiem, jakby wciąż miał przed oczami basen. Ciało obróciło się w wodzie na bok, częściowo ukrywając przed nim twarz, ale to, co zobaczył, mu wystarczyło. Wyglądało, jakby rozważał, który z kilku możliwych ruchów uznać za najwłaściwszy, przy czym wszystkie wykraczały poza zakres jego kompetencji.
— Tony i Marie Thompson.
Wzrok nagle mu się ożywił i Hallam parsknął śmiechem.
— Thompsonowie? Chyba pan żartuje. Thompsonowie zamordowali dziewczynę, porżnęli jej ciało na kawałki i zmasakrowali twarz? Nie sądzę.
— W grupie są też inni — wtrąciła Emily — którzy mogli…
— W jakiej grupie? Mamy do czynienia z nową rodziną Mansona czy jak? Co się tu, do cholery, dzieje?
— W grupie tutejszych notabli — wyjaśniłem. — Należeli do niej Thompsonowie, Wilkinsowie za życia Phila i paru innych. Od lat się zabawiali, rozgrywając gry z gatunku reality show. Wtrącali się ludziom w prywatne życie, traktując ich jak pionki na szachownicy. Na koniec płacili, żeby załagodzić pretensje, i zaczynali od nowa.
— Jak to? Dlaczego?
— Bo ich było stać. Bo jak konto bankowe już pęka w szwach, to się znajduje inną rozrywkę. Dla czystej zabawy.
— Polegającej na mordowaniu ludzi? Daj pan spokój.
— Zwykle nie dochodziło do tego.
— Ale to ci… ci ludzie, których pan wymienił, ludzie przecież w podeszłym wieku, zabili tamtą dziewczynę? I zmasakrowali jej ciało?
— Być może. Tego nie wiemy.
— I po co mieliby przywozić jej ciało tutaj?
— Żeby zrzucić to na mnie. Robię za gwiazdę sezonu. Tym razem na mnie wypadło modyfikowanie.
— Modyfikowanie?
— To termin z gier komputerowych — odparłem. Pamiętałem aż za dobrze, że to Cass jako pierwsza wpadła na to, co się wokół mnie dzieje. Niestety, zapłaciła za to najwyższą cenę, bo niechcący ją w to wciągnąłem. Mogę szukać winnych jej śmierci, gdzie mi się spodoba, ale brutalna prawda była taka, że to przeze mnie znalazła się w tym basenie. — Oznacza wprowadzanie zmian. Na przykład wpuszcza się szczura do labiryntu i gdy nie patrzy, przesuwa mu się ściany. Albo podłącza prąd pod łapki.
Wyraz niedowierzania na twarzy Hallama był absolutnie szczery.
— Brednie — burknął.
— Sami się do tego przyznali. Jane przy tym była i też to słyszała. Tony powiedział, że na początku było to jak układanie puzzli przy kominku i dopiero David Warner przeniósł to na wyższy poziom. Zrobił majątek na sprzedaży gier komputerowych. I to też jest jak gra komputerowa, tyle że w realu. Jak poganianie rzeczywistości elektrycznym pastuchem.
— Od jak dawna to trwa?
— Zaczęło się kilka tygodni temu, ale tak naprawdę nabrało rozpędu w poniedziałek. Ja zacząłem coś podejrzewać dopiero wczoraj wieczorem. Moja żona leży w szpitalu, bo wypiła butelkę wina kupioną przeze mnie w internecie. Wino okazało się zatrute. Tony mnie zapewnił, że nie mieli z tym nic wspólnego. Że to on i Marie mieli być ofiarami i nie mają pojęcia, kto mógł to zrobić. Może Warner postanowił wystąpić przeciwko dawnym przyjaciołom.
Mówiąc te słowa, od razu zdałem sobie sprawę, jak cieniutko to brzmi i jak mało wiem o tym, co się naprawdę dzieje wokół mnie.
Chyba Hallam też był tego zdania.
— Żarty pan sobie stroi?
— Zastępco, przecież mam… przecież widział pan, co pływa w moim basenie. Nikt z nikogo nie stroi sobie żartów.
Hallam spojrzał na Emily.
— A jaka jest twoja rola w tym wszystkim? — zapytał.
— Byłam jedną z tych, którzy przesuwali szczurom ściany — mruknęła. — Ale nie byłam jednym z graczy. Wynajęto mnie do konkretnych zadań. Pomagałam realizować scenariusz, który zaczął się rozłazić. Ostatni miesiąc pracowałam jako kelnerka w knajpie Bo. Pomogłam ustawić kilka spraw w życiu Billa, ale nikomu nie zrobiłam krzywdy. Wstrzymano akcję w chwili, gdy się okazało, że David Warner zniknął. Tyle że decyzja ta wyraźnie do kogoś nie dotarła.
— Rozmawiałem z Thompsonami godzinę temu i oni sami byli przerażeni — dodałem. — Facet odpowiedzialny za strzelaninę u Bo nazywa się John Hunter. Dwadzieścia lat temu stał się ofiarą ich zabawy. Warner wrobił go w morderstwo, którego nie popełnił. Jakiejś tutejszej kobiety o imieniu Katy, która…
— Zaraz, moment — przerwał Hallam, podnosząc rękę. — Ma pan dowód, że Warner kogoś zabił?
— Nie mam konkretnych dowodów, ale słyszałem to od Marie Thompson. A bo co?
— Bo w domu Warnera znaleźliśmy pewne rzeczy. Jestem gotów uwierzyć, że tego drania było stać na wszystko.
Oczy Hallama zasnuły się mgiełką, jakby w myślach dodawał, dzielił i mnożył długie kolumny cyfr.
— Muszę zaraz o tym zameldować — powiedział, przypominając sobie nagle, że jest gliniarzem.
— Nie musisz — rozległ się głos za naszymi plecami.
Rozdział czterdziesty piąty
Na podeście schodów stał Barclay.
— To pan, szeryfie? — sapnął Hallam.
Jego szef zaczął schodzić wolnym miarowym krokiem, jakby go przytłaczała powaga sytuacji. Kątem oka dojrzałem, że Emily się wycofuje i wtapia w cień.
— Rob, co ty tu, u diabła, robisz?
— Zadzwonił… zadzwonił do mnie pan Moore — powiedział niepewnym głosem Hallam. — Oznajmił, że ma informacje dotyczące sprawy na Circle. Szeryfie… od trzech godzin próbuję na wszystkie sposoby wywołać pana przez radio. Działo się kilka rzeczy… niedobrych rzeczy. Stawałem na głowie, żeby się z panem skontaktować. Co się z panem działo?
— Byłem zajęty.
— No tak, rozumiem. Wie pan, że u Jonny’ego Bo doszło do strzelaniny?
— Wiem. Na miejscu jest czterech naszych i służba medyczna. Sytuacja pod kontrolą.
— Znaleźliśmy też dziwne rzeczy w domu Davida Warnera.
— O tym też wiem, Rob. Wszystko w porządku. Nic się nie martw. Wszystko jest pod kontrolą.
— Pod kontrolą, szeryfie? Pan wybaczy, ale… nie rozumiem.
Barclay skierował wzrok ku ciemnej wnęce za moimi plecami.
— A pani gdzie się wybiera, młoda damo?
Emily w milczeniu przesunęła się w stronę kuchni, nie spuszczając wzroku z Barclaya. Ręka z pistoletem zwisała wzdłuż ciała.
— Proszę do nas wrócić — powiedział szeryf, uśmiechając się łagodnie.
— Niech pan mu nie ufa — rzuciła w stronę Hallama.
Wreszcie udało mi się odzyskać głos.
— Szeryfie, jak pan tu wszedł?
— Od tyłu, oczywiście. — Powiedział to takim tonem, jakbym zadał głupie pytanie. — Wielu ludzi często zapomina o zamknięciu kuchennych drzwi. Co, nie waham się stwierdzić, jest poważnym niedopatrzeniem. To, że się mieszka na zamkniętym osiedlu, jeszcze nie znaczy, że każdemu można ufać.
— Ale co pan tu robi?
— Zadzwonił jeden z sąsiadów i zawiadomił o podejrzanych ruchach w tym domu. Powiedział, że widział pana dziś około czwartej po południu, jak pan wnosił do garażu jakiś duży pakunek. Po paru godzinach wyjechał pan już bez niego, prowadząc niezbyt pewnie.
— Bzdura. Nie było mnie w domu od wczoraj wieczór.
— Więc pomyślałem, że lepiej sprawdzę, co się tu dzieje — ciągnął Barclay łagodnym tonem, jakby mnie tu nie było, a on składał Hallamowi relację ze swoich poczynań. Ręce trzymał w kieszeniach i zachowywał nienaturalny spokój. — Jest pan na ustach całego miasta, panie Moore. Już od paru dni. Zawsze uważałem pana za solidnego obywatela, ale zaniedbałbym swoje obowiązki, gdybym nie zareagował i nie przyjechał sprawdzić.
— Który z moich sąsiadów to powiedział?
Czy któryś z nich naprawdę mógł zrobić coś takiego? Czy to kolejna rola w grze, za którą komuś zapłacono? A jeśli tak, to jaką mam szansę, by przekonać o tym szeryfa?
Barclay zignorował moje pytanie i spojrzał na zastępcę.
— Widziałeś, co jest w basenie, tak?
— Szeryfie — powiedział z wahaniem Hallam. — Nie sądzę, żeby pan Moore mógł być odpowiedzialny za… za to, co tam pływa. Sam mnie tam zaprowadził. I nie zachował się jak złoczyńca.
— To kwestia oceny faktów, zastępco, a to na szczęście należy do mnie. Ślady wskazują, że Moore spędził trochę czasu w rejonie basenu i efekty tego widziałeś.
— Niech go pan nie słucha — odezwała się Emily. — To nieprawda. Sam pan wie. Choćby dlatego, że nie ma tam aż tyle krwi.
— Rob, zabierzesz w końcu broń tej kobiecie?
Emily cofnęła się kolejnych parę kroków i uniosła rękę z pistoletem.
— Nawet nie próbuj — warknęła.
— To jest rozkaz, zastępco.
Hallam spojrzał niechętnie na Emily i rozpiął kaburę.
— Słyszała pani, co mówi szeryf. Muszę pani zabrać broń. Proszę nie utrudniać.
Pewnie z powodu rany ruchy Emily były trochę niezdarne, ale i tak usłyszałem ciche pstryknięcie. Sądząc po reakcji Hallama, który zesztywniał, pstryknięcie musiało oznaczać coś ważnego. Ale nie miałem nigdy do czynienia z bronią i nie byłem pewny.
Wzrok Emily pozostawał czujny i spokojny.
— Mówię poważnie, zastępco. Ani kroku bliżej, bo pana szef dostanie kulkę. Wszyscy mają stać i się nie ruszać.
Hallam znieruchomiał z ręką na kaburze i spojrzał pytająco na szeryfa, ten jednak zamilkł i nawet nie drgnął. Dostrzegłem, że Emily mierzy wzrokiem kąt i odległość od swego miejsca do drzwi frontowych. Obaj policjanci — zwłaszcza Hallam — stali jej na drodze i uznałem, że jest bez szans na wydostanie się z domu. W każdym razie przez te drzwi.
Jeszcze odrobinę się cofnęła. Zrobiłem to samo, starając się odwrócić uwagę od moich poczynań rzekomą próbą załagodzenia sytuacji.
— Emily, nie pozwólmy się ponieść emocjom. Wyjaśnijmy wszystko szeryfowi. Jest przecież przedstawicielem prawa i może nam pomóc.
— Chyba żartujesz. On jest w to zamieszany. Musi być. Mówiłeś, że to policja pomogła wrobić Huntera w tamto morderstwo. Tak ci powiedział, prawda?
Nie wiedziałem, czy jest świadoma tego, co robię, ale oboje wolniutko przesuwaliśmy się do tyłu.
— To było dwadzieścia lat temu. To nie znaczy, że szeryf też w tym uczestniczy. Przecież jest gliniarzem, na litość boską.
Hallam spróbował opanować sytuację.
— Szeryfie, niech się pan nie rusza — rzucił.
— Bzdura — powiedziała Emily, wchodząc mu w słowo. — Zawsze musieli mieć pod ręką gliniarza, który by dusił w zarodku ewentualne skargi ofiar i zamiatał pod dywan ich występki przeciw prawu. Jak chce się rozgrywać takie gry, to trzeba panować nad całą planszą. Nad całą wyspą. A to obejmuje też szeryfa.
— Nie wiem, o czym pani mówi — odezwał się nagle Barclay — ale jak powiedział pan Moore, najlepiej usiądźmy i wszystko sobie wyjaśnijmy. To najrozsądniejsze wyjście.
— Wal się, palancie. Bill, naprawdę zostawiłeś kuchenne drzwi niezamknięte? Czy może ten łobuz ma klucze?
Słowa „kuchenne drzwi” wypowiedziała z nieco większym naciskiem, a ja zacząłem intensywnie myśleć.
Czyżbym rzeczywiście zostawił tylne drzwi niezamknięte na klucz? Bo jeśli tak, to może uda nam się wyskoczyć na dwór, przebiec przez podwórze i przedostać do sąsiada. Ale jeśli drzwi są zamknięte, będziemy załatwieni. Znajdziemy się w kuchni jak w potrzasku, bez drogi ucieczki.
Zrobiłem kolejny krok do tyłu i zerknąłem przez kuchnię na drzwi. Oczywiście były zamknięte, bo inaczej zwróciłbym na to uwagę. Klucz tkwił w zamku pod klamką. Czy jest przekręcony? Próbowałem ocenić w myślach, ile zajmie mi przebiegnięcie przez całą kuchnię. Zamek ciężko chodził i Steph prosiła mnie o naoliwienie go niezliczoną ilość razy, dla mnie jednak ważniejsza była aktualizacja wpisów na Facebooku i obmyślanie dalszej kariery. Jeśli nawet nie są zamknięte na klucz, czy wystarczy nam czasu na dobiegnięcie i wypadnięcie na zewnątrz? Jak bardzo Hallam będzie skory do strzelania?
Emily nadal grała na czas.
— Bo w końcu ja mam klucze do tego domu, a tego kolesia opłacano z tej samej kasy.
— Hallam, czy wreszcie rozbroisz tę kobietę, czy nie? — warknął Barclay.
Przesunąłem się tak, by przeszkodzić w ewentualnym strzale Hallama do Emily, która dyskretnie zerkała na boki, próbując ocenić możliwość dopadnięcia drzwi. Postanowiłem zdać się na nią. Uznałem, że z nas dwojga ma więcej szans na trafniejszą decyzję.
Hallam niechętnie wyciągnął pistolet z kabury.
— Szeryfie, nie mogę do niej podejść bez…
— Trzymają cię na smyczy, szeryfie? — powiedziała Emily. — Takiej prawdziwej? Czy chodzi tylko o pieniądze? Masz większy dom niż ci potrzeba? Jeździsz na dłuższe urlopy? Trzymasz młodą gorącą dupeczkę w garsonierze w Saint Petersburgu?
— Z tego, co o tobie wiem, wynika, że nie masz prawa mnie osądzać. Ani kogokolwiek innego.
Emily roześmiała się chrapliwie.
— Nie zabrzmiało to jak kategoryczne zaprzeczenie. Jasne, że im pomagałam w tej ich grze. Ale nie było mowy o tuszowaniu morderstw. A ty już raz to zrobiłeś i teraz miałeś to powtórzyć, prawda? Płacą ci za to coś ekstra? Ciekawe ile?
— Możesz być spokojna, że nie zatuszuję twoich przestępstw.
— Moich przestępstw? Wal się.
— Dziś po południu rozmawiałem z niejakim Danielem Baumanem, aktorem.
— To ciekawe. Czy dlatego nie odbiera telefonu? Jak bardzo z nim „rozmawiałeś”? Nim też kazano ci się zająć? Bo on twierdzi, że to ty go wynająłeś, żeby udawał Davida Warnera, a ja mu wierzę. Wierzę też, że to dowodzi twojego udziału w śmierci prawdziwego Warnera. A w dalszej perspektywie także Hazel Wilkins.
— Co? Majaczysz, idiotko. Wiesz sama, że nie miałem nic wspólnego z ich śmiercią.
Emily chyba za bardzo się zaangażowała w tę rozmowę. Należało się koncentrować na próbie wydostania się stąd, nie na potyczce słownej z Barclayem.
Dwa kolejne małe kroczki doprowadziły mnie do punktu, skąd jednym susem mogłem dopaść tylnego wyjścia. Emily znalazłaby się wtedy między mną a spluwą Hallama i mogłaby mi posłużyć za tarczę ochronną. Ale nie mogłem tego zrobić.
— Nic o tym nie wiem — mówił dalej Barclay, a jego słowa ciekły jednostajną strużką. — Wiem za to, że uczestniczyłaś w gwałceniu praw więźniów podczas misji w…
— Nie! — wrzasnęła Emily. — Ten, kto ci to powiedział, kłamał. Kradłam, to prawda. Zgnoiłam też jednego łobuza, bo na to zasłużył. Bo był gwałcicielem i draniem. Ale nie zrobiłam nic z tamtych rzeczy. Obsmarowali mnie, bo chcieli się mnie pozbyć.
— Emily — powiedziałem z naciskiem. — Odpuść sobie. Zignoruj go.
Szeryf jednak zdołał wsadzić brudną łapę w jej emocjonalne wnętrzności i nimi poruszyć. Emily poderwała się z miejsca, ale nie ku drzwiom, tylko z powrotem do pokoju. Mierzyła z pistoletu w głowę Barclaya, lufa nerwowo drgała.
— Skurwiele jak ty — wychrypiała. — To właśnie tacy skurwiele spieprzyli moje całe zasrane życie.
— Emily! — krzyknąłem ostrzegawczo, ale nie zareagowała.
Hallam rozstawił nogi i przyjął postawę strzelecką.
— Cofnij się — rzucił. — Natychmiast.
Ona jednak nie przestała iść.
— Ani kroku dalej!
Skoczyłem za nią z wyciągniętą ręką i spróbowałem ją zatrzymać, była jednak silniejsza ode mnie i trudna do opanowania. Dygocąc na całym ciele, wpatrywała się w Barclaya tak nienawistnym spojrzeniem, jakby był sprawcą jej wszystkich krzywd. Użyła mojego ramienia jak podpórki i wycelowany w głowę szeryfa pistolet przestał drgać.
— Emily — sapnąłem. — Posłuchaj mnie. Proszę. Nie rób tego.
Barclay się uśmiechnął.
— Na pewno coś zrobi, panie Moore. Może pan być pewny. Jest niezrównoważona i sama nie wie, czego chce. Dlatego tu jest. Ale dla pańskiej informacji, w jednym się nie pomyliła. Rzeczywiście mam klucze do pańskiego domu. Drzwi kuchenne są zamknięte. Sprawdziłem. Tak że jesteście bez szans.
Emily przestała mnie popychać do przodu i znieruchomiała.
— Znaczy przechodzimy do planu B — stwierdziła. — Mnie to pasuje. Właściwie to nawet lepiej.
Odepchnęła mnie i przesunąwszy rękę, pewnym ruchem wymierzyła pistolet w pierś Barclaya.
— Żegnaj, zasrańcu — powiedziała.
I pociągnęła za spust.
Rozdział czterdziesty szósty
Jednak Hallam zrobił to wcześniej. Emily szarpnęło do tyłu, jakby się znalazła w ostro ruszającym wagonie i jej strzał nie dosięgnął celu. Przeleciała obok mnie do kuchni, runęła na podłogę i skulona poszorowała przez jej całą szerokość, uderzając z hukiem w kuchenkę. Zakrwawiona ręka podwinęła jej się pod plecy i kość z trzaskiem pękła po uderzeniu w podłogę.
— No wreszcie — burknął Barclay. — Jezu, Rob, co jest z tobą, do ciężkiej cholery.
Podbiegłem do Emily. Kula przebiła gardło, wyrywając z tyłu kawałek ciała i rozmazując krew i tkankę po kuchennej terakocie. Szyja ziała otwartą raną, z której w rytmie serca wypływała krew.
Chwyciłem jej zabandażowaną dłoń i przytknąłem do rany.
— Trzymaj tak! — krzyknąłem w nadziei, że tak właśnie trzeba. — Dociskaj.
Spojrzała na mnie. Jej klatkę piersiową szarpały konwulsje, jakby coś próbowało wydobyć się ze środka.
— Och — westchnęła.
Klatka opadła przy wydechu i z rany znów chlusnęła krew.
— Emily, proszę, dociskaj. Nie poddawaj się.
Jej wargi się poruszyły, ale dobyło się z nich tylko ciche mlaśnięcie.
— Wezwijcie karetkę! — zawołałem do Hallama, który stał jak skamieniały, z pistoletem nadal wyciągniętym przed siebie. — Sprowadźcie pomoc!
— Wszystkie karetki są zajęte na St. Armands Circle — rzucił obojętnie Barclay, jakby jego myśli były zajęte czymś innym. — Przykro mi. Twoja panienka ma pecha.
Emily sprawiała wrażenie oszołomionej i przerażonej. Wpatrywała się we mnie nieruchomym wzrokiem, a ja zauważyłem, że jej lewa ręka zaczyna drgać i dopiero po chwili uzmysłowiłem sobie, że próbuje mi coś mi przekazać. Przesunąłem dłoń po ręce i objąłem pistolet tkwiący w jej kurczowo zaciśniętych palcach.
Ale Barclay wszystko widział…
— Aha, a teraz sięgamy po broń — powiedział. — Fajnie, że się starasz. Jednak to nie ma sensu, bo po pierwsze, i tak mnie nie zastrzelisz…
Wyjąłem pistolet z dłoni Emily i wyprostowałem się.
— Panie Moore, niech pan tego nie robi — powiedział ostrzegawczo Hallam. — Szeryfie, wezwę karetkę.
Pistolet wydał mi się ciężki, a także ciepły i wilgotny od chwytu Emily. Cokolwiek wiedziałem o posługiwaniu się bronią, pochodziło z telewizji i wszystko mi nagle wywietrzało z głowy. Zerknąłem na spluwę, wiedząc, że w sumie wystarczy pociągnąć za spust, a cała reszta wydarzy się sama.
Emily zakasłała, wydając charkot przypominający odległe pianie koguta.
Spojrzałem na nią, ale to był już ostatni dźwięk w jej życiu.
Nawet nie zauważyłem momentu śmierci. Odeszła w chwili, gdy na nią nie patrzyłem. Nikt na nią nie patrzył. Umarła w samotności.
Odwróciłem głowę i spojrzałem na Barclaya. Może jednak powinienem pociągnąć za spust.
— Nie żałuj jej — powiedział. — Jej życie i tak nie było nic warte, możesz mi wierzyć. A teraz po drugie, co do broni. — Sięgnął do kieszeni marynarki. — Znalazłem to dziś w twojej sypialni. — Wyciągnął rękę i pokazał. Nie było wątpliwości, że w ręce trzyma pistolet.
Hallam spojrzał na szeryfa, potem na mnie.
— Nigdy nie widziałem tego na oczy — żachnąłem się. — Panie Hallam, wierzy mi pan?
— Leżał schowany pod łóżkiem — ciągnął Barclay. — To bardzo mizerna kryjówka. Musisz jeszcze dużo się nauczyć, przyjacielu.
Zacząłem drżącą ręką unosić pistolet Emily. Hallam zaklął i wycelował we mnie, znów przyjmując postawę strzelecką.
— Niech pan tego nie robi, panie Moore — powiedział z naciskiem. — Słyszałem pańskie słowa. Możemy o tym porozmawiać. Tylko spokojnie. Niech pan nie pogarsza sytuacji.
— Moja sytuacja nie może być już gorsza. Ona miała rację. Ten łajdak od początku o wszystkim wiedział.
— Panie Moore, proszę. Niech pan mnie nie zmusza.
Barclay uniósł pistolet i wycelował we mnie.
— Dwóch na jednego, panie Moore.
— Wielkie mi…
Przerwałem, bo dopiero teraz, o wiele za późno zauważyłem, że szeryf ma na rękach rękawiczki chirurgiczne.
Położyłem palec na spuście.
Barclay przesunął rękę w bok i wystrzelił.
Pocisk trafił Hallama prosto w klatkę piersiową. Ranny zatoczył się do tyłu, Barclay wystrzelił ponownie i Hallam runął na podłogę.
□ □ □
Po chwili poruszył się i spróbował usiąść. Spróbował coś powiedzieć. Próbował przekręcić się na bok. Wszystkie próby skończyły się niepowodzeniem. W końcu udało mu się odwrócić głowę. Spojrzał na szefa i otworzył usta, aby coś powiedzieć, ale głowa mu opadła. Myślę, że żył jeszcze kilka minut, lecz była to już tylko agonia.
— Czyś ty oszalał? — wydusiłem z trudem. — Co ty…? Co ty…?
— To twoja wina — rzekł obojętnie Barclay. — Rob nie był najjaśniejszą gwiazdą na firmamencie, był jednak dociekliwy. I cholernie uczciwy. A ty uchyliłeś wieko skrzyni ze sprawami, o których nie powinien wiedzieć. I to ty go zabiłeś. Mam nadzieję, że jesteś z siebie dumny. Kurwa, przecież byłem ojcem chrzestnym tego chłopaka.
Czułem się tak, jakbym się znalazł w jednym pomieszczeniu z szaleńcem ze świata, w którym obowiązują zupełnie inne zasady logiki. Zrobiłem krok do tyłu, ledwo świadomy tego, że wciąż trzymam w ręce pistolet Emily. Wpadłem na stolik, który Steph uparła się kupić podczas naszego weekendu na Cedar Key i na którym zawsze przez tydzień od ukazania się leżał ostatni egzemplarz jej magazynu. Numer z ubiegłego miesiąca został przez kogoś strącony i leżał podeptany na podłodze.
— Spokojnie, panie Moore, nie mam zamiaru do pana strzelać — powiedział Barclay. — O ile nie będę musiał. Są już trzy trupy i potrzebny mi ktoś, kto weźmie na siebie ich ciężar. Zwłaszcza tej dziewczyny w basenie. To była ciężka praca i nie chcę, żeby poszła na marne.
— To ty ją tak zmasakrowałeś?
— Oczywiście, że nie ja. Koledzy Warnera się tym zajęli. Teraz oni wszystkim kierują, i to oni wyciągnęli zatyczkę od tego bajzlu.
— Jacy znajomi? Co to za jedni?
Barclay jakby nagle się zawahał. Jakby dotarł do krawędzi znanego sobie terenu i stracił pewność siebie.
— Nazywają siebie Chochołami, czy jakoś tak, ale przyznaję, że niewiele o nich wiem. Kieruje tym ktoś o imieniu Paul. Nieprzyjemny facet, dodatkowo bardzo niezadowolony z tego, że w ogóle doszło do gry Warnera. Chce, żebym wszystko dla niego uprzątnął. I to bez żadnych wyjątków. Do dna.
Uniosłem pistolet Emily.
— Muszę cię zastrzelić — warknąłem.
— Rany, panie Moore, dajże pan spokój. Już to przerabialiśmy. Przestań się pan oszukiwać.
— Opowiem ludziom. O wszystkim, co się tu zdarzyło.
— Nic na mnie nie masz, kolego. Mniej niż nic. — Uniósł pistolet i obrócił w dłoni. — Tę spluwę kupiłem cztery dni temu w Boynton i zapłaciłem twoją kartą kredytową. Jej klon zrobiono z danych dostarczonych przez twoją panienkę, kiedy była jeszcze kelnerką u Bo.
Przypomniałem sobie poranną kawę z Hazel, kiedy to kelnerka Emily/Jane wzięła moją kartę na zaplecze.
— Oczywiście będę musiał trochę popracować, żeby wyglądało, że to ty ją zabiłeś — ciągnął Barclay. — Choć mógł to też zrobić Rob w obronie własnej, gdy tu razem dotarliśmy i zobaczyliśmy, co zrobiłeś ze zwłokami tej biednej dziewczyny. Jeszcze nie wiem. Jeszcze nie przemyślałem wszystkiego. Ale pocisk z tej spluwy już tkwi w głowie tej nieszczęsnej ofiary w basenie. Tę sprawę mam z głowy.
— Nie uda ci się — powiedziałem nagle rozluźniony. — Nie ma mowy, żebyś mógł to wszystko zwalić na mnie. Jestem tylko skromnym agentem nieruchomości. Kto uwierzy, że mogłem to wszystko zrobić.
— Takie rzeczy stale się dzieją. Facet pędzi normalne życie na jakimś zadupiu, o którym nigdy nie słyszałeś, a potem nagle jest we wszystkich mediach. Zanim do tego dojdzie, wszyscy jego przyjaciele i znajomi są pewni, że to najzwyklejszy gość pod słońcem. Oczywiście kiedy wszystko wychodzi na jaw, oni pierwsi mówią: „No tak, ostatnio był jakiś spięty. I aż za bardzo normalny”.
— Ludzie mnie znają.
— Myśleli, że cię znają. A poza tym masz w domu pochowane kilka drobiazgów, które zaświadczą o czymś innym, nie mówiąc już o biurze w Grzywaczach. Jak wspomniałem, byłem dziś bardzo zajęty. Scenografia jest gotowa i czeka. Do całej opowieści.
Rozpaczliwie szukałem w głowie jakiegoś argumentu, ale bezskutecznie. Jakby we mnie czytał, bo uśmiechnął się triumfalnie i całkiem szczerze.
— Niech pan stąd znika, panie Moore. Jestem zajęty. Zostało mi jeszcze parę rzeczy do zrobienia.
Kiwnął zachęcająco głową i patrzył spokojnie, jak podchodzę do drzwi i je otwieram. Niepewnie wyszedłem na zewnątrz, choć zaczynało już do mnie docierać, że mówi prawdę. Że nie ma zamiaru do mnie strzelać.
To by było za proste.
A potem coś mi nagle rozbłysło w głowie. Coś, co wcześniej powiedział. Serce podeszło mi do gardła.
Bez żadnych wyjątków. Do dna.
□ □ □
Puściłem się biegiem do samochodu. Uświadomiłem sobie, że wciąż trzymam w ręce pistolet. Rzuciłem go ze wstrętem na fotel pasażera, uruchomiłem silnik, wrzuciłem wsteczny i nim wyjechałem tyłem na drogę, już miałem telefon przy uchu. Zatrzasnąłem drzwi, wrzuciłem bieg i pędem ruszyłem w stronę bramy.
— Steph — sapnąłem, gdy mnie wreszcie z nią połączono. Starałem się mówić cicho i spokojnie. — Już po ciebie jadę. Może mogłabyś się przez ten czas ubrać.
— Dlaczego? — Moja prośba wyraźnie ją zaskoczyła.
— Nie pytaj, tylko zrób to. I to zaraz, dobrze? Niedługo będę.
Rozłączyłem się i wyjechałem za bramę.
Rozdział czterdziesty siódmy
Podjazd do szpitala był obstawiony karetkami. Stały też trzy wozy transmisyjne, a znany mi z ekranu reporter WWSB z przejęciem mówił coś do kamery. Minąłem całe to zamieszanie, wjechałem na główny parking szpitalny i znalazłem wolne miejsce na samym końcu placu. Dopiero po zgaszeniu silnika dotarło do mnie, że mam ręce pobrudzone krwią Emily. Koszulę zresztą też.
Zdjąłem koszulę i, jak mogłem, wytarłem się, ale niewiele zdziałałem. Obróciłem się do tyłu i sięgnąłem po bluzę od dresu, którą zwykle wkładałem po ćwiczeniach w siłowni. Włożyłem ją i spod fotela pasażera wygrzebałem pół butelki starej wody mineralnej. Steph wciąż mnie strofowała, że nie wyrzucam takich rzeczy do śmieci, a teraz mi się to przydało. Wysiadłem, zmoczyłem koszulę i zacząłem się wycierać. Pod paznokciami zostały mi ślady zaschniętej krwi, których nie dało się usunąć, ale dałem spokój. I tak straciłem na to aż za dużo czasu. Dopiero wtedy zauważyłem, że spodnie też mam poplamione krwią. Aby coś dojrzeć, chyba muszę to mieć prosto przed nosem. Może wcześniej też tak było.
Z plamami na spodniach nie dało się nic zrobić. Mogłem tylko liczyć, że nikt nie zwróci na nie uwagi. Położyłem pistolet przed fotelem i przykryłem koszulą, układając ją tak, żeby nie było widać plam krwi. Wiedziałem, że muszę się go pozbyć, ale uznałem, że trzeba to zrobić z głową. Na pistolecie były moje odciski palców, a to by ułatwiło Barclayowi snucie bredni na mój temat.
Zwykle przed bocznymi wejściami stoją grupki zagorzałych palaczy, ale albo w Sarasota Memorial obowiązuje zasada „najpierw strzelaj, potem pytaj”, albo palacze przenieśli się przed główne wejście, by obserwować toczącą się tam akcję, bo przed bocznym wejściem nie było nikogo. W drodze do szpitala włączyłem radio i wysłuchałem lokalnych wiadomości, jednak nie powiedzieli nic, czego bym już nie wiedział. Jedna ofiara śmiertelna, dwie osoby poważnie ranne, wiele lżejszych obrażeń odniesionych w trakcie ucieczki gości z restauracji, którzy byliby bezpieczni, gdyby nie spanikowali i zostali na swoich miejscach. Policja odmawiała ujawnienia nazwisk ofiar. Byłem ciekaw, kto dowodzi akcją pod nieobecność Hallama i Barclaya, z których jeden nie żył, a drugi miał co innego na głowie. Przez chwilę zastanawiałem się nawet, czy nie zadzwonić do radia i nie powiedzieć, żeby wysłali kogoś do mojego domu, ale dałem spokój. Było mi obojętne, co się będzie dalej działo. Ważna była tylko kobieta czekająca na mnie w budynku szpitala.
Na parterze panował nieopisany rozgardiasz. W środku było jeszcze więcej reporterów i ekip ratunkowych, a także liczni przyjaciele i krewni pacjentów i dopiero co przywiezionych rannych w wyniku paniki na Circle. Wszyscy próbowali się przekrzykiwać, wiele osób rozmawiało przez komórki. Wmieszałem się w najgęstszy tłum w nadziei, że stan mojej garderoby nie będzie się tak rzucał w oczy. Starałem się też nie wyróżniać jako jedyny, który wie, co robi i ma jasno wytknięty cel. Ale przeciskanie się przez tłum nie było łatwe, a gdy wreszcie dopchałem się do wnęki z windami, okazało się, że jest kolejny problem. Zakląłem głośno, a mój chrapliwy głos spowodował, że najbliżej stojący przyjrzeli mi się podejrzliwie.
Koło wind było pełno policji. Zapewne chodziło o to, by nie wpuszczać obcych na górę — choćby reporterów, którzy pewnie chętnie wdarliby się na oddział intensywnej opieki. Gliniarze wyglądali na zafrasowanych i rozzłoszczonych. Przypuszczałem, że reprezentują policję miejską i nie są bezpośrednio związani z biurem szeryfa Barclaya, jednak nie byłem pewny. Może moja wyobraźnia płatała mi figle, ale w pewnej chwili odniosłem wrażenie, że jeden z policjantów bacznie się rozgląda, jakby szukał kogoś w tłumie. Może mnie. Może nie.
Cofnąłem się i wmieszałem w tłum, a falująca masa ludzkich ciał wyniosła mnie z powrotem do holu, z którego dopiero co się wydostałem. Bez większych nadziei na sukces wyjąłem komórkę i wcisnąłem klawisz numeru Steph. Wcześniej dodzwoniłem się do niej pod numer szpitala, ale może teraz…
Nikt nie odebrał. Odwróciłem się i zacząłem się przepychać w przeciwnym kierunku. Przyszedł mi do głowy pewien pomysł.
□ □ □
W pobliżu bocznego wejścia znalazłem drzwi na klatkę schodową ze schodami w dół i na górę. Nikogo przy nich nie było. Pomyślałem, że pewnie gliny lada chwila uszczelnią też to wejście i bez namysłu pognałem na górę.
Otworzyłem drzwi na drugim piętrze, wypadłem na korytarz i chwilę potem ujrzałem pomieszczenie recepcji znane mi z porannej wizyty. Przestałem biec i ruszyłem przed siebie raźnym krokiem. W recepcji stała spora grupka lekarzy i pielęgniarek rozmawiających z sobą przyciszonymi głosami. Zapewne to tu trafiały wszystkie ofiary.
Usłyszałem czyjś głos mówiący: „…sprawca. Trzydzieści sekund temu. Ekipa reanimacyjna już jest…”.
W głębi korytarza było spokojniej i stało tylko kilka osób, które w różnych stadiach zatroskania zaglądały przez szyby do wnętrza sali. Minąłem je i otworzyłem drzwi do sali Steph.
Jej łóżko było puste.
Puste, ale nie zasłane dla następnego pacjenta. Powtarzając pod nosem gorączkowe „nie”, wbiegłem do środka i zajrzałem do szafki przy łóżku. Lekarstwa, zapasowy szlafrok, torebka Stephanie.
Więc gdzie jest ona sama?
Czy ktoś już zdążył przede mną?
Jej wszystkie ciuchy zniknęły, co można było uznać za pocieszające. Zawróciłem na korytarz i niemal wpadłem na mężczyznę w białym kitlu. Rozpoznaliśmy się i stanęliśmy twarzą w twarz. Miałem przed sobą lekarza, z którym rozmawiałem dziś rano.
— Gdzie ona jest? — prychnął ze złością.
— Pan mnie pyta?
— A pan nie wie?
— Skąd mam wiedzieć? Jakbym wiedział, tobym jej tu nie szukał, nie? Pół godziny temu rozmawiałem z nią przez telefon, więc wtedy na pewno tu była. Przyszedłem do żony dziesięć minut temu, ale jej łóżko było puste. Od tej chwili wszędzie jej szukam. O Chryste! A widział pan kogoś obcego? Kogoś, kogo nie powinno tu być?
— W szpitalu jest pełno takich, których nie powinno tu być — burknął. — W tej chwili nikt nawet nie wie, kto ma prawo tu być, a kto nie.
Chyba dopiero teraz dotarł do niego stan mojego podenerwowania, bo jakby nieco odpuścił i już łagodniejszym tonem zapytał:
— Ale… właściwie kogo pan ma na myśli?
— Nieważne. Sam ją znajdę — rzuciłem, ruszając w stronę wyjścia. Podniesienie alarmu przez lekarza w niczym by mi nie pomogło. — Pewnie poszła gdzieś pospacerować. Taka już jest. Nie lubi być ograniczana. Jeśli pan ją znajdzie, proszę kazać jej tu zostać. Niech pan jej powie, że po nią przyjdę.
— Powiem. Jej stan uległ poprawie, ale pacjentka wymaga dalszej opieki. Potrzebuje kolejnych zabiegów.
— Jasne. — Powiedziałem to na odczepnego, bo przestałem go już słuchać. Facet nie miał pojęcia o prawdziwym zagrożeniu, jakie zawisło nad Steph. Jej życie znalazło się w niebezpieczeństwie, ale wcale nie z racji zatrutego wina. Nie wdając się w dalsze rozmowy, pospieszyłem w stronę recepcji.
Nie było sensu kręcić się po szpitalu bez określonego planu. Człowiek przypadkiem skręca nie tam gdzie trzeba i jeszcze bardziej oddala się od celu. Wprawdzie nerwy mnie ponaglały i kazały działać, ale należało najpierw wszystko spokojnie przemyśleć.
Załóżmy, że nikt po nią nie przyszedł.
Musiałem przyjąć takie założenie. Bo jeśli nie, to by znaczyło, że się spóźniłem i nie mam tu już nic do roboty. Nie mogłem dopuścić do siebie takich myśli.
Przyjmijmy zatem, że wyszła stąd sama.
Była kobietą, którą próbowano otruć. Nie byłem pewny, czy jej o tym powiedziano lub czy to do niej w pełni dotarło, ale pół godziny temu odebrała na wpół histeryczny (a w każdym razie pełen usilnie tłumionych emocji) telefon od męża, który kazał jej się ubierać. Mogła pomyśleć: No dobrze, trochę to dziwne, ale jego głos brzmiał poważnie, i zrobić, o co ją prosił. Czekanie na męża się przedłuża (jechałem z domu najszybciej, jak się dało, ale wieczorny ruch nie pozwalał w pełni rozwinąć skrzydeł) i zaczyna się niecierpliwić. Nie może siedzieć na łóżku w pełni ubrana i czekać, bo pierwsza z brzegu pielęgniarka może jej przypomnieć regulamin, spytać, co, u diabła, wyprawia, i kazać jej wrócić do łóżka, jak przystało na pacjentkę. Dlatego idzie pospacerować po oddziale lub całym piętrze i czeka, żeby mnie dojrzeć, jak tylko się zjawię.
Ta wersja mi się podobała. Odpowiadała mi dużo bardziej niż to, że ktoś się tu zdążył pojawić przede mną.
Nie byłem tylko pewny, co powinienem w tej sytuacji zrobić. Lekarz powiedział, że przeszukał całe piętro. Pytanie, jak dokładnie? Pewnie sprawdził te miejsca, w których pacjent normalnie przebywa: toalety i poczekalnie z automatami z jedzeniem i piciem, ale nie próbował zaglądać do różnych zakamarków. A w szpitalu jest ich mnóstwo. Tylko czy mam czas, żeby do wszystkich po kolei zaglądać, zwłaszcza że Steph może w ogóle nie być na tym piętrze?
Okolice dyżurki pielęgniarek były już mniej oblężone. Widać ktoś zaczynał panować nad sytuacją i jedna z pielęgniarek obrzuciła mnie nawet zaczepnym spojrzeniem, jakby się zastanawiała, czy mam prawo się tu kręcić. Na dobrą sprawę sam tego nie wiedziałem. Miałem wrażenie, że wszyscy wszystkim przyglądają się nieufnie i przez głowę przemknęła mi szaleńcza myśl, że wszyscy mogą być podejrzani. Że każdy może coś knuć i być w coś zamieszany: pielęgniarki, sanitariusze, udający pacjentów i udający ich krewnych. Że każdy mógł ukryć ciało Stephanie w jakimś zakamarku, a teraz z satysfakcją obserwuje moje wysiłki. I że każdy może mieć spluwę w marynarce czy torebce, czy kieszeni lekarskiego kitla i tylko czekać na odpowiedni moment, żeby mnie położyć jednym strzałem i wzbudzić tym aplauz pozostałych. Może biorą udział w konkursie? Może to jedna wielka scena, a wszyscy, których widzę, to tylko wynajęci aktorzy i statyści? Może zawsze tak było na świecie, a ja jestem tym jedynym, który o niczym nie wiedział?
Zrobiłem szybki przegląd piętra, ale bez efektu. Pod koniec tury przyszło mi do głowy, że Steph mogła zjechać na dół i czeka na mnie przy wyjściu. Pomyślałem nawet, że brzmi to najbardziej prawdopodobnie. Steph zawsze była szybka i sprawna w chodzeniu na skróty, a ja jestem skończonym kretynem, że wcześniej o tym nie pomyślałem.
Nie chciałem zjeżdżać windą w sam środek tłumu policjantów, więc wróciłem do schodów i zbiegłem na dół. Wiedziałem, że przy północnym wejściu jej nie ma, a w każdym razie nie było jej tam dziesięć minut temu, bo tamtędy wszedłem do szpitala. Upewnienie się, że nie ma jej też przy wschodnim wejściu, zajęło mi tylko kilka chwil.
Zostawało wejście główne. Chcąc nie chcąc, musiałem tam podejść.
Przeszedłem szybko do głównego holu. Tłum już mocno się przerzedził, ale wciąż kręciło się sporo osób, w tym co najmniej jedna z daleka wyglądająca na reportera. Nie byłem pewny, czy wmieszanie się w tłum Steph uznałaby za dobre czy złe posunięcie. Dziś rano wyglądała na mocno oszołomioną i trudno było oczekiwać, by w ciągu paru godzin stan jej umysłu uległ radykalnej poprawie. Należało jej wyraźniej powiedzieć, czego powinna się wystrzegać. Należało szczerze z nią porozmawiać. Gdyby znała zagrożenie, byłoby łatwiej przewidzieć jej reakcję.
Raz jeszcze nacisnąłem klawisz na komórce. Wsłuchując się w sygnał dzwonienia, poczułem, że jestem bliski ataku zadyszki, i siłą woli starałem się uspokoić.
Nagle w słuchawce zabrzmiał jej głos, jakby trochę spięty i nieswój.
— Bill?
— Steph? Gdzie ty jesteś?
— W kafeterii. Jesteś… jesteś już w szpitalu?
— Tak, jestem tu, w szpitalu! — wykrzyknąłem z ulgą. — Jestem. Wszystko w porządku. Ale… co ty robisz w kafeterii?
— Chcę wszystko do końca wyjaśnić. A teraz jest właściwy moment, prawda? Zawsze tak mówiłeś. Że najlepszy moment, by coś zrobić, jest teraz. Że jutro zaczyna się dziś.
— Steph, o czym ty mówisz? — Jej głos zmobilizował mnie do działania i zacząłem szukać tablic orientacyjnych i rozglądać się za planem szpitala. — Co ty chcesz wyjaśniać?
— Wszystko. — Jej głos brzmiał słabo, ale zdecydowanie. Jakby próbowała poukładać sobie w głowie skomplikowane sprawy, których w pełni nie ogarnia. — Zadzwonił pięć minut po tobie. Myślałam, że to bez znaczenia. Byłam taka głupia. Byłam na ciebie zła, nic więcej. Więc muszę to do końca wyjaśnić.
— Kto zadzwonił, kochanie? — W końcu wypatrzyłem na ścianie plan szpitala, a na nim kafeterię. Mieściła się na drugim końcu budynku. Ustaliłem kierunki i szybkim krokiem ruszyłem w tamtą stronę. — O kim ty mówisz?
— No przecież wiesz — odrzekła niechętnie. — Powiedział, że powinniśmy się spotkać i porozmawiać. A ja pomyślałam: Tak, załatwmy to. Bo to nie było nic ważnego. Bardzo mi przykro.
I dopiero wtedy mnie olśniło.
— Nick tu jest?
Nick, który zaczął pracować w jej redakcji sześć tygodni temu, mniej więcej kiedy to wszystko się zaczęło. Który wczoraj wieczorem niby przypadkiem spotkał moją żonę w barze na mieście. Który zadzwonił z propozycją spotkania kilka minut po moim wyjściu z domu i rozstaniu z Barclayem. Zapewne mającym jego numer i mogącym do niego zadzwonić.
— Tak.
— Jest teraz obok ciebie?
— Poszedł po kawę. Chciał, żebyśmy się przenieśli gdzie indziej, ale mu powiedziałam: „O nie, mąż tu po mnie jedzie. Czekam na niego i nigdzie się stąd nie ruszę”. Powiedziałam mu tak.
— I słusznie. Dobrze powiedziałaś. Siedź i czekaj. Nie pij tego, co ci przyniesie. I nigdzie z nim nie wychodź.
Rozłączyłem się i zacząłem biec.
Rozdział czterdziesty ósmy
Wpadłem do kafeterii, która okazała się dużym otwartym pomieszczeniem z bufetem pełnym jedzenia i sączącą się cichą muzyką — miejscem mającym podbudowywać wiarę, że odwiedzany przyjaciel czy krewny nie jest aż tak chory i jeśli tylko usiądziesz przy stoliku nad czerstwą drożdżówką i filiżanką latte, wszystko dobrze się skończy. Ruszyłem środkiem między rzędami stolików, wypatrując Steph. Siedzący wokół ludzie zlewali się w bezimienną masę lokalnej społeczności i trudno było dojrzeć kogoś konkretnego.
W końcu ją zobaczyłem. Siedziała skulona przy stoliku na samym środku sali. Miała na sobie biurowe ciuchy, w których wyszła wczoraj rano na spotkanie, ale wyglądała w nich teraz tak, jakby się ubierała po ciemku i w pośpiechu. Twarz miała kredowo bladą, włosy w nieładzie i wyglądała na zagubioną starą kobietę daleko od domu.
Przepchnąłem się między stolikami, pochyliłem i delikatnie położyłem dłoń na jej ramieniu.
— Chodźmy, kochanie.
Poderwała głowę, ale skojarzenie mnie zajęło jej parę sekund. Z bliska wyglądała jeszcze mizerniej.
— Hej — powiedziała z bladym uśmiechem. Starała się mówić pogodnie, ale jej głos był ledwo słyszalny. — Tak się cieszę, że już jesteś.
— Ja też.
— Przepraszam za to zamieszanie. Ale wiesz, pomyślałam, że tak będzie lepiej.
— Ale nie jest. Chodźmy stąd.
Zmrużyła oczy i odwróciła głowę w bok. Podążyłem za jej spojrzeniem i ujrzałem idącego ku nam Nicka z filiżankami kawy w rękach. On też mnie dostrzegł.
— Właściwie, to nawet nie wiem, czy powinnam pić kawę — powiedziała Steph. — Ciągle mi niedobrze.
— Właśnie, kochanie. Masz w żołądku rewolucję. Kawa to nie jest teraz dobry pomysł. Chodźmy. Wyjdźmy stąd.
Nick przyspieszył kroku, ale nie wypadł z roli. Był zmieszany jak ktoś, kto wie, że zawinił, ale jest zdecydowany wszystko wyprostować. I był spłoszony — dokładnie tak, jak powinien.
Odezwał się cicho i niepewnie już z odległości trzech metrów.
— Hej!
— To kim ty w końcu jesteś? — burknąłem. — Tylko aktorem czy jednym z nich?
Nick obrzucił mnie spłoszonym spojrzeniem.
— Słucham?
— Nie udawaj. Wiem, co jest grane. Więc jak? Gracz czy pionek? Bo Emily w ogóle o tobie nie wspomniała. Więc zakładam, że należysz do nich.
— Do kogo?
Steph patrzyła na mnie kompletnie zdezorientowana.
— Bill, o czym ty mówisz? Kto to jest Emily?
— Steph, proszę… chodźmy stąd. Natychmiast zabieram cię ze szpitala.
— Zabiera pan ze szpitala? Chyba pan żartuje. Ste… pańska żona jest poważnie chora.
— Wiem. W dodatku obaj wiemy dlaczego.
— Doprawdy nie wiem, o czym pan mówi — odparł irytująco spokojnym tonem. — Tak jak pan sobie życzył, dostarczyłem tę butelkę po winie. Naprawdę… naprawdę myślę, że powinna zostać w szpitalu.
— Czyżby? A słyszałem, że jeszcze parę minut temu próbowałeś ją stąd zabrać.
— Och, nie. — Tym go trochę zaskoczyłem. — Ja tylko chciałem, żebyśmy usiedli przy stoliku na zewnątrz. Żeby mogła odetchnąć świeżym powietrzem.
— Gówno prawda!
— Panie Moore, rozumiem, że jest pan na mnie zły i że… w związku z tym, co się stało, powinienem się wycofać i zostawić was samych, ale najważniejsze jest jej zdrowie.
— Wychodzimy — mruknąłem, ignorując jego słowa i delikatnie ujmując Steph za rękę.
Siedzący przy sąsiednim stoliku dwie kobiety i mężczyzna w średnim wieku zaczynali okazywać zainteresowanie naszą rozmową, bezczelnie się nam przypatrując. Wiedziałem, jak to w ich oczach musi wyglądać. Schludny młody człowiek w odprasowanych spodniach i czyściutkiej koszuli, mówiący spokojnie i rozsądnie. Starszy facet z rozbieganymi oczami, ubrany w wyplamione spodnie i starą bluzę od dresu i roztaczający wokół siebie woń przetrawionego alkoholu. Pewnie to, że byłem świadkiem śmierci dwojga osób nad basenem pełnym krwi, jeszcze dodatkowo rozsiewało wokół mnie jakieś podprogowe fluidy.
— Kochanie, proszę, chodźmy stąd.
Steph nawet nie drgnęła. Albo była zbyt wyczerpana, albo się pogubiła, albo wbiła sobie do głowy, że musi najpierw wyjaśnić do końca sprawę z Nickiem. Zresztą zawsze taka była. Zachowywała się tak w college’u, może nawet już w dzieciństwie. Chciała doprowadzać sprawy do końca, żeby wszystko było jasne i na swoim miejscu. To bardzo cenna cecha u partnera życiowego i zawsze ją za to podziwiałem. Ale akurat nie teraz.
— Bill, ja… sama nie wiem.
Mężczyzna przy sąsiednim stoliku nie spuszczał ze mnie wzroku. Był masywnie zbudowany, na głowie miał bejsbolówkę, pod nosem krzaczaste siwe wąsy. Z wyglądu przypominał mi tych dwóch osiłków sprzed baru Kranka, którzy próbowali uniemożliwić mi zatrzymanie aktora udającego Davida Warnera. Przyszło mi nagle do głowy, że może tamci też byli nasłani? Bo jakoś bardzo ochoczo się wtrącili, stając w obronie kogoś zupełnie im obcego. Czy ludzie wciąż tak reagują? Czy Emily powiedziała mi wszystko do końca? Czy miałem dość czasu na to, by poznać wszystkie szczegóły, czy wciąż tonę w łgarstwach, o których nie mam pojęcia? Czy facet przy sąsiednim stoliku jest tu po to, żeby pilnować Nicka? Czy na sali jest jeszcze ktoś, kto ma takie samo zadanie?
Facet wstał i podszedł bliżej. Był wysoki i brzuchaty.
— Ten chłopak ma rację — powiedział. — Pani nie wygląda za dobrze. Nie powinien pan jej stąd zabierać.
I położył mi rękę na ramieniu.
Strąciłem ją jednym ruchem.
— Trzymaj przy sobie swoje łapska, zasrańcu! — warknąłem.
Nick wyglądał na zaniepokojonego. I nienaturalnie opanowanego. Był jak uosobienie spokoju i szlachetności, wolne od wszelkich wątpliwości. Tak bardzo, że przez chwilę się nawet zawahałem. Może to ja się mylę. Może odwróciłem się plecami do rzeczywistości i z całych sił wiosłuję w niewłaściwym kierunku.
— Panie Moore — powiedział Nick, wstając od stolika i ustawiając się tak, że, zapewne nieprzypadkowo, zagrodził mi drogę do wyjścia. — Może jednak moglibyśmy…
— Nie wiem, kim naprawdę jesteś, ale zejdź mi z drogi. I to już.
Nick spojrzał na mężczyznę w bejsbolówce, jakby szukał w nim oparcia w obliczu takiego braku zdrowego rozsądku z mojej strony, ten zaś dojrzał szansę zostania bohaterem. Może przyjść z pomocą sympatycznemu młodzieńcowi i popisać się przed swoimi kobietami.
Uniósł mięsistą łapę i pchnął mnie w klatkę piersiową.
— Słuchaj no, kolego…
Nim zdążyłem pomyśleć, moja ręka już się zacisnęła na oparciu krzesła. Zamachnąłem się i śmignąłem nim z półwoleja, jak na korcie.
Krzesełko musnęło najpierw ciosem podbródkowym faceta w bejsbolówce i dopiero potem trafiło w zamierzony cel — głowę Nicka. Krzesło było małe i lekkie, ale mój zamach szybki i bardzo mocny i Nick jak podcięty runął na podłogę.
Wokół wybuchła kakofonia dźwięków — krzyki i piski, skrzypienie odsuwanych krzeseł, głośne wzywanie ochrony — tak nagle, jakby wszyscy tylko na to czekali.
— Bill, na litość boską! — wykrzyknęła Steph, wpatrując się w Nicka rozciągniętego na podłodze. — Co ty wyprawiasz?
Ale ja już miałem dość tłumaczenia, przekonywania i użerania się na jakikolwiek temat. Bez słowa objąłem Stephanie i spróbowałem ją podnieść z krzesła. Facet w bejsbolówce zamachnął się i walnął mnie w bok głowy. W uszach mi zadzwoniło, ale tylko zwróciłem ku niemu twarz.
— Tknij mnie jeszcze raz, to cię zabiję — powiedziałem głosem, który mnie samemu wydał się groźny.
Facet nie mógł wiedzieć, że jestem zwykłym kolesiem od handlu nieruchomościami — kimś, kogo każdy na Longboat był w stanie wystrychnąć na dudka. Billem Moore’em, workiem treningowym dla każdego, dziwką sezonu, z którą każdy mógł się zabawić. Jednak ton mojego głosu świadczył, że nie żartuję, on zaś znalazł się na pierwszej linii ognia. Wahał się na tyle długo, że zdołałem zmusić nogi Steph do chwiejnego ruchu do przodu.
Po trosze ją ciągnąc, po trosze niosąc, dotarłem do wyjścia. Ludzie się gapili. Ludzie pomrukiwali. Serce mi waliło, ale pamiętałem, że w budynku wciąż są gliniarze i musimy się z niego wydostać, zanim się nami zainteresują, bo inaczej wszystko pójdzie na marne.
Tuż przed drzwiami obejrzałem się i stwierdziłem, że Nick zbiera się z podłogi, a facet w bejsbolówce mu pomaga, jednocześnie coś z ożywieniem tłumacząc. Pewnie mu kazał dzwonić do adwokata albo wezwać brygadę antyterrorystyczną, albo skopać mój durny tyłek. Nick obficie krwawił z głębokiego rozcięcia na policzku. Sprawiał wrażenie oszołomionego, obolałego i kompletnie zdezorientowanego.
Wciąż grał? Być może.
Wyciągnąłem Steph na korytarz i pociągnąłem w stronę głównego holu. Wlokła się, cicho protestując.
— Bill…
— Wszystko wyjaśnię w samochodzie.
— Źle się czuję.
— Wiem. Ale musisz stąd zniknąć. Zaufaj mi, dziecinko. Musimy uciekać.
— Dobrze, już dobrze.
□ □ □
Wypchnąłem ją przez boczne drzwi, prąc do przodu najszybciej, jak się dało, i nie oglądając się za siebie, jakbyśmy uciekali z miejsca przestępstwa. Na dworze było już prawie ciemno i mrok rozjaśniały tylko pojedyncze latarnie na dziedzińcu i parkingu. Dotarliśmy do samochodu, oparłem Steph o bok, przytrzymałem jedną ręką, a drugą sięgnąłem do kieszeni po kluczyki. Otworzyłem drzwi pasażera i najdelikatniej, jak mogłem, usadowiłem ją na fotelu.
Dopiero usiadłszy obok niej, zdałem sobie sprawę, jak źle wygląda. W białym blasku oświetlenia kabiny widać było, że jej skórę pokrywa warstewka lepkiego tłustego potu i że siedzi skulona, zapadnięta w sobie, rozczapierzając ręce i nogi niczym pająk.
I tylko czujne spojrzenie jej oczu przypominało moją żonę.
— Dokąd jedziemy? — spytała.
— Jeszcze nie wiem — odparłem. — Ale zaraz się okaże.
Ledwo zdążyłem wetknąć kluczyk do stacyjki, gdy we wstecznym lusterku dojrzałem biegnącego ku nam Nicka.
— Chryste Panie — jęknąłem.
Steph obejrzała się i też go zobaczyła. Biegł z wyciągniętą przed siebie ręką, jakby chciał nas nią zatrzymać.
— Co on, u diabła, wyprawia?
— To, za co mu zapłacili — odrzekłem. — Albo nie jest na bieżąco, albo Barclay zmienił plany i uznał, że jednak poradzi sobie beze mnie.
— Barclay? Mówisz o szeryfie Barclayu?
— Mhm — mruknąłem, wrzucając wsteczny bieg.
— Bill, co ty bredzisz?
To mi uświadomiło, że Steph nie wie, co się dziś ze mną działo, ani kto to jest/był Hallam, nie mówiąc już o Emily czy Cassandrze.
— Później ci wyjaśnię, kochanie.
Samochód szarpnął do tyłu, strzelając fontanną żwiru spod kół. Za bardzo odbiłem w bok i ze zgrzytem przypominającym skowyt rannego psa poszorowałem tyłem po czyimś samochodzie. Wrzuciłem bieg do przodu i ruszyłem wprost na Nicka, który ustawił się na środku wyjazdu z parkingu. Miałem prawo sądzić, że jest uzbrojony i nie chciałem ryzykować. Krzyknąłem do Steph, żeby się schyliła, a ponieważ nawet nie drgnęła, sam ją przygiąłem do przodu.
Chłopak nie ustąpił i samochód walnął go przodem. Podrzuciło go, przetoczył się po masce, grzmotnął w przednią szybę i osunął się na ziemię po stronie pasażera.
Zatrzymałem się.
— Podnosi się! — krzyknęła Steph. Nie myliła się. Nick zaczynał się ruszać, ale dość ślamazarnie. Odwrotnie niż ja. I chciałem, żeby tak zostało.
Podbiegłem do miejsca, gdzie próbował się dźwignąć na nogi i wymierzyłem mu kopa w klatkę piersiową, żeby przestał się trudzić. W ciągu minionych dziesięciu minut wykazałem więcej przemocy fizycznej wobec bliźnich niż przez wszystkie lata od czasu zabaw w piaskownicy, ale jakoś nie mogłem przestać.
Nadepnąłem mu z całej siły na nadgarstek.
— Spróbuj jeszcze raz nas zaczepić, to cię zabiję. I przekaż tę wiadomość swoim pracodawcom. Dopilnuj, by zrozumieli, że ich to też dotyczy.
Potrząsnął głową, jakby nie wiedział, o czym mówię. Wsiadłem do samochodu i pospiesznie odjechałem. Przed włączeniem się do ruchu na ulicy długo czekałem, upewniając się, że nic nie jedzie i nikt we mnie nie walnie. Skręciłem w prawo, zaraz potem w lewo, znowu w prawo i ruszyłem na północ.
Steph siedziała, milcząc i jak zahipnotyzowana wpatrywała się w światła samochodów jadących przed nami. A może nie? Może zapadła się w sobie, starając się nadać jakiś sens dziejącym się wokół niej sprawom. Sam też nie bardzo wiedziałem, od czego mam zacząć. W jakiej kolejności wszystko opowiedzieć, żeby zabrzmiało to sensownie. Czy mam jej powiedzieć, że chłopak, o którym myślała, że z nią flirtuje, to tylko grający swoją rolę aktor? Że jej przydzielono rolę statystki w sztuce, w której ktoś dla zabawy postawił moje życie na głowie? A może powinienem zacząć od tego, że gdy wyjeżdżałem z naszego domu, leżały w nim trzy trupy — zwłoki ludzi, których nigdy nie widziała na oczy, w tym przerażające szczątki młodej kobiety, z którą spędziłem noc na pijaństwie?
— Nie rozumiem — odezwała się nagle. — Nic z tego wszystkiego nie rozumiem.
— O wszystkim porozmawiamy — zapewniłem ją. — Ale na razie chcę nas tylko wywieźć z miasta. Pojedziemy kawałek wybrzeżem, może do Tampy. Znajdziemy jakiś hotel i przenocujemy. Muszę przemyśleć, co, u diabła, mamy robić dalej. — Pamiętałem, że moje karty kredytowe zostały zablokowane, to samo mogło już dotyczyć karty bankomatowej. — Masz przy sobie jakieś pieniądze?
— Nie wiem. — Rozejrzała się bezradnie. — Nie mam torebki. Została w szpitalu.
— No tak, oczywiście. Dobra, nieważne.
Tylko że oczywiście było bardzo ważne. Nie pamiętałem, ile mi zostało z pieniędzy wyjętych dziś rano z bankomatu, ale na pewno niedużo. Nie mieliśmy z sobą nic: żadnych ciuchów, żadnych kart płatniczych. Może się skończyć na tym, że trzeba będzie przenocować w samochodzie, a stan zdrowia Steph zupełnie się do tego nie nadawał. Stojąc pod kolejnymi światłami i co chwila zerkając we wsteczne lusterko, bojąc się, że ktoś może za nami jechać, kryjąc się wśród samochodów i czekając na właściwy moment, by przypuścić atak, poczułem w kieszeni wibracje. Zignorowałem je, bo nie przychodził mi do głowy nikt z żyjących, z kim chciałbym teraz rozmawiać, a kto nie siedział obok mnie w samochodzie. Komórka przestała wibrować i zaraz potem rozległo się piknięcie sygnalizujące nadejście SMS-a.
— Od kogo? — spytała.
— Nie wiem. — Wydobyłem komórkę z kieszeni dżinsów i podałem jej. — A co tam jest napisane?
Spojrzała na wyświetlacz i nagle odniosłem wrażenie, jakby temperatura w samochodzie spadła o kilka stopni.
— Co jest?
Potrząsnęła głową.
— Przykro mi. W tej sytuacji nawet nie mam prawa się wściekać.
— Steph, prowadzę i nie wiem, kto i co napisał. Nie mam pojęcia, o czym mówisz.
Podała mi komórkę. Na wyświetlaczu było napisane:
Jestem w domu. Dzieją się dziwne rzeczy i zaczynam się bać. Proszę zadzwoń. Karren.
Zawróciłem, wymuszając pierwszeństwo tak raptownie, że omal nie zginęliśmy.
Rozdział czterdziesty dziewiąty
— Teraz już chodzi tylko o nas — mówi.
Hunter nawet nie wie, czy to kiedykolwiek będzie prawdą, ale z radością podąża za nią po trawie. Nie jest też pewny, czy życie kiedykolwiek zostawia ludzi w spokoju. Zawsze czegoś od nich chce. Życie jest jak pies, który za wszelką cenę wymaga ludzkiej atencji i tak długo trąca nosem, aż ją uzyska.
Dopiero po chwili się orientuje, że wcale nie idą po trawie, i to go zdumiewa. Jest gotów przysiąc, że jeszcze wczoraj siedział tu w samochodzie, patrząc, jak to miejsce bardzo się zmieniło. Dziś ten fragment wyspy znów zdają się porastać krzaki, pokrzywione palmy i wysoka trawa na piaszczystych przesmykach, które miejscami zamieniają się w trzęsawiska.
Po kilku minutach docierają do plaży. Słońce jest tak oślepiająco jasne, że niemal białe. Czasem zdarzają się takie wieczory, myśli.
Trzymają się za ręce i idą wzdłuż linii wody, wpatrzeni w swoje bose stopy. Ona go pyta, gdzie był i co robił, ale on nie chce o tym rozmawiać. Dla niego był to tylko czas oczekiwania, który dobiegł końca i już się nie liczy.
Nie chce jej popędzać, ale wie, że muszą się pospieszyć. Wie, że na plaży jest jeszcze ktoś poza nimi.
W końcu patrzy do tyłu i ją widzi.
Jest daleko za nimi i widać, że z trudem brodzi w miękkim piachu. Jest sama. Przez te wszystkie długie lata nie miała dokąd pójść i czekała na niego.
Hunter nie może nic w tej sprawie zrobić. Ona już zawsze tam będzie, kawałek za nim, na jego plaży, i już zawsze będzie za nim podążać. Ale jest stara i gruba, a on i Katy są młodzi. Więc chyba ich nie doścignie.
W każdym razie ma taką nadzieję.
Że przed nią uciekną.
Wydaje mu się, że słyszy głos, ale to może być tylko szmer fal. Grzywacze zawsze wydawały mu się idiotyczną nazwą dla kompleksu po tej stronie półwyspu. Od tej strony nie ma dużych fal. Tu są tylko małe falki, które łagodnie liżą brzeg.
Dźwięk się powtarza, tym razem głośniejszy i bardziej natarczywy.
Przez moment nawet myśli, że biel, w której są skąpani, to nie światło słoneczne, a cienie na plaży wcale nie pochodzą od rzadkich chmurek na niebie, tylko od ludzi pochylających się nad szpitalnym łóżkiem.
Ale to chyba niemożliwe.
Odrzuca tę myśl, obejmuje Katy ramieniem i całuje ją w szyję.
— Zobaczmy, jak daleko damy radę dojść — mówi.
Ona się uśmiecha i kiwa głową.
Ruszają przed siebie.
□ □ □
— Tak, nie żyje — mówi głos. — Zanotuj godzinę i zawiadom gliny.
Rozdział pięćdziesiąty
Dotarcie do zjazdu z autostrady zajęło piętnaście trwających w nieskończoność minut, podczas których próbowałem przekonać Steph, że to dobry pomysł. Tyle że ja sam nie byłem tego pewny. Mój instynkt samozachowawczy wrzeszczał mi do ucha, żeby już, już, JUŻ spieprzać z miasta, wiedziałem jednak, że jeśli Karren też coś grozi, nie mogę tego tak zostawić. Nigdy nie byliśmy specjalnie zaprzyjaźnieni, ale jeśli człowiek dochodzi do tego, że pozwala innym cierpieć, bo nie chce mu się ruszyć palcem, to znaczy, że w jego życiu zapanowały ciemności.
Uprosiłem Steph, żeby oddzwoniła do Karren. Niestety, nie odbierała. Nie mogłem nic zrobić przed dojazdem na miejsce, więc tylko starałem się jechać jak najszybciej. Od Steph dowiedziałem się, że Nick zaczął ją adorować niemal od pierwszego dnia pracy w redakcji, że grzecznie i stanowczo odrzucała jego awanse i dopiero zdjęcia Karren — a także mnóstwo wypitego wina — przełamały jej opór. Zapewniła mnie, że nic naprawdę się nie stało i nic nie miało się stać. Wierzyłem jej, przynajmniej na dziewięćdziesiąt dziewięć procent. Byłem już jednak gotów także wierzyć, że wystarczy kilka drobnych modyfikacji, małe przesunięcie ścian, by solidne dotąd życie zaczęło nagle wyglądać jak zrobione z papier mâché.
Karren mieszkała na osiedlu kilka ulic od zatoki i kilometr na północ od centrum, w rejonie modnym wśród japiszonów z pieniędzmi i bez dzieci w wieku szkolnym. Mieszkanie znajdowało się w dwupiętrowym budynku otoczonym niewielkim, ale zadbanym ogrodem i tak usytuowanym, by z górnych pięter roztaczał się całkiem przyzwoity widok na zatokę. Karren kupiła mieszkanie na samym początku budowy osiedla i postąpiła rozsądnie. Była myślącą młodą kobietą. Znałem trochę ten rejon, bo kiedyś sprzedałem tu jedno z mieszkań.
Wjechałem na parking i dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że nie znam numeru jej mieszkania.
— Przesuń się na miejsce kierowcy i pozamykaj wszystkie drzwi — poleciłem Steph. Przechyliłem się i wyciągnąłem pistolet spod jej fotela.
— Bill, skąd ty to masz? — spytała, wlepiając w niego wzrok.
— To długa historia. — Otworzyłem drzwi i wysiadłem. — Jeśli ktoś się do ciebie zbliży, ktokolwiek, natychmiast odjedź. Dokądkolwiek, byle dalej stąd, dobrze? Zadzwoń do mnie, ale dopiero, jak będziesz bezpieczna. Obiecujesz?
Steph nawet nie drgnęła. Wzorem Emily wepchnąłem pistolet za pasek dżinsów. Niestety, na tym kończyła się moja wiedza na temat broni palnej.
— Kochanie, słyszałaś, co powiedziałem? — ponagliłem ją.
Poruszyła się.
— Tak — szepnęła. Tkwiła w czymś w rodzaju letargu wywołanego strachem i lekarstwami i nie bardzo wiedziałem, jak z nią postępować. — Ale zrobię to powoli, dobrze? Bo naprawdę bardzo mnie boli. Wszystko. — Mówiła głosikiem kilkuletniej dziewczynki.
— Oczywiście, kochanie. Oczywiście. Zaraz wracam. Zatrzasnę drzwi, a ty je natychmiast zablokuj od środka, dobrze?
Skinęła głową. Zatrzasnąłem, zablokowała i wyciągnęliśmy ku sobie wyprostowane kciuki.
Pobiegłem przez parking i obejrzałem się od wejścia do budynku. Steph była w trakcie mozolnego przemieszczania się na fotel kierowcy. Poczułem tak gwałtowny przypływ miłości do niej, że aż mi zabrakło tchu i naszły mnie wątpliwości, czy nie powinienem jednak machnąć ręką na Karren. Niech się sama wyratuje lub utonie. W końcu była tylko postacią z drugiego planu. Takim boskim wypełniaczem, dzięki któremu nie zauważa się sklejek i przestojów akcji. Ale potem pomyślałem o młodzieńcu, jakim kiedyś byłem (a może tylko chciałem być), i poczułem, że nie mogę stąd odjechać, przynajmniej nie sprawdzając, czy wszystko u niej w porządku.
Stojąc przed wejściem, stwierdziłem, że jest metoda ustalenia numeru mieszkania Karren. Nie znałem go, ale mogłem do niego dojść. Zawróciłem i obszedłem budynek z boku, potem cofnąłem się ku zaroślom i spojrzałem w okna.
Niedawno oglądałem zdjęcia tego fragmentu budynku. Pierwsze z umieszczonych w moim laptopie miały zorientować oglądającego w topografii miejsca, stwarzając wrażenie, że podglądacz dopiero namierza swoją ofiarę. Tył budynku opadał tarasowo z piętra na piętro i okno widniejące na zdjęciach znajdowało się w prawym rogu środkowego piętra. Mając je przed sobą, przypomniałem sobie, z jakim entuzjazmem Karren wychwalała zalety narożnego balkonu, podkreślając, że głównie dla niego wybrała ten lokal.
I właśnie na niego patrzyłem. Wewnątrz się świeciło, ale światło było przytłumione. Nie odrywając wzroku od jej okien, ponownie zadzwoniłem, a ona ponownie nie odebrała.
Pobiegłem z powrotem do wejścia i nie mając lepszego pomysłu, postanowiłem nacisnąć pierwszy lepszy przycisk na domofonie. Pierwszy z zaczynających się na cyfrę 2 był oznaczony numerem 201. Odezwał się męski głos i szybko mnie przekonał, że nie jest Karren White. Nacisnąłem guzik 204 w nadziei, że oznacza mieszkanie na drugim końcu budynku.
Brzęczyk brzęczał, ale nikt się nie odezwał.
To mogło być to mieszkanie. Tylko co dalej? Obejrzałem się na samochód i stwierdziłem, że Steph już zdążyła się przesiąść. Siedziała z głową opartą o kierownicę, a ja znów poczułem drapanie w gardle. Człowieku, odpuść. Przecież Karren w ogóle w tym nie brała udziału, więc dlaczego mieliby jej coś zrobić? Zadzwonię do niej jeszcze raz i zostawię wiadomość, że nie ma mnie w mieście. Jeśli się czegoś boi, niech zadzwoni na policję (do komisariatu w Sarasocie, nie na Longboat i na pewno nie do biura szeryfa Barclaya), zamknie się na cztery spusty, zachowa czujność bla, bla, bla. Zresztą i tak nie mogła z mojej strony liczyć na nic więcej.
Czy to wystarczy?
Czy mogę spokojnie odjechać i ją zostawić?
Już prawie uznałem, że mogę, gdy parking omiotły reflektory wjeżdżającego z ulicy samochodu. Zrobiłem kilka szybkich kroków i skryłem się w mroku kępy palm obok wejścia. Samochód wjechał na parking i wysiadł z niego wysoki mężczyzna z segregatorem pełnym papierów pod pachą. Wyglądał na zamyślonego, ale i tak mnie zauważył.
— W czymś pomóc?
— Chętnie — powiedziałem, przyoblekając uśmiechniętą maskę przetestowaną w setkach przypadkowych spotkań, z których może coś wyniknąć. Maskę poczciwego Billa, któremu możesz zaufać, że znajdzie dla ciebie i twojej od niedawna ciężarnej ukochanej wymarzone, a jednocześnie niedrogie gniazdko do zamieszkania. — Umówiłem się z Karren na drinka. Wiem, że jest w domu, ale nie otwiera.
— Z Karren? Karren White?
— Właśnie. Próbowałem dzwonić, ale pewnie ma głośno nastawioną muzykę. A już jesteśmy spóźnieni.
— Jesteście parą?
— Nie, skąd — roześmiałem się. — Widzi pan ten samochód? W środku siedzi moja żona. Karren i ja pracujemy razem. Z tego, co wiem, aktualnie nawet nie ma nikogo. Pewnie czeka na swojego królewicza, wie pan, jak to jest.
Mężczyzna uśmiechnął się wyraźnie uradowany wiadomością, że sąsiadka jest do wzięcia. Tak jak często o tym marzył, ślęcząc godzinami nad stosami papierów i resztkami dań z mikrofalówki.
Podeszliśmy razem do wejścia, mężczyzna otworzył i wszedł pierwszy, przytrzymując drzwi. Podziękowałem, ale nie nazbyt wylewnie, a gdy się zatrzymał przy skrzynkach na listy, wbiegłem na schody, myśląc w duchu: Tak właśnie czasem giną ludzie, bo ktoś robi grzeczność komuś niewłaściwemu.
□ □ □
Na pierwszym piętrze pomaszerowałem korytarzem do samego końca i stanąwszy pod drzwiami z numerem 204, od razu stwierdziłem dwie rzeczy. Po pierwsze, drzwi były lekko uchylone. Po drugie, na drzwiach widniał przyklejony taśmą kawałek papieru firmowego Shore Realty, na którym ktoś wielkimi drukowanymi literami napisał tylko jedno słowo, pod nim umieścił rysunek uśmiechniętej buźki.
Trzy kropki i wygięty do góry króciutki łuk. I słowo
ZMODYFIKOWANA
Nie było już wątpliwości, ale wciąż jeszcze nie było za późno na decyzję, czy chcę w to brnąć dalej, czy zawrócić. Mogłem pchnąć drzwi i wejść do środka, ale mogłem też zawrócić i uciec.
Sięgnąłem za siebie, wyjąłem pistolet i ostrożnie pchnąłem drzwi. Za drzwiami ciągnął się krótki, pogrążony w mroku przedpokój. Wślizgnąłem się do środka, zostawiając za sobą otwarte drzwi. Po lewej przedpokój kończył się ślepo kawałkiem ściany z paroma wieszakami. Elegancka niebieska kurtka i znajomo wyglądająca torebka. Obie należały do Karren.
Przeniosłem wzrok na drugą ścianę. Kawałek dalej znajdowały się szerokie na metr dwadzieścia drzwi. Zajrzałem i okazało się, że mieści się za nimi ubikacja. Nieduża, bez okna, czyściutka niczym sala operacyjna.
Przesunąłem się wzdłuż ściany i dotarłem do miejsca, gdzie kończył się przedpokój i zaczynało właściwe mieszkanie.
Pamiętałem wizytę w innym mieszkaniu w tym budynku. Tamten lokal nie był narożny, więc rozkład mógł być inny, biorąc jednak pod uwagę długość przedpokoju i to, jak blisko ściany szczytowej budynku znajdowały się drzwi Karren, było bardzo prawdopodobne, że z przedpokoju wchodzi się na wprost do głównego pomieszczenia — dużego dziennego pokoju z przeszklonymi drzwiami na narożny balkon, który widziałem z dołu.
Zrobiłem następny ostrożny krok i znieruchomiałem, nasłuchując. Słychać było jadący gdzieś w oddali samochód i jeszcze dalszy dźwięk klaksonu. Oba dźwięki — choć odległe — były wyraźnie słyszalne, co mi nasunęło myśl, że drzwi balkonowe mogą być otwarte. Nie zauważyłem tego, patrząc na nie z dołu. Położyłem drugą rękę na rękojeści pistoletu, jak to robił Hallam. Zrobiłem jeszcze jeden krok i zajrzałem do środka.
Rzeczywiście roztaczał się przede mną duży pokój. Dwie wiśniowe kanapy, trzy lampy, niski stolik do kawy tylko częściowo widoczny z mojego miejsca i duży fotel. Na podłodze jasny dywan, na prawej ścianie regał z książkami. Książek było więcej, niżbym się spodziewał. Wszystko wyglądało czysto i schludnie.
Pokój był pusty.
I co teraz? Czy powinienem zawołać? Czy wołając, zachowam się rozsądnie, czy głupio? Skąd mogłem wiedzieć? Otworzyłem usta i kilkakrotnie głęboko zaczerpnąłem powietrza. Słyszałem tylko dzwonienie w uszach.
Zrobiłem krok do przodu i stanąłem w progu pokoju. Na końcu niskiego stolika coś leżało. Kilka niedużych prostokątnych kartek, kilka skrawków papieru i komórka Karren.
Pomyślałem, że chyba powinienem zawołać. Jeśli Karren jest w mieszkaniu — w kuchni, w sypialni albo w łazience — to nagły widok mężczyzny w pokoju ją przerazi, zwłaszcza w sytuacji, gdy w jej życiu zaczęło się już dziać coś, co ją wystraszyło. Tylko jeśli jest w domu, to dlaczego nie odbiera telefonu? I jeśli nawet widok kogoś obcego ją przerazi, to szybko mnie rozpozna.
Nie mogłem jednak dobyć głosu ze ściśniętego gardła, więc zamiast tego zrobiłem kilka następnych kroków do wnętrza pokoju. Stąd mogłem już dojrzeć, że prostokątne kartki na stoliku to fotografie. Grube i toporne, jak z polaroidu. Skrawki papieru wyglądały na lekko podwinięte paragony kasowe.
Stawiając pojedyncze kroki i nie odwracając wzroku (ani lufy pistoletu) od drzwi po prawej, stanowiących przejście do reszty mieszkania, podszedłem do stolika. Przez otwarte drzwi widać było wnętrze kuchni, dwie blado świecące lampki i korytarzyk do sypialni.
Stanąłem przy stoliku i rzuciłem okiem, potem pochyliłem głowę i dokładnie się przyjrzałem. Paragony dotyczyły płatności kartą kredytową. Rozpoznałem cztery ostatnie cyfry numeru mojego American Express, którym płaciłem u Jonny’ego Bo za kawę z Hazel i o którym szeryf Barclay mówił, że został sklonowany i użyty do kupienia pistoletu, z którego został zastrzelony Hallam. Jeden z paragonów opiewał na kilkaset dolarów, pochodził ze sklepu o nazwie Artykuły Sportowe Hanka i zapewne dotyczył zakupu pistoletu. Było jeszcze kilka innych paragonów. Wszystkie opiewały na zbliżone kwoty, ale nie zdążyłem się w nie wczytać, bo mój wzrok przykuły fotografie.
Pierwsza ukazywała mój basen widziany przez okno salonu. Na drugiej widać było zmasakrowane zwłoki, które w nim pływały. Trzecia przedstawiała nagie ciało twarzą w dół, jeszcze z wszystkimi członkami.
Tylko ktoś uczestniczący w tej upiornej grze mógł mieć dostęp do takich zdjęć.
W tym momencie dotarło do mnie, że Karren White cały czas była blisko wydarzeń z ostatniego tygodnia. Pracowała w tym samym biurze. Znała moje ruchy i miała dostęp do wszystkiego, czym się zajmowałem w godzinach pracy. I tak było od wielu, wielu miesięcy.
To ona pierwsza odbyła spotkanie z rzekomym Davidem Warnerem, po czym skryła się za kulisami, zostawiając mi miejsce na scenie i robiąc to tak, że z radością je zająłem.
Mogła też łatwo odegrać scenę w oknie i pozwolić, by ktoś ją uwiecznił na zdjęciach.
W ciągu ostatnich czterdziestu ośmiu godzin sam do niej dzwoniłem, na bieżąco informując o moim miejscu pobytu i stanie umysłu.
Przyszło mi do głowy, że może jestem głupszy, niż myślałem, a Karren wcale mnie nie ściągnęła tu, bo się czegoś wystraszyła.
— Hej, Bill — powiedział kobiecy głos. — Fajna spluwa.
Poderwałem głowę i w wejściu do kuchni ujrzałem kobiecą sylwetkę w szlafroku. Stała z rękami założonymi na piersiach i patrzyła na mnie z lekkim uśmieszkiem.
Była nią Cass.
Rozdział pięćdziesiąty pierwszy
Zapomniałem, że mam ręce, nogi i ciało, i cały zamieniłem się w parę oczu.
— O rany — parsknęła ze śmiechem. — Nawet bardziej, niż myślałam. Wyglądasz totalnie, jakbyś się miał rozpaść na kawałki, czy coś w tym rodzaju. Bezcenne.
— Cass?!
— Cieszę się, że oprogramowanie rozpoznawania twarzy wciąż u ciebie działa. I to po takim ciężkim dniu. Szacun.
Nie mogłem wydusić z siebie słowa.
— Nie przejmuj się i chwilę wyluzuj — powiedziała. — Może chcesz drinka albo coś? Dużego wyboru tu nie ma. Choć może po wczorajszym wolisz unikać alkoholu, co?
Spróbowałem odtworzyć w myślach wszystko od powrotu do domu dziś po południu. A nawet jeszcze wcześniej — od chwili, gdy się obudziłem w mieszkaniu tej kobiety i ujrzałem to nieszczęsne słowo, nabazgrane na drzwiach jej łazienki czymś, co wziąłem za jej krew. Przesunąłem się nieco w bok, by się upewnić, że naprawdę widzę żywą postać, a nie jakąś kukłę. Że z profilu widać to samo, że to nie zjawa. Że jest prawdziwa.
— Jakim cudem ty…
— Przypatrz się zdjęciom.
Ponownie spojrzałem na zdjęcia na stoliku. Mój basen. Pływające w nim zwłoki. Na trzecim zdjęciu zobaczyłem nagie plecy i zdałem sobie sprawę, że powinno mnie było zastanowić, po co ktoś zadał sobie trud rozbierania zwłok, by po chwili ponownie je ubierać w tę samą czarną koronkową bluzkę. Bluzkę na tyle charakterystyczną, by mogła zwieść patrzącego i skłonić do wyciągnięcia błędnych wniosków co do tożsamości zwłok w basenie.
— To nie byłaś ty.
— Jak widzisz.
— Więc kto…?
Zakryłem usta dłonią. Bałem się, że za chwilę zwymiotuję.
— Nie domyślasz się?
Któż inny mógł wchodzić w rachubę? W czyim mieszkaniu się znajdowałem?
— Karren — wychrypiałem między palcami.
— Tak. Ona. Obiekt twoich zboczonych zainteresowań i tak dalej. Zadzwoniłam do niej do biura dziś po południu, przedstawiłam się jako twoja przyjaciółka i powiedziałam, że masz kłopoty. Pędem przybiegła. Kiedy wyszło na jaw, że to wszystko nieprawda, okazała się silną suką. Nieźle mnie poturbowała.
— Ale… dlaczego ją zabiłaś?
— Ja? Ja nikogo nie zabiłam. — W jej głosie słychać było fałsz. Odsunęła się od drzwi i skinęła na mnie ręką. — Chcesz zobaczyć, kto to zrobił?
Drzwi do głównej sypialni były otwarte. Na podłodze wyłożonej zakrwawioną folią plastikową leżały rozrzucone zakrwawione narzędzia.
Przywiązany do łóżka leżał nagi mężczyzna. Chyba się zorientował, że ktoś wszedł, bo lekko uniósł głowę. Nasze spojrzenia się skrzyżowały, ale nie byłem pewien, czy coś widzę w jego oczach.
— To David Warner — powiedziała Cass. — Nareszcie się spotykacie. Choć przyznaję, że nie jest w najlepszej formie.
Na ścianach sypialni Karren widać było plamy krwi. To tu co noc kładła się spać, czytając przed snem książki, które widziałem na półkach, i ostatni raz przed zaśnięciem, zaglądając do poczty elektronicznej.
I tu umarła.
Usłyszałem kroki Cassandry zawracającej do dużego pokoju i podążyłem za nią.
— Karren nie miała z tym nic wspólnego?
— Z czym?
— Z tą grą rozgrywaną przez Thompsonów.
— Nic.
— A z tą drugą?
— Nie ma żadnej drugiej. To całe żałosne zamieszanie stanowiło rozrywkę dla grupy staruchów z nadmiarem czasu i pieniędzy, z którymi nie wiedzieli, co robić. Taką salonową grę przy koniaku czy koktajlu, która nagle się zagmatwała, kiedy jedna z dawnych ofiar wróciła z zamiarem wyrównania rachunków.
— Bzdura. Rozmawiałem z Thompsonami tuż przed przyjściem Huntera. Oboje byli śmiertelnie przerażeni. Czuli, że dzieje się coś jeszcze. Tony powiedział, że Warner dodaje do scenariusza wątki, o których nic nie wiedzą. Że się w ten sposób mści za niedopuszczenie do jakiegoś projektu deweloperskiego.
Cassandra wzruszyła ramionami.
— No dobra, znaczy wiesz więcej, niż myślałam. Być może coś takiego się zdarzyło. Ale nie, panna White w żadnej z tych gier nie uczestniczyła. Właściwie chyba się nawet trochę w tobie durzyła, bo w jej biurku znalazłam parę twoich zdjęć. Nic szczególnego. Zwyczajne fotki przystojnego kolegi z pracy z jakichś imprez i przyjęć i jedno zdjęcie, na którym stoicie razem na jakimś meczu tenisowym. Urocze, nie?
— Ale czemu, na litość boską, pozwoliłaś mu ją zabić?
— Na wszelki wypadek. Nie wiedziałam, ile jej powiedziałeś. Mogła cię umieścić w niewłaściwym miejscu i właściwym czasie i narobić wystarczająco dużo kłopotu, by utrudnić spokojne zakończenie całej akcji. Choć muszę przyznać, że ozdobienie nią twojego basenu nie było moim pomysłem.
— A czyim?
Znów wzruszyła ramionami, tym razem z bezczelnym uśmieszkiem zadowolonej z siebie smarkuli, której udało się wywieść w pole dorosłego. Uznałem, że nie muszę koniecznie rozumieć wszystkiego, i zrobiłem krok w jej stronę.
— Nawet nie próbuj — ostrzegła. Sympatyczna dzierlatka zniknęła, jakby ją ktoś nagle zgasił i włączył w to miejsce dziesięć lat starszą kobietę. W jej ręce pojawił się pistolet.
Uprzytomniłem sobie, że ja też taki trzymam.
— Nie odważysz się — parsknęła.
— Ludzie wciąż mi to powtarzają — powiedziałem ponuro. — Ale prędzej czy później któreś z was się pomyli.
— Niee. O ile wiem, miałeś już dziś okazję kogoś zabić. Kolesia, który mocno ci się naraził. I nie zrobiłeś tego. Teraz też nie zrobisz.
— Nie bądź taka pewna — burknąłem bez przekonania.
— Jestem pewna. Zostałeś zmodyfikowany, ale nie aż tak. Zabawne jest tylko to, że wychodzisz z tego wygrany. W pewnym sensie. Choć gdyby Hunter nie spieprzył całej sprawy, mogłeś wyjść z tej gry dużo bogatszy, zaprzyjaźniony z Thompsonami i mający kontrolę nad paroma wspaniałymi nowymi domenami.
— Skąd się wzięło tyle krwi w twoim mieszkaniu?
— Od poprzedniego lokatora.
— To znaczy?
— Kevina.
— To było mieszkanie Kevina? Ale… ale powiedziałaś, że to on dzwonił. Kiedy tam byliśmy.
— Kłamałam. Człowiek, dla którego pracuję, dał Warnerowi mój telefon i obiecał mu moją pomoc. Przekazał mi tę wiadomość.
— Dlaczego miałabyś zabić Kevina?
— Troszkę za bardzo go zaciekawiło, co się dzieje wokół ciebie. Jak na ironię wymyślił sobie, że to będzie dobry pretekst, aby się do mnie zbliżyć. Zadzwonił, poszłam do niego i… no i stało się. Choć raczej nie to, na co liczył.
— Myślałem… bałem się, że ta cała krew jest twoja.
— To miłe, ale nie. Użyłam jej tylko do zostawienia ci wiadomości, a potem poszłam zabrać Warnera z plaży. Wiesz, mówię o tym napisie na drzwiach łazienki. Śmieszne, co? Roześmiałeś się?
— Kim ty jesteś? Bo chyba nie pionkiem w grze Thompsonów?
— Nie. Ani Warnera. David ma problemy z kontrolowaniem wybuchów gniewu, nawet jak na moje standardy. Jego malejąca zdolność utrzymywania spraw pod kontrolą wzbudziła niepokój wśród jego znajomych. Nie lubią, kiedy członkowie ich grupy zwracają na siebie zbytnią uwagę. Delegowali mnie tu trzy tygodnie temu, żeby mieć na niego oko, a potem łup i wszystko nagle wybuchło. Zrobił się bałagan, który trzeba było sprzątnąć i zniknąć.
— Czy ty należysz… Czy chodzi o tę grupę, o której wspominał Barclay? Chochoły, czy jakoś tak?
To raptownie zdmuchnęło z jej twarzy wyraz pogodnej beztroski.
— Co ci powiedział Barclay?
— Kim są ci ludzie?
— Nikim. Nie istnieją. To tylko miejska legenda. Jebanemu szeryfowi wszystko się popieprzyło i wtrąca się do spraw, których nie rozumie.
— Nie wierzę ci.
— Wierz sobie, w co chcesz. Ale czasami w życiu, panie Moore, ocieramy się o pewne sprawy, na przykład spotykamy nocne potwory. Lepiej je wtedy zostawić w spokoju. Lepiej iść dalej i się nie oglądać. Żeby się nie zamienić w kamienny posąg. Albo ochłap mięsa.
— Co… mnie też chcesz zabić?
— Cóż, to dobre pytanie. — Zawiesiła pistolet na jednym palcu. — Mój pierwotny plan przewidywał, że znajdą cię tu w okolicznościach świadczących o samobójstwie, bo nie mogłeś się uporać z potwornością swoich czynów. Barclay ma tu później podrzucić „twój” pistolet, który rzekomo kupiłeś i z którego strzelałeś u siebie w domu. Z racji dzisiejszego zamieszania na Circle znaleźliby cię nie wcześniej niż za parę dni, a do tego czasu Warner rozstanie się z życiem z przyczyn nienaturalnych.
— Ale dlaczego?
— Ślad musi się urwać.
— I to niby ja miałem zrobić to wszystko? Zabić Karren, i Emily, i Hallama? I dać Warnerowi umrzeć?
— Brzmi nieprawdopodobnie — przyznała. — Tyle że postępki ludzi zaburzonych umysłowo często się takimi wydają, ale potem się oswajamy i przyjmujemy do wiadomości, że tak właśnie zrobili. A biorąc pod uwagę twoje ostatnie wypowiedzi na Facebooku, nie będzie to odstawało od twojego sposobu myślenia.
— Co? Od wielu dni nie było mnie na Facebooku.
— Prawda, byłeś zbyt zajęty. Okazuje się jednak, że w ciągu ostatnich czterdziestu ośmiu godzin bardzo się uaktywniłeś i podzieliłeś mnóstwem z lekka oskarżycielskich przemyśleń. O pannie White spiskującej za twoimi plecami. O twoim potajemnym przyjacielu Warnerze, który zaczął ci radzić, jak się daje nauczkę takim panienkom. I o tym, że w końcu uznałeś, że nie jest ci już do niczego potrzebny, bo sam sobie poradzisz ze swoją koleżanką od obcisłych spódniczek. Trochę to było nierozsądne z twojej strony, żeby od razu dziś zamieścić te zdjęcia Karren, ale ludzie zaburzeni umysłowo nie zawsze postępują racjonalnie.
— Nikt nie uwierzy, że ja to wszystko zrobiłem.
— Zdziwisz się, ale tak. Ludzie uwierzą w cokolwiek, jeśli będzie wystarczająco szokujące. Wszystkich nas napędza ciekawość. Nie mówiąc o tym, że dziś w szpitalu zachowałeś się jak ostatni świr. To też pomoże ludziom uwierzyć.
— A Nick… Do której grupy on należy?
— Nick? Nie mam pojęcia.
— Wiesz. Musisz wiedzieć.
— Naprawdę nie wiem. Zaciekawiasz mnie.
— Chodzi o… o tego gościa, który próbował uwodzić moją żonę. W którego towarzystwie wypiła butelkę wina przeznaczonego dla Thompsonów.
— Nic mi o tym nie wiadomo. Obawiam się, że to musiało być w realu. Czasami trudno się zorientować.
— A ty… Kim ty jesteś? Skąd się tu wzięłaś?
— Stamtąd. Ze świata.
— I teraz zrobisz mi to i pójdziesz sobie jakby nigdy nic?
— Tak to już jest. Przykro mi. Tak naprawdę nie jesteś durniem. W każdym razie nie całkowitym. Właśnie zostałeś zmodyfikowany. I to nawet nie przez tych staruchów, ale przez życie. Każdy temu podlega. Zaczynasz żyć w otwartej przestrzeni, ale potem ściany coraz bardziej cię ograniczają — z dnia na dzień, z roku na rok. Okazuje się, że na takich jak ty nie ma zapotrzebowania, więc się zmieniasz, stajesz kimś innym. Zakładają ci dyby, zostajesz ukrzyżowany przez codzienność, robisz się coraz mniejszy i mniejszy, aż w końcu umierasz. Chcesz się z tego wyzwolić? To bardzo trudne. Bycie wiernym sobie to jedyna prawdziwa supermoc. Ja ją posiadam. Ty nie.
— Ale…
— Nie, mój przyjacielu. Koniec z rozmowami. Masz zamiar wyjść z tego budynku, czy nie? Na twoim miejscu bym to zrobiła, bo tego, co ci oferuję, nie ma w żadnym scenariuszu. To mój osobisty wkład. To jak oszukany kod dostępu. Tajne boczne drzwi. Ale kto wie, co za nimi znajdziesz.
— Chcesz… chcesz mnie wypuścić?
— A dlaczego drzwi na balkon są otwarte, ty ośle.
Spojrzałem na drzwi, ale nadal nie rozumiałem, do czego zmierza.
— Może się zdarzyć, że uda ci się mnie wyminąć — wyjaśniła znużonym tonem. — Że przeskoczysz przez balustradę, nim zdołam oddać celny strzał, i rozmyjesz się w ciemnościach.
— Ale… czemu miałabyś to robić?
— A czemu ktoś coś robi? — Uśmiechnęła się pogodnie, przypominając przez chwilę tamtą dziewczynę, która nie tak dawno temu w upalne popołudnie przyniosła mi do stolika mrożony jogurt mandarynkowe mascarpone. — Żeby się przekonać, co się dalej stanie. Moim zadaniem było posprzątanie po Warnerze i zamącenie wody na tyle, na ile to będzie konieczne lub pożądane. Ale co do ciebie… nie miałam żadnych instrukcji. I myślę, że może być zabawnie obserwować dalszy ciąg. Nikt nie uwierzy ani jednemu twojemu słowu. W jakiejkolwiek sprawie. A gdyby kiedyś zaczęto… no cóż, wtedy będę musiała cię znaleźć, prawda? Więc jak będzie? Mam cię zastrzelić teraz czy później? To twoja gra. Twój wybór.
Wyszedłem na balkon i przełożyłem nogę przez balustradę, spodziewając się, że usłyszę huk i zaraz potem skonam. Zeskoczyłem na trawnik, niezgrabnie upadłem i przewróciłem się na bok. Ale wstałem.
Cass stała na balkonie, patrząc na mnie.
— Liczę do stu, panie Moore — powiedziała. — Proszę uciec i się schować.
□ □ □
Samochód stał tam, gdzie go zostawiłem. Podszedłem do drzwi kierowcy i otworzyłem.
— Co z Karren? — spytała Steph, obrzucając mnie wystraszonym spojrzeniem.
— Wszystko w porządku.
Przesiadła się na fotel pasażera, a ja wsiadłem, uruchomiłem silnik i ruszyłem z miejsca. Ręce na kierownicy wcale mi nie drżały.
Rozdział pięćdziesiąty drugi
Jechałem długo, ani razu się nie zatrzymując — najpierw wzdłuż wybrzeża, potem na północ w poprzek półwyspu. I mówiłem. Próbowałem wyjaśnić, co się ze mną działo w ciągu ostatnich dni, wszystko po kolei opowiedzieć, ale coraz to się plątałem w swojej opowieści, bo starałem się dochodzić, kto stał za poszczególnymi wydarzeniami i dlaczego. Nie potrafiłem myśleć trzeźwo. Od dawna nic nie jadłem i byłem fizycznie wyczerpany. Byłem świadkiem zabijania ludzi i widziałem, co się z nimi później działo, zupełnie nie rozumiejąc dlaczego. Początkowo Steph próbowała mi przerywać pytaniami, choć robiła to niezbyt często i coraz bardziej zmęczonym głosem. Po pewnym czasie przestała się odzywać, więc mówiłem już tylko ja, wdzięczny za to, że siedzi obok i pozwala mi się wygadać. Czasem właśnie tego człowiek potrzebuje od najbliższych. Obecności ukochanej osoby, która słucha twoich wynurzeń i dzięki temu pomaga twoim myślom i nadziejom biec po bezpiecznie wytyczonych torach. Dopiero po pewnym czasie — a konkretnie, gdy w nocy zatrzymałem się po benzynę na stacji w Karolinie Południowej — uzmysłowiłem sobie, że śpi.
Po zatankowaniu wróciłem do samochodu, otuliłem ją kocem i podjąłem na nowo jazdę i rozmowę z samym sobą. Jechałem nocą wśród lasów Kentucky, próbując sobie przypomnieć, kiedy ostatnio zdobyliśmy się na coś takiego. Żeby wsiąść do samochodu i ruszyć przed siebie bez zaplanowanej trasy i uzgodnionego planu pięcioletniego. Zanurzyć się w świecie pozbawionym otaczających nas ścian. W końcu niebo zaczęło się przejaśniać i ciągnące się po obu stronach szosy lasy z jednolitych pasm ciemności stopniowo zamieniały się w ciągi pojedynczych drzew. Próbowałem z tego zrobić jakąś metaforę, ale chyba byłem zbyt zmęczony i nie potrafiłem składnie myśleć. Przestałem już rozmyślać na głos i zadowoliłem się jazdą w milczeniu ze świadomością, że obok mnie siedzi śpiąca Steph.
Mogłem rozprawiać w nieskończoność o wydarzeniach ostatnich kilku dni, ale końcowy wniosek i tak zawsze brzmiał tak samo: straciliśmy wszystko, co składało się na nasze dotychczasowe życie. Na pewno znajdą się tacy, którzy spróbują mnie oskarżyć o wiele niegodziwości i pomoże im w tym co najmniej jeden gliniarz, dostarczając wszelkich potrzebnych dowodów. Straciliśmy wszystko z wyjątkiem samych siebie. Po latach ciułania życiowego bagażu, zdobywania i nakładania na siebie tylu kolejnych warstw codzienności, że nasze indywidualne skorupy zaczęły nas od siebie oddzielać, byliśmy znów tylko my dwoje, nadzy wobec świata. I najdziwniejsze było to, że dobrze się z tym czułem. Czułem się tak, jakbym zawsze tego chciał. Już wtedy, gdy zaczynała się kształtować moja świadomość i przemyśliwałem o tym, kim chcę być. Człowiek stawia kolejne kroki, wypowiada kolejne słowa i wydaje mu się, że ma to sens. Aż do chwili, kiedy rozglądasz się wokół i stwierdzasz, że się zatraciłeś w przyszłości, której nie rozumiesz. Że znalazłeś się w miejscu, w którym nigdy nie chciałeś być i którego nie poznajesz. Właśnie to się stało z nami. Przede wszystkim ze mną. Wstajesz rano, patrzysz w lustro i stwierdzasz, że widzisz w nim kogoś nieznanego. Myjesz zęby, uśmiechasz się i gdy opuszczasz łazienkę, w lustrze nie ma już nikogo, bo ty wniknąłeś w ten falsyfikat.
I co możesz zrobić, gdy ta prawda do ciebie dociera? Wrócić do początku i zacząć od nowa? To niemożliwe. Czas płynie tylko w jednym kierunku i wszystkie rzeki zmierzają do morza, więc możesz tylko brnąć dalej, spisując swoje życie zdanie po zdaniu w nadziei, że kiedyś nadejdzie taki dzień, kiedy znów zacznie się toczyć po znajomym torze. Tyle że nigdy do tego nie dochodzi. Po prostu w pewnej chwili umieramy i dopiero wtedy pojawia się właściwy kontekst. Wszystko nabiera sensu w momencie, gdy zamyka się okładka naszej książki.
Na lepsze czy na gorsze, ale tak było.
A teraz już po wszystkim.
Żegnam.
Wreszcie około szóstej rano zgłodniałem i poczułem zmęczenie jazdą. Dlatego gdy kilka minut później ujrzałem w oddali błogosławione wielkie żółte M oznaczające znany nam od początku wspólnego życia fast food, uznałem to za dobry omen. Tak dobry, że dopiero po zatrzymaniu się na parkingu uzmysłowiłem sobie, że całą twarz mam zalaną łzami. Przez chwilę siedziałem zapatrzony w złociste łuki, jakby stanowiły bramę do ziemi obiecanej.
— Hej — powiedziałem łagodnie. — Zobacz, gdzie jesteśmy.
Steph siedziała z głową wspartą o szybę, okryta kocem, którym ją otuliłem. Twarz miała bladą i wyglądała cicho i spokojnie. Mimo to potrwało dłuższą chwilę, zanim zdałem sobie sprawę, że w którymś momencie w ciągu kilku minionych godzin Stephanie umarła.
□ □ □
Leży pochowana w lesie niedaleko miejsca, gdzie teraz mieszkam. Jej matka zmarła kilka lat temu, ojciec nigdy nie dał znaku życia. Jestem jedynym człowiekiem, który o niej pamięta. Świat zauważa czyjeś odejście, ale zaraz potem skupia uwagę na pozostałych przy barze i zamawia następną kolejkę.
Dużo się ruszam. Mam chatę, ale spędzam mnóstwo czasu poza nią. Włóczę się całymi dniami, zataczając wielkie kręgi i łażąc po pustkowiu. Docieram do jakiejś mieściny pięćdziesiąt kilometrów dalej, chwilę zostaję i ruszam w dalszą drogę. Włóczę się, ale zawsze wracam. Nigdy na dłużej jej nie zostawiam.
Zapuściłem brodę, włosy mam długie i zmierzwione. W bójce pod barem złamali mi nos, więc wyglądam trochę inaczej niż przedtem. Ale to mi pasuje.
□ □ □
Korzystam z kafejek internetowych i bibliotek i śledzę bieg wydarzeń na Florydzie. Na moment tamtejsze wydarzenia trafiły do ogólnokrajowej prasy, ale jak zwykle ich żywot był bardzo krótki. Co rusz pojawia coś nowego, jakieś nowe występy cyrkowe, by poświęcać czemuś nadmierną uwagę. Tu jakaś wojna, tam śmierć celebryty, recesja, kryzys, coś połyskliwego przyciąga wzrok. Tak bardzo, że może się to nawet wydawać podejrzane.
Marie Thompson wylizała się z ran. Winą za śmierć jej męża i Hazel Wilkins zgodnie z prawdą obarczono Johna Huntera, zdegustowanego życiem dawnego mieszkańca, już wcześniej skazanego za morderstwo. Śmierć Tony’ego wzbudziła powszechny żal. Przypominano jego zasługi jako jednego z ostatnich pionierów bumu budowlanego na Florydzie. O Hazel będącej jedną z wielu tutejszych pań w podeszłym wieku pisano dużo mniej.
Tajemnica śmierci zastępcy szeryfa Roba Hallama, Karren White, Davida Warnera i Emily Griffiths pozostaje do dziś niewyjaśniona. Ponieważ ciała wszystkich z wyjątkiem Davida Warnera znaleziono w domu pary, po której ślad zaginął, media przez cały dzień zawzięcie spekulowały, która z dwóch teorii jest bardziej prawdopodobna: czy państwo Stephanie i William Moore także padli ofiarą tego samego mordercy, czy sami byli mordercami, na co wskazywałby kupiony przez Moore’a pistolet, który okazał się narzędziem zbrodni. Gdy jednak moje wpisy na Facebooku trafiły do powszechnej świadomości, Steph szybko dopisano do listy moich domniemanych ofiar, ja zaś zająłem centralne miejsce na scenie obok Davida Warnera, którego przedstawiano jako mojego mrocznego wspólnika i mentora. Warner w pewnej chwili przestał mi być jednak potrzebny i zakończył żałosny żywot w mieszkaniu jednej z moich ofiar, na której punkcie dostałem erotycznej obsesji.
Media zbytnio się podnieciły tą wersją, by przyglądać się bliżej niekonsekwencjom, jakimi była obarczona. Dużo więcej uwagi poświęciły mnie jako pierwszemu przypadkowi człowieka niezrównoważonego psychicznie, który w serwisie społecznościowym niemal publicznie ujawnił swoje mordercze zamiary. Spekulowano, że pewnie właśnie tak natknąłem się na Warnera, po czym zaczęliśmy się wzajemnie karmić swoimi obsesjami i tworzyć spiralę wirtualnego szaleństwa, która ostatecznie przeniknęła do świata rzeczywistego. Zadawano dociekliwe pytania o zakres odpowiedzialności społeczności online za kontrolę poczynań swoich członków i pisano pełne troski wstępniaki w sprawie konieczności monitorowania interakcji między obcymi sobie uczestnikami. Temat był na tyle nośny, że wymyślono nawet oddzielne logo, którym sygnowano wszystkie wypowiedzi na mój temat.
Potem wszystko ucichło i dziś wracają do tego już tylko sieciowi miłośnicy teorii spiskowych. Według nich albo już nie żyję, albo żyję jako marionetka do odwracania uwagi od wpadek w amerykańskiej polityce zagranicznej lub od wzrostu/spadku poziomu dwutlenku węgla w atmosferze. Albo jestem ważnym członkiem tajnej elity, albo prawdziwym psychopatą obdarzonym nadludzką mocą, albo w ogóle nigdy nie istniałem i zostałem zmyślony. Najbardziej przemawia do mnie ta ostatnia teoria, bo czuję, że jest w niej trochę prawdy.
Sprawa morderstw pozostaje otwarta, podobnie jak przeznaczenie piwnic odkrytych pod domem Davida Warnera. Niewielkie i mało ważne grono lokalnych działaczy, grupujące rodziny zaginionych w tym rejonie młodych kobiet, wezwało do rozebrania domu i dokładnego zbadania podziemi, jednak jak dotąd jego apele nie odniosły skutku. Jako że dom został kupiony przez firmę holdingową należącą do anonimowego biznesmena z Zachodniego Wybrzeża, najprawdopodobniej nic z tego nie będzie.
David Grant sprzedał Shore Realty i opuścił Florydę. Grzywacze nadal funkcjonują, Marie Thompson mieszka samotnie w tym samym ogromnym apartamencie z widokiem na ocean. Jest dryfującą w teraźniejszości królową minionej i mocno nadwerężonej chwały. Mam nadzieję, że nie ma żadnych przyjaciół.
A w każdym razie, że jest zupełnie sama.
□ □ □
Miesiąc po ustaniu prasowej wrzawy natknąłem się na artykuł w „Longboat Gazette” i drugi w internetowym wydaniu „Sarasota Times”, z których się dowiedziałem, że szeryfa Franka Barclaya, miejscowego przedstawiciela prawa, znaleziono martwego w jego własnym domu. Zginął śmiercią samobójczą od rany postrzałowej. Na twardym dysku komputera w piwnicy znaleziono kolekcję dziecięcej pornografii. Osobiście wątpię, żeby należała do niego. Wątpię też, by jego rozstanie z tym światem odpowiadało oficjalnej wersji i by zginął z własnej ręki. Myślę, że nie powinien mi tego wszystkiego mówić. Sądzę, że jego słowa powtórzone Cassandrze przypieczętowały jego los.
Nie powoduje to u mnie wyrzutów sumienia.
Dla świata zewnętrznego te dwie historie się nie łączą. Śmierć Barclaya to tylko przykład wrednego losu, jaki jest pisany wrednym ludziom. Wszyscy jesteśmy drobinami żwiru na plaży. Jedna leży tu, inne tam, cała garść na linii przypływu. Wszystkie nanosi ten sam ocean, łagodnie przesuwając je z miejsca na miejsce, kiedy śpimy. Choćbyś nie wiem jak się wiercił, zawsze dużo więcej dzieje się za plecami niż na twoich oczach. Co do tego możesz być pewny.
Tylko jeden wątek pozostaje niezakończony — wątek dziewczyny realizującej własną wersję scenariusza gry. Ta historia nie ma jeszcze zakończenia. Na razie.
□ □ □
Nie utrzymuję kontaktu z matką. Początkowo go unikałem, bo nie chciałem stawiać jej w sytuacji, że jej wiedza na mój temat mogłaby mi sprowadzić na kark policję lub kogoś innego. Ale im dłużej trwałem w samotności, tym więcej się rodziło pytań. Bo jak dobrze naprawdę ją znam? Nie ulega wątpliwości, że przez całe moje dzieciństwo była przy mnie i się mną zajmowała. Ale czy mogę mieć pewność, że w czasie mojego pobytu na Florydzie nic się nie zmieniło? Że może ktoś się do niej zgłosił i ją omotał? Możliwe nawet, że zawsze tak było. Czy mam niezbity dowód, że jestem jej synem? Ludzie mówią różne rzeczy, ale to jeszcze nie znaczy, że to musi być prawda. Z tego rodziły się dalsze pytania. Czy mój ojciec naprawdę umarł na atak serca? Zawsze był okazem zdrowia i sprawności fizycznej. Czy to możliwe, że nadszedł taki moment, że z tych czy innych względów było lepiej, aby go już nie było?
Durne myśli. Chyba. Ale czyż jesteśmy czymś więcej niż tylko szczegółami dla potajemnych determinant, nad którymi sprawujemy jedynie iluzoryczną kontrolę? Oto małżeństwo, które w każdą niedzielę przykładnie chodzi do kościoła, a po powrocie do domu wkłada maski i nagrywa amatorskie wideo sadomaso, którym handluje w internecie; oto mężczyzna, którego zdradzająca na prawo i lewo i niestroniąca od fizycznej przemocy żona alkoholiczka w oczach świata prezentuje się tak przykładnie, że wydaje mu się, jakby żył we śnie; oto matka jasnowłosego aniołka doprowadzającego ją co rano do takiej furii, że gdy wreszcie udaje jej się dowieźć go do szkoły, przez dziesięć minut siedzi w samochodzie, żeby dojść do siebie, i która rozmawiając z mamusiami mającymi wszystko tak dobrze poukładane, wypłakuje sobie serce i wpija paznokcie w skórę zaciśniętych dłoni.
Wszyscy żyjemy życiem mieszkańców Stepford5. Udajemy w dziesiątkach spraw, czego nie jesteśmy nawet świadomi, i robimy to od tak dawna, że nie pamiętamy ani że, ani dlaczego to robimy. Ale czasem cała konstrukcja się wali i wtedy jesteśmy gotowi podpalić świat, byle tylko uwolnić się od kłamstw.
□ □ □
Przejrzałem internet w poszukiwaniu Chochołów, ale nie wiem, czy w ogóle jest czego szukać. Równie dobrze mogą to być postacie z gry Cass, jakiś temat zastępczy, nadanie zmyślonego znaczenia pozbawionej znaczenia narracji. Jedyne, co znalazłem, to thriller w miękkiej okładce, który kupiłem i przeczytałem. Opowiadał historię o tajnej siatce dobrze zakamuflowanych morderców z towarzystwa. O ludziach zabijających innych ludzi, bo tak im się podobało i uważali, że mają prawo tak postępować. Całkiem nieźle napisane, ale czysta fikcja. Ale może też element gry. Kamyk wrzucony do wody po to, żeby ją zmącić. Że takie rzeczy zdarzają się tylko w powieściach i w prawdziwym życiu ich nie ma.
Od czasu do czasu wrzucam coś na forum spiskowe i pytam, czy ktoś coś o tym wie. Moje wrzutki są usuwane szybciej, niżbym oczekiwał. Ale… pewnie można się tego po mnie spodziewać, nie?
Jeśli tylko udaje mi się coś znaleźć, albo mam wrażenie, że na coś trafiłem, albo przychodzi mi do głowy nowy pomysł, opowiadam o tym Stephanie. Rozmawiam z nią zawsze szeptem. Bo czasami ludzie podsłuchują. I potem patrzą na mnie dziwnie. Nic nie szkodzi. Nie mają pojęcia, o czym się dowiaduję. Nie mają pojęcia, z kim rozmawiam. I nie przychodzi im nawet do głowy, że ciało ukryte pod warstwami ciuchów ze szmateksu i — co przyznaję — niekiedy grubą skorupą brudu (w mojej chacie brak bieżącej wody) jest w tak doskonałej formie jak nigdy przedtem. Co wieczór godzinami biegam po lesie. Mam wybrane skałki i pnie powalonych drzew, na których się gimnastykuję. Odżywiam się tym, co udaje mi się złapać w strumieniach lub ustrzelić w lesie. Wiele godzin poświęciłem ćwiczeniu strzelania z pistoletu i jestem w tym naprawdę dobry.
Wstyd mi, że nie skorzystałem z niego wcześniej, gdy miałem ku temu okazję. I dlatego ile razy jestem wśród ludzi, w myślach mierzę im w tył głowy. Wyobrażam sobie, że stoję za nimi z pistoletem w wyciągniętej ręce i szykuję się do strzału. Chcę mieć pewność, że jeśli nadarzy się jeszcze okazja, będę umiał ich zabić. Zrobić z nimi to, na co zasługują. Jeśli ludzie oglądają się za siebie — a czasami to robią, jakby czuli na karku muśnięcie — odwracam wzrok. Nie dostrzegają mnie. Moi wrogowie też nie zdążą się zorientować.
Nawet nie wiedzą, jaki jestem teraz mocny, jak rozwinięty fizycznie i umysłowo. Mogę być wieloma różnymi rzeczami, ale nie jestem wariatem.
Jestem po prostu zmodyfikowany.
1 Gra słów: bill more można odczytać jako „zapłać więcej”.
2 DefCon (Defence Readiness Condition) — stan zagrożenia/gotowości do obrony kraju określany w stopniach od jednego do pięciu. Stopień minus pięć oczywiście nie istnieje i jest żartem.
3 GUI (Graphical User Interface) — graficzny interfejs użytkownika; OS (Operating System) — system operacyjny.
4 Ringling College — powstała w 1931 roku w Sarasocie uczelnia artystyczna, filia Southern College działającego w Orlando od 1856 roku.
5 Aluzja do książki Iry Levina Żony ze Stepford i filmów nakręconych na jej podstawie.
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